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Dziennik historyczny i korespondencja polowa 
generała Michała Sokolnickiego 1809 r. 

PRZEDMOWA WYDAWCY. 

Generał Michał Sokolnicki, z pochodzenia Wielkopolanin, wychowaniec 

warszawskiego Korpusu Kadetów, kształcił si ę od wczesnej młodości w zawo­

d zie wojskowym, oddając się równocześnie i naukom ścisłym: matematyce, 

topografji i budownictwu wodnemu i lądowemu , przyczem starał się w prak­

tycznem zastosowaniu połączyć obie te gałęzie wiedzy, naprzód jako kapitan 

i wykładowca Korpusu Kadetów w Wilnie - następnie zaś, podczas kampa­

n ji litewskiej w r. 1792, jako podpułkownik inżynierji i kwatermistrz gene­

ralny ~orpusu litewskiego. 
Bardzo dużej ambicji osobistej, rwący się do wielkich czynów, począt­

kowo wszakże ani podczas krótkiej kampanji 1792 r„ ani w dwa lata później 

w obronie Warszawy i .podczas wyprawy pod wodzą Dąbrowskiego do Wiel­

kopolski nie miał odpowiedniej sposobności do rozwinięcia w należytej mie­

rze swych talentów. 
Również szerokie jego pomysty legjonowe nie zostały w porę i w całej 

pełni wprowadzone w życie. Z trudem tylko i przez czas krótki udało mu 

się odegrać poważniejszą rolę w legji naddunajskiej. Zrażony więc niepowo­

dzeniami na polu wojskowem - przerzucił się do badań ściśle naukowych. 

Zajmował się rozmaitemi wynalazkami z dziedziny technicznej, pisal wiele 

rozpraw i dużo wygłasza! odczytów. Na tern polu był szczęśl i wszy - bo 

w krótkim czasie zyskał uznanie dla swych prac wśród uczonych włoskich 

i francuskich. 

Ale gdy pod koniec 1806 r. Napoleon począł tworzyć wojsko polskie, 

Sokolnicki porzucił pracę naukową, czem prędzej powrócił do swych stron 

rodzinnych i znowu oddał się z całym zapałem służbi e wojskowej, w której 

j uż wytrwał do końca swego życia. Naprzód otrzymał jako generał dowódz­

two brygady w dywizji Dąbrowskiego. Następnie, na czele > powstań • kon­

nych, działal na Pomorzu i brał udział w oblężeniu Gdańska. Po skończonej 

Arcb. Kom. Hist. Wojsk. Nr 2. 
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kampanji, otrzymał dowództwo dwu pułków kawalerji w legji Dąbrowskiego. 

Na tern stanowisku doczekał się kampanji 1809 r„ która nareszcie dała mu 

szerokie pole do rozwinięcia dużych zdolności i stanowi najchlubniejszą epokę 

jego działalności. Bój pod Falentami, zdobycie przedmościa Góry i otwarcie 

przez to drogi do Galicji, wreszcie zdobycie, a potem obrona Sandomierza 

są to bardzo piękne czyny wojskowe, które chlubnie zapisały jego imię w zło­

tej księdze naszych dziejów. 

Do tych to właśnie działań odnosi się ogłoszony tu po raz pierwszy 

•Dziennik przedniej straży«, zostającej pod jego dowództwem. Ma on wartość 

nietylko jako materjał do biografji generała, ale co wi~cej jest ważnym przy­

czynkiem do historji wojny polsko-austrjackiej w r. 1809 1• 

Dotąd jedynem opracowaniem tej kampanji jest dzieło generała Romana 

Sołtyka, p. t.: •Relation des operations de l'armee aux ordres du prince Jo­

seph Poniatowski, pendant la campagne de 1809 en Pologne contre !es Au­

trichiens• 1. Autor, jako uczestnik tych bojów, mając ponadto do swej dys­

pozycji znaczną część aktów sztabowych, dał całość sumiennie zestawioną, 

która po dzień dzisiejszy dużą posiada wartość, aczkolwiek przedstawia wy­

padki w dużym skrócie, nie wnikając we wszystkie szczegóły. Później wyszły 

pamiętniki niektórych uczestników tych walk, jak pułkowników ówczesnych: 

W eyssenhoffa 8 i Sierawskiego ', oraz porucznika Białkowskiego o, lecz one 

prócz drobniejszych epizodów nie wniosły wiele nowego do dziejów tej kam­

panji. 
Najnowsze nawet opracowania monograficzne tej epoki, chociaż znacz­

nie posunęły naprzód badania, zwłaszcza stosunków politycznych - to jednak 

niewiele przysporzyły materjału co do działań wojennych. 

Wobec takiego stanu naszych źródeł i opracowań, >Dziennik• Sokol­

nickiego może przyczynić się dość znacznie do dokładniejszego poznania 

przynajmniej tych działań i wydarzeń na ówczesnym teatrze wojny, w któ­

rych generał ten tak ważny wziął udział. 

>Dziennik< znajduje się w warszawskiem Archiwum Akt Dawnych. Po. 

nagłej śmierci generała w r. I 8 I 6, na rozkaz w. ks. Konstantego cała po. 

nim spuścizna rękopiśmienna została zabrana z jego mieszkania i złożona 

w biurach Komisji Rządowej Wojny, skąd przekazaną została do archiwum 

1 General doczeka! się obszernej biografji, napisanej przez Michała Sokolnickiego, p. t. : 

>General Michal Sokolnicki, i 760- 1815c. (Mooografje w zakresie dziejów nowotytnych, wyd. 

Szymon Askenazy, tom XI), Kraków-Warszawa, 1912 ; lecz autor jej oglosil tylko kilka pism ge­

nerala z r. 1809. Porówn. dołączony wlasnorc;cznie przez generała napisany stan jego służby. 

• Wydane w Parytu w r. 1841 1 a także w tlumaczeniu polskiem w Bibljotece Dziel Wybo­

rowych, tom 4131 Warszawa 1905. 
s Pamic;tnik, Warszawa 1904. 

' •Wspomnienia z 1809 r.c, ogłosił Władysław Fedorowicz w Przewodniku Naukowo-Lite­

raclóm, Lwów 191 l . 
• >Pamiętniki starego iolniena 1806-1814•, wydal Waclaw Tokarz, Warszawa 1905. 
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wojskowego, mieszczącego się w pałacu prymasowskim. Podczas likwidacji 

tego archiwum •Dziennikc, wraz z innemi aktami Komisji Rządowej Wojny, 

przeniesiony został do Archiwum Akt Dawnych, gdzie zarzucony, został do­

piero niedawno przypadkiem, wśród pliku najrozmaitszych innego zupełnie 

rodzaju papierów, odnaleziony przez prof. Iwaszkiewicza. 

Pisany jest na dziewięciu czteros tronicowych , dużych arkuszach nie­

bieskiego papieru, poczęści na pół strony, poczęści na całych stronicach. Jest 

to bruljon, pisany przez kogoś z najbliższego otoczenia generała, według jego 

słów lub wskazówek. Nie jest jeszcze zupełnie wykończony, gdyż przy nie­

których datach pozostawiono miejsce wolne, tam zaś, gdzie autor miał zamiar 

przytoczyć swój raport, rozkaz czy inne pismo, jest luka, a dla orjentacji 

przepisywacza nieraz zacytowane są tylko początkowe słowa tego aktu. Nie­

stety, do >Dziennika• dołączonych jest zaledwie kilka takich pism, reszta 

zginęła. 

Trudno jest z całą pewnością oznaczyć datę powstania >Dzienni kac . 

Najprawdopodobniej generał podyktował go za świeżej jeszcze pamięci, tuż 

po skończonej kampanji, a więc albo zaraz w Krakowie podczas pełnienia 

funkcji gubernatora tego miasta, albo nieco później, w pierwszej połowie 

1810 r„ podczas pobytu swego jako dowódca brygady w Lublinie, lub w cza­

sie urlopu spędzonego w Puławach. Później zajęcia jego mało mu nastręczały 

czasu do spisywania swych przeżyć. Gdy bowiem podczas swego pobytu 

w Paryżu zamierzał, jak się zdaje, przetłumaczyć go na język francuski, pracy 

tej nie zdołał doprowadzić do końca, jak świadczy n;kopis przechowywany 

we francuskiem Archiwum Wojny, zawierający ledwo początek >Dziennika« 1• 

Sam zresztą czas pisania nie odgrywał tu decydującej roli, a to z tego 

powodu, że >Dziennik• był układany głównie na podstawie raportów gene­

rała i nadsyłanych mu rozkazów sztabu generalnego. Wynika to niezbicie 

z porównania poszczególnych ustępów z raportami Sokolnickiego, na które 

też generał w trakcie pisania swych wspomnień nieraz siec powołuje, pozo­

stawiając nawet, jak wspomniałem, kilkakrotnie wolne miejsca, celem przy­

toczenia niektórych z nich w całości. 

Wszystkie te szczegóły przemawiają za tern, że chociaż Sokolnicki nie 

pisał >Dziennika« własną ręką, to jednak on bezsprzecznie jest jego autorem, 

gdyż tylko on mógł dysponować całym materjałem z r. 1809 co do ruchów 

•przedniej straży 4' , będącej pod jego dowództwem, i tylko w jego zamiarach 

mogło leżeć, by świetne czyny, których dokonał, przekazać potomności. Pi­

sać, czy też przepisywać mogli jego adjutanci: kpt. Ludwik Jordan, por. Jan 

Jezierski lub wreszcie ppor. Dębicki . 

• A. H . G„ M6moires historiques , Prusse-Pologne 1806-18091 No 663. 
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Zresztą Sokolnicki jest ponadto autorem podobnego dziennika z kam­
panji 18 13 r ., w której dowodził 7-mą dywizją lekkiej jazdy 1. 

>Dziennik« ów wyszedł bez nazwiska autora, anonimowo, a b ibljografje za­
znaczyły jako jego autora szefa bataljonu saperów i szefa biura topograficznego, 
Alphonce'a Aleksandra ; mimo to jednak, faktycznie autorem jego był sam So­
kolnicki. Szczegół ten wyszedł najaw z powodu ostrego zatargu, jaki potem 
wynikł na tle pewnych ustępów tego dziełka między generałem Krukowiec­
kim i Sokolnickim. Z tego powodu w. ks. Konstanty zamianował specjalną 

komisję, która miała całą tę sprawę rozpatrzeć. Ona też kategoryczni e stwier­
dzila, że autorem >Dziennika « był generał Sokolnicki, z czem zresztą wcale 
się on nie kryl. 

Otóż oba te dzienniki są do siebie bardzo podobne pod wzgl ędem formy , 
ponieważ oba są zredagowane na podstawie raportów i pism służbowych, wy­
syłanych lub odbieranych przez generała i są pisane wkrótce po opisywanych 
wypadkach. O ile jednak >Dziennik• z r. 18 I 3 doczekał się wkrótce osta­
tecznej r edakcj i i ogłoszenia drukiem, o tyle pierwszy z r. I 809 pozostał 
w stanie niewykończonym i dotąd nie został wydany. 

Z tego właśnie powodu, i e >Dziennik « ten nie został przez autora os ta­
tecznie przygotowany do d ruku, niezupelnie jest jeszcze stylistycznie wygła­
d zony i zawiera miejscami luki i niedomówienia, uznałem za konieczne, nie 
zmieniając w niczem samego tekstu, uzupełnić go przez d odanie korespon­
dencji generała, która szczęśliwym trafem, z niewielk iemi wyjątkami , niemal 
w całości dochowała się do naszych czasów w Archiwum Głównem, w kilku 
różnych tekach aktów wojskowych Księstwa Warszawskiego. Znajdują się tam 
raporty Sokolnickiego w czystopisach, przeważnie własną jego ręką skreślo­

nych, oraz rozkazy sztabu generalnego w kopjach niepodpisanych, wciągnięte do­
słowni e do dzienników korespondencyjnych. Załączona tu w drugiej części 

korespondencja uzupełnia i wyjaśnia wydarzenia zanotowane tylko zwięile 

i treściwie w ·Dzienniku c, gdyż omawia je znacznie szerzej i dokładniej. So­
kolnicki bowiem lubił wszystko drobiazgowo opisywać i powszechnie znany 
był ze swego zamiłowania do •kwiecistych <. raportów. Spółcześni robili mu 
nawet z tego zarzut, ale właśnie z powodu dokładności tych raportów można 
o becnie głębiej wni knąć i w pewne rysy charakteru generała, i w różne szcze­
góły ówczesnych operacyj wojennych. Jedna zwłaszcza góruje w nich nuta 
zasadnicza odnośnie do osoby autora, to pełnia inicjatywy, żadnemi przeciw­
nościami niezmożone parcie naprzód, ustawiczne dążenie do pokonania nie­
p rzyjaciela i odniesienia zupełnego zwycięstwa. 

1 >Journal historique des operations militaires de la 7-e division de ca valerie legere polo­

naise, faisant partie du 4-e corps de la cava lerie de reserve sous les ordres de M. le Gener al de 

division Sokolnicki, depuis la reprise des hostilitćs au mois d 'aout 18 13
1 

j usqu' au passage du Rhin 
au mois de novembre d e la meme annee. Redige sur les minutes autoguphes par un tćmoin ocu-
1-airec . Paris. lmprimerie D r Ant. Bailleul 18 14. 

( 
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Jak zaznaczyłem, są wśród tych raportów pewne luki; tak np. nie udało 
mi się odnaleić pierwszej relacji o bitwie pod Raszynem, zewszechmiar in­
teresującej i ważnej. Inne natomiast tu podane, jak np. o bitwie pod Gro­
chowem, o wzięciu przyczółka mostowego pod Górą, o marszu na Sandomierz 
i jego zdobyciu, wreszcie o innych działaniach jego brygady, wnoszą wiele­
kapitalnych szczegółów zupełnie nowych, albo bodaj prostują wiele opowieści 
niedokładnych, lub wręcz mylnych. 

Bliższe omówienie działalności Sokolnickiego w ciągu kampanji 1809 r. 
odkładam do obszerniejszego na innem miejscu przedstawienia całego prze­
biegu tej wojny. Tu ograniczyłem się więc tylko do podania niezbędnych 
wyjaśnień co do niektórych ustępów tekstu. Ponieważ w oryginałach pism 
nieraz brakuje da t, luki te starałem się uzupełn ić [nawiasy klamrowe]. Tek­
sty, pochodzące z akt wojskowych Księstwa Warszawskiego w Archiwum 
Głównem Akt Dawnych, oznaczam literami A . Gł. i nrami tek. 

Na zakończenie poczuwam się do miłego obowiązku podziękowania 

przedewszystkiem prof. Januszowi Iwaszkiewiczowi za sporządzenie kopji tego 
>Dziennika• i odstąpienie mi jej do tego wydawnictwa, następnie zaś p. drowii 
Józefowi Siemieńskiemu, dyrektorowi Archiwum Głównego, za wszelkie uła · 
twienia, udzielane mi w korzystaniu z aktów, znajdujących się w tern archiwum-_ 



Stan służby wojskowej tak w Polsce jako i zagranicą generała 

brygady Michała Sokolnickiego, członka Legjonu Honorowego 
i wielu społeczeństw uczonych we Francji i we Włoszech 

A. Gl„ teka nr 608. 

1-0. Sluźba w Polsce. 

Michał Sokolnicki, urodzony dnia 29-0 września 1760 

w województwie Poznańskiem, byl od lat prawic niemow­
l~ych ćwiczony w matematyce i fizyce, dokonał biegu 
swych nauk w Korpusie Kadetów, a te utwierdzil kilka­

krotncmi podróżami zagranicę. 

1789-0. Wszedł do Szkoły lniynierów W-go Księs­

twa Litewskiego w randze kapitana pierwszej klasy, gdzie 
oraz był profesorem ziemiomiemictwa i sztuki budow­

niczej. 
1791-0. Wysłany był zagranicę kosztem rzl}du dla 

zwiedzenia i opisania rozmaitych twierdz i kanalów. Za 

powrotem; przy zdaniu sprawy ze zbioru swego szcze­

gólniej w Saksonji uczynionego, otrzymał w upominku od 
Najjaśniejszego Stanisława Augusta szanowny i kosztowny 

zbiór instrumentów inżynierskich, oraz przez podchlcbny 

wyrok Komisji Wojskowej zapewnienie rangi podpułkow­

nika. 

l 792-0. Wyslany do obozu głównego armji W-go 

Księstwa L itewskiego, rzucil na Niemnię pod Grodnem 
most wojenny szczególniejszego kntałtu i własnego wy­

nalazku, odbył zaś całą tę kampanję, przywodząc korpu­
sowi inżynierów. 

Po skończonej wojnic otrzymał od ustępującego Rządu 

urzędowe dozwolenie zwiedzania krajów zagranicznych 

w celu powic;kssenia zbioru swych spostrzeżeń iniynier-

' Oryginał, własnoręcznie napisany 10 grudnia 1807 r. 

Uwa.gi dowody 

Raport ten, składający dzie­
ło z kilkadziesiąt kart in foljo, 
obejmujący wyobraienia i opi­
sy wiciu kanałów, mostów, 
machin i budo\\ li rurmaso­
wych, z postrzeieniami ob­
szernemi i rysem szczegól­
nym, przystosowanym do po­
trzeb krajowych, złożony byl 
w archiwach Komisji Woj­
skowej, z temi uwieziony do 
Wilna, pótnicj zaś do Peters­
burga. 

Most, o którym tu mowa, 
podany jest do wiadomości 
publicznej w rozmaitych dzie­
lach uczonych, a mianowicie 
w Dzienniku Akadcmji Woj­
skowej Włoskiej i Bibljotece 
Brytańskiej. 
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skich i hydraulicznych, gdy nowem powstaniem krajo­

wem do innych został powołany usług. 

1794-0. Dnia 23 kwietnia stanął w Warszawie, pro­
wa.dząc za sobą zna.czną gromadę jeńców moskiewskich 

swem dowództwem zniesionych i zajętych pod Radzymi­
nem i Nieporętem. Byl natychmiast przez Ra.de; Zastęp­

czą ogloszony pułkownikiem strzelców celnych, z których 
pierwszy bataljon, w dni piętnaście własnym kosstcm wy­

stawiony, ubrany i uzbrojony, natychmiast byl czynnym, 

strzegąc brzegów Narwi od jej ujścia aż po Ostrolc;kc;. 

1794-0. l lipca w obozie pod Pracką Wolą Najwyż­
szy Naczelnik Kościuszko mianował W-go Sokolnickiego 
szefem i komendantem udzielnym lcgjonu od 6000 ludzi, 

składać sic; mającego z jednego reg-tu polowego pod 

n-em 19-ym i dwóch bat-onów już uformowanych strzel­

ców celnych, z jednego pułku strzelców konnych i jednej 

kompanji a.rtylerji. 
1794-0. 28-0 powierzoną miał sobie szczególni} obronę 

lasu Powązkowskiego, byl wspomniany w ra.porcie urzę­

dowym z czynności dnia tego, najznakomitszego w calym 

cil}gu oblężenia Warszawy. 

1794-0. 13-0 września. Przywodząc przedniej straty 
korpusu JW-go genera.ła Dąbrowskiego, wyslany w po­
goń za Prusakami, wziął szturmem Kamionnc; i otrzyma.I 

w nagrodę pierścień z napisem: >Ojczyzna Obrońcy 

swemuc. 

W dalszej wyprawie tegoi generała do Wielkopolski 

wziął tyl Sekulemu pod Bydgoszcz!}; sporzl)dzil i obronil 
przeprawę korpusu przez Wisi«; pod Fordonem; zabez­

pieczy! powr6t onego, trzymając przez dni kilka zamknię­
tego w swym obozie i okopach pod Toruniem generała 

Ledewary i natarczywym maja.kicm zwodZl}C generała 

Szweryna pod Kiernozem. 
1794-0, u-o listopada otrzyma! iywy atak gencrala. 

Denissowa pod Drzewicą i Opocznem; nazajutrz miano­
wany został przez NN. Wawrzeckiego na stopień gla-ma· 
jora przy zachowaniu mu własności i dowództwa legjonu 

swego. Lecz tcnic, nic chcąc naleieć do podpisu ostatecz­

nej kapitulacji w Radoszycach, podal si~ o dymisje;, którą 

w tejże randze otnymal pod dniem 17-0 listopada. 
Zakończyl bie.r swej slużby dwuletniem więzieniem 

w Petersburgu. 

Uwagi dowody 

Utraciwszy pod Radoszy­
cami wraz z całym swym ekwi­
pażem wszystkie niemal zbio­
ry swoich prac intynierskich, 
tudzież dowody owych, od­
woluje sic; w tej miene do 
świadectwa członków składa­

jących naówczas Komisje; W oj­
skową. 

Sklada w dowód oryginal­
ny patent NN. Kościuszki, 

Składa w dowód tych i po­
przednich czynów świadectwa, 
dane mu w Paryżu przez byw­
szego NN. Kościuszkę i przez 
JW. gl.a dyw. Dąbrowskiego, 
odwołuje si~ oraz do opisa­
nej kampanji przez tegoi 
w niemieckim jc;zyku wyda­
nego, 

Sklada w dowód oryginalny 
abszyt przez · N. Naczelnika 

W awrzcckicgo podpisany. 
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II-o. SI u i ba z ag ran i cą. 

Wkrótce po uwolnieniu swojem w roku 1797 udal 
się do Paryża, tam na wzór legjów wł9skich, podał rys 
nowego legjonu nad Renem. Takowy, gdy przez Rząd 

francuski uprzejmie przyjętym został, odbył swym kosz­
tem i z hazardem życia powtórną do kraju podróż, koń­
cem przywołania do słniby dawnych swych kolegów 
i ochoczej mlodzieiy. Pomimo prawa, które pracz swlł 

staranność do organizowania tegot legjonu nabył, nie 
nllkając jak tylko być u!ytecznym sprawie s wej ojczyzny, 
przyjął w miesiącu marcu 1799-0 (Germinal an VIII) 
rangę szefa brygady - dowodzącego infanterją legjonową. 

W tymte czasie podał do aprobacji Instytutu F ran­
cuskiego instrument ziemiomierski swego wyu.lazlru, łą­

CZlłCY w sobie własność i przymioty wszystkich niemal 
znanych dotąd w tym rodzaju instrumentów, a którego 
utytek dla tej tak watnej części sztuki wojennej dosko­
nale był ocenionym przes najbieglejszych w tej wysokiej 
nauce mężów JJWP. Delambre i Lacroix, komisar1y w tym 
celu wyznaczonych. W maju 1799-0 (3 Prairial an Vlll) 
obj4' komendę nad swym korpusem obozującym i pracu­
jącym około szańców Kehlu, w błocie i najnędzniejszej 

postaci. W miesiąc przecieł , to jest I lipca (7-0 Messi­
dor ), postawiwszy w gotowości do boju dwa bata ljony, 
odbył rewję generała inspektora Schauenbourg, i nazajutrz 
ruszył z temi zupelnemi bataljonami do Moguncji, skła­

dając brygadę w dywizji gen . Souham, w korpusie gene­
rała i senatora St. Suzanne. 

7-0 lipca (16 Messidor) otrzymał na placu bitwy 
urzędową obietnicę paJasza honorowego, a to za wzięcie 
szturmem wsi Eschborn, gdzie nieprzyjaciel prawe swe 
skrzydło opieral i uporczywie onej bronił ; tudziei aa wy­
pędzenie onego przez ruch zuchwaly, ze wszystkich sta­
nowisk jego nad Niddą. 

14-0 lipca (23 Messidor) oddzielony z częścią swego 
korpusu za rzekę Melm ku obronie prawego skrzydła 

armji, przeszedłszy wpław tę rzekę, odparł po dwakroć 
nieprzyjaciela za Offenbach, ścigając go ai do własnych 

szańców. 

15 id. (24 Messidor) odebrał rozkaz udania się do 
Bergen, dla objęcia komendy nad całą brygadą. 

24 id. (3 Thermidor) przeszedl z tąi b-dą do dy· 
wizji gen. Delaborde, w której przywodził lewemu skrzy­
dłu przy oblśieniu Philipsburga, dopełniając wszelkich 
obowiązków g-ła brygady. 

13 sierpnia (24 Thermidor) był ogłoszony adjutan· 

Uwagi dowody 

Oryginalny raport w In­
stytucie uczyniony przez ko­
misarzy do egzaminu wyzna­

czonych JPP. Lacroix i 06-
lambre. 

Oryginalny list gen. dywi­
zji Souham. 

DZIENNIK H IST ORYCZNY MICHALA SOKOLNICKIEGO 

tem komenderującym, szefem sztabu i zastępnym do­
wódcą legjonu, nad którym natychmiast odebrał komendę. 

8 listopada ( 18 Brumaira IX roku) odebrał rozkaz 
ruszenia z legjonem do głównej armji w Bawarji, tam 
składając 3-cią brygadę w dywizj i generała Decaen, był 
czynnym w wiekopomnych dniach 1 2 i 22 Fńmaire •. 

W czasie zawieszenia broni dopełniał wszelkich obo­
wiązków generala brygady, dowodząc brygadzie konsy­
stującej w cyrkule T raun w Niższej Ąustrji, skąd odniósł 
liczne dowody zaufania i miłości urzędników miejscowych 
i ob ywateli. 

14 stycznia 1800 (25 P luviose IX roku) odebrał 

rozkaz udania sic; z swym korpusem do Strasburga, z na­
dzieją otrzymania tamte wymiaru sprawiedliwości i sa­
tysfakcji rządu, gdy w marszu przeciwne rozkazy na 
nową destynację go przeznaczyły. 

Blisko trzy miesiące marslU z korpusem mocnym do 
booo ludzi, w trzeciej części z rekrutów nieubranych zlo­
i onym, o półmiesięcznym żoldzie, prawie bez obuwia, 
bez płaszczów, z nadzieją omyloną, z smutnemi wyobra­
żeniami wśród twardej zimy i niepodchlebnych uprzedzeń, 
przeszliśmy Szwajcarję z poklaskiem obywateli, równie 
jak z pochwałą publiczną władz miejscowych i stanęli­

śmy w praykladnym porządku w Toskanji. W miesiącu 
wrześniu (Fructidor) uspokoił rozboje, zagnieid ione w gó­
rach na drodze z Florencji do Bolonji. 

Po reorganizacji korpusów polskich w grudniu 1801 
(Frimaire an X) udal s ię wraz z JW. gen. Dąbrowskim 

do Lyonu, gdzie stosownie do ogólnych dyspozycyj rzą­

dowych nominowanym został generałem brygady przez 
JO. ks·cia de Berg t , na miejsce odeszlego generała 

Wielhorskiego i odebrał przytem rozkaz udania się do 
Paryża, gdzie przytomność jego była potrzebną dla uło­
żenia się względem nabytych naldytości korpusowi. 

6 marca roku tegoż ( 15 Germinal) odebrał nowy 
rozkaz od JO. ksic;cia de Berg udania się do Liwomo, 
gdy nagła choroba zatrzymała go w Genui, w kilka mię­

sic;cy dopiero odzyskawszy zdrowie, odebrał od tegoż 

pod dniem 4 marca 1803 (Ventose an XI) rozkaz udania 
się do Tulonu, lecz jut okoliczności wojenne nie dozwa­
lały mu udać sic; na wymierzoną destynację, otrzymał 

zatem swoją reformę i bawił w Pary:tu, poświęcając 

wszystkie chwile i sposoby na doskonalenie się w nau-

Uwagi dowody 

1 Pod Hohenlinden 3 grudnia i nad rzeką Salzach 13 grudnia 1800 r. 
t Joachima Murata. 

9 
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kach ku poiytkowi swojej Ojczymy zmien:ającycb, ai do 

momentu, gdy odgłos powstania Narodowego powołał go 

mowu kn Jej obronie. 
W grudniu 1806 r. stanąwszy w kraju, pozostawał 

z rozkazu N. Cesarza i Kr6la pn;y gł6wnym si tab ie tegoi 

Monarchy, podczas wyprawy pod Pułtuskiem. 

III. Słułba powtórn a w Polsce. 

Przez rozkaz dzienny 17 stycznia 1807 ogłoszony 

został generałem brygady, pn:eznaczonym do prowadzenia 

b-dy pierwszej legjonu 3-go wojsk polskich. 

9 lutego odebrał rozkaz obj~ia dow6dstwa nad po­
wstaniami krajowemi w Chojnicach, oraz zlecenie orga­

nizowania onych tymczasowie i oslaniaoia natychmiast 
lewego sknydla dywizji, zagrotonej przez dwie mocne 

partje nieprzyjacielskie w Pomeranji. 

Dnia 18 podstąpi! pod miasto Sztolpę, gdzie zni­

saczył związek partji Krakowa. 
Dnia 4 marca, na lodach jeziora pod Kolanem, zni6sł 

i wziął w niewolę oddział znaczny tegoi partyzanta, kt6-

rego nakoniec pokonał, zdobywszy na nim armatę i sa­

mego zająwszy w niewolę dnia :z6 marca pod Neufahr­

wasser 1• 

Przywodząc lewemu skn:ydlu dywizji 4-ej korpusa 
10-go w-ej armji dnia 16 kwietnia pod Heubudami, 

był wspomniany w dzienniku oblęienia twierdzy Gdań­

ska, przyłączonym do 71 bulletynu w. a. i otrzymał przez 

dekret N. Cesarza i Króla pod dniem 19 kwietnia w Fin­
kenstein zaszczyt członka Legjonu Honorowego. 

Dnia 15 maja pod Miindą • podczas silnej wycieczki 
Moskalów dowodzi! nad morzem prawemu skrzydłu 4-ej 

dywizj i 10-go korpusu w. a„ a to przyłolyło się znacznie 

do zwycięstwa dnia tego. 

Wszystkie wzwyi wyratone czyny, autentycznemi do­
wodami wsparte, jako rzetelne zaświadcza 

General brygady, członek Legji Honorowej 

Sokolnicki. 

W Warszawie, IO grudnia 1807. 

' Nowym Portem. • Wisloujściem, 

Uwagi dowody 

Dziennik historyczny przedniej straży wojska 
wóclztwem gen. Sokolnickiego, od dnia 15 

końca kampanji. 

polskiego, 
kwietnia 

pod do ... 
1809 do 

Wojna ta, przez wkroczenie Austrji od strony Pilicy w granice Księstwa 
Warszawskiego niespodzianie zaczęta, znalazła Księstwo zupełnie nieprzygo­
towane do niej. Mieliśmy wprawdzie dokładne doniesienie z wszelkiemi szcze­
:gółami o zamachach Austrji przez generała Sokolnickiego, który, będąc we­
zwany od swego przyjaciela Ig nacego Potockiego do Puław, dowiedział się 

<> wszystkiem od tegoż, a mając przy tej okazji zręczność zwiedzenia całej 

prawie Galicji, przekonał się naocznie o tern, co słyszał. Za powrotem swoim 
do Warszawy generał Sokolnicki przedstawił rzecz cał'ł na piśmie JO. książęciu 
Poniatowskiemu, naczefoemu wodzowi wojska polskiego, które to przedsta­
wienie w oryginale posłane było cesarzowi Francuzów, lecz nie było dosyć 

szczęśliwe, aby miało skutek sposobienia się do obrony„. Nic o tern nie my­

ślano 1. 

Książę naczelny wó9z wojska wysłał kawalerję polską nad Pilicę dla 

<Jbserwacji około 10 kwietnia, lecz ta nie wstrzymała Austrjaków w przejściu 

tej rzeki. 
Podpułkownik Mallet, dyrektor inżynierów, wysłany z oddziałem 14 kwie­

tnia na zwiady do Nowego Miasta, spotkał się tam z kwatermistrzami nie­
przyjacielskimi 1• Nowina ta, doszedłszy do Warszawy, przekonała o pew-

• Sokolnicki dofył ks. J6zefowi Poniatowskiemu raport o tej podr6iy i zbrojeniach austrjac­

kich 11 marca 1809. Następnego zaraz dnia p~slal go minister wojny marszałkowi Dnoutowi. 

Mimo to Napoleon był przekonany, łe Ksic;stwu Warszawskiemu nie grozi iadne z tej strony nie­

bezpieczeństwo. 

Por. M. Sokolnicki: >General Micbal Sokolnickie, Krak6w-Warszawa 1912, str. 168 i nast., 

Fedorowicz: >1809. Campagne de Polognec, Paris 1911, vol. I, str. 150 i 160. 
t Podpulkownik Malle! wyjechał do Nowego Miasta nie z oddziałem, lecz sam tylko, w celu 

zbadania w myśl rozkazu Sztabu Generalnego z 13 kwietnia stanu tego traktu, oraz drogi wzdlui 

Pilicy przez Przybynew, Warte; i G6rę . W Nowem Mieście otrzymał wieczorem 14 kwietnia list 

.arcyksięcia Ferdynanda, adresowany do ks. Poniatowskiego z zapowiedzią, ie nastc;pnego dnia 

wkroczą do Ksic;stwa wojska austrjackie. Wobec tego Mallet natychmiast zawr6cil do Warszawy, 

.dokąd przybył rankiem 15 kwietnia.' 
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ności doniesień generała Sokolnickiego, a razem dała uczuć, że przedsięwzię­

cie środków do bronienia się od napaści potrzebnem było oddawna. 

Dnia 15 kwietnia generał Sokolnicki odebrał rozkaz udania się do Ra­

szyna na czele przedniej straży wojska, złożonego z dwóch pierwszych bata­

ljonów pułku 6 i 8 piech., które opatrzywszy w żywność na dni 4, naczynia 

kuchenne, polowe, broń i potrzebne ładunki, wyruszył późno wieczorem do 

miejsca przeznaczonego 1, a stanąwszy tam w nocy z 15 na 16, zająl pozycję 

na groblach Falenckich, w której pozostał przez cały dzień 16· ty. 

Dnia 17, za przybyciem z Modlina bataljonu 2-go pułku 8 piech., nale­

żącego do przedniej straży wojska, generał nią dowodzący ustanowił wszvstkie 

swoje bataljony piechoty na groblach od Pęcic przez Falenty aż do Jawo­

rowa. Sam zaś na czele pułku 5-go jazdy (który tego dnia oddano pod jego 

dowództwo 1
) , 3 kompanij woltyżerskich z bataljonów wyżej nadmienionych 

i 2 sztuk lekkiej artylerji, poprzedzony od kompanji jednej z pułku 5 jazdy 

pod naczelnictwem podpułkownika Berek, wyruszył dla rozpoznania nieprzyja­

ciela ku Grójcowi, którego przednie czaty znalazłszy pod Prażmowem, ma­

newrował przez dzień 17 i 18-ty w celu dokładnego rozpoznania nieprzy­

jaciela. Dnia 18 wieczorem, powróciwszy do pozycji pod Falentami, posta­

nowił podpułkownika Blumer z bataljonem pułku 6 piech . w pozycji pod Mi­

chałowicami s. 

Opisu dnia 19·go brakuje'· 

Dnia lO przednia straż wraz z całą armją, utrzymawszy pozycję pod 

Raszynem w dniu wczorajszym (pomimo przewyższającej siły 30.000 wojska, 

usiłującego przedrzeć się przez Raszyn), zasłaniając odwrót głównego korpusu~ 

stanęła pod okopami Warszawy, których bronić równie jak przed bitwą prag­

nęła, lecz nadto poznał nieprzyjaciel, jakiego mógł się spodziewać przyjęcia, 

aby ją jeszcze nacierać„ . , a nie chcąc na siebie zwalić zemstę i ohydę r.arodu 

przez nieuchronne zburzenie Warszawy, po 24-godzinnem uważaniu niezmie · 

n~onej wojska naszego pozycji, podał propozycję zawieszenia broni, w ciągu 

którego na własne jego żądanie zawarto konwencję , która całość stolicy 

1 Porówn. Korespondencja poi. or r. 

• Na mocy roikuu dziennego, datowanego Falenty 17 kwict. 1809 (A. Gł., teka or 2009). 

Jeden jednak szwadron tego pulku został wystany tcgo'i samego dnia do Góry, gdzie okazal sic; 

nieprzyjaciel, a ppłk. Berek otrzymał równocześnie rozku udania sic; z jedną kompanj'} swcgo­

szwadronu do Blonia, celem osłony prawego skrzydła wojsk rozloionych w Raszynie. 

• Sztab Generalny wydal d. 18 kwietnia o godz. I m . 45 nad ranem rozkaz ppł.kowi Blu­

merowi, by udał sic; >dnia jutrzejszego o godzinie 5-cj z rana na Raków, Wiochy do Woli, gdzie 

stanąwszy, obierze dobrą pozycje; dla bataljonu przed Woląc. Tcgoź dnia otrzymał pułkownik Turno 

dowódca pułku S jazdy, rozkaz udania się ze swym pułkiem do Warszawy (Tek~ nr 2oo9). ' 

• J ak z tego wynika, nic było go jut podczas pisan_ia tego > Dzicnnikac . W rc;kopisie pozo­

stawiono wolną stronc;, w celu zapclnienia jej relacją tej bitwy. Jest tylko fragment tej bitwy, 

przedstawiony w rozpoczętym >Dzienniku• francuskim. Obejmuje on wypadki od 15 do 19-go· 

kwietnia; tekst przytoczony na końcu •Dziennikac. 

f 
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1 wolne z niej wyprowadzenie wszystkiego, co nam było potrzebnem do dal­

szej wojny w przeciągu 48 godzin, zapewniła 1• Przednia straż, stanąwszy pod 

Warszawą, zajęła przestrzeń od rogatek Mokotowskich. 

Dnia 23 ku wieczorowi wojsko polskie, zasłaniane od przedniej straży, 

zaczęło się cofać do Modlina!. 
Dnia 24 generał Sokolnicki wyszedł z twierdzy Modlina i postąpił ku 

stronie Góry na czele przedniej straży, złożonej z pułków 12 piech„ 2-go jazdy, 

2 kompanij woltyżerów pułku S piechoty i oddziału artylerj i z 2-ma działami s. 

Dnia 25 stosownie do rozkazów wczoraj danych generałowi Sokolnic­

kiemu wyszła straż przednia z Modlina, aby zrobić proste zwiady ku Górze, 

gdzie nieprzyjaciel zebra{ wiele materjałów dla zrobienia mostu. Uskutecz­

niwszy to zalecenie, postrzegł, wychodząc z la5u Tarchomińskiego, wielkie po­

ruszenie armji nieprzyjacielskiej pod Grochowem. Był to generał Mohr, żądał 

on poddania się Pragi i w tym celu szykował swe wojska do boju na wzgór­

k ach piaszczystych, wznoszących się nad tą fortecą, opierając swoje skrzydło 

prawe o wieś Grochów, a lewe o las i bagna, graniczące z Wisłą od strony 

Saskiej Kępy '· 
Nieprzyjaciel przynajmniej przewyższał 4 razy siłę awangardy naszej , 

lecz generał Sokolnicki , postrzegłszy za pierwszym rzutem oka, że można 

z nim walczyć, a do tego i awantażownie, nie dopuszczając mu zupełnego 

rozwinięcia się, kazał posunąć się naprzód pułkowi 12 piech. s_ Sam zaś w ko­

lumnie ścieśnionej zbliżył się ku nieprzyjacielowi na wystrzał karabinowy, 

wpierw nim się on spostrzegł, rozwinął się z niewypowiedzianą prędkością, 

i sarn dowodząc, natarł frontem na nieprzyjaciela, zajmującego wzgórza pia­

szczyste, a bataljonowi, będącemu na lewej ręce w kolumnie ścieśnionej, kro­

kiem szturmowym kazał zająć wioskę Grochów. 

Ta wieś, długa najmniej 1/ , mili, ma środkiem siebie ulicę tej szerokości, 

iż kolumna szturmowa może maszerować. Pułkownik Weyssenhoff, stanąwszy 

na czele tego batałjonu, wyparł stamtąd pierwsze straże, stanął przed dzielącą 

1 Porówn. Askenazy: Książc; Józef Poniatowski, Warszawa 19 13, str. 193. 

• 23 kwietnia po poludniu były juź zebrane wszystkie sily polskie w rejonie Modlina. 

• Zobacz rozkaz Sztabu Generalnego do ircncrala Sokolnickiego z 24 kwietnia. Kor. nr 2 . 

'Tc dwie kompan je woltyierów · miały być wzięte z pulku 1. nie 8. 

• General Mohr przeprawil sic; przez Wisie; pod Górą już 22 kwietnia. Oddział jego, zlo­

iony z 5 bataljonów piechoty, 4 szwadronów huzarów i 2 bateryj, mial za zadanie zdobyć umoc­

nienia Pragi, oraz ścigać cofające sic; do Modlina oddziały polskie. Pod Pragą stanął 24 kwietnia 

o godzinie 3 rano i wezwał dowódce; jej, majora Homowskicgo do poddania sic;. Na odmowną jego 

odpowiedź, Austrjacy otoczyli Pragę i gotowali się do uderzenia na nią 26 kwietnia. 

6 Dalszy ciąg zdania w rękopisie przekreślony brzmi następująco : >któren kazano zostawić 

w Jablonncj , nie używając do tego jak tylko 4 kompanij piechoty, 2 jazdy i 2 armat<. Jest to 

-o tyle ważne, ie Sokolnicki wbrew rozkazowi posunął naprzótł pułk 12 i stoczył bitwc; na wlasną 

rękę, co nawet spowodowalo w pierwszym momencie Sztab Generalny do wysiania mu dodatkowych 

instrukcyj. Zob . Kor. nr 3. 
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tę wieś na dwie częsc1 kobylnicą, która była zamknięta, zawalona i broniona 

od 4 armat 12-funtowych, które były postawione 100 kroków naprzód i sy­
pały kartacze z wielką czynnością. 

Nieprzyjaciel, wyparty przez generała Sokolnickiego z wszystkich swych 
stanowisk, zebrał się pod opieką rzeczonej baterji, a postępując drogą do Mi­
łosny, postawił dwa granatniki przy wyjściu ze wsi Grochowa, któremi krzy­

żował ogień i wspierał wyż nadmienioną baterję. Awangarda nie miała na 

odpowiedzenie tak licznym wystrzałom, jak tylko 2 armat 3-funtowych, lecz. 
zajęcie wzgórków piaszczystych postawiło je w lin ji ukośnej względem nie­
przyjaciela, a następnie w stanie szkodzenia onemu. 

Był to moment przesilenia się, gdy tymczasem generał na czele środka 

swej linji przybył w pomoc pułkownikowi Weyssenhoff, który pierwszy, wten­
czas gdy jeszcze sapery zajęci byli rąbaniem kobylnicy, przelazł takową. 

Już kilku jeźdźców pod wodzą jednego adjutanta 1 generała Sokolnickiego do­
sięgało armat nieprzyjacielskich i zakłuli swemi lancami wielu artylerzystów, 

już piechota przebywszy kobylnicę cząstkami uformowała się znowu w ko­

lumnę do szturmu, leciała raczej niżeli postępowała w ataku. - Masa nieprzy­
jacielska, zmieszana, już nie dawała żadnego odporu, lecz przez powolność nie­
słychaną jazdy, która, pomimo powtórzone rozkazy, nie przybyła jeszcze była 

dla pomocy w tych poruszeniach żywych piechoty, nieprzyjaciel miał czas 

dopaść lasu, zostawując nam więcej 300 niewolnika, a z tych 7 oficerów 
i 40 huzarów Palatyna ; około tysiąca zabitych i rannych zostało na placu. 
Nasza strata wynosiła 80 ludzi i około tyleż rannych. 

Drugą przyczyną niezupełnie pomyślnego skutku był szef Fredro, który 

od początku utarczki, będąc oddzielony na lewo z swym szwadronem i dwiema 
kompanjami woltyżerów, w celu wpadnięcia na skrzydło nieprzyjacielskie 

w momencie jego odwrotu, wziąwszy drogę dłuższą, niżeli ta, która mu była 
wskazana, udał się do Ząbków, gdy tymczasem generał Kamieński z swemi 

dwoma pułkami jazdy, który powinienby był wyjść stamtąd dla zabrania tyłu 

nieprzyjacielowi przez Wygodę, udał się z swej strony do Kobyłki 1• Niemasz. 
wątpliwości, że z tych 5000 ludzi, których generał Mohr miał -pod sobą Uak 
jeńcy zeznają) nogaby nie była uszła, gdyby kawalerja zrobiła była swą po­

winność. Pułkownikowi Weyssenhoffowi przypisał generał dowodzący przed­

nią strażą pomyślny ten skutek, który zmusił później nieprzyjaciela do przej­
ścia Wisły na brzeg lewy i otworzył nam drogę do Galicji ~. Waleczny książę 
Marceli Lubomirski i adjutant polowy generała Sokolnickiego Walichnowski„ 

pierwsi z kilku jeźdźcami wpadli na kanonierów w wiosce Grochów i rozsie-

1 Walichnowskiego. 
1 General Kamieński stan!Jl tego dnia w Ząbkach, ale przybył tam już po skończonej bitwie­

Sokolnickiego z Mohrem. l'la drugi dopiero dzień rus:r.ył do Kobyłki. 
1 Porówn. opis tej bitwy w •Pamic;tnikuc Weyssenhoffa, W arsiawa 1904, str. ioo i nast_ 
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kali wielu, co istotnie przyłożyło się do odbicia kobylnicy, którędy potem 
przeszła nasza piechota 1• 

Dnia 26 generał Sokolnicki odesłał podług wyższych rozkazów piechotę 
i artylerję do Rembielszćzyzny, a z 2-ma [pułkami] jazdy zajął pozycję w Bia­

łołęce. W kilka godzin później odebrał rozkaz odesłać tamże jeden pułk 

jazdy, a z drugim śledzić nieprzyjaciela i odzyskać komunikację z korpusem 

generała Dąbrowskiego '· Dnia tegoż generał Dąbrowski potykał się z nie­
przyjacielem pod Radzyminem ze znacznym zyskiem; podług odebranych wia­

domości projektem było Austrjaków przeprawić przez Narew 6000 piechoty, 

prócz jazdy i artylerji między Pułtuskiem i Serockiem, czemu generał Dą­

browski zapobiegł 8• Tegoż samego dnia generał wysłał oddział jazdy do Pragi, 
który zabrał: jeńców~. wczoraj zabranych dla odprowadzenia onych do głównej 

kwatery w. p. w Nieporęcie. Ta zaraz potem wyruszyła wtył z całym korpu­

sem do Serocka, a generał Sokolnicki odebrał rozkaz: cofnąć się do Nie­
porętu i Radzymina, na Wólkę Radzymińską i wysyłać liczne zwiady ku 
różnym dyrekcjom Wisły na Jabłonnę, Tarchomin, Żeranie i Pragę. 

Dnia 27 przednia straż zostawała w tej samej pozycji, co d nia poprzed­
niego •. Generał odebrał rozkaz udać się swą osobą do głównej kwatery w Tar­
chominie dla naradzenia się z N. Wodzem. 

Opis czynności dni następnych wyraża generał komenderujący awan­

gardą w swy m raporcie z dnia 3 maja 1809, podanym JO. Księciu Naczel­
nemu Wodzowi Wojsk Polskich jak następuje ó: 

Raport z przedmościa Góry Kalwarji d. 3 maja I 809. 

Jaśnie Oświecony Mci Książę! 

Chcąc zdać W. Ks. Mci sprawę z czynności dnia dzisiejszego pod Górą 

pułków, które dowództwu mojemu raczyłeś powierzyć, nie mogę oraz nie 
przedstawić wysokiej Jego uwadze, dziennika obrotów całego korpusu mego 
od wyjścia z obozu pod Arciechowem. Te obroty albowiem miały za cel 

uprzątnienie wszelkich zawad, któreby mi przeszkodzić lub spóźnić mogły 

uskutecznienie pierwiastkowego rozkazu W. Ks. Mci, danego mi w Modlinie, 
aby os w o bod z i ć t w ie r dz ę p r ze d mości a Pragi, z n i szczyć wsze 1-
k ie przygoto w ania nieprzyjacielskie do s ta wiania mostu na 

Wiśle pod Górą i o czy sz czenia prawego brzegu Wisły. 

1 Zobacz u.port generała Sokolnickiego o bitwie pod Grochowem z 25 kwietnia, Kor. nr 4. 

• Zobacz roz.kaz Sztabu Generalnego z 26 kwietnia, Kor. nr 5, i raport generała Sokolnic­

kiego z Bialol-;ki z 26 kwietnia, Kor. nr 6. 

s Zobacz rozkaz pochwalny ks. Józefa za bitwc; pod Grochowem i Radzyminem z 26 kwiet­

nia, Kor. nr 7. 
• Zobacz raport generała Sokolnickiego z obozu pod Nieporc;tem z 27 kwietnia 18o9, 

Kor. nr 8. 
5 Raportu tego w >Dzieunikuc niema, natomiast drugi jego egzemplarz tu podany znalazl 

sic; w aktach sztabowych w A. Gl.1 teka nr 649. 
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Gdy rozkaz tak honorowy dla mnie w części tylko przez · zniszczenie 
rozpędzenie korpusu generała Mohr. pod Grochowem do skutku przypro­

wadzić zdołałem, nie mogłem nie być skwapliwy, po odwołaniu mnie do Se­
rocka, aby uzupełnić tak ważny zamiar, któren nie mniej przynosi chluby 
dla tych, co go pojęli nakazali, jako i dla tyc'1, którym dokonanie jego 
powierzone zostało. 

Dn i a 28 kw ie t n i a 1809. 

Korpus pod mem dowództwem, złożony z 4 bataljonów piechoty 6-o 
12-0 pułków, z 1 komp. grenadjerów i 2-ch komp. woltyżerów 8 pułku, 

2 dział 3 funt. artyl. konnej, z :s·ciu kompanij pułku 5-go i jednego szw. 
1-go jazdy, wymaszerował przed wieczorem z posterunków swoich pod Arcie­
chowem i Nieporętem i stanął w pozycji pod Radzyminem 1• Szef szwadronu 
Kurnatowski z 3-cim szw. pułku 5-go i 2-ma komp. woltyżerów 8·go, ode­
brał rozkaz udać się do Targówka, w celu wrzucenia do przedmościa Pragi 
4-ch kompanij fizyljerów 8-go, co uskutecznił bez oporu, obserwując oraz Wi­
słę i brzegi lasów do Kobyłki, gdzie stanęła przednia straż korpusu oddżiel­
nego. Z lewego zaś skrzydła, szef szw. Sokolnicki wysłany był z 3-cim 
szwadr. pu~ku 1-go dla oczyszczenia brzegu lewego Bugu, aż do Kamieńczyka 
przy ujściu Liwca: co uskutecznił, zabrawszy kilkadziesiąt niewolników . i t o­
piąc statki na Bugu, które nieprzyjaciel zaczął zgromadzać 2. 

D n i a 19 kw i e t n i a. 

Po odebranych raportach od prawego i lewego skrzydła, że doszły do 
swych destynacjów, korpus objął pozycję pod Okuniewem, opierając prawe 
skrzydło w Grzybowej Woli, które objęło Zerzeń, Kaczydół, Miłosnę i Janó­
wek : obserwując drogi do Świdra ·i Wiązowny. Lewe zaś skrzydło stanęło 
w Stanisławowie, obserwując drogi do Mińska i Siennicy. 

Dn i a 30 k w ie t n i a. 

Posunięte mocne podjazdy do Świdrów i Wiązowny z prawego skrzy­
dła, mając w asekuracji swojej garnizon Pragi, który wystąpił na wezwanie 
moje pod Grochów, dotarły do samych przepraw na Świdrze, odpierając pla­
cówki nieprzyj acielskie aż za rzekę~ na której mosty pozrzucane zostały. Puł­

kownik Turno, wysłany do Mińska z ·komp. wyborową pułku swego i szw. 
3-cim pułku 1-go, posunął swe podjazdy do Glin ianki, Kołbiela i Starogrodu, 
zabrawszy nieprzyjacielowi znaczny transport owsa i siana, tudzież dwudzie?tu 
kilku niewolników od eskorty rzeczonego transportu. \IVtedy korpus, stojący 
pod Okuniewem, odmienił nagle swą pozycję, którą był wziął zrazu szcze-

1 Zobacz rozkaz Sztabu Generalnego z 28 kwietnia do generala Zajączka, Kor. nr 9. 
t Zobacz wyjątek rozkazu Sztabu Generalnego do generała Dąbrowskiego, Kor. nr 10. 
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gólnie dla demonstracj i, jakoby cel swój zamierzał ku Siedlcom i stanął fron­
tem do Wiązowny. 

Dn i a I maja. 

Zebrawszy różne wiadomości o sile nieprzyjaciela na prawym brzegu 
Wisły, o budowie jego mostu i sypaniu okopów przedmostowych naprzeciw 
Góry Kalwarji pod Ostrówkiem, osądziłem potrzebną wyjechać samemu na 
rekognoskowanie pozycji nieprzyjaciela. W tym celu, wziąwszy z sobą 4-ry 
komp. woltyżerów, pod dowództwem znanego z talentów i męstwa podpuł­

kownika 12-go pułku Oskierki, jedną armatkę bez woza i jeden szwadron 
jazdy, stanąłem w Gliniance i zapewniłem się o wszystkich przeprawach na 
Świdrze, od ujścia tej rzeki aż do Starogrodu 1• Nieprzyjaciel za pierwszem 
zbliżeniem się podjazdów naszych pierzchnął ze wszystkich stanowisk swo­
ich, zostawiwszy szczególnie na prawem skrzydle pod Młondzem ślad sła­

bego odporu przez utratę kilku ludzi w zabitych i pojmanych. Szef Kurna­
towski przywrócił most pod Młondzem i podjazdy swe posunął za Karczew 
aż pod Otwock, gdzie znaczny zabrał transport owsa i kilkunastu niewolni­
ków. Pułkownik Turno z .swej strony posunął swe podjazdy do Osiecka, ku 
Latowiczom i Parysewu, szef Sokolnicki ścigał uciekającego przed sobą ma­
jora Kedety z 300 huzarami, któren się rzucił wbok ku Garwolinowi. JW. ge­
nerał brygady Rożniecki z 6-tym pułkiem jazdy stanął w asekuracji mojej 
w Wielkiem Dębem. 

Dn i a 2 maj a. 

Zapewniwszy się, 1° iż przedmoście pod Ostrówkiem już dość znacznie 
jest wyniesione, lecz dotąd nie palisadowane, 2° że most ukończonym być 

może w dniu 3-im a najdalej 4-ym maja, 3° że dotąd załoga przedmościa 

nie składa się, jak tylko z jednego regimentu grafa Ba illet i kilkadziesiąt 

huzarów, 4 ° iż prócz tejże załogi, żadne inne wojsko nieprzyjacielskie na pra­
wym brzegu Wisły nie znaj duje si ę, lecz, że znaczny obóz z liczną artylerją 

rozłożony jest pod Górą, oczekując tylko na ukończen ie mostu, by działać 

czynnie przeciw arrnji naszej, zdało mi się nieodbitą uprzedzić zamiary jego 
i napaść znagła na stanowisko, by zniszczyć sposoby, jakie miał w swej dys­
pozycji ku szkodzeniu nam t. 

Z takowego więc powodu ściągnąłem forsownym marszem pozostały 

korpus pod Okuniewem, a złączywszy się z nim pod Karczewem, stanąłem 

w pozycj i pod Dziecinowem. Prawe skrzydło posunięte zostało do G linek, 
lewe zaś wzmocnione dwiema komp. woltyżerów, do Warszewic i Radwankowa. 

Wieczore m o godzinie 1/~ do 8-ej , w przytomności generała artylerji 
Pelletier i podpułkownika inżynierów Mallet, których to św i atłych mężów 

pozyskawszy zupełną i nader podch lebną dla mni e aprobację dyspozycjów 
moich, wezwałem najprzód przez parlamentera listownie austrjackiego komen-

t Kor. nr 12. 

Arcb. K om. Hist. Wojsk. Nr 2. 2 
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danta przedmościa pod Ostrówkiem do poddania się, oświadczając mu, i ż 

mając ro zk az od JO. K sięcia Jmci Poni a tow sk iego, głównego 
do w 6 dc y, z n is z cze n i a w sz e I kic b z a ł ó g i przygotowań w oj en­
n y c b n i e p r z y j a c i e I s k i c h n a p r a w y m b r z e gu W i s ł y p o d G ó r ą, 

jestem w s po sobie d o p e l n ie n i a rozkaz u tak owego, zostaw i a­
j ą c mu dziesięć minu t do namy ś leni a, j eże li jest w s tani e 
utrz y m a ni a się, aby napróżno krwi nie rozlewał , ofi a rują c 

or a z im ci o ficer o m u tr zy ma n i a im w sze lkich bag a ż 6 w wł a s­
ny c h, z w o I n ością odda 1 en i as i ę n a p a rol, iż nie obejmą służby 
prze d ich z am i a n ą I u b p ok o jem. Po godzin nem przeszło oczekiwaniu 
przyszła odpowiedź od generała lej tenanta Schauroth z oświadczeniem, iż 

h .o n or i z a uf a n ie w b itne m sw e m w oj s ku n a ka z u ją mu br o n i ć 
si ę d o u p a d ł e g o. 

Po takowej odpowiedzi nie zostawało, jak godną wojsk emulujących 

o zwycięstwo przypuścić walkę, ku czemu następujące poczynione zostały 

dyspozycje. ' 
D z i e ń 3 m a j a. 

Podług wybadań i miejscowych obserwacyj, jakie w tak nagłym razie ze­
brać można było, następujące rozporządzenie kolumn i ie;h przeznaczenie uczy­
nionem było. 

I 0• D y s p o z y c j a k o I u m n d o a t a k u. 

1°. Kolumna z-łożona z 2-ch komp. woltyżerów pułku 8-go ruszyć miała 
z Glinków o godzinie samej 12-ej w nocy z 2-go na 3-ci maja i przypuścić 
szturm od brzegu Wisły, taż kolumna miala w asekuracji swojej szwadron 
jazdy pod dowództwem szefa Kurnatowskiego. 

2°. Kolumna z 2-ch komp. woltyżerów pułku 12-go wysłana była od 
Kosący na prawo ku Kępie d la przypuszczenia stamtąd ataku do rogu ku 
tymże Holendrom obróconego. 

3°. Kolumna z 2-ch kompanij woltyżerów pułku 6-go pod dowództwem 
pułkownika Mojaczewskiego, która, przeszedłszy Ostrówek, wysłan a była nad 
brzeg Wisły dla szturmowania do rogu okopów nadbrzeżnego. 

4°. Kolumna, która . miała być pogromem twierdzy, złożona z pięciu 

komp. grenadjerów, to jest 6-o, 8-o i 12-0. Emulacja między szefami sprawiła, 

iż przynaglony byłem oddać tę groźną ko lumnę w d owództwo szefowi bata­
ljonu Blumerowi, który odebrał rozkazy iść równolegle z kolumną 3-cią 

i z bron ią w ramieniu krokie m podwojonym · przypuścić szturm do rogu wy­
stawionego ku wsi Ostrówku. 5-ta kolumna z 4·ch k omp. fizyljerów bat. 1-go 
pułku 6-go pod dowództem szefa b-nu S uchodolskiego, przeszedłszy wieś Ko­
sące, pociągnęła pod Ostrówek, gdzie stała w odwodzie kolumnom 3-ej i 4-ej . 

6- ta kolumna z 4-ch komp. fizyljerów bat. 2-go pułku 6-go została przy 
swym pułkowniku w rezerwie między Kosącą i Kępą Holenderską dla ase­
kuracji kolumn 1-ej i 2-ej. 
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W szystkie kolumny atakujące odebrały rozkaz iść z bron!ą w ramieniu, 
bez strzelania, krokiem podwój ny m i nieużywania przeciw nieprzyjacielowi, 

jak tylko samego bagnetu. 
W szystkie kolumny miały utroczone płaszcze, dla łatwiejszego rozpozna­

nia si ę w nocy od nieprzyjaciela. Kolumny odwodowe, zgromadziwszy wszyst­
kich doboszów na flankach swoich, biły mocny pas de charge, tak dla doda­
nia większej ufności kolumnom atakującym, jako dla mocniej szego wrażenia 

o przeważającej sil e nieprzyjacielowi. 

zo. Wy k o n a n i e. 

Lubo podług dyspozycji atak miał być zaczęty od prawego skrzydła 

przez kolumnę 1-szą, gdy przecież posterunek Glinków, zbyt oddalony od 
obozu głównego i mający przed sobą różne przeszkody miejscowe, nie d o­
zwolił w cwał biegnącym woltyżerom pułku 8-go być pierwszymi do rozpo­
częcia szturmu, taż kolumna jednak znaczną przed końcem ataku uczyµiła 
dywersję i do ostatecznego przyłożyła się zwycięstwa. 

Szczęśliwsza kolumna 3-cia, pod dowództwem mężnego pułkownika Mo­
jaczewskiego, miała honor przez najpierwsze wykrzyknięcie hu ra na samym 
grzebieniu okopów powitać jutrzenkę, poprzedzającą stawny w d ziejach na­
rodu polskiego dz ień 3-go maja. W aleczny pułkownik, po trzykroć ranny i po 
dwakroć odparty, silnie przecież nie przestawał zachęcać młodych wojowni­
ków i do dalszego przywodzić im boju. 

Widząc spóźnienie ataku przez kolumnę grenadjerską, którą szef Blu­
mer zamiast wstępnym bojem do szturmu prowadzić, zatrudnił s i ę formowa­
niem onej przewrotnym porządkiem, przez lewą i oddzielaniem ich na dy­
wizje i nadto spotkawszy tegoż szefa lekko rannego, powracającego z bitwy, 
nie dochodząc jeszcze do Ostrówka i nieumiejącego zdać mi sprawy, co się 

z jego kolumną zrobiło, słusznie obawiałem się, aby takowe zdarze nie nie 
sprawiło grożącego nam nieporządku, podprowadziłem przeto natychmiast 
kolumnę s ·ą fizyljerów, dowodzoną przez podpułkownika Suchodolskiego aż 
do miejsca, gdzie miał rzucić się na wały. T a, ledwo co odebrała rozkaz do 
ataku, nagłym pędem i natarczywym b ojem uderzyła na róg środkowy pół­
k się ż y ca; tam trzy razy liczniejszy nieprzyjaciel uległ pod jej bagnetem, 
potem przedarła się w okopy, a wraz nowy bój staczając, dobyła szturmem 
mocno osadzony re d u i t. T ym sposobem cała osada twierdzy z prawej strony 
od mostu zajęta byla w niewolę, od lewej zaś strony przerażony nieprzyja­
ciel umknął ze sztandarem, chcąc się schronić na statki pod młynem. Lecz 
tam znalazł woltyżerów 8-go pułku i bitny szwadron pod czynnym szefem 
Kurnatowskim. Po krótki ej obronie nieprzyjaciel wparty w Wisłę utracił wiele 
ludzi w wodzie przez zatopieni e statku, na którym się schron ił, reszta wzięta 

została w niewolę. Szta ndar został wydarty z rąk oficera przez kaprala pułku 
5-go jazdy Koburzyńskiego, przed poddaniem się jego. 

2 • 
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Po ukończeniu bitwy, odprowadzeniu przez piechotę armat, niewolników 

i rannych, kolumna 6-ta, która dotąd stała w nieczynności, objęła posterunek 

twierdzy pod dowództwem szefa b-nu Bogusławskiego, dawnemi okrytego ra­

nami żołnierza, który wśród granatów i gradu kul przez swoją zimną krew 

dowiódł, że ten sam Polak, co umie gwałtownie opanować warownie, potrafi 

one i od napastnika obronić. A cały pułk 6-ty okazał przez swą waleczność, 

że godnym jest towarzyszyć w boju pułkowi 12-mu. Albowiem przy rozwid· 

nieniu się zupełnem nieprzyjaciel odkrył liczne swe baterje na lewym brzegu 

i rzęsisty z dużych dzi ał przez dzień cały nie przestawał sypać ogień do 

przedmościa. 

3 °. S k u t e k i k o r z y ś ć. 

Nie moją lecz W. Ks. Mci jest rzeczą ocenić, jaki wpływ na dalszych opera­

cjach mieć może zniszczenie tak siln ych przygotowań, jakie nieprzyjaciel był 

w momencie z nich użytkowania; do W . Ks. Mci samego tylko należy 

wyr.achowanie skutków moralnych, jakich z popłochu żołnierza nieprzyjaciel­

skiego oraz z podwyższenia ducha żołnierza narodowego obiecywać sobie można 

i z nich przyzwoicie korzystać; zdając więc tylko sprawę z korzyści miejsco­

wych, śmiało powiedzieć mogę, iż ogółem wziąwszy, w całej tej ekspedycji 

po stronach , jako i w okopach, rachować możem przeszło do dwóch tysięcy 

niewolników i kilkadziesiąt oficerów z pułkownikiem, regiment cały grafa 

Baiłłet, liczony pomiędzy najlepsze regimenta austrjackie, do szczętu zniszczony, 

wymazanym zapewne będzie z kontrolów armji austrjackiej, 3 działa z wozami 

i częścią zaprzęgu i sztandar, 1000 sztuk dobrej broni, tyleż patrontaszów 

i różnego lederwerku, kilkaset sztuk narzędzi pionierskich, kociołków i róż­

nych sprzętów obozowych. Podług najautentyczniejszych doniesień, prócz jeń­

ców woj ennych, nieprzyjaciel rachować może w zabitych tak w różnych spot­

kaniach, jako i w twierdzy, a osobliwie utopionych przeszło do 600 głów. 

Jest rzeczą pewną, iż podczas pierwszego wykrzyknięcia hurra przez wolty­

żerów na lewem skrzydle naszem, generał-lejtnant Schauroth schronił się 

<;zółnem do obozu pod Górę, równie jak i podpułkownik austrjacki ranny. 

Strata walecznych braci naszych, poległych w rowach okopów, liczyć 

może się w zabitych do 45, w rannych zaś do I 15 lub I 20, z pomiędzy któ­

rych kilku oficerów. 
Szczegól ny jest może w d ziejach wojennych przykład, ażeby w połowie 

prawie mniejszą siłą zdobyć rozległe okopy, liczną i przygotowaną okryte 

-0sadą. 

4°. Przedsta w ieni e zas łu żonych. 

Chcąc wszystkich przedstawić wysokim względom i ojcowskiej opiece 

W . Ks. Mości, którzy w d niu tym dystyngować się usiłowali, trzebaby n ie­

ledwo całkowite korpusa wyliczać. Żołnierze szli w zawody z oficerami o pierw­

szeństwo ; ni e powinienem przemilczeć jednak tych, którzy istotnie do zwy-
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cięstwa przyłożyli się, już to w prowadzeniu kolumn, już w samych kolumnach , 

ubiegających się do przodkowania onym. 
Nie mogę dosyć polecić względom W. Ks. Mości pułkown ika Mojaczew­

skiego, po trzykroć rannego i już ozdobionego krzyżem kawalerskim i Le­

gjonu Honorowego; czyny tego walecz nego męża są wyrażone w treści ra­

portu. Główna pochwała będzie zapewne najprzyjemniejszą nagrodą dla niego, 

lecz i z wszelkich względów należy mu się stopień aktualnego pułkown i ka. 

Do kr zyża kawalersk i ego: 

Ośmielam się przedstawić łaskawości W. Ks. Mości, abyś raczył ozdobić 

krzyżem kawalerskim 1° podpułkownika Suchodolskiego, któremu szczególniej 

wi nienem uskutecznienie dobycia okopów, jak treść raportu świadczy. 2° Bia.ł­

kowskiego, kapitana grenadj erów pułku 12-go, ozdobionego już krzyżem zło ­

tym; ten również w okopach, jako na polu pod Grochowem, szczególnej 

waleczności dał dowody. 
D o krzyża złot ego: 

1° Błeszyńskiego, kapitana z pułku 6 -go, 

2° Mieszkowskiego, kapitana grenadjerów pułku 8-go, 

3° Kossakowskiego, kapitana woltyżerów pułku 8-go, 

4° Czyżowskiego, porucznika pułku 6-go, 

5° Turskiego, pporucznika pułku 6 go, rannego, 

6° Węln]da(ę], pporucznika pułku 6-go. 

Do krzyża srebrnego: 

1° Stan isława Godlewskiego, sierżanta grenadjerów pułku 8-go, 

2° Wojciecha Izdebskiego, grenadjera pułku 8-go, 

3° Grzymalskiego, sierżanta s tarszego pułku 12-go, 

4° Wyrwicza, kaprala pułku 12-go, 

5° Wę[ n )da, sierżant stars~y pułku 6-go, 
6° Trzebuchowski, si erżant starszy pułku 6-go, 

7° Marcin Biernacki, fizyljer z b-nu 1-go, pułku 6 go, 

8° Czechowski Szymon, fizyljer z b-nu I ·go, pułku 6-go, 

9° Kurzawski Jan, fizyljer z b-nu I ·go, pułku 6-go, 

10° Kościelecki, sierżant od woltyżerów pułku 6-go, 

1I 0 Okolski, kapral od woltyżerów pułku 6-go, 

12° Duciak, wol tyżer pułku 6-go, 

130 Marszałkowski Paweł, grenadjer. 
Racz W . Ks. Mość łaskawi e przyjąć zapewnienie najgłębszego uszanowania 

Generał brygady, dowódca przedniej straty 
Sokolnicki 1. 

1 Za bilw~ pod Grochowem udzielił ks. Poniatowski pochwaly gener&lowi Sokolnickiemu 

i jego podkomendnym, naprzód rozkazem dziennym, wydanym w O kuniewie d. 3 maja, a ogloszo-
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D. 4 maj a. Nieprzyjaciel zrejterował się i pociągnął ku Sandomierzowi i. 
D. S 2• 

D .. 6: dnia tego doszła nas odezwa Cesarza Francuzów do wojsk swoich, 
w której wyraża, że nieprzyjaciel na głowę pobity pod Tano, Abensberg 

Eggmiihl, utracił 100 armat, 40 chorągwi, 50.000 niewolnika, 3000 wozów 
i prawie wszystkie kasy pułkowe. 

D. 7 stosownie do rozkazu Sztabu Generalnego a przednia straż wyru­

szyła do Zalesia i Wilgi, mając na szczególnej obserwacji brzegi Wisły. Kor­

pus generała Zajączka w Kołbielu, a g«".n. Kamienieckiego w Osiecku '· 

D. 8 stanęła w Łaskarzewie, korpus gła Zajączka w Parysewie, a gła 
Kamienieckiego w Garwolinie. 

D. 9 w Maciejowicach ~. Tu generał osądził za stosowne wydać nastę-
pujący rozkaz dzienny 6 : 

•W obozie pod Maciejowicami, d . 9 maj a 1809 r. 
Żołnierze! 

Wstępujecie na pola, gdzie 15 lat temu bracia wasi, walcząc w obronie 

ojczyzny, woleli raczej paść jej ofiarą, niż doczekać się jej zgonu. Powstają 
na widok wasz z licznych mogił, na tern pobojowisku usianych, cienie rycerzy 

tu poległych. Witają was z podziwieniem i wdzięcznością, jako mścicieli krwi 

ich, niewinnie przelanej. Dusze nowopoległych bohaterów połączyły się już 

z. nimi i op~wiedziały im sławę waszą, jako najpiękniejszy zakład tego, czego 
się po was Jeszcze spodziewać należy. Pyszny z dowodzenia nad tak bitnemi 

korpusami, z których każdy okrył się chwałą, nie mogę nie wspomnieć każ­
demu z nich świetniejszych jego czynów. 

Pułk 8-my, co pod Falen tami i Raszynem odpierał mężnie liczne hufce 

nieprzyjaciela, nie okazałże, wydzierając z garstką tu przytomnych grenadje­

rów ciało szanownego swego pułkownika 7 i przebijając się przez skupione 

roty nieprzyjacielskie, jak wdzięcznym być umie tym, co mu mężnie, św iatłe 
i gorliwie przewodzą. 

szonym z pcwnemi zmianami tekstu w dziełku p. t. >Rys historyczny kampanii 1809 r c, Poznań 

1869, str. 41, Oraz listem :z tegoi dnia, na~tępnie zaś drugim rozkazem z 24 maja, łącznie z po­

chwalą księcia warszawskiego Fryderyka Augusta. Oba te ostatnie pisma, załączone do n;kopisu 

>Dziennika•, pierwsze w ko pji, drugie w oryginale, zob. Kor. nr 13 i 14. 
1 Zobacz ra port gen . Sokolnickiego do ks. Poniatowskiego, Dziecinów 4 maja. Kor. nr 19. 
• Miejsce puste. 

s Rozkaz ten wydano jako >dyspozycje do marszuc d la wszystkich oddziałów na dni od 

7 do II maja, w Wiązownej, 7 maja 1809; ponadto do gen. Sokolnickiego wysiano specjalny tego 
dnia rozkaz, zob. Kor. nr 20. 

• Zobacz raport generała Sokolnickiego z Dziecinowa, 7 maja, Kor. nr 2 I. 

5 O przybyciu do Maciejowic, zobacz Kor. nr 22. 
5 Rozkazu tego niema w >Dzienniku• , znalazł się jednakowoi wśród raportów Sokolnickiego, 

A. Gl., teka nr 649. 
1 Cyprjana Godebskiego. 
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Pułk I2-ty wstępnym bojem pod Grochowem przeciw pięćkroć liczniej­

szemu nieprzyjacielowi nie dowiódłże, iż nic się jego bagnetowi oprzeć nie 

zdoła ? 

Artylerja konna, co tamże nakazała się szanować nieprzyjacielowi, naj­

pochlebniejsze nie przestaje czynić nadzieje dopięcia najpiękniejszej chwaty 

pod dowództwem . szefa, któregoby ciągle gorliwej nie pochwalić pracy, prze­

nieść na sobie nie mogę. 
Pułk 6·ty, co trzykroć .liczniejszego nieprzyjaciela, szukającego w swych 

okopach schronienia, w dniu 3 maja, św ietnym w dziejach narodu naszego, 

zniszczył i zabrał w przedmościu pod Ostrówkiem to wszystko, co przed jego 

morderczym bagnetem ujść nie zdołało. Dzień ten pułkowi 6-mu wieczną 

przynosi chwałę. 
Kawalerja nie przestawała być czynną i wszędzie ślady swej bitności 

zostawiła. 

Towarzysze moi ! Oficerowie i żołnierze! Chcecie wiedzieć skutki prac 

waszych, w kilku dniach ukończone: oto korpus generała Mohr, z 5000 żoł­

nierza złożony, wyparty bagnetem z swej pozycji pod Grochowem, rozpro­

szony, a w części pojmany, a stąd oswobodzone przedmoście Pragi. Okopy 
rozległe od trzykroć liczniejszego nieprzyjaciela osadzone i strzeżone niezłom­

nym bagnetem zdobyte, a stąd oswobodzenie brzegu prawego Wisły - ar­

maty, sztandary, amunicje i bagaże zabrane. Regiment 63 grafa Baillet zupeł­

nie zniszczony i zajęty w ni·ewo l ę, a to w obecności samego generała lejtnanta 

Scbauroth, który wprzód wezwaniem do poddania się ostrzeżony, z ogromnem 

wojskiem i liczną artylerją na Górach Kalwarji, widzem tylko i świadkiem 

zguby powierzonego mu postu i żołnierza pozostał. 
Liczymy już do 3000 niewolnika z kilkadziesiąt oficerami ; znaczne ma ­

gazyny solne, ten skarb najdroższy dla naszej Ojczyzn y, uprowadzają się na 

Pragę, a kraj, niegdyś chytrością wydarty, już w znacznej części wojskiem 

naszem zajęty. 
Już dumny naczelnik, co ufny w liczne swe hufce dni temu kilka groził 

nam zgnębieniem, sam dziś przestraszony op uszcza ziemię naszą. 

Oto są korzyście, które Ojczyzna waszemu jest winna męstwu, oto jest 

zakład, czego w dalszych walkach po was spodziewać się może. 

zny 
Niech żyje nieśmiertelny i niezwyciężony Napoleon, wskrzesiciel Ojczy-

naszej ! 
Niech żyje 
Niech żyje 

cnotliwy Król, upragniony nam panować. 

ukochany Książę nasz Główny Wódz. 
Zgodne z oryginałem 
Generał brygady 

Sokolnicki. 

Korpus gła Zajączka był w Łaskarzewie, a gła Kamienieckiego w Za-

morankach. 
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D. IO stanęła przednia straż w Bobrowniku i wysłała oddział na drugą 
stronę rzeki, niemniej wysłano patrole do Puław i rozstawiono kresy aż do 
Drzazgowa 1 

• . Dnia tego obsadzono brzeg Wisły od Modlina aż do Bobrow­
nika d woma szwadronami jazdy 1-szego pułku i bataljonem pierwszym pułku 
8-go piechoty. Korpus gla Zajączka w Trojanowie i Korytnicy, a gła Kamie­
nieckiego w Dombiciu 2 . i Rykach. 

D. 1 I przednia straż ruszyła przez Wieprz do Bełżycy i zajęła przez 
oddział miasto Kazimierz. Przeszedłszy Wieprz, zebrała most i materjały onego, 
ulokowała na swej stronie, zostawiwszy tam oddział z 20 ludźmi do strzeże­
nia onych. Główna armja dnia tego była w Serokomli 3• 

D. 12 '· 

D. I 3 przednia straż stanęła w Urzędowie. Generał wezwany był dnia 
tego do głównej kwatery w Ciecierzynie pod Lublinem, dla naradzenia się 
o dalszem postępowaniu 5. 

D. 14 awangarda wyszła w marsz do Radomyśla, gdzie zajęła pozycję 6. 

D. 15, 16 i 17 postępowała wciąż ponad Wisłą do Rachowa, główna 
kwatera zaś przez Turobin do Janowa 7• 

D. i 8 zdobyła przednia straż przedmoście Sandomierza. 
Dla wyjaśnienia, w jakim sposobie, kładzie się tu raport generała nią 

dowodzącego, podany Ks. Naczelnemu Wodzowi wojska polskiego s. 
>Dla zupełnego usprawiedliwienia się z kroków śmiałych, które uczyni­

łem, nie mając do tego stosownych rozkazów W. Ks. Mości, mam honor 
przesłać Jej kopję kapitulacji, podpisanej wczoraj o godzinie IO wieczór i oraz 
Mu donieść, że natychmiast wojsko pod rozkazami memi zajęło wszystkie 
forpoczty, wyjąwszy bramę Krakowską, przez którą nieprzyjaciel będzie wy­
chodził z miasta o godzinie IO z rana, a po jego wyjściu opanuję twierdzę, 

wchodząc bramą Opatowską. Chciej Wasza Ks. Mość przekonać się o waż­
ności tego miejsca, które uważam za niezdobyte, chyba w przypadku regu­
larnego oblężenia, oraz darujesz śmiałości mojej, z którą przedsięwziąłem 

1 Ruch ten wykona! Sokolnicki na rozkaz Sztabu Generalnego, wydany w Żelechowie 9 maja, 

zobacz Kor. nr 23, oraz szczegółowy o nim raport generała Sokolnickiego z Dęblina. 10 maja, 
Kor. nr 24. • w Dom bi? 

• Odnośnie do działań w tym dniu, zobacz Kor. nr 25, 2ó i 27. 
• Miejsce puste. 
5 Zobacz rozkaz Sztabu Generalnego, wyd. w L ubartowie 12 maja 1809, Kor. nr 28. 

• Zobacz raport generała Sokolnickiego z Urzędowa 14 maja. Kor. nr 29. 
1 Zobacz pisma generala Sokolnickiego z Rachowa !Ó maja do Poniatowskjego i do ge· 

nerała Pelletier. Kor. nr 30 i 31. 
8 Teni e sam raport, jednakie w języku francuskim, znajduje się wśród innych pism gene­

rała w Archiwum Glównem, teka nr ó49; część jego ogłosi! z drobnemi zmianami M. Sokolnicki 
w swej monografji, str. 380 i nast. 

Niektóre szczegóły o wzięciu Sandomierza znajdują się w piśmie generała Sokolnickiego do 
Poniatowskiego z racji sprostowania mylnych szczegółów, zawartych w rozkazie dziennym z 20 maja. 
Pismo to bez daty umieszczone w Kor. nr 33. 
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zabezpieczyć jej punkt, okola którego manewrować W. Ks. Mość będzie mo­
gła, w którą stronę jej podobać się będzie, a bez takowego, pozwól mi W. 
Ks. Mość wyznać, nie byliśmy panami ani kraju, ani poruszeń, gdyby nie 
niedołężność, którą się rządzi dotychczas nieprzyjaciel. Co jest jednak pew­
niejszem, że codzień plątaliśmy się bardziej w sidła, z których, gdyby tylko 
oczy był nieprzyjaciel otworzył, byłoby się nam ciężko wywikłać. 

Czynność pod Grochowem ocaliła Pragę i nagle zmieniła sposób nasz 
wojowania, dotąd mogący się nazywać broniący, na takowy zwyciężający, 

wzięcie przedmościa pod Ostrówkiem przymusiło nieprzyjaciela do opuszcze­
nia Warszawy, a przytem otworzyło nam drogę do Galicji. 

Wzięcie Sandomierza i przedmościa jego przymusi teraz nieprzyjaciela 
do opuszczenia całego Księstwa naszego, a nam zabezpieczy utrzymanie oby­
dwóch Galicyj. Czyni nas niemniej zdolnymi do zajęcia granic Morawji, a po­
dania łatwiej ręki naszemu niezwyciężonemu Oswobodzicielowi, którego gwiazda 
oświecająca poprowadzi nas wszędzie, nim arcyksiążę Ferdynand będzie mógł 
uczynić swe poruszenia odwrotne ku Czechom lub Morawji. Wziąłem już do 
tego wszystkie środki, posławszy oddział do Opatowa, mający iść, a raczej 
obserwować obrót garnizonu, wyszłego z Sandomierza. Ma rozkaz być od 
niego milę tylko odległym, aby można łatwiej po upłynionych 48 godzinach 
zawieszenia broni zabiec mu drogę i powrócić nam ta, co mu przez wspania­
łość naszą i wzgląd na starego żołnierza zabrać dozwoliliśmy. Uznaję za po­
trzebę, Mości Książę, aby posłać w asekurację oddziałowi temu, złożonemu 

z dwóch kompanij woltyżerów I 2 pułku i 50 koni pod komendą szefa szwa­
dronu Sokolnickiego, regiment jeden kawalerji, któryby maszerował równo· 
legie z czołem kolumny nieprzyjacielskiej. Wezwę zatem generała Rożniec­

kiego, aby mi przysłał regiment jeden kawalerji Tumy, dopóki W. Ks. Mość 
nie odmieni względnie tego rozkazu, z dozwoleniem mi przytem wnijścia 

najpierwej do Krakowa, do którego otworzyłem drogę dla ułatwienia W. Ks. 
Mści wkroczenia tryumfalnego. 

Książę! W szystko, com dotąd czynił powinno Go przekonać, że nic 
szczęściu nie oddaję i że dopiero po rozważeniu i rozpoznaniu dokładnie 

planu mego staram się jaknajusilniej, aby wykonany został. Czas bowiem 
czyni wszystko w wojnie, jeden moment uchybiony częstokroć robi kampanji 
pomyślność wątpliwą, a czasem zagraża złym skutkiem ; tu właśnie moment 
ten jest na swojem miejscu i zapewnia nam najpiękniejszy czyn, jaki tylko 
zdziałać może mały korpus armji, manewrujący pod okiem wojska tak licznego. 

Rzut oka prędki jest tylko w stanie objąć to tak łatwo, a pilność usilna 
zabezpieczy nam pomyślny tego skutek. 

Przedrność tak jak pod Ostrówkiem z łatwością wziętą zosta ła, lecz nie 
byłoby z takową, gdyby nie poruszenie, które uczyniłem na brzeg lewy Wisły. 
Szef szwadronu Włodzimierz Potocki okrył się tam sła~ą. Upraszam W. Ks. 
Mość, aby na moje ręce mógł być przysłany dla niego krzyż kawalerski, 
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szef Bogusławski, porucznik od woltyżerów Przeździecki doskonale swą po­

winność wypełnili, każdy z nich kolumną komenderował. Ostatni po zginieniu 

kapitana Kossakowskiego ocalit dwa granatniki, mające już być zagwożdżone, 

oraz podporucznik Czernicki, który podobnież sobie postąpił względnie armat 

18-tu funtowych. Ci, których szef Bogusławski mi w raporcie swoim podał 

za najbardziej dystyngujących się z pułku 6-go p. są: JWP. kapitan Kalinkowski, 

Strzelecki, Rybiński, porucznik Karowe, Tolkmit. Co do podoficerów i żoł­

nierzy, nie omieszkam jaknajprędzej ich listę W. Ks. M. przesłać, wszyscy 

zgoła dobrze swą powinność wypełnili. W atakowaniu miasta utraciliśmy pow­

szechnie nader żałowanego księcia Lubomirskiego, zabitym został od kartacza 

i pchnięty bagnetem przy wnijściu najpierwszy na baterję, jest to jedyna 

strata poniesiona z naszej strony, lecz nigdy zapomniana w brygadzie mojej. 

Wystawimy mu monument na miejscu, gdzie z tak wielkim honorem zginął. 

Strata nasza przy wzięciu przedmościa wynosi 2 oficerów od woltyżerów 

8-go pułku, I oficera rannego i 40 żołnierzy tak rannych jak zabitych. Nie zro­

biono tam jak tylko 75 niewolników, między którymi 5 oficerów. Tak mała 

liczba niewolników nie powinna W. Ks~ M. zadziwiać, gdyż do tego było po­

wodem poruszenie, uczynione przeze mnie na brzeg lewy Wisły, pobudzając 

tym nieprzyj aciela do wyciągnięcia stamtąd połowę większą żołnierzy na obronę 

twierdzy ; powtóre, mając most wtyle za sobą, wiele pierzchających mogło 

się za pomocą nocy schronić; jest jednak pewnością, że nieprzyjaciel poniósł 

stratę znaczną tak w zabitych, jako i rannych, a najwięcej zatopionych, jak 

sam przyznaje. Udało mu się także umknąć z z armatami polowemi i z 2 

wozami amunicyjnemi, zostawiając nam z granatniki 8 calowe i z armaty 

18 funt. 1. Wyznaczyłem komendanta Mallet do ułożenia inwentarza i stanu 

fortyfikacyj, które do naszej dyspozycji zostawione są. a pana kapitana Sie­

miątkowskiego do zatrudnienia się takowym magazynów etc. Czekam 'vV. Ks. 

Mości rozkazów w tej mierze, z prośbą aby, jeżeli można, dozwolony mojej 

brygadzie został spoczynek dni kilku. Mam honor W. Ks. M. donieść, że 

w różnych rekon esansach, które posyłałem na lewy brzeg Wisły, zabraliśmy 

przeszło 30 niewol ników, do których większą częścią przyłożył się JW. po­

rucznik Cielecki pułku 1-go jazdy. Kapral Kleczkowski 2-go pułku jazdy i szaser 

Zagrocki 1-go dystyngowali się. Racz V\T_ Ks. M. pierwszemu dać krzyż ka­

walerski, drugiemu złoty, a srebrny trzeciemu. 
Umyślilem przejść na prawy brzeg Wisły w zamiarze zajęcia szturmem 

lub innym sposobem miasta Sandomierza, które uważam zawsze jako klucz 

do obydwóch Sycylij [Galicyj !) i że je wziąwszy, otworzę drogę do Krakowa. 

Dla zabezpieczenia mego korpusu, wysłałem 1. pporucznika Cieleckiego w 2 5 

koni z rozkazem przejścia Wisły powyżej Józefowa, skąd miał wysłać część 

swej kolumny ku Solcu, drugą zaś ku Siennu, postępując ku Kamionku 1 aż 

t i jedną 3 ft„ wymienioną w raporcie francuskim. t ku rzece Kamiennej? 
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do Chmielowa, niszcząc mosty i zawalając przejścia piechocie wszędzie, gdzie 

możność pozwoli. Z Chmielowa udał się przez Wojcieszków 1 do Jankowic, 

gdzie, stanąwszy przededniem, powinien był zastać porucznika Wysockiego, 

od które(go) miał się dowiedzieć o przybyciu szefa Sokolnickiego z Gór Wy­

sokich i czekać dalszych jego rozkazów. Celem jego wyprawy było powziąć 

wiadomość o obrotach nieprzyjaciela nad Pilicą i zbliżaniu się onego ku San­

domierzowi, przeciąć związek między Radomiem, napaść i zabrać lub zniszczyć 

wszystkie transporta nieprzyjacielskie, któreby mógł napotkać w swem przej­

ściu . Zakazano mu wyraźnie zatrzymywać się gdziekolwiek, niemniej zalecono 

mu mieć pilną ostrożność i starać się o dobrych przewodników i szpiegów 

i znosić się ze mną przez Wałowice przed przybyciem do Chmielowa, a stąd 

przez Ożarów i Rachów wpierw nim przybędzie do W oj danek ' ma ze mną 

się znieść w Zawichoście, uprzedzając mię przez ludzi pewnych na piśmie 

o tym wszystkim, co dostrzeże ważnego w przedmiocie jemu danych zleceń. 

2. Porucz. Wysocki z IO końmi 2-go pułku i IO-ma 1-go przejdzie Wisłę 

w Wałowicach, pomaszeruje przez Ożarów prosto do Jankowic, skąd zaraz 

rozeszle patrole ku Opatowu, Samborcu i Sandomierzowi i zniesie się z sze­

fem Sokolnickim, który udaje się wprost do Gór Wysokich 3. 

3. Szef Sokolnicki przejdzie Wisłę w Wałowicach i pójdzie drogą naj­

prostszą do Gór Wysokich, wspierając i komunikując się przez flankierów, 

wysyłanych na prawo i lewo z oddziałami porucznika vVysockiego i kapitana 

Bronikowskiego, w celu dania wzajemnej pomocy w razie potrzeby. Przy­

bywszy do Wysokie Góry wyszle zwiady ku Jankowicom i Słupcom dla dania 

rozkazu oddziałom tam mającym się znajdować, złączyć się z nim równo 

z Sandomierzem. tam gdzie się łączą drogi, prowadzące z tychże miejsc 4• 

O n i a 19 na mocy kapitulacji w dniu wczorajszym z garnizonem twierdzy 

sandomierskiej uczynionej przednia straż wojska polskiego weszła tamże zrana 5. 

Dn i a 20 generał Sokolnicki, wezwany od Iaczelnego Wodza do głów­

nej kwatery wojska w Ulano wie, udał się tam swoją osobą 6• 

Dn i a 2 I szef szwadronu artylerji Potocki z kompanją grenadjerów 

i 2-ma kompanjami woltyżerów z pułku 8-go piechoty wysłany został do głów­

nej kwatery w Ulanowie, skąd odebrał oddzielne przeznaczenie. Pozostałe dwa 

szwadrony generał komenderujący przednią strażą wysłał śledzić obroty nie­

przyjaciela na lewym brzegu Wisły 7• 

O n i a 24 pporucznik Szweykowski z pułku 3-go wysłany na zwiady, 

1 Wojciechowice. • Wojteczki ? 

• Wieś Góry Wysokie kolo Dwik6z. 

• Na tero urywa się opis działań poprzedzających wzięcie Sandomierza. 

' Zobacz Kor. nr 35. 
s Do tego dnia najprawdopodobniej odnosi się list generała Sokolnickiego, bez miejsca 

i daty, Kor. nr 36. 

1 Zobacz Kor. nr 37. 
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pominąwszy Opatów, napotkał oddział nieprzyjacielski, dwa razy mocDtejszy 
od siebie. Atakował go, zmieszał i przepędził więcej pół mili od ich stano­
wiska, na którem zostawili kuirassy i naczynia pełne wódki. Nasi waleczni 
z trudnością zwyciężają tę broń. Widać, że ten oddział nieprzyjacielski musiał 
za wiele spełniać toastów w swem stanowisku i miał głowy zanadto zaprząt­

nione, gdy uciekając przez Opatów w największym strachu, podpalili maga­
zyn. Za powrotem podporucznika Szweykowskiego, kapitan Gliński był tamże 
wysłany z oddziałem. Gdy przybył do Włostowa przed Opatowem, jeden mie­
szczanin opatowski przyszedł go uprzedzić, że kolumna nieprzyjacielska tam 
przybyła i stanęła w pozycji za Opatowem, a 400 ludzi tylko stanęło w mie­
ście. Kapitan Gliński miał rozkaz pozostać we Włostowie dotąd, aż gdyby go 
miano stamtąd wypędzić - uważać poruszenia nieprzyjacielskie i o takowych 
donosić generałowi, dowodzącemu przednią strażą 1• Tegoż dnia generał Roż­
niecki szturmował miasto Jarosław na czele 4 kompanij piech., 4 armat i od­
działów jazdy pułku I-go i 5-go i zajął je przez kapitulację, stosownie d o 
której garnizon wzięty w niewolę. 

Dn i a 2 S generał komenderujący przednią strażą rozkazał zebrać wszyst­
kie statki, będące na Wiśle, na prawy brzeg tej rzeki, pobliższe zaś doprowadzić 
do Sandomierza, a to zacząwszy od Rachowa. Wysłał na zwiady nad wieczo­
rem do Dwikozy i Słupczy, gdzie nie znaleziono jak 60 huzarów,_ którzy za 
zbliżeniem się naszych uciekli, których kapitan z pułku 3-go Cielecki gonił 
aż za Zawichost i powziął pewne wiadomości od mieszkańców, że w tych 
tam stronach nie było ani piechoty, ani artylerji. Zeznania niewolników, któ· 
rycheśmy wzięli pod Opa towem, to jest jednego oficera i żołnierza z korpusu 
generała Strauch i jednego huzara z regimentu Palatyna, wykazują siłę ko­
lumny ich wyszlą d. 16 maja z Warszawy: 

Piechota 

bataljon Bailleta złożony z 4 komp. 
1 pułk Wołochów złożony z I 2 > 

pułk Straucha złożony z I z » 

I pułk Dawidowicza złożony z 12 > 

D wie kompanje· strzelców od boku 

J d { 2 szwadrony huzarów Palatyna 
az a I pułk kirasjerów Lothringa . 

A rtylerji różnego kalibru 24 sztuk. 

mocny - 600 ludó 
» 1800 lub 2200 » 

> 1800 » 

> 1800 > 

400 > 

Ogół 6 800 ludzi 

200 do 300 ludzt 
600 > 

Ogół 800 do 900 ludz ~ 

Pociągi niezmierne, do których trudno im będzie znaleźć koni w prze­
wozie, aż do ich przybycia do Opatowa. Generał Schauroth nie wiedział nic 

1 Raport Sokolnickiego z 24 maja, Kor. nr 38 . 
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o wzieciu Zamościa o Sandomierzu zaś dowiedział się z pewnością w Iłzie 1
, 

a w Nowem Mieści~ mówiono mu t ylko, że ten plac przez nas jest zagrożo­
nym. Na tę pogłoskę podwoił swój pochód, tak, że w dwóch dniach przybył 
do Opatowa. Wojsko jego już było bez tchu, nieukontentowanie posunięte 
do najwyższego stopnia, a Polacy, z których poczęści składał się pułk St~au­
cba bardzo dezertowali. Generał miał też pewne wiadomości, że Austr3acy 
źle 'się obchodzą z mieszkańcami, którzy nam dawali pomoc, z tych niektórzy 

uciekli się pod jego opiekę 2
• 

Dn i a 26 odwołano jazdę do armji i nie zostawiono przedniej straży 

jak jeden szwadron 3
• 

Dn i a 27 ~ o czwartej godzinie z rana nieprzyjaciel posunął liczbę nie-
zmierną flankierów swoich przed nasz front, którzy odpierali nam wedety 
z natarczywością wielką. Gdy mię o tym uwiadomiono, pojechałem osobiście 
rekonesans tęgi zrobić i kazałem z równą natarczywością odeprzeć nieprzy­
jaciela aż do jego pozycji pod Lenarczyce, lecz we d"'.ie ?odziny p~tem 
czoła kolumny zaczęły się posuwać przez parowy, zakrywając tch obóz liczną 
kawalerją, aż pod ogień baterjów twierdzy. Kolumna, która pomykała się 
przez parów, prowadzący aż do wiatraku naprzeciw baterji nr 7, gdzie się 
osobiście znajdowałem, złożona była z 3 mocnych bataljonów piechoty i 2 

kompanij strzelców. Drugie zaś dwa bataljony drugą kolumnę formowały, 
przechodząc przez parów Gołębicki . Nasze baterje przywitaniem swojem po­
trafiły zatrzymać w swym marszu nieprzyjaciela, podczas gdy pan generał 
austrjacki s, którego łatwo było można rozeznać, otoczony swymi adjutantami 
i sztabs oficerami, stawił się na jednym wzgórku, skąd mógł obserwować spo­
sób nasz bronienia się. Baterja nr 7 posłała mu kulę, która padła przy no­
gach konia jego i zniewoliła go do cofnięcia się. Gd y tylko to poruszenie 
nieprzyjaciela spostrzeżone było, kazarem pójść za nim tym samym parowem, 
który był opuścił, dwom. kompanjom 6 -go pułku, a ja osobiście przedarłem się 
aż do największego wzgórka na drodze opatowsk iej z dwoma plutonikami 
kawalerji, z 2 armatami lekkiego kalibru, te zaczęły robić zamieszania w co­
faniu się nieprzyjaciela, które to chciał naprawiać przez wystawienie 4 armat, 
bijąc na nas z nich bez żadnego uskutecznienia. W ten czas był moment 
natarcia na nich z kawal erj ą, dla zabrania niewolników i tych 4 sztuk armat, 
lecz cóż moż na było przedsięwzi ąć z 2 plutonami i trzecim zniszczonym i znu­

żonym, przeciwko 7 lub 8 sz wadronom. 

l !lży . 

• O zda rzen iach tego dnia zobacz raport generała Sokolnick iego z Sandomierza, 2Ó maja 

1809, Kor. nr 39. 
• Rozkaz Sztabu Gen. do Sokolnickiego, 26 maja I 809 1 Kor. n r 40; zob. równiei 2 raporty 

Sokolnickiego o zbliżaniu sio; wojsk austrjackich i t. d. , Kor. n r 4 1 i 4 2. 
• Porówn. raport francuski , K or. nr 44; nadto z działań i t. d., sprawozdanie w l iście do 

Fiszera, Kor. nr 45. 
6 \V rapord e francuskim dodane nazwisko Schauroth. 
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Podczas kiedym odpierał nieprzyjaciela przed sobą, inna kolumna z 2 bata­

Jjonów, 5 szwadronów kawalerji udała się do Kobiernik. Woltyżery 12-go regtu 

i szasery pułku 1-go jazdy zaczęli ich odpierać i przyprowadzili swe przedsię­

wzięcie do skutku za przybyciem grenadjerów 1 bataljonu pułku 3 go pie · 

choty, których gen erał Biegański na drogę krakowską przyprowadził. Pan 

szef szwadronu Oborski, przybywszy na samą tę czynność z 20 ułanami, po­

mógł im do zrobienia 30 niewolników, między którymi 2 oficerów. Szef szwa­

dronu Sokolnicki, który całe rano ucierał się z ka walerją nieprzyj acielską. 

odparł ją silnie, dwa razy mocniejszą od niego i zrobił do t ego kilkunastu 

huzarów niewolnika. 
W. Ks. Mości rozkazy nie pozwoliły nam dalej gonić nieprzyjaciela ; 

tern bardziej, gdy cofać się zaczął, nie uchodziło nam się zapędzać i oddalać 

się nadto od baterjów naszych. Z tern wszystkiem zabraliśmy 50 niewolnika, 

2 oficerów i kilkunastu huzarów, demontowaliśmy im 2 armaty i co jest 

pewne, że wielką ponieśli stratę tak w kawalerji, jak i infanterji, której 

nasze granaty szkodziły znacznie w parowach. Nasza strata nie wynosi jak 

30 plejzerowanych i kilku zabitych. Mam honor W. Ks. M. przy tern przed· 

stawić listę tych (z mojej brygady), którzy się najbardziej dystyngowali. 

Artyl er ja: 1) Nie mogę jak tylko wiele pochwał oddać p. szefowi 

batalj onu Bontemps względem jego gorliwości i odwag i, racz W. Ks. M. uda­

rować go krzyżem kawalerskim. 

2) Równie i panu kapitanowi Chmielewskiemu, porucznikowi Ryklow­

skiemu, dla pierwszego o krzyż kawalerski, dla drugiego złoty. 

3) Sierżantowi Garczyńskiemu krzyż srebrny. 

I n fa n t e r ja: Kompan ja woltyżerów 12 go regimentu, dla których to ka­

pitana Chelgar o krzyż kawalerski, dla porucznika Grunwald krzyż złoty, dla 

Franciszka Grzybowskiego i Szymona Pawłowskiego, Stanisława Degorskiego 

i Jana Markowiak o krzyże srebrne, mam honor W. Ks. Mość upraszać. 

Ka w al e r ja: Trzeci szwadron pułku I·go od wyjścia z Serocka, nie mogę 

jak tylko przyznać, że tak przez karność, jak przez odwagę nie przestaje się 

dystyngować, ni e będę wspominał W. Ks . .M. o sze fie 1, dowodzącym temu 

szwadronowi, aby nie być o partjalność podejrzany, jestem bowiem zapew­

niony, iż nadto z dobrej strony znany przez W. Ks. M. jest. Z tych, którzy 

s ię znajdowali przy mnie, muszę oddać sprawiedliwość p. porucznikowi Cie­

leckiemu i podpor. L ud oskiemu, trębaczow i Zielińskiemu i sierżantowi Pawłow ­

skiem u, raczy W. Ks. M. udarować krzyżem kawalerskim pierwszego, złotym 

drugiego, a s rebrn ym 2 ostatnich. Z tych, co s ię znajdowali przy szefi e So­

kolnickim, podług raportu jego proszę o krzyż złoty d la podporucZllika Ja· 

sińsk iego i srebrn e krzyże dla sierżanta Jana Boki i żołnierzy Józefa Cholec 

Alberta Wąsowicza. 

1 Pplk Sokolnicki Józef, krewny generała. 
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Dn i a 28 na przedłożenie generała Sztabowi Głównemu o potrzebie jazdy 

nie przysłano przedniej straży jak 50 koni 1
. 

Dn i a 29 uwiadomiono armję polską, iż wojsko rosyjskie sprzymierzone 

Cesarza Francuzów i Króla naszego w tych dniach wkroczyć miało do Ga· 

licji, a razem zal econo, aby toż wojsko rosyjskie uważała wszędzie jako przy­

jacielskie i przeciwko wspólnemu nieprzyjacielowi walczące. 

Dn i a 30 Książę Naczelny Wódz Wojsk Polskich aprobował poczynione 

rozrządzenie generała Sokolnickiego w przeszkadzaniu robotom nieprzyjaciel­

skim pod Sandomierzem 2• 

Dn i a 31 maja s. 
Dn i a I czerwca. Wczoraj śpiesznie opuścili Austrjacy Warszawę, zosta ­

wiwszy wiele efektów i swoich chorych, gdy tymczasem generał Dąbrowski 

postępował z powstaniami, zebranemi w Poznańskiem ku Galicji, pędząc 

wszędzie nieprzyjaciela. Generał Zającz~k zbierał takowe w okolicach Modlina, 

a główna kwatera wojska była ciągl e w Trześni'· 

Dn i a 2 czerwca. Dnia tego książę Józef Poniatowski N. Wódz Wojska 

Polskiego, będąc już panem prawie całej Galicji i mając w posesji swojej 

miasto Lwów, ustanowił Tymczasowy Rząd Wojskowy, złożony pod prezy· 

dencją JW. ordynata Zamoyskiego z ]]WW. Ignacego Miączyńskiego, Tadeu­

sza Matuszewica i innych 4 czfonków 6• 

Dn i a 3 czerwca 6• 

Dn i a S czerwca generał Sokolnicki na czele 3-go pułku piechoty, 2-go, 

5-go i 6-go jazdy i 4 armat lekkiej artylerji o drugiej zrana wymaszerował 

z twierdzy Sandomierza do Rożków na drodze opatowskiej celem rozpozna · 

nia sił i pozycji nieprzyjaciela, o którym mówiono, że był głównym korpu­

sem, dowodzonym przez arcyksięcia Ferdynanda. 

Drugi ·pułk jazdy, który ruszył naprzód o g. IO wieczór, udał się aż do 

Lipnika za Kleczanów. Nieprzyjaciel rozłożył swój obóz pod Włostowem 

t Porówn. rozkaz Sztabu Generalnego z 28 maja, Kor. nr 46. 

' Zobacz korespondencję z tego dnia, nr 47- 50. 

• Miejsce puste. Poniewai Austrjacy tego dni a cofnęli się z pod Sandomierza, Sokolnick i 

ruszy! za nimi do Roików; o akcj i tej wysiał d wa raporty nr 5 I i 5 2. Odpowiedź Poniatowskiego 

na pierwszy - wysiana tego samego dnia, Kor. nr 53. 
• Porów n Soltyk, str. 26 I i nast 

Instrukcje, jakie Sztab Generalny wysiał w tym dniu do Sokolnickiego, zob. Kor. nr 54 i 55. 

Jego raport, Kor. nr 56. 
5 Porówn. rozkaz Poniatowskiego z Trześni 2 czerwca 1809, ustanawiający tymczasowo 

.~Wojskowy Rząd Centralny•, przedruk. : >Rys historyczny kampanii r . 1809c. Poznań 1869, 

str. 220 - 1. 

Z tego dnia są trzy relacje Sokolnickiego, dwie do Poniatowskiego i jedna do F"iszera ; 

p. Kor. nr 5 7-9. 
e Miejsce puste. Dnia 3 czerwca wysiał Sokolnicki list do Poniatowskiego, ogłoszony przez 

M. Sokolnickiego , str. 381 i nast. 
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i stamtąd następnie wysyłał huzarów i kirasjerów, infanterję i artylerję . Ten 

~u~k dos~onale zad~.syć uczynił swemu zaleceniu, to jest wyruszyć nieprzy· 

Jac1ela z Jego pozycji dla przyciągnięcia go ku mnie. Zniósł cierpliwie nacie­

ra~ia usilne nieprzyjaciela i ogień dość wielki infanterji od świtu aż do 7 go . 

~zmy z rana .. Jak tylko ~i~przyj.aciel opano~ał wzgórki pod Rożkami , mogli­

sm~ dokładnie rozpozn ac Jego siłę. Kawaleqa nasza w rezerwie będąca zaczęła 

nacierać na nich dla dokładniejszego zawiadomienia się przy ich ruchu : w rze­

c.zy samej posuwał się ku nam, starając się oskrzydlać nas. Wtenczas zaczęliśmy 

się cofać kolumna mi ściśniętemi (a każda kolumna złożona z bataljonu jed­

nego) aż do dawnej pozycji nieprzyjaciela między Obrazowem a Lenarczy­

cami, gdzie I 2-ty reg. był nam przyszedł w asekurację i tym sposobem aż pod 

miasto cofnęliśmy się, pomimo. że nieprzyjaciel czynił wszelkie usiłowania do 

wpadnięcia nam na lewy flank nasz. Rejterada, nakazana przez W . Ks. M .. 

służyć może, gdy śmiem mówić, za chwałę dla naszego wojska. Wszystkie 

korpusy emulowały o porządek, przytomność i odwagę, W . Ks. M. nie mo­

głaby nawet żądać więcej w dzień rewji. Pomi mo dwóchtysięcznych najmniej 

wystrzałów, których nieprzyjaciel na n as użył zapomocą 16 armat, mieliśmy 

tylko przeszło 13 zabitych i kilkadziesiąt rannych, również i kilkanaście koni 

z~b.ity.ch . Ni.e straciliśmy ani jednego niewolnika, pomimo siły wielkiej . w ja­

kiej. s ię. zna3d~wała ka~alerja nieprzyjacielska, podczas kiedy my 0 godzinie 

~-tej wieczór JUŻ racbu3emy do 300 zrobionych nieprzyjacieli, a nie przestają 
Jeszcze przyprowadzać ich. 

Stra ta nieprzyjaciela oprócz zabra nych znaczną być musi. Szef szwa­

d ronu Piasecki z pułku S-go jazdy mocno i żwawo natarł na nich, zdarzenie 

szczęśliwe z przybycia plutonu pułku 1-go kawalerji, dowodzonego przez kapi­

tana Madalińskiego, dopomogło mu do zrobie nia wielkiej liczby niewolnika. 

Kompan ja 6-go pułku jazdy wykonała piękną szarżę przeciwko . kirasjerom, 

k tórych goniła zapalczywie, chociaż przymuszona była zsiadać z k oni celem 

prz~jścia wąwozó~. Regiment 3-ci piechoty okazał się równym 12-mu, a 2-gi 

regiment kawalerJ1 równy walecznym żołnierzom [z] pod Friedeland. 

Nie . jest mi podobno, Mości Książę, zamilczeć tu pochwał dla dwóch 

moich. adj utantów polowych, Józefa Walichnowskiego i Ludwika Jordana, któ­

rzy wsród gradu kul i granató w zanosili moje rozkazy z tak wielką dokład­

nością, i ż wyznać muszę, i ż większą części ą byli oni sprężyną tego dobrego 

porządku poruszeń, z jakiemi się wykonywały. Podporuczni k Małachowski 

i g idy, przesłane od W. Ks. Mości, wiele zim nej krwi pokazali, lubo pierwszy 

ra~ w ogniu. Szef Bontemps, kapitan Chmiele wski utwierdzili opinję dobrą 
o ich odwadze, gorliwości i talentach i. 

•. 
1 ł'elny raport z 5 czerwca w języku francuskim załączony pod nr 60. Ponadto w toku tej 

akcj i, prawdop~dobnie. z Ro~ków, wysiał Sokolnicki krótką re lacje;, nr 6 1. Pochwalę za ten wy­

wiad i dalsze mstrukc)e zawiera pismo g en. F iszera z 6 czerwca, n r 62 . Osobna zaś pochwala 
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Dn i a 6 o szóstej wieczorem nieprzyjaciel pokazał si ę pod twierdzą od 

strony Opatowa. Mocne dwa bataljony, które można było wziąć za dwa pułki , 

rozwinęły się na wierzchołku wzgórków, wznoszących się wyżej baterji nr 7 

z 8 qziałami, które wspierały kawalerję swoją, będącą przed nimi, jak rów­

nież i zwiady, które czynił (podług powieści jeńców i d ezerterów) sam arcy­

książę Ferdyna nd. Wystrzały naszej baterji zmiatały liczne szwadrony ich ka­

wa lerj i, a piechotę z~usił: do .zat.rt~~nia się w znac.znej odległ~ści. Mogli­

byśmy więcej szkodzić meprzy3ac1elo~ w tym punkcie. gdyby me potrzeba 

zwrócenia uwagi na 3 kolumny nieprzyjacielskie, pokazujące się razem, jedna 

przez K obierniki, druga przez Złotą, zajmując raptem wioskę Stracha3ce (po­

spolicie nazywaj ą ją przedmieściem Sandomierza). 

Pułkownik 3· go pułku p iechoty Żółtowski, straciwszy przy swym boku szefa 

Eysenb ach, użył całej swej siły i uderzył na nieprzyjaciela, a za pierwszym 

wystrzałem , położywszy trupem kilkadziesiąt nieprzyjaciela, zmusił onego do 

odwrotu i zabrał mu 20-stu niewolnika z regimentu (D awido wicza). 3-cia ko­

lumna złożona z piechoty, jazdy i · dwóch armat starała się dopaść wyspy 

przez wieś Kazimierze 1, lecz tam już znalazła walecznego kapitana Siemiąt­

kowskiego, przybyłego z swą kompanją na sukurs woltyżerom 1-go pułku, którzy 

nie mogli długo wytrzymać natarcia tak mocnej k olumn y. T en, wspomagany 

od szwadronu szefa Sokolnickiego, wpadł z taką żywością na nieprzyjaciela, 

którego tak licznego wstrzymał w marszu, aż do przybycia szefa Piotrowskiego 

z resztą swego b ataljonu 1-go pułku, z którym wespół zmieszał nieprzyjaciela i do 

ucieczki przymusił. 
Pułkownik Żółtowski oddał spraw iedliwość kapitanom z swego pułku 

Jerzmanowskiemu i Kossowskiemu. Podpułkownik Piotrowski przez swą gor­

liwą i przykładną czynność zasłużył na istotną pochwałę - nie mówi on j ak 

tylko z entuzjazmem o odwadze, męstwie i rzadkich talentach kapitana Sie­

miątkowskiego. - Podporucznik Mielżecki, porucznik Trzciński, furjer Czar­

necki i kaprale Stanowski i Stadkowski dali dowody swej waleczności. Szef 

szwadronu 1-go pułku j azdy S okolnicki, skromny w pochwałach swoich, cytuje 

za wzór męstwa sierżanta Jaraczewskiego i kaprala Suskiego. - Nasza strata 

była 5 zabitych i 8 rannych !. 

Dn i a 7. Wszystkie raporty zgadzały się w tern, że nieprzyjaciel cał­

kiem się cofał od Nowego Miasta ku Wiśle i że zupełnie już ustąpil z Ko-

ogłoszoną zostala w rozkazie dziennym Sztabu Gen . z 6 czerwca 1809 , zob. • Rys historyczny k am­

panii 1809 r.• , str. 221 i nast. 

• Koćmierzów I 

s Cala ta relacja jest n ieco skróconem tłumaczeniem francu•kiego ra portu generała , wysia­

nego do Poniatowskiego 7 czerwca 1809. Porówn . Kor. nr 63 . Za tę akcje; udzieli! Sztab G ene­

ralny pochwaly generałowi Sokolnickiemu oraz wszystkim wymienionym w jego raporcie oficerom 

i żołnierzom w rozkazie dziennym z 7 czerwca. 1809. Zob. • Rys historyczny• str. 224, p rzyczem 

nalety poprawić datę (nie 8 lecz 7 czerwca). 

AJch. Kom. Hist. W oj ak . Nr 2. 3 
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przywnicy, Dm osic, Rożków etc. Generał rozkazał szwadronowi jazdy, pędząc 

nieprzyj aciela dowiedzieć się z pew nością o jego poruszeniach. - T ego dnia 

generał wysiał również szwad ron 3-go pułku aa prawy brzeg Wisły 1. 

Da i a 9. Geaerar Soko lnicki wysldł do głównego korpusu w Trześni 

pułk I szy piechoty, 6-ty jazdy i 2 armaty artyJerji konnej i sam ta~ się 

udał dla naradzenia się z księc iem r. Wodzem !, Dnia tego · korpus generała 

nieprzyjacielskiego chaurot h przeszedł przez vVisłę s i zmusił kawa lerję naszą 

pod rozkazami generała Rożaieckiego do cofnięcia się. Generał Zajączek zbił 

tylną straż generata Moh ra pod Jedlińskiem i posuwał się przez Radom ku 

Sandomierzowi '· 

Dn i a IO główny korpus wraz z kwaterą księcia N. W. wyszedł z Trześni 

za San i przy ujści u tej rzeki do Wisły stanął obozem. Pułkownik Dziewa­

nowski miał rozkaz tej nocy okryć główną kwaterę i szaniec przedmostowy. 

Dn i a 11 przed nia straż wojska rosyjskiego pod komendą księcia S u­

worowa złączyła si ę z armją po lską. Dywizja generała Liewen posuwała się 

wzdłuż prawego brzegu Wisły ku Sa ndomierzowi, maszerując na Pulawy 5, 

Dn i a I 2 o godzinie 5 tej wieczorem 8 kompanij fizyljerskich 6-go pułku 

piechoty zajęły pozycję pod Żupą Solną, wystawszy jedną kompanję do ba­

terj i n r 2, drugą do lasku na kępie, do wsi S trochcice dwie kompanje pod 

dowództwem szefa Blurne1·a. Pułkownik Żółtowski z 4 kompanjami fizylj erów 

zaj ął linję od b ramy Krakowskiej aż do bramy Opatowskiej, ta ostatnia była 

pod dowództwem bitnego szefa Bogusławskiego. 

Kompanje fizyljerów pułku 3 go zajęły baterję nr 9 pod strażą niespra­

cowanego i mężnego szefa Suchodolskiego, który całą masę woltyżerów miał 

sobie powierzoną na straż i obronę wszystkich przystępów do twierdzy, po­

cząwszy od baterji nr 7, aż do młynów aa Wiśle. Pułk 12-ty piechoty zajął 

posterunki od baterj i ar 3 aż do baterj i nr 7. 

General dowiedział się z pewnością o sile nieprzyjacielskiej pod wodzą 

arcyksięcia Ferdynanda, która stanęła naprzeciwko naszego głównego korpusu: 

2 bataljony Srraucha . 

2 bataljony Dawidowicza 

bataljon Wołochów . 

Do przeniesienia 

1600 ludzi 

2200 > 

1200 > 

5000 ludzi 

1 

Porówn. dwie instrukcje Sztabu Generalnego dla Sokolnickiego z 7 czerwca 1809, Kor. nr 64- 5. 

2 

Rozkazem z t. d . oddal Poniatowski Sokolnickiemu komendę twierdzy Sandomierza; rów­

noczefoie poleci! generałowi Bi~gańskiemu, by pozostał w Sandomierzu pod rozkazami Sokolnic· 

kiego; zob. Kor. nr 66. 

s Jest to omyłka, powinno być •przez Wisłokę<. 

• Wiadomości te są przeważnie wzięte z instrukcji Sztabu Generalnego, przysłanej okolnic­

kiemu 9 czenvca; zoh. Kor. nr 69. - Porówn. Sołtyk, str. 27 1 i nast. 

5 Porówn. instrukcję Sztabu Generalnego, wysianą do Sokolnickiego l I czerwca 1809; 

Kor. nr 68. 
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4 kompanje lekkie nazwane polskiemi . 

reszta pułku Bailleta 

3 szwadr. 

4 szwadr. 

2 szwadr. 

kirasjerów 

gwardji cesarskiej i 

lekkiej jazdy 

Palatyna 

Z przeniesienia 5000 
600 

300 

Ilość piechoty 5900 

Ilość jazdy 

35 

ludzi 
> 

> 

ludzi 

900 
1200 

600 

2700 

. k J'b . 6 granatników niemniej jeden bataljon piechoty 

40 armat róznego a 1 ru 1 ' 
. l 

rezerwy w \.Vałowicach, część wojska z korpusu arcyksięcia cofnęła się wty 

stara s ię nazad przejść Wisłę. 
. . 

P rzed twierdzą stanęły : regiment Kottulińskyego, batal1on _Wukassow1~za 

. 3 kompanje szeklerskie. W Czasowiczach zaś pułk kawaleqt ułanów i 2 

~zwadrony huzarów i ; ci przychodzili po przyjacielsku do naszy_ch weddet, 

·1 nia się lecz my zamiast o po-
kładając nam niepotrzebne nasze wys1 a ' 

~~:~zi wręczyliśmy proklamację Napoleona. Zabrakło _ w twie~dzy l~karstw 
dla chorych i wódki dla wojska. Tej nocy 2 kompan1e wolty_zerów i szwa_­

dron azd y pod rozkazami szefa Suchodolskiego posłane były ~z do Łukawk1 , 

J . . . d ś · łó nvm naszym korpusie. 
. edynie d la powz1ęc1a wia omo c1 o g w . 

d 

J d . twierdzy Sandomierzu była otoczona zewszą 
Awangar a zostaiąca w 

· k 

. . ·elem i nie miała żadnej wiadomości o korpusach generałów Zaiącz a 

n1eprzy1ac1 

i Dąbrowskiego 
2

• 
k' k ó nic więcej nie 

Dn i a 13 powrócił z s wej misji szef ~u~hodols I. t ? do Dwie-

dostrzegł, jak, że tej nocy 2 armaty nieprzy1ac1el wysłał z Rzecz~cy N i 

k oz s obawiając się, aby nie był n apadniętym od stron~ Zaw1~host~. . as 

wal~c~ni oczek i wali z niecierpliwością sposobnośc~ uderzema n_a mepr~YJ_ac1 el~. 
Dn i a 14 generał na czele swojej jazdy wyj echał na zwiady, u aJąc się 

p d tu sklad korpusu g ownego oraz . ł . oblegaj· acego Sandomierz są niedo. k!adne. Główny 

t o any . d . . S haurotha i Trauttenberga. Pierwsza zloiona 

bowiem korpus anstrjacki składa! się z ~wu ykwl IZ~J c3 kompanJ'e wołoskie 4 kompan je bataljonu 

B k 0 (1 batalion sze erow. ' 

była z brygady ranovacs yeg . k" h l szwadr cesarskich szwoleżerów, l szwadr. 

. 1. · k' 6 szwadr huzarow cesars 1c , · 
. 

zachodnto-ga 1cyjs 1ego, · . . . b . k ) . brygady Spetha (6 szwadr. k1ra· 

. k' h k anja piomcrów 1 l aterJa onna ' 

huzarów palatyns 1c , l omp . . . . baterJ'i konnej·) . druga składała się z bry-

k . h 6 dr kirasjerów Sommanvy 1 1 ' 

sjerów lotaryńs 1c , szwa • 
. lk Bailleta i 

1 
baterja 6-funtowa) 

b r ułku Straucha 4 kompanJe pu u 

gady Trauttenberg a (3 alaJOny P . ' . k . K ttulińskyego). Gen. Geringer zaś 
( b t ]' n We1denfelda I 2 ompanje o 

i z brygady Pflachera 2 a a JO . y . O "d . t batalJ' on \Veiden fe lda, 7 szwadr. huzarów 

d . · ł 3 bata!Jon )' aw1 ov1cza, 

stojący pod San om1erzem mia . b . . d1 ·a1a 3-funtowe Ponadto przed szturmem 

· k „ · · ó v dwie aterJe 1 3 z · · 

szeklersktch, poi ompanJI piomer ' ' S h działa 
12

.funtowe i 4 haubice 

Sandomierza arcy ksią:tę przysłal mu pułk piechoty trauc a' 4 

7-funtowe. 

s O zdarzeniach 

1809, Kor. nr 69. 

s w. Dwikozy. 

tego dnia i o sile nieprzyjacielskiej zob. raport Sokolnickiego z 13 czerwca 
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na góry zwane Pieprzowe, skąd można było widzieć dokładnie obóz nie­
przyjacielski na prawym brzegu Wisły 1. 

_Dn i a IS nieprzyjaciel ustąpił prawie całkiem z Trześni. Cała jego ka­
w~leqa poszła ku Rozwadowowi - jeden zaś pułk pozostał na stanowisku 
między Bonczak 1 i Fantazją wraz z bagażami i głównym parkiem które 
przed tern poruszeniem były w Trześni. ' 

Siła nieprzyjacielskiej piechoty na prawym bq:egu Wisły około Io.ooo 
ludzi 1• 

. .Pułk Wei?enfeld, mocny 2000, zajmował stanowisko między Łojewice 

1 Mahc~. B~taljon szeklerski, złożony z Kroatów, stał na przednich strażach 
w Złotej, M1edruszkow~cach 4, w Chwałkach, Dwikozach i Słupcy. 3000-ny kor­
pus generała Mohra zajmował stanowisko między Obrazowem i Lenarczewem ~ 
Jaz?y nie było widać prócz huzarów szeklerskich. . 

. O_ 9 ';ieczorem generał baron Geringer, dowódca przednich straży nie­
~rzyj_ac1elsk1ch, przysłał parlamentarza do twierdzy Sandomierza, oświadcza­
jąc, . ze po.zwala wolne pół godziny, w której można się ułożyć 0 artykuły 

ka~1tulacy1, na co mu generał Sokolnicki w swej odpowiedzi oświadczył ie 
mając od_ ks. Poniatowskiego N. W . rozkaz bronienia t wierdzy nie może 'jak 
tylko robić swą powinność s. ' ' 

O 3 kwadranse na jedenastą nieprzyjaciel zaczął swe bombardowanie 
prz~z rzucei:iie jednego granatu z przedmościa; na to hasło inne trzy baterje' 
to Jest _na. ~zgórkach pod Kobiernikami, na drodze opatowskiej i na drodz: 
gołemb.1ck1ej zaczęły swój ogień bezprzestanny i kontynuowały takowy przez 
2 go~zmy. ~~~m.y mało odpowiedzieli na to wezwanie, tak dla oszczędzenia 
naszej amumCJI, Jak też przez wzgląd, że ciemność nocy nie dozwalała czynić 
wystrzały skutecznemi 1. 

. Nieprzyjaciel, rzuciwszy n~ miasto kilka tysięcy granatów i kul z 36 
dz_1ał, . µrze~naczonych do tego fajerwerku i spaliwszy kilka domów tak w mie­
ście, Ja~~ 1 nadmi~ściu, zbliżył się w 9 kolumnach razem ku wszystkim dostęp­
nym miejscom twierdzy. Dla łatwiejszego, a mniej długiego opisu, będę się 

trzymał porządku ko.Jumo atakujących, zdając razem sprawę, jakiego one 
oporu doznały na kazdym punkcie. 

1 Porówn. raport Sokolnickiego z 14 czerwca, Kor. nr. 70. 

• P rawdopodobnie Pączek. 

• Zob. relację Sokolnickiego z I S czerwca, Kor. nr 71 . Prawdopodobnt'e 

Ż 
też z t. d . j est 

raport tego bez miejsca i daty, Kor. nr 73. 

' Raczej Andruszkowicach. 

: P'.awdopodobnie ~enarcz~ce; generała Mohra zupełnie tam nie bylo. 

~1st generała Germgera 1 odpowiedź Sokolnickiego zob. Kor. nr 73-4. 
' Zaraz z początkiem natarcia nieprzyj acielskiego na Sandomierz przyslal generał Fiszer słowa. 

za~h~ty ~o wytrwania w liście z 15 czen\'ca o II godzinie wieczór, wskazując na znaczną pomoc 

na ciągających wojsk rosyjskich ; zob. Kor. nr 7 5. 
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1-szy a t ak 

wąwoz u św. Piotra czyli baterji nr 12. 

Pierwsza kolumna, złożona z jednego mocnego bataljonu i dwóch szwa­
dronów huzarów, zmusiła nasze przednie straże postawione na wyspie pod 
Kocimierzem 1 do cofnięcia się. T e nie były złożone (licząc w to i rezerwę), 
jak z jednej kompanji fizyljerów i 50 koni strzelców. Trzecia część tej ko­
lumny zatrzymała się w małym łasku na wyspie, reszta zaś do 800 ludzi 
przedarła się śpiesznie aż w koniec wąwozu pod szpital św. Piotra, czyli ba­
terję nr 12. Sądzili, że zajmą to stanowisko szturmem i wejdą w środek mia­
sta, gdy tymczasem nasza uwaga będzie zwrócona na punkta bardziej wysu­
nięte; co sądzili, ie łatwiej im będzie wykonać, gdyż opuszczając przed na­
szem wejściem twierdzę, zostawili ten punkt prawie całkiem nieobronny, 

kontentując się zamknięciem tego miejsca palisadami, lecz już zaradzone było 
słabości tego punktu, zawaliwszy go w ten sposób, iż trudno było przejść 
przez niego i postawiwszy tam walecznego pułkownika Żółtowskiego na czele 

czterech kompanij fizyljerów z jegoż pułku, rozstawionych po całym brzegu 
Wisły. Nieprzyjaciel znalazł tam opór, który sławę przynosi oficerom i żoł­
nierzom 3-go pułku. Kapitan K urcjusz nie ograniczał się odparciem wiele razy 
silnego nieprzyj aciela, który wyobrażał sobie ten punkt najłatwiejszym do 

zdobycia, lecz nadto zrobił wycieczkę na nieprzyjaciela i zabrał mu kilka­
dziesiąt niewolnika. Baterja nr 12, uzbrojona jednym granatnikiem 10-funt. 
i jedną armatą 18-funt„ gdzie si ę znajdował osobiście komendant artylerji 

Bontemps, kierowała swój ogień z taką zręcznością, iż nie można zamilczeć, 
że wiele się przyłożyła do obrony t ego ważnego punktu. Pułkownik, który 
był ranny, dawał wielkie pochwały kapitanowi Kurcjuszowi i Lemańskiemu, 
adjutantowi majorowi Pawłowskiemu, podporucznikowi Koryckiemu, sierżan­
towi Janowskiemu, kapralowi Rudkowskiemu i Zawadzkiemu, fizyljerom Ka­
rasiewiczowi i Bachockiemu, niemniej i doboszowi Wiszniewskiemu. Komen­
dant artylerji Bontemps, mając ok o na wszystkie baterje i przenosząc się 
w różne miejsca podług potrzeby, kierował osobiście ogniem tej baterji pod­
czas ataku. Oddawał on szczególne pochwały saperowi Jegerus. Obrona tego 
stanowiska kosztuje nas jednego adj utanta-podoficera i 2 żołnierzy rannych . 
Nieprzyjaciel zapomocą nocy uprzątnął swych rannych, nie zostawiwszy na 

placu, jak tylko około 40 rannych i tyleż zabi tych. 

2-gi atak 

bramy Krakowskiej. 

Druga kolumna, mocna 8 kompanij , około I 500 ludzi z pułku Dawi­

dowicza, pośpieszała naprzód w masie drogą krakowską przez Strochcice, 

' Powinno być pod Koćmierzowem. 
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gdzie .szef Blumer zostając chciał nie dozwolić przeJsc1a, jednakże bojąc się 

słusznie .być odciętym przez inną kolumnę, pokazującą się pod Kobiernikami, 

cofnął. się do bateryj nr 2 i 3, których nieprzyjaciel nie tentował zgoła sztur­

mo~ac. Kolum.na zatem z największą pewnością postępowała, gdy tymczasem 

ka~'.ta~ ~łeszynski, umieszczony na końcu wsi w stodołach, pozwoliwszy jej 

zbltzyc si ę na IS kroków, przyjął ją ogniem plutonowym tak dokladnie że 

cały prawie pierwszy szereg kolumny nieprzyjacielskiej położył trupem, a \ak 

wstrzyma~szy w zapędzie nieprzyjaciela, zapalił stodoły dla utatwienia swego 

~dwrotu 1 ~akowy uskutecznił w najlepszym porządku, dając razem zręczność 

1 czas batałJ~nowi 2-mu ~utku 6-go pod wodzą swego pułkownika zająć okop, 

położony _między rzeką 1 drogą. T am tenże kapitan Błeszyński, dawszy już 

wprzód p1ęk~y prz~kł~d, ile to może rnę·two, gdy nie słuch a uwag obcych 

sw:~.u obow1~~kow1, Jes~cze się dystyngował przez swą niespracowaną czyn­

nosc 1 zręcznosc, pomagając porucznikowi saperó w Buławeckiemu w strzelaniu 

dwiema armatami, które tam postaw ion e w baterji i zapomocą których nie­

tylko, że nie pozwolono dalej kolumnie posunąć się, a le nawet wyparto z ol­

szyny na wyspie 2 kom panje, które się tam zostały od początku szturmu. 

A tak. ta straszna kolumna, która sądziła tak jak i pierwsza, że łatwo wejdzie 

do. tw.1erdzy,_ znalazła dla siebie grób obszerny. To stanowisko było równie 

dz1~lnie wsp~er~n~ od. armat, umieszczo nych na zamku i bramie Krakowskiej , 

gdzt·e· p~z~łozyłt s1~ wiele zręcznością w strzelaniu z onych kapitan z 8-go pułku 

K.osm~k1 .1 poruczn'.k 3-go pułku piech. Stembart. który podług zeznania generała 

B1egansk1ego, znajd ującego się czasu utarczki w tym punkcie, z s ierżantem 

I-go _pułku strzelców konnych Basko i kanonjerem Paszkowskim nietylko, że 

usłu~1wał arma~om czynnie i zręczn ie, lecz nadto, uczyniwszy wycieczkę na 

oddział, który się pokazywał z olszyny, zabrał jeszcze niewolnib. Kome nda nt 

artylerj i Bontemps swem zeznaniem stwierdzi ł pochwały, dane tym dwom 

oficerom, niemniej porucznikowi saperów Boguckiemu. S zósty pułk stracił 

w t~m punkc'.e I 3 żołn i erzy w zabitych, I oficera, 33 żołnierzy ra nnych j 5 

tołn1erzy w niewolę wziętych na przednich strażach wyspy. 

St~ata nieprzyjaciela podług zeznania podpułkownika Gayger 1, który przy­

p~owad~1ł . tę k~lumnę, b~ła bardzo znaczna. szczególniej w rannych, których 

n1eprzyJac1e~ miał zwyczaj uprzątać czasu utarczki. Zostawił on na placu 6o 

zabitych, m iędzy którymi kilku było oficerów i dał zabrać sobie 20 jeń ców. 

3-ci atak 

s tan owiska w z m o cni o nego ś w. Pawła czyli bat e rj i nr 
4

. 

. ~wie kolumny, każda złożona z mocnego batal jonu, postępowala ro­

wami, Jedna z Kobiernik, a druga z Łojowi c ku pun ktowi wysuniętemu i o sa-

1 Geiger. 
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motnionemu św. Pawła czyli baterji nr 4. Szef bataljonu Białkowsk i na czele 

2 kompanij, zaledwie mających 130 ludzi, wstrzy mał całą siłę pierwszego na · 

tarcia z krwią zimną godną zazdrości . Wkrótce nieustraszony pułkownik 

Weyssenhoff udał się tam osobiści e. G dy to stanow i-ko zaczęło być zagro­

żone ni ebezpieczeństwem, generał komenderujący przednią strażą i twierdzą 

przesiał na tychmiast 2 kompanje grenadjerów z tegoż sam ego pułku. L edwie 

te tam przybyły, aż 4 kolumny. będące nieczynnem1 na d rodze krakowskiej , 

przedarły ię ro wem głębok im i spadzis tym. stykającym się z baterją nr 2-gi 

i stanęły przy b ramie wtyl e kościoła, lecz za p ierwszym wystrzałem warty 

cały fron t onej wraz z majorem i kapitanem dowodzącym i padł trupem, co gdy 

zmieszało kolumnę nieprzyja cielską wtenczas waleczni grenadjerzy 12-go pułku 

piechoty swemi bagne ta mi roznosili s m1erc 1 zupełne zniszczenie. \\'końcu 

zapali li stodoły i domy pob liskie i odpędzil i tę kolumnę wraz z kolumną 

przybyłą z Ko biernik. 

Kolumna przybyła z Łojowic, doświadczywszy podobnego losu od kar­

taczy, granatnika i armaty 6-ft., starała się jeszcze zajść t ę bramę od prawej 

strony, ukryta w rowie, który przedziela tę bate rję od baterji nr 5. T o po­

ruszenie mogło stać s1~ bardzo krytycznem d la tej b ramy osamotnionej ; lecz 

tymczasem kapitan Płączyński , będący pod nr S z swą kompanją. rzucił się 

na tę k olumn ę, zmieszał takową i udał s ię do bra my nr 4 d la wzmocni enia 

onej stosownie do rozkazu, który o t rzymał od pułkownika swego. G renadje­

rzy już zupełnie byli wypróżnili swe patrontasze z ka rtuszó w 28 na funt przed 

przybyciem kapitana Płączyńskiego. Granatnik tej baterj i nam zniszczono, na 

którego miejsce przyprowadzono inny pod opieką tejże samej k ompanj i, bez 

której nie mógłby on tam dostać się. Artylerzyści tej baterji, gdy już w więk­

szej części zgin ęli, a ofi cer nią komenderujący był 4 razy ranny. oficerowie 

i grenadjerzy 12-go pułku robili służbę artylerji tak niespracowa nie, iż pułkow­

nik sa rn, dając zawsze dobry przykład swym podkomendnym, m iał całą twarz 

spalonq przez zawczesny wystrzał gra natn ika •. 

Obrona tej bramy była jed ną z najświetniejszych, naj zaszczytniejszych, 

które można cytować, jej a tak będąc jednym z najmocniejszych i najn iepew­

niejszych tak przez wzgląd na długość i różność onego, jako też na liczbę 

i wybór wojska, u·kuteczniającego tako wy. Pułkownik, który się okazat wyżej 

wszystkich pochwał, oddawał spra wiedliwość swemu pod pułkownikow i Biał· 

kowskiemu, kapitan owi Płączyńskiemu i porucznikowi grenadjerów Kozub­

skiemu, kapitanowi fi zyljerów Wiesiołowskiemu i P/ączyńsk iemu, poruczni­

kowi :vlejsner, podporuczn ikowi Grze lachowskiemu , sierżan towi st arszemu 

Grzyma lskiemu, zręcznie 2.as tępującemu arty lerzystę , równie sierżan t Stu­

dziń k i i furj er Wieczorski dali dowody swego męstwa. Porucznik artylerji 

Działkowski, pomimo 4 rany odebrane nie przestał;~być\czynnym, kapral 

• Porówn. Pamiętnik i Weyssenhoffa, str. I 18. 
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artyl. Żołądkowski i Strzałkowski , którzy się sami pozostali, pomścili się chwa­
lebnie za swych kamratów. Miejsca przylegle tej baterji okryte były trupami, 
później pogrzebiono ich 200, zabrano też nieprzyjacielowi kilkunastu niewol­

nika z rannych, których nie zdążyli uprowadzić. Nasz pułk 12-ty stracił w za­

bitych 13 żołnierzy, a w rannych 23. Artylerja miała 4 kanonierów zabitych, 
jednego oficera i 2 kanonierów rannych. 

4 - ty atak 

ba t e r j ó w nr 6 i 7 z w a n y c h cm e n tar z e m , a s y t u o w a n y c h n a­
.przód k I as z tor u Ber n ar dy n ów n a drodze opatow s ki e j. 

Trzy znaczne kolumny pokazały się z największą śmialością przed ba­
terjam i nr 6 i 7, tak nazwanemi cmentarzem, posuniętemi naprzód klasztoru 

Reformatów i zakonnic 1
• Jedna z tych kolumn, oddzielona od tych, co były 

w Łojowicach przeciwko bateryj nr 4 i 5, nie znalazła żadnego oporu w przej­
ściu fosy bardzo płytkiej, która przez nas ledwie zaczęta była , od wąwozu 

nr 6 do rog u wysuniętego ogrodu Reformatów, a miała istotnie służyć za 

wyciecznię, bronioną od trzech rzędów jam wilczych i jednej armaty, która 

miała być umieszczoną w nadmienionym kącie wysuniętym ogrodu, gdyby 

zaczęta praca była ukończona. Druga a najmocniej sza kolumna, przybywszy 
drogą opatowską, szturmowała front a zarazem obydwie baterje. Trzecia wy­

szedłszy z rowu gołębickiego, pominąwszy baterję nr 8, przerznęła się n ie do­
znając prawie oporu, aż do klasztoru zakonnic i wzięła zboku nąjmniej wzmoc· 

nionego baterję nr 7. Jednakże szef Morawski trzymał się tam jeszcze z dwiema 
kompan jam i fizyljerów 12-go pułku; miał on prawo spodziewać się pomocy do 

2 kompanij woltyżerów t egoż pułku, które miały rozkaz w razie odwrotu 
obsadzić dziury do strzelania, wyrobione w klasztorze zakonnic, lecz one 

wzięły inną dyrekcję od zaczęcia szturmu. Już d wie pierwsze kolumny po trzy 

razy były odparte od baterji nr 6, lecz zawsze za odebraniem pomocy bez­
przestannie powracały atakować. Kapitan komendant bataljonu Zawadzki 2, 

widząc obok siebie zabitego walecznego kapitana artylerj i Ch mielewskiego 
i większą część artylerzystów, osądził za rzecz potrzebną cofnienie się na 

przód klasztoru Reformatów, lecz przed wypełnieniem tego był otoczony 

i wzięty w niewolę. Jeden tylko kanonier Ciszowski, chociaż ranny, miał jed­
nak przytomność powywracać armaty, znajdujące się na tej baterji. Takież 
szczęście było udziałem szefa Morawskiego w mom encie, gdy chciał nieść 

pomoc baterj i nr 6 i cofnąć się d o klasztoru zakonnic, taż przytomność umy­
słu żołnierzy pociągu Wasilkowskiego i Szafraniaka ochroniła dwie armat(y), 

znajdujące się pod ten czas w bat. nr 7 1 zrzucając takowe z swego miejsca. 

1 Panien Benedyktyn ek. 

• Winno być kapi tan Pogorzelski. 
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Ciż żołnierze, potraciwszy już od kul swe konie. i schroniwszy się zręcznie 

przed nieprzyjacielem, przyszli do innych bateryj robić służbę artylerzystów, 

a tak żadna z 4 armat, będących na tych dwóch baterjach, nie była przez 

nieprzyjaciela ani zabrana, ani uszkodzona. 
Szturm tych dwóch punktów obronnych kosztował nieprzyjaciela 70 lu­

dzi zabitych, których my nazajutrz znaleźli. O liczbie rannych nie wiemy, 

gdyż nieprzyjaciel, zostawszy panem placu utarczki, takowych pozabierał. Z na­
szej strony straciliśmy I kapitana artyler.1 i, 5 artylerzystów i 11 żołnierzy od 

piechoty zabitych, I szefa bataljonu, 6 oficerów i 165 wziętych w niewolę. 

5-ty atak 

w z g ó r k a o s a m o t n i o n e g o c z y 1 i b a t e r j i n r 9. 

Dwie kolumny niemniej mocne jak pierwsze postępowały ku wzgórkowi 
osamotnionemu, na którym była zrobiona baterja nr 9. Straż tego miejsca 

była poruczona woltyżerom pułku 3-go. Woltyżerzy zaś pułku 6-go zajmowali 

różne rowy, między drogą d o Zawichostu i Wisłą, a jedna kompanja tychże 
z 12-go pułku broniła stanowiska posuniętego ku Gołęb icom czyli baterji nr 8. 

Te dwie kolumny nieprzyjac ielskie pokazały się, jedna drogą od Zawi­

chostu, a druga brzegiem Wisły i rzuciły się z taką żywością, że nasze straże 

nie były w stanie onych wstrzymać, a baterje nie wystrzeliły jeszcze jak dwa 

razy kartaczami. Przybywszy pod sam wzgórek, rozdzieliły się. Jedna udała 
się ku bramie Opatowskiej, druga zaś ku drodze, prowadzącej do baterji nr 10. 

Ta kolumna, prowadzona przez ludzi mówiących po polsku, miana była za 

woltyżerów 3 go lub 6-go pułku, a tak wolno zbliżała się ku bramie miasta. 
Ta chytrość nie przyjaciela uwiodła też pułk 6-ty jazdy, który za rozpo­

częciem bombardowania postawiony na łące przy byłej baterji nr 9, aby tam 
był bezpieczny od granatów rzucanych do mia3ta, dokąd za ustaniem ognia 

działowego począł powracać. Natarł on wprawdzie na tę kolumnę, lecz uw ie­
dziony mową polską zaprzestał swojego przedsięwzięcia, a następnie był przez 
nią otoczony, skąd n ie byłby wyszedł. gdyby nie zwykła jego śmiałość. Stracił 

on kilka kon i. T ern tedy oszukaństwem nieprzyjaciel przyszedł aż do fosy ba­

terj i nr IO, lecz wkońcu waleczny szef Bogusławski, który się tam znajdował, 
odkrył zdradę i tak ich s trzepał, że żałowali swoj ej lekkomyślności . Porucz­

nik artylerji Rychlew.ski, pod zarządem którego były armaty całej tej linji, 
dystyngował się przez swoją czynność; czasu tej czynności szef Suchodolski, 

nie w iedząc co się zrobiło, chciał uprowadzić armatę z baterji nr 9 i ledwie zszedł 
ze wzgórka, znalazł się w środku kolumny nieprzyjacielskiej, był ranny w ra­
mię i ledwo mógł się z j edną tylko sekcją woltyżerów przedrzeć do bramy 

Opatowskiej. Armat.a została się w ręku nieprzyjaciela, lecz woltyżery 3-go 

pułku pod wodzą nieulękni onego kapitana Zawadzkiego dali w tern zdarzeniu 
dowód jasny, ile może męstwo mądrze kierowane. Rzucili się oni w środek 
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kolumny nieprzyjacielskiej , wydarli im swoją armatę, ustawili ją w baterji 
i użyli takowej tak sk utecznie, że nieprzyjaciel, pomimo wysileń podwojonych, 
nie mógł zdobyć tego stanowiska. które z swej natury wyraźn ie pokazywało, 
że nie było w sta nie opierać si ę sile tak wielkiej. 

Porucznik Szczcpowski dystyngował się szczególniej. Kapitanuwie W ie­
ruszewski z 3-go, Pom ian owski z 6-go pułku. porucznik Zdzitowiecki i ierżant 
Oskierko z 3-go mieli wielki udział w chwalebnej obron ie tego stanowiska. Sier­
żant z .+-tej kompanji artylerji pchnięty 4 razy bagnetem przy od b ieraniu 
armaty nie przestał być czynnym. 

6- t y atak 
b aterj i n r Jl przy brami e Op atowskiej . 

Kol umny ni eprzyjaciel kie, nie doznawając oporu w przejściu aż do sa­
mego miasta i zabrawszy w nie wolę 3 korn panje od straży bateryj nr 6 i 7 
(k tóre w razie, gdyby zmuszo ne były cofać się, miały rozkaz obstaw ić cmen­
tarz klasz toru zakonnic i ogród klasztoru spalonego), mogły więc bez przesz­
kody dojść aż do baterji nr 11 , gdzie złączyły się z kolumną, która obeszła 
bokiem bate rj ę nr 9. A tak jed na z ni ch rzuciłd się w ogród kościoła spa­
lonego, d ruga w klasztor zakonnic, a trzecia opatrzona we wszystkie szcze­
góły potrzebne do przebycia muru, jako to faszyny, drabi ny, powrozy i sie­
kiery, przybyła do baterji nr I 1 . T arn znajdował się osobiście generał Sokol­
nicki, dowodzący przednią strażą i twierd zą Sandomierzem, jako w punkcie 
środkowym ataku, z którego mógł uważać stan każdej poczty i posyłać sto­
sowne rozkazy lub pomoce. Pierwszą ofiarą ataku tego punktu był wyborny 
o fi cer saperów L ubiecki, który tam dyrygował artylerją. Kula go ugodziła 
w czoło w tym cza ie, gdy prosił generała dowodzącego o rozkaz rzucania 
granatów do klasztoru. 

Nieprzyjaciel zajął oberżę, której my nie mogli ' my ukończyć ruj nować, 
i w klasztorze było ich pełno, powłazili na dachy i wieże, aby w ygodn iej do 
nas mcgli strze lać. Strzelanie z karabinów coraz było w iększe i gdy ciągle 
trwało, general, widząc. że ładunki na zej piechoty kończą się, rozkazał bate­
rjorn nr ro i 11 zrobić wyłom w klasztorze celem odkrycia nieprzyj aciela, 
a jak tylko postrzegł chwianie s ię nieprzyjaciela w jego manewrach, zal ecił 
wysłać wycieczkę w celu większego zamie zania onego i zabrania w niewolę. 

Udało się to wybornie, jeden oddział pod wodzą kapitana Czajkow­
skiego, złożony z kompanji grenadjerów 3·go pułku, zabrał razem 80 w nie­
wolę tych, którzy się byli zamknęl i w oberży, dokąd oddział przedarł się 
nieulękniony, zwyczajem swego regimentu. 

Kapitan Szymani eck i. adj utant generała Biegańskiego, stanąwszy na czele 
15 ochotników różnej broni, dostał si ę aż do klasztoru zakonnic i tam zabrał 
40 niewolnika. Te dwie wycieczki , gdy powiększyły nieporządek nieprzyja­
ciela, który już uci ekał do kościoła spa lonego, generał wysłał wycieczkę de-
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cydującą, złożoną z grenadjerów 3-go pułku i IOO ochotników różnej broni pod 
wodzą swego adjutanta Jordana. T a postępowała prosto do drzwi kościoła, 
a jej odwaga tak była szczęśliwą. że nietylko zrobiła więcej 200 niewolnika, 
lecz nadto posunęła się aż do bateryj nr 6 i 7, gdzie jeszcze zabrała wielką 
liczbę niewolnika. zajętego uprowadzaniem naszych armat, któ re wnet sta­
nęły napowrót w baterji . Wielu kawa lerzystów, którzy byli wyszli na tę wy­
cieczkę ze swemi lancami, robi li służbct artylerji przy tych arma tach tak 
zręcznie i szybko, że nieprzyjaciel nie mógł nigdzie znaleźć ochrony, jak 
w haniebnej ucieczce. T a ostatnia wycieczka położyła koniec utarczce 8-go­
dzinnej i zakończyła walkę baterj i nr 11 , a razem dała zręczn ość rzucaniu 
granatów ukośnie do nieprzyjaciela, k tóry nie byłby poprzesta ł używać wszyst­
kich swoich si ł przeciwko temu punk towi. 

Przy baterji 11-tej nieprzyjaciel doznał najw iększej straty w zabitych, 
rannych i wziętych w n iewol ę - my · zaś z naszej strony najmniej straci l iśmy 
w tym punkcie. Winniśmy tę oszczędność rozlania naszej kr wi różnym wy­
cieczkom dobrze wymierzonym i z męstwem uskutecznianym. - Nasz wa­
leczny żołnierz ma sob ie wrodzone od natury. iż jest zdatniejszy do robienia 
wojny w polu otwartem, niżeli do b ronienia wyuczonego i zimnego fortec 
i placów zamkniętych . Jest jednak pe wne, że artyłerj a baterji nr 10 i I I za­
dała wielką klęskę n ieprzyjacielowi i przyłoży ła się wiele do powszech nego 
pomyślnego skutku. 

Taki jest opis szczegó łowy szturmu i obrony każdej poczty, do którego 
trzeba dodać jeszcze, że szturm był uskuteczn iony przez 9 batal jonów z naj­
lepszych pułków piechoty aus trjackiej, jako to D awidowicza, Weidenfelda, 
S traucha i szeklerskiego, k tóre (bez żadnego powiększenia mówiąc) do 12.000 
Judzi najmniej, opatrzonych we wszystkie narzędzia potrzebne do szturmu 
twierdzy, a szczególniej , że każdy człowiek miał flaszkę wódki, skąd się po­
kazało, że zdobycie twierdzy było u nich wykalkulowanem i pewnern, atak 
był odnawiany z męstwem rzadkiem, którego wojska austrjackie nie dały 
były aż dotąd przykładu. 

Piechota st raciła wogóle I of. i 79 podofic. i żołnierzy w zabi tych, 2 pul ­
kowników, 1 szefa bataljonu, 6 oficeró w i 107 podoficerów i żołnierzy w ran­
nych, 1 szefa b ataljonu, 6 oficerów i 165 podoficerów i żołnierzy w niewolę 
wziętych. Artylerja straciła 2 oficerów i 16 kanonierów w zabitych, S kano­
nierów wzięto w niewol ę. Kawalerja mia ła 13 ludzi rannych i kilka koni. 

Podług późniejszych wiadomoki, własnego zeznani.a n ieprzyjaciół i re­
gestru lazaretu krakowskiego strata st rony przeciwnej w czasie ataku San­
domierza wynosiła 4.000 ludzi. S a ndom ierz zaś od początku zajęcia tej twier­
dzy przez generała Sokolnickiego, aż d o ataku w dniu 15 czerwca, koszto­
wał nieprzyjaciela 7.000 ludzi 1

• 

• Relacja ta jest całkowicie oparta na raporcie w języku francuskim, wysianym do Ponia-
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. Dni_a I 6 generał austrjacki Geringer ofiarował Sandomierzowi tęi samą 
kap1tulacJę, na mocy kt~rej wojska austrjackie wyszły z tej twierdzy; na co 

gene~ał _dowodzący odpisał, ie nie jest w jego mocy 0 tern decydować bez 

~owz1ęc1a wyis~ych rozkazów, a następnie żądał czasu do tego potrzebnego 

~ woln:go przejazdu dla swego adjutanta, mającego być wysłanym w tym 

mteres1e. Ze strony generała nieprzyjacielskiego było przyrzeczone zawiesze­
nie broni do dnia I7 do 8 wieczorem 1. 

. _Dn i a I7 ułożone były punkta kapitulacji (za poprzedniczym rozkazem 

K~1ęc1a Nac~elnego Wodza wojsk polskich 2), na mocy których wojsko pol­

skie, skł~daJ_ące g~rnizon twierdzy Sandomierza, miało wyjść w 12 godzin 

po po~p1s~mu w.z~JemRych punktów, z bronią, wszelkiemi honorami, bagażami, 
artyleqą, zywnosc1ą, furażem i do dnia 27 do 8 wieczorem miało sobie za­

pewnione zawieszenie wszelkich kroków nieprzyjacielskich s. 

. ~-n i a 18 o godzinie 9 z rana potwierdzenie powyżej nadmienionej ka-

p1tulacJ1 przez generałów dowodzących nastąpiło ' · 

. _Dn i a 19 przednia straż wojska polskiego, stosownie do wyż nadmie-
n1oneJ kapitulacji. wyszła z Sandomierza i;_ 

Dn'. a 21 stanęła w Chotczy, skąd pod dozorem komisarza wojennego 

Godlewskiego wysłani byli chorzy na prawy brzeg Wisły do Lublina. 

Dn i a 22 kolumna ta stanęla w Górach pod Puławami. 
Dn i a 23 przednia straż przymaszerowała do Góry. gdzie odebrała roz­

kaz ~d ~s. Nac~eln~go Wodza, (którego główna kwatera była w Opolu) 

udama się za P1hcę 1 czekania tam dalszych rozkazó w s. 
Dn i a 24 1. 

!owskiego, pis_anym bezpośrednio po wypadkach, zaczętym. ja k data wskazuje, 16 ; omawia też j ed­

na k wydarzen ia z~szle jui po kapitula cj i i z tego po wodu jest pd niejszy. Tłumaczenie polskie tego 

rapor~u w skróceniu ukazało się w Gazecie Korespondenta W arszawskiego i Za gran icznego nr 52, 

z I hpca 18 09 ; por. Ko r. nr 76. 

N~ wiadomość o od parciu nieprzyjaciela przysłał Poniatowski pochwalny list do Sokolnic­

kiego d m„ 17 czerwca, załączony do rękopisu, K or. nr 77. 
1 

Zobacz listy generałów Sokolnickiego i Geringera z tego d nia, J{or. nr 78-82. 

. • Takiego rozkazu w aktach nic udało się znaleźć i prawdopodobnie go n ie było, gdyż na 

wiadomość o wszczętych rokowaniach wy>łał d o Sokolnickiego sze f Sztabu Gene ra lnego Fiszer 

18 czerwca 1809 dwa pisma, coprawda spóźnione, w których a zwłaszcza w drugiem 
d . • , zachęca 

o wy trwama na posterunku ; Kor. nr 83 - 4. 

• Poró wn. list Geringera z 17 czerwca, Kor. nr 8 5. T ekst kapitulacji ogłoszony w dziele 
Soltyka , str. 37 I i nast. 

• Zobacz list w tej sprawie generała Geringera z 18 czerwca 18oo Kor. n r 86 

' Pols.ki _S ztab ~cneralny otrzymał wiadomość o kapitulacji ·and~micrza nietyl ko od sa· 

m~go Sokolmck1ego w Jego raporcie z 16 a raczej z 18 czerwca, ale taktc i od Austrjakó w w Ji. 

ścte .ge~erala_ N cipperga do Fiszera z 18 czerwca. Na wiadomość tę Poniatowski wysiał do So­

kol01ck1ego list z 20 czerwca, wypominający mu zbyt rychłe poddanie s ic;, K or. nr 8
7

. 
1 ł'orówn. z tego dnia raport generała Sokolnickiego i dwa rozkazy Sztabu Generalnego 

wysiane do niego, Kor. nr 88-90. 
7 

Dnia 24 czerwca wysiał Poniatowski instrukcje dla gen. Sokolnickiego, zob. Kor. nr 
9

I. 
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Dn i a 26 przednia straż stanęła w Konarach 1
• 

Dn i a 27 w Górze, generał nią dowodzący odebrał od Księcia Naczel­

nego Wodza z głównej kwatery w Marynkach pod Puławami rozkaz przej­

ścia na prawą stronę Wisły i posunięcia się aż do zejścia się tej rzeki 

z Wieprzem 1• 

Dn i a 28 przednia straż stała jeszcze w Górze odebrała rozkaz sta-

nąć d. 30 w Ryczywole 5, a 1 lipca w Kozienicach. 

Dn i a 29 4• 

Dn i a 30 dano rozkaz ze Sztabu Głównego generałowi Sokolnickiemu 

udania się ze swem wojskiem drogą najprostszą do Zwolenia 11
• 

Dn i a I lipca generał Sokolnicki, przechodząc niedaleko Puław, stosow­

nie do wyższych rozkazów odesłał do wsi Góry pod Puławami pułk I 2 - ty 

piechoty wraz z generałem Biegańskim. Od dnia tego przednia straż składała 

się z pułku 6-go i 8-go piechoty, z 1 kompanji artylerji pieszej i jednego 

szwadronu pułku 1-go jazdy 6• 

Dn i a 2 stanął w Zwoleniu, a 3 w Odechowie nad rzeką małą Salu­

cyzą 1 i za nią rozstawił swoje przednie stanowiska, utrzymując komunikację 

z jednej strony z Radomiem, dokąd d. 4 spodziewany był generał Dąbrow­

ski, z drugiej zaś z Kazanowem, dokąd miał przyjść ze swoją brygadą generał 

Krasiński 8• 

Dn i a 4 przymaszerował do Kowali i Stępociny, ską9 udał się dnia 5 

do Szydłowca 9. 

D n i a 6 do Odrowąża (główna kwatera wojska w Radomiu 10
) . 

t w Konarach stanc;la c~ść brygady wiecz. 25; por. pisma Sokolnickiego z Mniszcwa 

i z Konar, Kor. nr 92-5· . 
• w polskiej kwaterze głównej w tym czasie nic wiedziano dokładnie, dokąd _zw~ócą sic; 

obecnie Austrjacy, stąd ta chwiejność w rozkazach, w którą stronę ma sic; u~ać. ~ok~lmck1 ze swą 
brygadą. Porówn . rozkazy z 26 i 27 czerwca, Kor. nr 96- 7. Sytuacja, w Jakiej s tc; podtenczas 

znajdował Sokolnicki, przedstawiona jest w j ego relacjach z tego dnia, Kor. Dl 98 - 9. . . . 

1 Ruch ten do Ryczywołu uskuteczni! generał Sokolnicki na podstawie porozum1ema s~ c; 

z generałem Dąbrowskim, a wzgl c;dnic jego wyslannikiem generałem Kosińskim; zobacz relację 

o tern z 28 czerwca, Kor. nr l OI. 
' Zobacz 2 rozkazy Sztabu Generalnego z 29 czerwca, Kor. nr 10 2- 3. 

' O marszu korpusu zobacz sprawozdanie Sokolnickiego z 30 czerwca, Kor. nr I 04- 5, 

wymienion y tu rozkaz Kor. nr I OÓ. 
• Porówn. rozkaz Sztabu Generalnego do Sokolnickiego z l lipca 1809. Nakazane nim 

zmiany w składz ie brygad y nastąpiły wskutek reorganizacji poszczególnych b rygad i dywizyj, p rze­

prowadzonej właśnie w tym czasie. K or. nr 107 . 

1 Obecnie Kobylank ą. . 

a Porówn . rozkaz Sztabu Generalnego z 2 lipca 1809 1 Kor. nr 108. O przeprowadzonej 

skutkiem niego zmian ie w ruchach zobacz raport Sokolnickiego z 3 lipca 1809 , Kor. 109. . 

• Porówn. rozk azy S ztabu Generalnego z 4 i 5 lipca 1809, Ko r. o r I IO- I oraz relację 

Sokolnickiego z 5 lipca, Kor. nr I 12. 
10 Zobacz rozkaz Sztabu Generalnego z 6 lipca, Kor. nr 113. 
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Dn i a 7 stanęła w obozie pod Bobrzem 1. 

. Dn i a ~ o trzeciej rano wyruszyła w największym porządku do Kielc, 

gdzie, sta~ąwszy obozem, odpoczywała przez dzień jeden, to jest 9 lipiec. 

Dn 1 a 10 przed pierwszą jeszcze udał się gen erał Sokolnicki wielkim 

traktem ~a Biesiak, Chęciny i stanął obozem pod wsią Jed nicami. 

. . Dn 1 ~ _1 I _przednia straż ruszyła o 3 rano, maszerując na Mosty, żer­

mk1, Brzegi 1 Miechów. Stanęła w Jędrzej owie, dokąd przybyły korpusy ge· 

nerałów Dąbrowskiego i Zajączka. 

Dnia 12 o 3 rano uda ta się na Wodzisław do Moczydła, gdzie stanęła 
obozem 2. 

D n i a_ I 3 rano wymaszerowała do Książa, gdzie, stanąwszy obozem, jeść 
ugotowała 1 byla w pogotowiu do dalszego marszu s. 

D n i a 14 stanęła w Miechowie, gdzie zajęła pozycję 4 i oczekiwała dal­

s~ych ~ozk~zów, skąd z woli Księcia r aczelnego Wodza udała się do Prom­

mka 5 1 zaj ęła wzgórki wtyle tej wsi. 

D n i a I 5 tak p rzednia straż jako i główny korpus wojska weszły do 

Krakowa. 

Z redakcji francuskiej dziennika Sokolnickiego. 

(Archives Historiques de la Guerre, Memoires historiques, Prusse-Pologne l8o6- l8o
9

, nr. 66
3

). 

15 et 16 av ri l 1809. Le generał Sokolnicki partit le 15 au soir de 

Varsov'.e avec un bat. du 6-e et un bat. du 8-e Il arriva a Raszyn Je x6 

au matm et prit position en avant de F alenty. 

16. Proclamation du Conseil d 'erat. Il invite la nation a se lever e n masse 

pour repousser l'ennerni, qui e ntre sur le territoire du Duche. De.> generaux 

sont nornmes pour organiser e t commander l'insurrection de chaq ue depar­

tement. 

L e 17. Le 5·e regiment de cavalerie et le 2- e bat. du 8-e etant par J'or­

dr~ du Prince gen era l e n che f passes sous mes ordres, je fais les dispositions 

~u 1 vante_s . Le S·e ~~ cav. se porta une demi-mille avant de ma Jigne d e fac;on 

a couvnr ma pos1t1on e ntre la route con duisant de Nadarzyn a Raszyn et 

cell e de ce . dernie~ lieu a Piaseczno. L es 2 comp. des grenadiers du 8-e 

occupent M1chałow 1ce, les 2 cornp. de voltigeurs du meme re<Yiment furent 

places a Puchały, la comp. de g renad iers du 6-e occupa le par~ de Falenty. 

1 Porówn. relacji; Sokolnickieito z 7 lipca 1809, Kor. nr 114. 

• Porówn. rozkaz Sztabu Generalnego z 1 2 lipca, Kor. nr 115 , i dwie relacje Sokolnickiego 

z t. d. Kor. nr 116- 7. 

• Brygada Sokolnickiego wyruszyła do Ksiąia na podstawie rozkuu Sztabu Generalnego 

z 12 lipca, Kor. nr u 8. 

• Brygada stanęła w Miechowie już 13 lipca wieczorem na mocy rozkazu Sztabu General­

nego z 13 lipca, Kor. nr 119; por6wn. raport Sokolnickiego z 13 lipca, Kor, nr 120. 
6 Prądnik. 
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L es 4 comp. de fusilliers du 6-e furent placees a Jaworów, les voltigeurs du 

meme regiment a Dawidy. 

Les 8 comp. des fusilliers du 8-e reg. formeront mon centre en avant 

de Falenty. 
L e 18. L es d eux comp. de grenadiers d u 8-e reg. reviennent en ligne. 

Michałowice, ayant occupe par uo bat. du 3 (?) 1 • . • 

Le 1-er bat. du 8-e rgt apre .> une affaire generale se retira derriere le 

village de Raszyn ou etait le camp de toute l'arm ee. L e colonel Godebski 

quoique blesse et demonte dit a ses soldats, qu'il fallait encore une fois aller 

en avant. Il monta le cheval d'un cavalier et accompagne d'en viron 200 h., 

parmi lesquels se trouvaient le chef Łaszewski et environ i:i offi ciers. il arriva 

a Raszyn et a u moyen de l'auberge il deboucha sur la chaussee venant du 

village de Puchałki et aupres de laquelle se trouvait un grand magasin de 

pierre. Le detachement etant arrive au q uart de la chaussee, attaqua l'en­

nemi, qui se replia sur le magasin, ou il avait cache un e reserve d e cava­

lerie. Le colonel Godebski ne s'at tendan t point a cette embuscade entra le 

1-er, accompagoe de deux grenadiers, mais il fut aussitót demonte et blesse 

mortellement a la poitrine. Les deux grenadie rs tomberent a ses cótes, l'un 

d'eux cependant, qui n'e tait que blesse. emporta le colonel. Le detachement, 

q ui a rrivait dans le meme instant, eut beaucoup de peine pendant la retraite 

de conserver le corps de son commandant, que les ennemis s'efforc;aient 

d'enlever. 
A cette e poque le 6-e etait fort (I bat.) de 769 h., le 8-e ( I bat.) de 

790, le 5-e de cava l. de 580 chevaux. 

Hostilites suspendues depuis le 20 jusqu'au 2 I a 9 heures du matin. 

Le llI/ 3 rgt so us les ordres d u major Krukowiecki se rend a la bar­

riere d e Mokotów pour y fai re partie des troupes sous le com mandement 

du gen. Sokolnicki 2 . 

• W tern miejscu jest luka, cala następna strona jest 01ezapisana, poczem następuje już tylko 

opis ostatniej fazy walki pod Rns:.ynem stoczonej. 

• Koniec tekstu dziennika; dalej przytoczone są tylko różne rozkazy. 
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Korespondencja polowa gen. Sokolnickiego z czasu kampanji r809 r. 

i. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Warszawa 15 kwietnia. 

A. Cl. , teka nr 2009. 

b . Uwiad:miam Pana ?enerała, że z rozkazu ]. O. Księcia Ministra Wojny 

i"~e~zesz W omendę SWOJ~ bataljon 1-Szy pułku 6·go i dwa pierwsze bata-

J Y pułku 8-go. Z batal1onem r-szym pułku 6-go · b i· 
ułk 8 . 1 z ata Jonem l ·szym 

~ u -go w~maszer~Je P. Generał dziś jeszcze w jaknajkrótszym czasie do 

: szyna. Bat~IJon 2-g1 pułku 8-go, stojący dotąd w Modlinie, odebrał rozkaz 

a y natychmiast przymaszerował do Warszawy 1 skąd si· ę d d k ' 

P G ł . ' u a po omendę 

o~eb::~r: ~ t~~· gdzie się zn~jdować będzie Jego brygada. Bataljony mają 
c a un. 1. po 30 na kazdego człowieka, które natychmiast z arsenału 

~o koszar ~"'.,1ez1one będą. Bata ljon pułku 6-go odebrał żywność na dni 

~c~ę ma wz1ąc .z, sobą. Bataljon pułku 8-go, jeżeli nie odebrał dotąd żywno~ 
, ma zosta w1c oficera dla odebran ia J. e1· na trzy dni któ · . 

· d , d • ry w tej mierze 

ma ,s • ę u ac. o .pana ordonatora Desirat. Bataljon pułku 6-go ma odmienić 

bron z krótk1em1 bagnetami na broń z długiem i i. 

2. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Modlin] 24 kwietnia. 

A. GI., teka nr 2009. 

Ma~ honor uwiadomić JWGenerała. iż wo lą jest JOKsięcia Główn · 
menderuiącego · b „ k . te Ko-

ć ' aze y:s us utecznił poruszenie k u s tronie Gó Ob . . 
JWM p ry. e1m1esz 

. an w tym celu komendę nad 2·girn pułkiem J·azdy 12-ym tk· 

piechoty · k · · • pu iem 
t 2 ompaniarn1 pułku r-go, oddziałem arty lerji konnej z 2 dzia-

-------
1 Równocześnie wyszedł rozkaz do pika Cod b ki . 

odebraniem niniejszego rozkazu zdawszy k d el s ego ~ypri.ana, dowódcy pułku 8·go: • Za 

. . • omen ę P acu Modlma 1 3-go b t r . . 
Sznaidrowi, przymaszeruJ·esz WPan J. k ., . . . . a &Jonu panu maiorow1 

a naJoptesznteJ z bataljoncm 2 · 1 d 

pod Warszawą jest skończony wiec n p , - gim u o Warszawy. Most 

• K . . . • . a ragę ffiOLesz maszerować•. A. Gł. , teka nr 2009 

arabmy z dlug1em1 bagnetami b ł f b k ·. . . · 

polskiemu w znacznej ilości z arsenaló y y k~ bry laCJI pruskiej. Napoleon dost :.rczył ich wojsku 

. w prus 1c , cez w praktyce baa t t k I . . 

za dlug1e a przytem cienkie, niedobre w użyciu. „ne y e o aza y się, Jako 
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łami. Korpusy te stosownie do wyszłych już rozkazów, natychmiast do dy­

spozycji Jego oddane zostaną t . 

Potrzebne do tego poruszenia instrukcje JWGenerał odbierze bezpo­

średnio od JOKsięcia IMCi Głównie Komenderującego. 

3. Sztab Generalny do gen. bryg. Sokolnickiego, Jabłonna 25 kwietnia. 

A. C l., teka nr 2009. 

JO. Książę IMĆ Głównie Komenderujący, przybywszy z korpusem swoim 

do Jabłonny, nie zastał tu 12-go regimentu piechoty, który miał tu stanąć 

w pozycji i dowiedzi ał się, że JWGenerał wzi ął go z sobą do Grzybowa ; 

zlecił mi przeto oświadczyć JWGeneratowi, iż powierzywszy ekspedycj ę jemu 

powierzoną szczególni e na śledzeniu nieprzyjaciela. n ie zaś do krokó w za­

czepnych, sądzi potrzebnem zalecić mu, żeby dalsze postępowanie uskutecz­

niał j azdą pod rozkazami jego będącą, piechotę zaś i artylerję zostawił w po­

zycji takowej, ażeby w przypadku napadnięcia, pod armaty Pragi lub na 

główny korpus cofnąć się mogla. 

4 . Sokolnicki do Poniatowskiego. Au camp sous Grochów le 25 avril 1809. 

A. C l , teka nr 649. 

Monseigneur! Mes reconnaissances de gauche n'ayant pt1 arriver a temps 

dans la position qui leur etait designee, j'ai ete oblige d'at tendre j usq u'au 

soir pour marcher en avant ; j'ai execute mon mouvement de rn aniere a pren­

dre l'en flanc dans la position en avant de Grochów, celle ci etait belle, 

assez bien tenue et gardee par un nombre au moins double en infan terie; 

mais rien n' a p(l resister a l'impetuosite de nos troupes, nous avon:; mene 

l 'ennem i tambour battant jusqu'a p lus d'une lieue au dela de sa position, 

nous lui avons fait plus de quatre-vingts prisonniers, parmi lesquels trois of­

ficiers, dont un nomme Rzewuski, dangereusemen t blesse, q ui regrette beau· 

coup d'avoir servi contre sa patrie. Le colonel W eyssenhoff a ete anime d'un 

zele peu comrnun et a su donner la meme impulsion a ses braves. Je ne 

saurai citer a Votre Altesse tous ceux qui se sont distingues, la liste serait 

trop grande, car tous ont fait leur devoir. Le prince Lubomirski, aide de 

camp, a charge a cóte de moi sur une piece de canon, dont !es canoniers 

ont ete perces de lances, mais Monseigneur je suis trop presse pour vous 

donner tous les details d'une journee aussi brillante pour nos 4:roupes. Le 

1 Równocześnie wys:r.ly rozkazy do gen. Zajączka, by oddal gen. Sokolnickiemu pułk 12-ty 

piechoty i 2 kompanje pułku 1-go; do gen. Dąbrowskiego o oddanie puLku 2·go jazdy, a do sze fa 

szwadronu Wlodzimierza P otockiego, dowódcy artylerji konnej , by wydzielil dwie armaty do dy­

spozycji Sokolnickiego. 

Arch. Kom. Hist. W ojak. Nr !. 
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generał Mohr commandait en person ne, il venait d'envoyer des conditions 
insolantes a la garnison de Praga au moment ou je ł 'attaqua i. L'officier des 
hussards, le meme qui a ete a Raszyn, a ete assez bon pour croire qu'au 
moyen de la sommation, dont il etait porteur je raleotirai, ma marche en ba­
tail e rangee. Il en a ete temoin et il pourra en donner des nouvelles. Mais 
Monseigneur, l'ennemi se renforce, je sais par Jes prisonniers qu'il fait filer 
des troupes, il pourra revenir demain a la charge, et je ne pourrai guere 
marcher contre lui sans un renfort, en consequence j e prendrai Ja liberte de 
demander a Votre Altesse de me faire rejoindre par le 8-me et deux pieces 
de position au moins; celle de l'ar tillerie legere n'ayant pas encore l'habi­
tude de manoeuvrer dans une attaque de front. Il parait que la perte de l'en­
nemi est tres sensible. Nous avons plus de 50 blesses d 'infanterie et 30 de 
cavalerie et environ I 5 hommes tues des deux armes et 3 a 4 chevaux. 
Aujourd'hui nous nous assurerons mieux de l'etat de notre situation. Le 3-me 
escadron a tres bien fait et c'est le seul, aussi a-t-il le plus souffert. J'attends 
Monseigneur vos ordres ulterieur.s, si je dois marcher sur Okuniew, pour sou­
tenir J'attaque, que doit faire par le flanc le generał Kamieński avec sa cava­
leri e, ou bien contiouer ma destination vers Góra, mais j'ai l'honneur de 
repeter a Votre Altesse, que dans [un] ou l'autre cas il est indispensable que 
j'ai un bataillon de plus, car il y a beaucoup de bois et beaucoup de ma­
rais et la force de l'ennemi pourrait s'augmenter tous les jours. 

5. Sztab Generalny do gen. bryg. Sokolnickiego, Nieporęt 26 kwietnia. 

A. Gl., teka nr :1.009. 

JO. Ks. JMĆ Głównie Komenderujący zlecił mi mieć honor wezwać 
JWGenerała, ażeby wykomenderował oddział jazdy, który udać się ma do 
Pragi i _przyprowadzić do Nieporętu jeńców przez JWGenerała dziś zabranych. 
Komenderujący tym oddziałem oddać ma przyłączoną ekspedycję.. . maj o­
rowi Hornowskiemu. 

6. Sokolnicki do Poniatowskiego, z Białołęki 26 kwietnia o godzinie 
7 i 1/ 2 wieczór. 

A. CR, teka nr 649. 

Podług rozkazu W. Ks. Mci, ustnie mi przywiezionego przez ... Rostwo­
rowskiego, stanąłem tu w Białołęce o godzinie 10-ej i zastałem wieś już ob­
sadzoną przez 1-szy pułk. Noc i poranek miałem spokoj ny, lubo na strzał 
tylko armatni biwakowałem od linij nieprzyjaciela, z którego poruszeń do­
strzegłem , iż się ściągał do Kawęczyna. Wszystkie zeznania niewolników 
i szpiegów zapewmag, I 0 iż si!a nieprzyjacielska, z którą dnia wczorajszego 
walczyłem, składała się z dwóch bataljonów, każden po 1000 ludzi, z 2 szwa-
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<ironów huzarów i 4 armat; 2° iż w lesie pod Grzybowską VVolą stało już 
zebranych 4 bataljony z 8 miu działami i 4-ma szwadronami jazdy; 3° iż 
w dniu dzisiejszym spodziewano się świeżych 4-ch bataljonów z znaczną ar­
tylerją i tyleż szwadronów jazdy; 4° iż te wszystkie korpusy przechodziły 
przez most pod Karczewem, któren ma być mocno obsadzony i okopem ob­
warowany; 5° iż lubo zamiar tego wojska nie jest mi znajomy, wnoszę prze~ 
cież, ii destynacja jego jest ku Sierocku. Dziś rano spostrzegaliśmy z Pragi 
wielkie poruszenie wojska w Warszawie, nic przecież pewnego o celu tego 
poruszenia dowiedzieć się nie mogl i śmy. W-ny major Hornowski prosił mnie, 
abym W. Ks. Mości przesłał kopję odpowiedzi jego na wezwanie generała Mohr 
do poddania się. Prosił mnie oraz, abym przedstawił wysokiej uwadze W. Ks. 
Mości smutną sytuację jego, gdy zostanie bez nadziei posiłku. Uprasza jak 
najgoręcej W. Ks. Mość, byś mu raczył przesłać instrukcje, j~k sobie dal~j. ~a 
postępować, gdy będzie przez wyższą siłę atakowanym. Plejzerowanych 1 1en­
ców wojennych odesłano dziś pod eskortą do Modlina, pierwszych jest do 
68, tak pieszych jako i konnych - drugich mamy do I 16, z tych tylko !2 
poszło w pierwszym transporcie, reszta rannych pójdą w drugim transporcie, 
w tej liczbie jest tylko dwóch oficerów, gdyż dwóch znaczniejszych z krzy­

żami umarło z ran. 
Raczy W . Ks. Mość przyjąć łaskawie zapewnienie głębokiego uszanowania. 
P. S . Przy składaniu powyższego raportu odebrałem nowe rozkazy 

W. Ks-cej Mości względem wyprawienia piechoty i artylerji do Rembiel­
szczyzny. To wykonane będzie, jak tylko ludzie zjedzą to, co zaczęli już go­
tować. Posyłam n<1tychmiast do generała Kamieńskiego względnie pułku, któ.ry 
ma stanąć pod jego rozkazy i wolę W. Ks. Mości mu oświadczę. Dow1a­
<luję się w tym momencie od gospodarza, u którego stoję kwaterą, iż się ma 
zbierać piechota nieprzyjacielska w Strudze Pustelnika, to jest na trakcie do 
Radzymina, uprzedzam o tern kolegę mego generała Kamieńskieg.o,_ aby, gdy 
ruszy do Rembielszczyzny, wysłał podjazd na zwiedzenie tego m1e1sca, zwła­
szcza, iż samemu tamtędy lub bardzo blisko wypada maszerować od Ko­

byłki do Rembielszczyzny. 

7. Sztab Generalny, Rozkaz dzienny, Arciechów 26 kwietnia. 
A. Gł., teka nr 2009. 

JO. Książę JMĆ Naczel nie Komenderujący wiado~10 ~zyni ·wojsku, iż 
śledziwszy dotąd kroki nieprzyjaciela, korzystał z ostatnich Jego obrotów do 
usposobienia poruszeń, które na d niu wczorajszym i dzisiejszym wyk?nan: 
zostały. JW. generał dywizji Dąbrowski, posunąwszy ~i ct ku. ~ad~ymmow1'. 
i W -ny generał Sokolnicki pod Grochów równie śmiało, Jak um1ejętm_e n ~padh 
nieprzyjaciela, który przymuszony do cofania się, mimo przewyższaiąceJ siły, 
zostawił do 200 zabitych i około 300 w ręku naszem jeńców. 
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Ogłaszając wojsku tak chlubne czyny, miło jest JOKsięciu JMCi postrze­
gać, że w każdej potrzebie rachować może na ducha, k tórego w niem zaszcze­
pić starał się. Pułk 2-gi jazdy, 12-ty piechoty i I bataljon 6-go dały dowody 
męstwa i usprawiedliwiły w najświetniejszym sposobie oczekiwanie swych 
wodzów. 

Oddając winną sprawiedliwość walecznemu oddziałów, które walczyły, 
stawieniu się, przekonany jest JOKsiążę JMĆ, że całe wojsko w podobnej 
okazji na równą zasłuży sobie chwałę i że zarówno z niemi okazać potrafi, 
że godne jest mieć sobie powierz~ną sławę I mienia Polskiego. 

8. Sokolnicki do Poniatows.kiego, z obozu pod Nieporętem 27 kwietnia. 
A. Gl„ teka nr 649. 

Stosownie do rozkazu W. Ks. Mci objąłem pozycję za Nieporętem, opie­
rając prawe moje skrzydło o rzekę Długą, a lewe o las. Szwadron III/ 2-go 
pułku, któren zostawiłe_m był w Białołęce, ściągam i stawiam go na obser­
wacji pod cegielniami nieporęckiemi. Ten wysyłać będzie patrole ku Pradze 
i Wiśle. Korpus przy mnie będący z'wiedzać będzie liczne drogi po lesie su­
chym, rozciągającym się między Rozną i Długą. Dotąd żadnej wiadomości przez 
patrole moje nie odebrałem, a na nie szczególniej czekałem, by W. Ks. Mości 
donieść, co odkryją. W. generał Kamieński z swą brygadą kawalerji i z 1-szym 
regimentem infanterji już dochodzi do obozu W. Ks. Mości. Ja czekam dal­
szych rozkazów w pozycji, w której z łatwością mógłbym być odciętym z przy­
czyny, jak wyraziłem, licznych dróg w lesie rozległym i suchym. 

9. Sztab Gegeneralny do gen. dyw. Zajączka, [Zegrze] 28 kwietnia. 
A. Gł„ teka nr 2009. 

Zechce JWGenerał dać rozkaz WGenerałowi Sokolnickiemu, aby z całą 
awangardą w komendzie jego zostającą posunął się ku Radzyminowi i na 
drogi z ieporętu ku Kobiałce na Dłudze, w celu protegowania marszu od­
działu, posłanego do Pragi. 

Pułk jeden piechoty zastąpi miejsce, które awangarda generała Sokolnic­
kiego zajmuje. 

W ykonanie tej dyspozycji zechce JWGenerał jak najśpieszniej rozkazać„ 
aby jutro rano, przed świtem, oddział przeznaczony do Pragi tam się znaj­
dował. 

Mam oraz honor wezwać JWGenerała, ażeby zawiadomił o tern poru­
szeniu generała P elletier - jeżeli jest w Sierocku, aby z oddziałem do Pragi­
przeznaczonym posłał z 20 kanonierów, a z awangardą generała Sokolnic­
kiego d wie trzyfuntowe armaty. 

Artylerja, znajdująca się w pozycj i JWGenerała Sokolnickiego, ruszoną 
być nie powinna. 
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Generał Sokolnicki ma się starać uwiadomić natychmiast o tej dyspo­
zycji majora Hornowskiego i donieść mu, że jutro przed świtem traktem 
jabłońskim lub nieporęckim zbliży się do twierdzy wspomniony oddział i że 
starać się ma p. major Hornowski ułatwić mu wnijście. 

10. Gen. dyw. Zajączek do gen. bryg. Sokolnickiego, Sierock 2 8 kwietnia . 
A. Gł„ teka nr 633. 

Stosownie do rozkazów JO. Księcia Głównie Komenderującego cztery 
kompanje fizyljerów z bataljonu Il-go pułku 8-go wraz z 20 kanonierami 
posłani być mają na Pragę. Ludzie ci opatrzeni być mają w żywność na 
dzień jeden, którą na sobie poniosą i każdy z nich opatrzony być ma w 60 
ładunków ostrych. 

Sam zaś, ]WPan Generał z całą awangardą w komendzie jego zosta­
jącą, posuniesz się ku Radzyminowi i na drogi z Nieporętu ku Kobiałce, na 
Dłudze, w celu protegowania marszu tych czterech kompanjów. Pułk jeden 
piechoty zastąpi miejsce, które awangarda JWPana zajmuje. Bataljon jeden 
z tego pułku zostanie w Arciechowie, drugi obluzuje posterunki, trzymane 
przez b ataljon pułku 6-go piechoty. 

Wykonanie tych wszystkich dyspozycyj zechcesz JWPan Generale, ile 
możności przyśpieszyć tak, aby jutro przed świtem oddział przeznaczony do 
Pragi tam się znajdował. 

Generał Pelletier przyśle JWPanu 20 kanonierów, przeznaczonych do 
Pragi i dwie trzyfuntowe armaty, które z nim razem wyruszą. Artylerja 
bowiem, znajdująca się w pozycj i, którą JWPan teraz zajmiesz, ruszoną być 
nie powinna. 

Starać się ] W Pan będziesz uwiadomić natychmiast o tej dyspozycji ma­
jora Hornowskiego i donieść m u, że jutro przed świtem traktem jabłońskim 
lub nieporęckim wspomniany oddział zbliży się do twierdzy i że starać się 
ma p. major Hornowski ułatwić mu wejście. 

II. Sztab Generalny do gen. dyw. Dąbrowskiego, Zegrze 29 kwietnia. 
A. Gł„ teka nr 2009. 

.. . Generał brygady Sokolnicki odbiera rozkaz z awangardą pod rozka­
zami jego będącą, ażeby stanąwszy w Czarnej, utrzymywał poczty nad rzeczką 
Czarną i pa trolować kazał aż ponad rzeczkę Długą, ku Okuniewowi i powyżej 
ku Stanisławowi. Gdy nieprzyjaciel w sile dość znacznej znajduje się w Kar­
czewie, wszystkie obroty z tej strony z. ostrożnością uskutecznion e być po­
winny. Generał Sokolnicki, gdyby zbyt silnie napadnięty został, cofać się ma 
na pozycje JWGenerała. 
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12. Sokolnicki do Poniatowskiego, Okuniew le 30 avril, a 8 heures du soir. 

A. GI., teka nr 649. 

J'ai l'honneur de transmettre a V. A. les rapports, qui viennent de m'etre 

faits, celui surtout d u colonel Turno. Eile trouvera que ma presomption sur 

la faussete des rapports de l'hebreu se trouve justiliee, mais comme il im­

porte de conoattre la vćrite, j'ai projete de fai re demain une reconoaissance 

a la pointe du jour sur tous les points. Voici, Mgr. les dispositioos que j"ai 

faites a cet effet: le colonel Turno a rec;;u l'ordre de se porter avec :200 

chevaux d 'abord a Mińsk, de la a Kołbiel et Starygród et Siennica, et de 

manoeuvrer de maniere a ce qu'il puisse deboucher avant le jour de Osieck 

et les observer .sur leur flanc droit tant du cóte de Góra que du cóte de 

Karczew. Pendant cette reconnaissance sur la droite ou sur le derriere de 

l'ennemi, le lieutenant colonel Kurnatowski se preseotera sur son flanc gauche, 

d 'abord a Świder avec une compagnie de voltigeurs et un peloton de cavalerie, 

puis a Młondz avec une autre compagnie de voltigeurs et 100 chevaux, dont 

il tachera de fai re passer quelques-uns pour tater le pouls a l'ennemi, tan­

dis qu'au meme instant je serai a Wiązowna avec 4 compagnies de voltigeurs et 

100 chevaux, plus une piece sans caisson, mais avec quelques gargousses de 

reserve, que je ferai porter a quelques hommes du train ou canoniers. L e 

camp restera en place, mais sous !es armes comme d'ordinaire avant le jour. 

Le generał Rożniecki a bien voulu envoyer a mon invitation un escadron 

en avant de Mińsk pour etre a portee du colonel Turno et se tient lui meme 

avec le reste du regiment a D~be pour etre a portee de ma colonne et le 

major Hornowski enverra en avant de Grochów une sortie pour soutenir le 

parti qui se porte sur Świder. De cette maniere si l'ennemi se trouve en 

force, comme dit le juif, il faudra bien qu'il se demasque en cetle occa_sion, 

et alors nous nous retirons en notre position, le but etant rempli. Si en con­

tre il ne s'en trouve, que le nombre designe par le colonel Turno, j'aurai 

la plus de monde qu'il ne m'en faudra pour prendre tout ce qui s'y trou­

vera et entreprendre quelque chose pour bruler ou detruire une bonoe partie 

des appre ts de ponts projetes. Vous voyez Mgr. que sans nous compromettre 

je pourrais avoi r la certitude de les demasquer ou de !es battre et dans 

tous !es cas de retarder toujours l'effet des entreprises qu'ils ont pu mediter. 

Je prie, Mgr., le general de division Dąbro wski de vouloir b ien prendre 

en conna issance de la presente expedition, que j 'ai l'honneur de vous en­

voyer ouverte sous son enveloppe. 

C'est au moment ou je faisais les divers dispositions pour cette recon­

naissance, que j'ai rec;;u !es b ulletins des operations de l'armee sous !es ordres 

de V. A. q u'elle m'a fait l' honneur de m'envoyer. Quelque peu encourageant 

que soit l'oubli total d es effor ts q ue j'ai fait a Falenty pour attirer votre 

attention, et quoique par un amalgame inconcevable des operations diver-
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gentes, le succes de celle que j'ai co nduit a Grochów, sur le corps principal et 

concentre du general Mohr, se trouve sin gulierement affaibli dans son meri te 

apparaot, je dois neanmoins temoigner toute ma reco nnaissa oce a V. A. pour 

la maniere flatteuse avec laquelle E ile a bien voulu me citer dans cet te der­

niere affaire, et de l'assurer que rien au monde ne saurait porter atteinte 

a la conscieoce de mon devoir et au dćvouemen t que j'a i consacre a ma 

patrie. Je ne me serais meme pas permis de jamais rien d ire a V. A. sur 

cet obj et, si je n'y eusse ćte en quelque sorte for~e par l' impression d oulou­

reuse, que ce silence tant a mon egard que de plusieurs braves qui se sont 

distiogućs a fait sur !'espri t de tous les chefs de corps, doot j'a i eu le bon­

heur de gaga er la confiance et l'affection ... 

Je joios a la presente l'estah: tte arretee pa r le colonel T urno. 

13. Sokolnicki do Poniatowskiego, Glinianka le 1-er mai. 

A. GI. , teka nr 649. 

Je su is mattre de tous !es debouches du Świder depuis son . embouchure 

jusqu'a Starygród. L 'ennemi a fui de partout. Sa cavalerie s'est re tiree en 

partie sur Parysew et son infanterie sur Góra. Tout ce qu'on dit a V. A. 

sur leur nombre est un conte fait a plaisir. On travaille a une tete de pont 

vis-a-v is de Góra, e lle n 'est pas encore tre;; avancee et n'est gard ee q ue par 

uo bataillon de Baillet et quatre pieces de 12, qui ne sont pas encore mon­

tees en hatterie. L e pont n'est rien moins qu'etab li, il est a peine commencć. 

Il y a quelques Valaches, qui errent dans les bois et eoviron s, 200 chevaux 

de hussards en tout. Ma droite est a Karczew, ou elle est entree sa ns resi­

stance, les magasins ne sont pas totalement vidćs et le lieutenant Starzeński de 

la 6-me compagnie avec !'aide de quelques t irailleurs a atteint a la hauteur 

d 'Otwock un transport compose d e quatre-vingt char iots charges d 'avoine et 

l'a eoleve avec son escorte, composće de huit sous-officiers d u r- mt de Bail­

let, apres avoir repousse vigoureusement une cinquantaine de hussards qui 

arrivaient a la d efense du di t transpurt. J'ai ordonne q u'on !es fasse filer sur 

le champ a Radzymin, ainsi que les prisonn iers, do nt trois m'on t ete envoyes 

ici pour ~tre questioones. lis ont confirmes mot pour mot ce q ue j'ai eu 

l'honneur de dire a V. A. sur leur force de ce cóte du Beuve. Les deux 

autres bataill oos du meme r-m t de Ba illet son t a Góra meme ou ils on t plu­

sieurs pieces de canons pour assurer leur communications e t la confection 

de leur pont. Les reconnaissances de ma droite poussent jusqu'a Dziecinów. 

Je suis e ncore a attend re le rapport de ma gauche, qui devait observer l'en· 

nemi par Osieck, ou le co lonel T urno est deja arrive. Le lieutenant colo nel 

Kurnatowski me mande de plus, que trois reg iments d'infanter ie sont partis du 

camp de Góra, pour se reodre a Nowe Miasto; ou l'ennemi fait, dit-on, un 

camp retranche en arriere de la Pilica. li assure qu'il n'est reste a Varsovie 
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et environs que · 3 regirnents. L e colonel Turno annonce en ce moment, qu'il 
est arrive a Osieck, mais il ne pourra rien savoir de positif avant demain au 
jour. Il a envoye deux bulłetios au generał Rożniecki, que ce dernier trans­
met a V. A Comme le lieutenant colonel Kurnatowski me parle de quelques 
hommes suspects, domicilies a Karczew, j'ai l'honneur d'envoyer a V. A. Ja 
lettre en origina l, pour savoir ce qu'elłe en ordonnera. Mon camp pres d'Oku­
niew est en toute sfirete et en bon ordre, etant sous l'iospection de deux 
colonels aussi respectables que mrs Weyssenhoff et Sierawski; ma preseoce 
etant encore necessaire ici pour achever ma reconnaissance, je ne rentrerai 
que demain vers le soir a Okuniew, a moins d 'ordres contraires. J'en attends 
d ' ulterieurs et prie V. A. de vouloir bien agreer l'assurance de mon profond 
respect. 

14. Sokolnicki do Poniatowskiego, Glinianka le 1,er mai, a minuit. 
A. GI„ teka nr ó49. 

Je m'empresse de transmettre a V. A. le rapport que vient de me faire 
le colonel Turno, avec l'extrait du dernier que je viens de recevoir du lieute­
nant colonel Kurn atowski. lis sont du plus grand interet et positifs. Ce dernier 
a cependant besoin de modification, car hormis deux prisooniers, tous les autres 
ont depose, qu'il n'y avait qu'un bataillon et 4 pieces d e ce cóte ci. Il n'y a pas 
un instant a perdre, nous pourrons ruiner tous les proj ets de l'ennemi sur 
la rive droite de la Vistule, si V. A. consent a ce, que je fasse le mouve­
ment, que je voulais faire il y a trois jours. Il est encore temps, mais un 
retard de quelques heures serait irreparable. Aussi par prevision, ai-je doone 
l'ord re aux deux regiments d'infanterie, que j'ai laisse a Okuniew, de s'avan­
cer au moins jusqu'a Wiązowna, d'ou ils seront toujours a portee d e retour­
ner a leur position, dans le cas q u'il n'entre point dans les ca lculs d e votre 
sagesse d e les faire avancer plus loin pour emporter la posit ion d'Ostrówek. 
Je peux faire mon mouvement avant la pointe du jour; mais de grace, Mgr., 
ordonnez moi d e vaincre. J'ai l'honneur d'ajouter a la presente la lettre ori­
g inale d e l'archiduc Ferdinand au comma ndant d es avantpostes. Agreez l'assu­
rance de mon pro fond respec t. 

15. Sokolnicki do płk. Turny, dowódcy p. 5 j„ z Glinianki 1 maja, o go­
dzinie 9' ej rano. 

Ossolineum, rkps nr 4190. 

Stanąłem tu wpośród utarczek, od których z niecierpliwością oczekuję 
wiadomości . W Karczewie niemasz nikogo, już tam Kurnatowsk i być musi. 
Wysyłam do niego patrol dla prędszej wiadomości. Jestem panem wszystkich 
p rzepraw na Świdrze. Niespokojnym mnie czyni t woja wyprawa, szanowny 

DZIENNiK HISTORYCZNY MICHAl.A SOKOLNICKIEGO 57 

Pułkowniku. Staraj się koniecznie widzieć, co się dzieje w Ostrówku nad 
Wisłą, w Dziecinowie i Warszewicach. Wieście zapewniają, iż most już dnia 
dzisiejszego rano został skończony pod Górą i że obóz w rzeczonych trzech 
miejscach jest rozstawiony. Wysyłam przeto patrol ku Osiecku, abym prędzej 
mógł odebrać wiadomość. W przypadku, gdybyś miał być przez wyższą siłę 
pędzonym, możesz też rejterować ku moim woltyżerom na Dobrzyniec, Gli­
niankę lub Młondz. Czekam z niecierpliwością wiadomości i serdecznie ściskam. 

16. Sokolnicki do Poniatowskiego, Glinianka le 2 mai a midi 1/ 2 • 

A. Gł., teka nr 649. 

Je n'ai ete pre venu de l' arrivee de mr. le generał de division Dąbrow­
ski, que par le retour de mon aide de camp. Je n'ai re<;u jusqu' ici de V. A. 
aucune reponse a mes rapports precedents et j'ai ignore jusqu'a l'arrivee du 
generał Pelletier, les succes brillants de la grande armee. pas un ordre du 
jour ne m'est parvenu jusqu'a present. Ayant trouve un assentiment complet 
de mr. le generał Pelletier sur les dispositions, que j 'ai faites pour J'attaque 
-du camp ennemi a Ostrówek, j'ai l'honneur de prevenir V . A., que ce soir 
entre six et sept heures je serai en mesure de le culbuter dans la Vistule, 
si l'ennemi ne se rend a la sommation, que je vais lui faire au nom de V. A. 
Toutes les dispositions [sont] faites et la re union de mon corps principal 
.aura lieu d 'abord a Otwock, ensuite a Piotrowice. L e colonel Turno, avec 
2 comp. de voltigeurs et 3 de cavalerie, assure par le regiment du generał 
Rożniecki, renouvellera l'epoque de Friedland et de Somosierra sur notre 
gauche, et le lieutenant colonel Kurnatowski avec 2 comp. d e voltigeurs e t un 
escadron du 5-e poussera la pointe en longeant la Vistule jusqu'a Ostrówek, 
t andis que je deboucherai avec mon cor ps par Piotrowice. L es localites com­
m and eront le mouvement et le developperont. J'ai l'honneur d'ajouter a la 
presente la copie du rapport de mr. le colonel T urno, et cell e d'un rapport 
contradictoire du lieutenant colone l Kurn atowski. L 'un et l'autre ne doivent rien 
changer aux dispo~itions prises, car eł!es ne P!!uvent nous compromettre, Je 
pont de ł'en nemi n'etant pas fait, et le succes n'en saurait ~tre d outeux, 
comme il ne l'a jamais e te pour moi depuis qu e j'ai eu ł ' hon neur d e propo­
ser a V. A. le mouvement que nous fa isons aujourd'hui. 

17. Poniatowski do gen. Sokolnickiego, [Okuniew] 3 ma1a o 11 godzinie. 
A. GI., teka nr 633. 

Przyjm mój Generale ode mnie powinszo wanie świetnej batalji, którą tak 
dobrze dowodziłeś. Wszyscy oficerowie i żołnierze zasłużyli na pochwały, 
WPan na ich czele. Pyszn ię si ę, że dowodzę tak walecznym żołnierzem i że 
jestem wspierany od generała, jakim jesteś. Będzie mi przyjemnie donieść, 
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ciąg tych chwalebnych wypadków naszym walecznym współziomkom i oddać 

sprawiedliwość męstwu i talentom. Cesarz okrywa nas swą chwalą, a my sta­
jemy się godnymi Jego opieki. Ukończ ten świetny dzień zniszczeniem mostu 

nieprzyjacielskiego. Dać WPanu rozkaz, jest być pewnym o wykonaniu onego. 
Chciej mi rychło donieść tych walecznych, którzy się szczególniej przyczyni li 

do WPana wygranej. 

18. Sztab Generalny. Rozkaz dzienny. Trześń 24 ma1a 1809. 

Rozkaz ten w kopji dołączony do rc;kopisu dziennika generała. 

Dopełniając woli Najjaśniejszego Króla !MCi, ogłaszam wojsku nastę-

pujący Jego dekret : 
Wypis z protokółu Sekretarjatu Stanu, w Lipsku dnia 13 maja 1809 r. 
Fryderyk August z Bożej Łaski Król saski, Książę warszawski etc. etc. 

Raport Ministra Naszego Wojny, naczelnie komenderującego wojskiem 

Naszem Księstwa Warszawskiego, pod dniem 4 t. m. z Karczewa uczyniony. 

w $kutku Jego dzielnych rozrządze1i o śmiałem i odważnem wzięciu szańców 

pod Górą, zaświadcza na nowo dzielną waleczność, rzadkie męstwo tak woj­
ska naszego, jako w równym duchu okazane, chwałą okryte dowództwo ge­

nerała brygady Sokolnickiego i pod nim pułkowników Sierawskiego, Turno, 

Mojaczewskiego, szefa bataljonu Blumer, jako i innych oficerów. 
Minister Wojn y wyżej wymienionym oficerom imiennie, tudzież całemu 

wojska oddziałowi, który w rzeczonem spotkaniu się z swymi oficerami znaj­
dował się, oświadczy, iż czyn Ich niezmazaną w sercu naszem pamięć zostawił. 

Fryderyk August. 
Podpisano przez króla : 

Minister Sekretarz Stanu 
Stanisław Breza. 

Jeżeli miłość Ojczyzny, zagrzewają c serca polskiego żołnierza, już do­

stateczną była do usposobienia go do świetnych czynów, któremi w tak 
krótkim przeciągu czasu na powszechną zasłużył sławę i szlachetne to czucie 

do najwyższego w nim dojść powinno stopnia, gdy liczne dowody łaski i pa­
mięci Najjaśniejszego Pana wdzięcznie go przekonywają. że zasługi jego naj­

lepszy z królów postrzegać i cenić umie. Walcząc na ziemi współbraci, naj­
milszą dla 'vVas żołnierze zapewne będzie korzyścią, jeżeli nowemi zwycięstwy, 

dawne rzeczy wracając koleje, oddacie tym, których tyle powodów z Wami 
jednoczy, prawo łączenia się z Wami, gdy wdzięczni wołać będziecie: •Niech 

żyje Kró l nasz!< podpisano: 

Zgodno z oryginałem 
pułkownik szef Sztabu Generalnego 

Rautenstrauch. 

Józef ks. Poniatowski. 
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19. Sokoinicki do Poniatowskiego, Dziecinów le 4 mai 1809 i 10 heures 
du matin. 

A. GI., teka nr 649. 

L'assertion par laquelle j'ai eu l'honneur d'assurer V. A, que l'ennemi 
ferait sa retraite des aujourd'hui, se trouve confirmee par l'observation locale 
et par toutes !es reconnaissances, que j'ai envoyees a sa decouverte. Des ce 

matin on a apperi;u un grand mouvement d ans son camp. T ous les bagages 
de son train ont fil e sur Radom, un grand transport de bagages venant de 

Varsovie ont pris la meme direction. Son artillerie a Góra se trouve dimi­
nuee d e moitiee. Quelques peti ts corps ayant e te appen; u fil ant vers Mniszew, 

j'ai envoye de suite une reconnaissance qui remonte la Vistule, prendra po­

ste en avant de Mniszew et poussera d es pa trouilles jusqu'a Ryczywół. J'ai 
besoin de mes deux cornpagnies de voltigeurs du 8-e pour !es placer sur la 
digue d u magasin de sel et j 'ai invite le generał Dąbrowski a vouloir bien· 

faire occuper le poste de Kępa par 2 compagnies de voltigeurs du 1-er et 

celui de Glinki par un escadron du 3-me. 
P. S. L e pont est detruit en partie par ł'ennemi meme et une partie 

par !'eau e t la con fusion, que mes tirailleurs mettent parrni !es travailleurs. 

On a essaye de l'augmenter par quelques obus, et achever la d estruction d es 

moyens, que l'ennerni efrt pfr encore ernployer a l'etablissement d'un autre 

pont. J'y cours au rneme instant et me rendrai ensuite aupres de V. A., des 
que j'aura i assure la reussite d u pont. Le chef de l'artillerie legere me rap­
porte en ce moment, q ue six bateaux du pont viennent d'etre emporte par 

l'eau. J'envoie aussitót une piece d e 3 vers Gli nki avec ordre au lieutenant 

colonel Kurnatowski de faire tous ses efforts pour que nos bateaux ne 
retombent entre les mains de l'ennemi. 

20. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Wiązownia 7 maja. 
A. Gł. , teka ur 2008. 

Z rozkazu JO. Księcia Naczelnie Komenderującego udasz się Wny G[e­
nerał] niezwłoczni e do Stężycy i Bobrownika ze swą brygadą, maszerując 

drogą stosownie do przyłączonej tu marszruty przepisaną. W marszu ciągle 

JWG(enerałJ odsyłać będzie patrole do brzegu Wisły dla obserwowania nie­

przyj aciela i wywiadywania się o jego obrotach. S koro JWG(enerałJ co pew­
nego o nim poweimie, u wiadomi o tern niezwłocznie JO. Księci a, równie 
jakgdyby JWG[ en erałJ przeszkody jakie w posuwaniu się naprzód znalazł. 

Co d o wyżywien ia korpusu pod komendą JWG[ euerała] będącego, zechce się 

JWG(enerał) w tej mierze znosić z Wnym pułkownikiem Wasilewskim. JO. 
Książę rekomenduje mocno J Wrnu G[enerało)wi, ażebyś przez wszelkie spo­
soby zabraniał żoł nierzom popełniać ekscesó w w zabieraniu gwałtem oby­

watelom różnych rzeczy. 
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21. Sokolnicki do Poniatowskiego, Dziecinów le 7 mat. 

A. Gł„ teka nr 649, 

D'apres les renseignements que je viens de recevoir: ił parait presque 
certain, que l'ennemi continue d'operer son mouvement retrograde sur Ra­

dom. li a cependant envoye quelques parties sur Kozienice, et il parait pres­

que prouve, qu'il a etabli UO camp, dont on ignore encore la force, a Ko­

nary; on a appen; u meme 25 a 28 chariots charges de pontons, qui ont pris 
la meme direction. Ne conviendrait il pas, d'apres cela, mon Prince, que je 

puisse avancer avec mon avant garde du moins jusqu'a Sobienie, afin q ue je 
puisse etre plus a portee d 'observer ł'ennemi snr ce point. Je peux, si cela 

coi ncide avec les calculs de sagesse de V. A., operer mon mouvement des 

aujourd'hui et il suftirait de faire garder les bords de la Vistułe par des d e­

tachements du I-er regiment seulement jusqu'a Ostrówek, ou jusqu'a la digue 
qui conduit a Radwanki. Car c'est la que je voudrais appuyer ma droite et 
m'etendre par ma gauche jusqu'a T arnówek vis a vis de Gruszczyn. La tete 

de pont vient d'etre demonte cette nuit par l'activite bien exemplaire du 

cnef d 'escadron d'artillerie legere Potocki. Les flancs sont rases, il ne reste 

que les angles saillants. Cornme le temps est tres mauvais, j'ai fait suspendre 
le travail, pour l'achever au retour du calme. Ce sont les soldats du 6-me 

et du 12-me qui ont travaiłle avec le plus de zele. J'ai fait donner doubles ra­

tions a ceux la. mais je suis court de vivres, parce qu'un commandant de 

płace d u L aurant s'avise de faire fourrager au devant de moi et me fait 
enlever les vivres, d estines pour la s ubsistance de mon avant garde. Cepen­

dant les corps qui se trouvent en arriere de moi ont beaucoup de latitude, 
en envoyant du cóte de Stanisławów, Węgrów, Siennica, Latowicz etc. Je 

demande en grace a V. A. de faire rejoindre aux homm es, qui sont restes 
au I-er regiment leur 3-me escadron, qui se trouve pres de moi ; car en ve­

rite j'ai trop peu de cavalerie pour m'eclairer et me garder hors de la lig ne 
de mon camp. Je prendrai encore la liberte de soumettre a la sagesse de 

V. A„ s'ił ne convie ndrait pas mieux de faire t irer des 3-mes bataill ons Jes 

bommes les mieux formes et les mieux equipes, pour en comple ter Jes deux 
bataillons actifs d es regiments, qui ont le plus souffert depuis la guerre et 
faire remplacer ceux la par de nouve lles recrues de la Jevee, plutó t que d'or­

ganiser d e nou\·eaux corps, qui sera ient beaucoup plus Jongs a se farmer, 

dont la formation souffrirait des Jenteurs et ne serait peut etre pas un inconve­

nient. Si cette mesure parait digne d e votre consideration, les 3-mes batail lons d es 
6 -me et I 2-me, qui sont a portee, pourraient incontinent recevoir l'ordre d'ope­
rer ce completement de leurs I-er et 2· rne bata iłlons, q ui en ont le plus ur­

gent besoin. li vi ent de m'etre rapporte encore, qu'i l ne reste plus a Góra 
q u' un point d 'observation et pour la garde du magasin de sel q ui s'y trouve 

et d'environ 50 ba riques de vin, qu'on n'a pas encore consommes. J'avais Je 
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dessein d'envoyer cette nuit une compagnie de vołtigeurs avec un officier 
entreprenant, pour tomber a l' improviste sur ce poste et l'enlever s'ił est 

possible avec ce qui s'y trouve. J'ai a cet effet quelques galeres a ma dispo­
si tion; je n'ai besoin pour ł'execution que l'assentiment de V. A . Cette ex­

pedition pourrait encore mettre aussi plus a meme de recevoir quelques 

nouvełles sur la veritable direction de la marche de J'ennemi. Je joins a la 
presente le rapport officiel et originał sur l'enlevement du set a Tarnówek. 
J'attends ce que V. A. en aura ordonne. 

. „Veuillez bien excuser Je griffonnage et les ratures, etant trop presse 

de vous Jes faire parvenir. 
P. S. Encore une nouvelle positive s'est que l'ennemi a fait couler tous 

les bateaux qui ont servi a Ja construction de ses ponts. 

22. Sokolnicki do Poniatowskiego, Maciejowice le 9 mat. 

A . GI., teka nr 649. 

Nous avons fait auj ourd' hui une espece d 'entree triomphałe, en prenant 
notre position sur le champ fameux de Maciejowice. Nous y avons execute 

quelques manoeuvres, la journee etait belle et la troupe tres joyeuse; elle 

n'avait qu' un regret, c'est de n'y point trouver d'ennemi, pour venger les 
manes de ses freres, qui y reposent. Je me suis cru en devoir de lui adresser 

quelques paroles; j'ai l'honneur de communiquer a V. A l'ordre du jour que 
j'ai donne a cette occasion. Je decampe de tres grand matin d'ici, d'abord 

parce que la marche est un peu forte, en second lieu, que nous avons ete 
si bien re<;us, que je crains, que ce ne soit une Capoue. Le commissaire du 
lieu m'a engage meme a prier V. A. de vouloir bien agreer UD barii de bon 

vin et quelques jardinages pour la table, dont manque la contree, ou V. A. 

se trouve actuelłement. 

Je me suis assure de plusieurs bateaux a Stężyca, que je fait remonter 
jusqu'a Bobrowniki, pour y etablir un pont J'ai charge de cette construction 

le chef d 'escadron d'artilłerie Potocki, dont l' activite est vraiment exemplaire. 

Comme je mets asa disposition tous !es moyens, qui peuvent etre en mon pou­

voir, j'ai lieu de croire, que le pant pourra e tre acheve pour le 11-e du 
courrant de tres bonne heure. Compagnies de voltigeurs passeront de suite 
avec la cavalerie en avant, pour proteger les deux: passages de la riviere 

a Bobrowniki et a Modrzyce et un bataiłlon avec 2 pieces prendront posi­
tion en arriere pour les assurer. Je m'etablirai avec le reste de mon corps 

a Stężyca, ou j '_attendrai Jes ordres ulterieurs de V. A. 
Je suis encore oblige de denoncer a V. A. un nouvel abus d e la ca­

valerie; il s'agit encore d 'une vente arbitraire du se!, c'est ce que les pieces 
originales, que j'ai l'honneur de joindre a la presente temoignent. Mes gens 
murmurent un peu de ce que ie leur defend tres severement de se permet-
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tre rien de pareil. Cet exemple, s'il est impuni, pourrait entrainer de grands 

inconvenients. J'attends ce que V. A. en aura ordonne. 

23. Sztab Generalny do Sokolnickiego, w Żelechowie 9 maja. 

A. Gl., teka nr 2008. 

Wolą jest JO. Księcia IMCi Naczełnie Komenderującego, ażeby JWG(e­

nera]ł z awangardą, przymaszerowawszy do Bobrownik, tam oną zupełnie 

skoncentrował. Zapewni się JWG(enera]ł, czyli most w tern miejscu, który 

g[enera]ł Rożniecki wystawić kazać miał zlecenie, jest ukończony, jeżeliby to 

jeszcze ukończonem nie było, starać się masz, aby zaraz do skutku przywie­

dzionem zostało. Pośle na ten czas JWG( enera ]t oddział na tamtą stronę mo­

stu, który mu przejście przez niego zapewnić powinien. 

Intencją jest oraz JO. Księcia IMCi, ażeby JWG[enera]ł posyłał patrole 
aż do Puław i komunikował z Główną Kwaterą przez kresy aż do Drzazgowa, 

gdzie z korpusu tutejszego posłane zostaną. Awangarda do dalszego rozkazu 

zostanie w Bobrownikach. 

24. Sokolnicki do Poniatowskiego, Dęblin le 10 mai. 

A. GI„ teka nr ó49. 

Le rapport que fait notre estimable ingenieur mr. Mallet a mr. le ge­

nerał Pelletier, vous instruira Monseigneur, que rien n'a ete epargne pour Je 

plus prompt achevement du pont, mais que la crue subite des eaux y a mis 

q uelques retards. Cependant, si vous l'ordonnez mon Prince, je serai demain 

au dela du Wieprz avec toute ma troupe, car j'ai suffisament de galeres et 

je pourrai, faute de pont, remonter quelques centaines de toises s ur la Vi­

stule meme. 
D'apres vos ordres mon Prince, j'ai concentre ma troupe de maniere 

a pouvoir passer le Wieprz sur !es deux points de Bobrowniki et de Modrzyce, 

j'ai etabli ma reserve et mon parc au centre de ma Jigne a Dęblin . . . 

25. Sokolnicki do Poniatowskiego, Bobrowniki le l I mai a 8 heures 
du soir. 

A. GI„ teka n r ó49. 

Je m'empresse d'avoir l'honneur d'an noncer a V. A „ que le pont est 

acheve. Ma cavalerie et mes voltigeurs soat deja en avant jusqu'a Gołąb. 

T'envois le cte Potocki en reconnaissance j usque pres de Lublin. Je fait 

passer en ce moment le pont au 6-me [regiment] avec !es deux pieces de 

3 livres pour prendre position en avant du Wieprz et je reste ici en reserve 

avec le reste de ma troupe, en attendant de nouveaux ord res, q ue vous 
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aurez Ja bonte, Mgr., de vouloir bien me faire transmettre par mon aide de 

camp, afin que je puisse etre a meme de !es executer et plus promptement 

et plus efficacement. 

26. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Serokomla 11 maja. 

A. Gł„ teka nr 2009. 

Raport JW. Generała pod dniem 10 b. m. doszedł JO. Księcia IMCi 

Naczelnie Komenderującego, który aprobuje wszelkie przez JW. Generała po­

czynione dyspozycje. Wolą jest JO. Księcia IMCi, żeby JW. Generał przeszedł 
natychmiast z awangardą przez Wieprz i posunął się do Belżycy. Zająć na­

leży przez oddział miasto Kazimierz, gdzie rozmaite znajdować się powinny 

zapasy, potrzebom wojska odpowiadające. 
Zechce JW. General sam przez siebie lub przez wysłaną osobę one z po­

rządkiem odebrać i na rzecz skarbu zabezpieczyć kazać, tudzież donieść JO. 

Księciu IMCi, z czego te zapasy składają się i jakiby użytek wojsko z nich 

mieć mogło. 
Intencją jest JO. Księcia IMCi posuwać się ciagle aż ponad San i w tym 

celu Główna Kwatera i wojsko udaje się dzisiaj do Kocka, jutro zaś, prze­

szedłszy Wieprz, do Lubartowa, skąd o dalszej jego dyrekcji" JW. Generał 
zawiadomiony będzie. 

Po uskutecznionem przejściu przez Wieprz, most pod Bobrownikiem 

każe JW. Generał znieść, materjały onego na tamtą stronę zabrać i dla strze­

żenia onych zostawić oficera z 20 ludźmi, zachowując mały statek przewo­

zowy dla utrzymania komunikacji. Weźmie JW. Generał potrzebne środki, 
ażeby w przypadku potrzeby materjały do mostu służące natychmiast zni­

szczone były, gdyż intencją jest JO. Księcia utrzymać szczególnie mosty pod 

Kockiem i Lubartowem. 
W Kazimierzu zostawi JW . Generał oficera znanego sobie dobrze cha-

rakteru, któremu zostawi instrukcję i poleci starania śledzenia brzegu Wisły 
i obrotów nieprzyjaciela i donoszenia tak JW. Generałowi, jak i Głównej Kwa­

terze. Kresy rozstawione do Drzazgo wa każe JW. Generał po przejściu przez 

Wieprz ściągnąć. 

27. Sokolnicki do Poniatowskiego, Dęblin 11 maja 1809 o godzinie 5.-tej 
wieczór. 

A. GI„ teka nr ó49. 

Rozkaz W . Ks. Mości maszerowania do Bełżycy odebrałem przez . . . 

por. Ossolińskiego o godzinie pół do piątej wieczór. S~ąd do Bełżycy jest 
mil sześć, a zatem przynaj mniej dwa marsze. Szczęściem, iż podług rapor tu 

przez adj utanta mego dziś W . Ks. Mości przesłanego, miałem już wszelką 
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gotowość. Dziś przeto wieczór będę pod Puławami, 
stanę B t· · a tak dnia j utrzejszege> 

. w . e zycy I rozkaz W. Ks. Mości, co do Kazimierza . , 

się będę Jak najpunktualniej dopełnić. Magazyn solny w M d m1 dany, s~arac 

zostawiłem przy nim straż . . o rzycy urządziłem, 

wszelkie sprzedaże wstrzym:le~o l~d~1, nd1eml ogących chodzić dla słabości; 
. az o a szych rozkazów W Ks M ś . 

I przeszło półtora tysiąca beczek uratowałem . . . . o c1 

Zostawiłem do ukończenia tej rob t , ~tóre . JUZ woda była zajęła. 

jazdy, któren, gdy mnie dojedzie o/·~·y~:~uec~ntkła Cieleckiego z pułku I-go 

miał honor przesłać W K M " . s ownyrn, natychmiast będę 
· S. O:>C l •.• 

2 8. Sztab Generalny do S okolnickiego, Lubartów 12 maja 1809. 

A. Gl., teka nr 2008. 

Wolą jest JO. Księcia Naczelnie K d · . 

rozkazami ]WG ł omen eruJącego, azeby awangarda pod 

domyśl d . enera a pomaszerowała jutro do Urzędowa a nazajutrz do Ra­

a, g zie tymczasowo weźmie pozycję. 

Zechce JWGenerał udać się j utro osobiście do Głó . K 

Księcia IMCi w Ciecierzynie pod Lublinem d . d I wn~J watery JO. 
> g zie a sze odbierze dyspozycje. 

29. Sokolnicki do Poniatowskiego, Urze.dów, le 14 mai. 

A. GI., teka nr 649. 

Arrive a Urzędow J"ai · . 
, ' appns par un ternom oculaire et digne d fi . 

iu zun tr~~spor~ de 2~ pieces d~ grosse artillerie, conduit presque sans es:or~~ 

amosc, ava1t passe cette nu1t derniere a Józefów et q "I . 

vante, savoir celle du 1 au , u 1 va passer la su1-

point en mesure d 'empe!her l~:~t:e~odzoubdu~ty.t Sachant dque la cavalerie n'etait 

h 
i ransport ans le fort „ . 1 

c ose trop importante, pour ne point tenter au moins une entre .' J at .cru a 

si elle reussit, avoir des suites de la pl h pnse qu i peut, 

ulterieur de nos armes A . „ . us aute consequence pour le succes 

· uss1 J a1 envoye sans d · 8 

~~ 6-et avec ledbrill~nt , chef Suchodolski et un officieers~:~~~~rie opo:~lt:::~~; 
se rouver emam a la pointe du . , 

viste sur le dit transport. d'enclouer l:so:~n::s m~:::r ~e tom ber a l'impro-

disperser l'escorte et le train Il y , I "' . ~ . es effets, enlever ou 

· a a a Vc:rttc env1ron neuf mili · f; · 

pour arriver 1·usqu'au but . „ . . . es a a1re 
, mais J a1 eu som d'avo1r u b fli 

voitures bien attelees et des relais tout pres a moi tie n c~om. re su is~nt de 

le rapporteur meme de fait. C'est un ancien officie d emm. Le guide est 

rant a G · · ·. r es towarzysz, demeu­

Zamo .oraJ, mo1t1e de la route, et se trouvant en fonction aupres du comte 

raj le yls~~ Cdeu d~~:c~~~~:t, o:~~!s ;vo'.r re;pli son but, reviendra par Biłgo­
sement d'un pont sur 1 S av1ser e son cote aux moyens d'etablis-

e an. 

D 'un autre cóte, j'ai re<;u divers avis tres importants 
sur Sandomierz, 
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mais comme ils ne sont pas encore parfaitement d'accord, je vais de suite 

a Rachów pour les verifier et examiner contradictoirement. Ainsi par exem­

ple on dit, que le pont avait ete endommage par la crue subite des eaux, 

mais qu'il est repare; mais ce que !'on dit de plus extraordinaire, c'est, qu'il 

n'existe point de tete de pont sur la r ive droitt? de la Vistule. Des hommes 

venant des travaux des fortifications assurent, que ces dernieres sont tres 

etendues en avant de Sandomierz, qu'elles sont palissadees, mais qu'elles ne 

sont gardees que par des troupes de depóts, tirees de divers regiments, la 

plupart Galliciens. Si ces nouvelłes et autres se confirment, rien n'empecbe­

rait alors de faire une tentative sur Sandomierz meme, dont la prise livrerait 

indubitablement a notre discre~ion tout le pays, tant au de\:a qu'au dela de la 

Vistule, jusqu'a Cracovie. Je parts au plus vite a Rachów. Je fais passer de­

main le San au comte Vladimir (Potocki) pour verifier le premier point, sa­

voir la nonexistance de la tete de pont, et je dispose ma troupe par eche­

lons depuis Rachów jusqu'a Radomyśl, me menageant sur ces deux points 

des moyens de passer la Vistule avec certitude. 

J'aurai i'honneur de faire demain un rapport plus detaille la] V. A. sur 

ce sujet. Le generał Pelletier aurait-il la bonte de me faire faire un calque 

de l'arrondissement de Sandomir sur les plans, que mr Sałacki a eu l'hon­

neur de presenter a V. A., je lui en serais bien reconnaissant. 

30. Sokolnicki do Poniatowsk iego, Rachów le 16 mai a 3 heures 

apres midi. 

A. GI„ teka nr 649. 

La confiance distinguee dont vous m'honorez me fait faire tous !es ef­

forts, dont je suis capable, pour la justifier. Les details, que j'avais deja pre­

pare pour le generał d'artillerie Pelletier et que je n'ai meme pas le temps 

<le transcrire, vous apprendront, Mgr., la maniere dont j'ai calcule mon en­

treprise. Il faudrait un incident tellement imprevu et majeur pour la manq uer, 

que j'oserais presque repondre de ma tete pour sa reussite. Au surplus, pour 

tout evenement, il n'y aurait q u'une journee de perdre car je me suis assure 

tous les moyens de transport pour repasser la Vistule a Zawichost, ou je 

łaisse une forte garde et ou j'ai invite meme le commandant du ge nie Mallet, 

de rassembler d'autres materiaux pour y jetter un pont, si nous pouvions en 

avoir besoin. 

.31 . Sokolnicki do gen. insp. artylerji P elletiera, Rachów le 16 mai a 3 heu­

res apres midi. 

A. GI., te ka nr 649. 

Mon cher General! Je vous reponds a la bate et en gros, car je n'ai pas 

l e temps d'entrer dans !es details de mes· d ispositions. Je suis charme, que 

.Arcb. K.om. Hist . Wojsk. Nr 2. 
5 
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vous ayez trouve bonne !'idee, que j'ai eu, d'envoyer des voltigeurs pour en­
lever le transport des canons - il n'eut pu m'echapper, si je l'eusse connu 
dix heures plutót. Je pense comme vous, qu'il aura fait bonne diligence pour 
arriver a temps a sa destination. J'ai un rapport de Goraj a minuit du I 5, 
que le chef Suchodolski continuait sa route, malgre qu'il eut re<;u avis par 
un juif, que les canons e taient deja entres le soir du 14 a Zamość. Je lui ai 
donne l'ordre de revenir en cótoyant le San pour se reunir au bataillon que 
j'ai mis a la disposition du chef d'escadron Potocki. C'est une honte eter­
nelle pour la cavalerie d'avoir laisse echapper une pareille prise et d 'avoir 
laissć passer les 200 hussards qui ont fil e de Kock par Łęczna et se sont 
rendu a Sandomir le 12 au soir en passant .le San a Ulanów. Le generał 
Kamieński etait seulement attendu bier 1 5 mai a Turobin, ainsi mes volti­
geurs partis 12 heures apres lui d'un point beaucoup plus e loig ne ont ce­
pendant gagne sur lui plus de 12 heures et plus de 3 milles en avant. Il parait 
mon cher ami, que vous ne goutez pas tout a fait mon entreprise sur San­
domir. Pour vous convertir, il me suffirait peut-etre d'en vous. d ire que je 
suis aussi sur du succes comme je l'ai ete a Ostrówek, mais je vais vous 
dire en substance, sur quoi je fonde mon espoir et quels sont !es motifs q ui 
m'y determinent, pour vous tranquilliser completement sur ce point. Dans !es 
circonstances ou nous nous trouvons, il ne nous convient point de prendre 
des demi·rnesures, surtout Jorsque nous sommes assures de reussir en agis­
sant fortement. Que gagnerions nous en prenant la tete de pont et en de­
truisant le pont meme de Sandorńir ? rien, si ce n'est d'avoir l'assurance de 
pouvoir gagner du terrain, sans etre inquiete de quelques jours sur notre 
derrie re, tandis que, en nous emparant de Sandomir meme, nous sommes 
ma1tres d u pont, et nous pouvons d 'alors avec une position aussi avanta­
geuse graduer nos pas sur une echelle be~ucoup plus grandiose, sans comp­
ter un plus grand nombre de prisonniers, de grands magasins, de depóts de 
ces preparatifs de guerre, des canons, des munitions, etc., etc. Quant au.x 
donnees qui m'en assurent le succes, elles sont : 1°) la certitude que l'archi­
duc Ferdinand n'a pas encore repasse la Pilica, q u'aucun corps depuiś Radom, 
Nowe-Miasto et Kozienice n'a e te aper<;u sur la route de Sandomir, et par 
consequence cette place ne peut pas attendre de secours de leur grande ar­
mee, avant que nous soyons en mesure de l'occuper; cette assurance est 
acquise non seulement par des espions et des oui-dire, mais par des recon­
naissances et des patrouilles, que j'ai envoye de l'autre cóte de la Vistule et 
qui ont fouille toutes les routes ici dites [?.] jusqu'a Opatów et que d'autres 
reconnaissances fouillent encore en ce moment. 2°) Les reconnaissances nous 
ayant procure quelques prisonniers des bourgeois memes de Sandomir armes 
de piques, d'ou ils etaient sortis Je I 3 et Je 14, les uns pour des executions 
militaires, d'autres pour de truire !es ba teaux que se trouvent encore sur la 
Vistule de l'autre cóte. Or leurs relations confrontees et faites contradictoi -
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. . fi mees· I ) que toute la garnison tant 
rement avec celles des esp1ons, ont con r . . , l s de 3000 bom-

d 1 et de pont ne se monta1t pas a p u 
de la ville que e a t e . h e de Grochów 2 compa gnies de 
mes <lont UD bataillon de Valaques ee app s . e ' dernierement de 

, h . 1000 hommes toutes recrues arnv es chasseurs ongrois, ' ć d iques et ces deux 
Cracovie et le reste des bourgeois et paysans arm s e p d ·e et forcer Ja 
dernie res [siei] n'attendant que notre ap~~oche pour se r:n S1andomir dont 

' . que .18 p1eces de canons a ' garnison. 2) li n ex1ste encore ' 1· d St Pierre 3) Q ue la tete de reserve pres I eg ise e . . . 
I O sont encore_ en . . Qu' il n'y a point d'ouvrages exterieurs forti-
pont n'etait point palissadee. 4) · !es hauteurs voisi-e a faire quelques battenes sur 

. fies, qu'on a.vait cor:1men,c li sont encore loin d'etre achevees. S) Que l'en-
nes de la ville, mais qu e es . ' recreuse des arrieres-fosses 
ceinte de la ville a seule ete reparee,_ qu on \l:s a qui se trouvaient dans !es 

J" dć seuJement }eS tnterva I . • et qu'on a pa i~sa de la ville. D 'apres ces motifs et ces faits, v01c1 
brech es des anc1ens m urs ' I s succes de mon en treprise. I) Les ., · · es pour m assurer e 
\es mesures que J a1 pns et le eneral Rożniecki l'esayant passer avec 
ponts e tant acheves sur le San . g ma gauche devant la tete de pont, 
sa cavalerie, pour faire des demonstrat1on~ sur 1· utenaot colonel Potocki avec 

ur le meme point au 1e j'ai fait egalement passer s . I' . fit suivre avec le 2 me ba-. d lt"geurs du 8-me et Je a1 a 
2 compagmes e vo I d .t San et suivre !es mouvemeots . d appuyer sa roi e au . tailloo du 6-me, qui evra . f . e demonstration importante, ce qui 
du lieuteoant colonel Potocki pour a1Vr~ un\ , Józefów et Wałowlce sur ma 

. ) J'ai fait passer la istu e a . sera fait ce soir. 2 . . , d " ·t·o afin de bien [ouiller le pays qui 
b que J'ai a ma 1spos1 1 n, droite avec 100 c evaux, . . " la Łukawka a la hauteur . K · k i et Chmielów 1usqu a se trouve depu1s la am1on a . ssure des moyens de trans· · bouchure 3) Je me sms a de Jankowice a son em · . . t vec mon parc d'artillerie et . . r tout le 12. me reg1men a 

ports sur ce pomt-c1 pou . d 6-me. Sierawski va passer avec son 1-er a Bordow pour tout un bata1llon u 1 v· tule J·usqu'a un point deter-
1 t basse en longeant a is . bataillon par a rou e . . m'etablir a la pointe du 1our 

I de mon corps Je va1s mine et moi avec e gros hó . domine la ville et la tete de 
I h uteur de Gerlac w, qui . demain le I 7 sur a a d . tesse Des que je me sera1 t tirer avec assez e JUS · 

Pont sur laquelle ont peu . s d'obus J. etes dans la tete ' . d s designee tro1s coup reodu sur la hauteur c1 essu • ,,. J'envoie en meme temps . lonnes de ma pr<::Sence. . de pont avert1ront mes co . d rendre Si Ja capitulauon . mmer la garmson e se . , un parlementaire pour so . t s obus dans la ville meme. . ,,. . ais envoyer tro1s au re n'est pas acceptt::e, Je v . . e\le est encore refusee, mes . . . "t · la sommat1on, s1 apres lesquels Je va1s rei erer d . force Toute ma troupe est e m'en emparer e vive . moyens seront pr s pour 11 . t calculees - qu'il ne me reste 
si bien disposee et mes mesures sont te emen 

h 1 <;a ira <;a ira. 
qu'a chan ter eo chorus - . a . . ' z ść et nous ouvrira !es portes 

S d ous hvrera amo La prise de an om1r n 

1 z. Kamienna ? 
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de Cracovie et d e Leopol, comme la prise d 'Ostró wek nous a ouver te celle 

de la Galicie. Il n'y a pas d 'entreprises apres ce lle-ci, que nous ne puissions 

te.nter. Les instants sont cher:; en guerre, je n'en ai pas beaucoup a perdre. 

Je vous ai d onne ces deta ils, mon cher a mi, pour que vous ayez la bonte 

de les commuuiquer au Pr ince notre Generalissime e t auxquels je le renvoie, 

car j e n'ai pas le temps de fai re des doubles. Agreez mon cher G eneral J'as­

surance de ma consideration d istinguee a insi que de mon estime toute par­

t icul iere. T out a Vous .. . 

32. Sokolnicki do E germann a, au camp de Gerlachów pres de Sandomir 

le 17 mai i 7 heures du soir. 

Kriegs-Arcbiv, Feld·Aktcn, fasc. nr 844. 

Je suis b ien fache, Mr. le Marechal, que votre re fus aux p ropos1t1ons 

que j 'ai eu l'honneur de vous fa ire par ma premiere me metten t dans Je cas 

d 'user des moyens que j'ai en mon pouvoir pour reduire votre garnison a se 

rendre a ma discre tion, ou d'etre passee a u fi l de l'epee. 

Je n 'ai pas encore l'honneur d'etre connu de vous, Mr. Je Marecha l, 

mais je m'e n .rapporterai volontiers au temoignage de mrs )es gene ra ux Mohr 

et Schauroth, qui vous diront si je leur ai tenu parole a G rochów sous Praga 

et a Ostrówek sous Góra. Votre Excellence est dans Je cas de ce dernier 
. 

, 
qui comme elle n'a pas ete pris a l'improviste. J'y ai fait mon devoir, j e Je 

ferai ici, j'ose vous e n assurer, a insi que d e la haute consideration avec Ja­

q uelle, j'ai l'bonneur d'etre . . . 

33. Sokolnicki do Poniatowskiego (b. m. 1 d.]. 

A. GI„ teka n r 649. 

Gdy w rozkazie dziennym pod datą 20 maja w Gfównej Kwaterze w Ula­

nowie, ogłaszającym wzięci e twierdzy Sandomierza i przedmościa onej, do· 

strzegłem, it jest na wierze mylnych nader raportów, zręcznie tylko podro­

bionych i z powodu lokalności wcześniej od mego nadesłanych, sporządzony, 

mam honor zatem przedstawić wysokiej uwadze W. Ks. M. powody, które 

mnie p rzynaglają odwołać się do zwykłej Jego sprawiedliwości z uproszeniem, 

abyś po rozpozna niu słuszności reklamacji mojej, pomyłki takowe łaskawie 

odm ienić rozkazał, a tak: 

N ap r z ód. Nietrudno udowodn ić mi świadectwem caf ego korpusu na 

obydwóch brzegach stojącego, oraz zeznaniem mieszkańców i samego nie­

przyjaciela, iż przeszło na d wie godziny wprzódy szturm był przypuszczony 

do miasta, niźli do przedmościa. Szturm ten był powtarzany po trzykroć, 

z powodu przesyłanych parlamenterów tak ze strony mojej, jako i nieprzy­

jacielskiej i tak podług własnych dysp ozycjów moich za t rzeci em dopiero 
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dopuszczeniem szturmu przeze mnie do twierdzy, szturm na prawym brzegu 

do przedmościa przypuszczonym i szczęśl iw ie wyko nanym został. 

P o wt ó re. Kolumny działające u przedmościa nie byłyż oddziałami 

korpusu mego? Nie byłyż przeze mnie tamże wysłane, lokowane i urządzone ? 

A to wedle stosunku ogólnego planu przeze mnie samego pojętego i do 

skutku przyµrowadzonego ? Odwołuję się w tej mierte do rozkazów, jakie 

odebrali ode mnie W -ni szefowie Włodzimierz Potocki i Bogusław ·ki i do 

własnych onychże raportów. Z takowych łatwo rozpoznać można, iż plan 

mój był, aby ukryć infante rję przed nieprzyjacielem, destynowaną do ataku 

przedmościa, a zwrócić całą jego atencję na siebie samego przed samąże 

twierdzą i tym sposobem przymusić do ściągnienia. do miasta znacznej części 

swej siły, w oko pach przedmościa założonej i dobyc ie onychże ułatwić. Co 

też w istocie tak się stało, a czego rzeczywistym jest dowodem zbyt mała 

liczba n iewolników (gdyż ich do 100 ledwie liczą) w miarę rozległych szań­

ców, które przynaj mniej trzech batalj onów do obrony wymagają. 

Gdy więc tak owe dyspozycje, przeze mnie samego zrobione, oczywiście 

wskazują, iż nietylko poddan ie się twierdzy, lecz i wzięcie szturmem przed­

mościa sandomierskiego są całkowicie dz iełem mojem, nie mamże prawa 

zadz iwić się, pod jakim tytułem generał ka walerji, który nie mógł więcej 

czynić, j ak tylko asekurować kol umny moje w przypadku napadnięcia huza­

rów, tamże maj ących się znajdować, przywłaszczyć . sobie może cały meryt 

i pierwszeństwo w zdobyciu przedmościa? Przystoiż dla generała tylu talen­

tami obdarzonego, ile ich JW. generał Rożniecki posiada, podszywać się 

pod cudze dzieło i cudzą obarwiać się zasługą ? Jeżeli tam się znajdował 

także oddziałek z szaserów pułku 5-go, o którego bitności nikt wątpić nie 

może, takowy nie mógł być złożony, jak tylko z ochotników, ile że z ka­

rabinkami bez bagnetów, gdzie podług sztuki wojennej kłuć tylko a nie 

strzelać należy, nie mógł być inaczej czynnym, jak tylko niedobitków kol­

bami dobijać. 

P o trz e cie nakoniec, co najrzeczywiściej podstęp odkrywa, to jest 

lista oficerów przeze mnie do względów JO. Księcia JMCi podanych, jako 

to kapitanów Ka linkowskiego Strzeleckiego i Rybińskiego, poruczników 

Carove i T olkmita, którzy to uważan i są w Rozkazie dziennym, jako 

dystyngujący się przy twierdzy szturmowaniu , gdy ciż sami należą do 

bataljonu 2-go, pułku 6-go, który dz i ałał na przedmości u i tam -istotnie 

znajdowali się, podług uczy nionego mi raportu p rzez W- go szefa Bo· 

gusła wskiego. 
Czując się być obrażonym takowem podejściem, mam prawo Waszej 

Książęcej Mości upraszać, abyś raczył wnijść w słuszności reklamacji mojej , 

którą imieniem całej brygady mojej mam honor pod wysoką Jego sprawie­

dl i wość poddać. 
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34. Sokolnicki do Poniatowskiego, . T ete de pont de Sandomir le I 8 mai 

a minut. 

A. Gł., teka nr 649. 

Pour toute justification de l'entreprise hardie, que j'ai faite sans que 

des ord res precis de V. A. m'y eussent autorise, j 'ai l'honneur de lui en voyer 

la copie de la capitulation signće hier a d ix heures du soir et lui annonce r que 

des la meme heure toutes les issues des postes avancees ont etć occupee~ par 

l:s trou_pes sous mes ordres, hormis la porte rćservće de Cracovie par Jaquelle 

I ennem1 va evacuer la plące a 1oh precises et que je vais occuper au meme 

instant par celle d'Opatów. Veu11lez Mgr. vous penetrer de l'importance de 

\:ette place, que je regarde comme inexpugnable a moins d'un siege en toute 

regle, et vous me pardonnerez la temerite, avec laquelle j'ai pris sur moi de 

vous assurer un pivot autour duquel V. A. pourra manoeuvrer avec assu­

rance de te l cótć, qu' il lui plaira et sans lequel, permettez moi de Je dire 

nous n'etions maitres du pays et de nos mouvements que sur Ja foi des sot~ 

tises de l'ennemi; mais il est de vrai, que nous nous enfoncions tous Jes jours 

de plus en plus dans un cui de sac, d'ou pour peu, que l'ennemi eut recou­

vre la vue, il nous eut e te b ie n diffici le de nous en tirer. 

L 'affaire de Grochów a delivre Prague et a change subitement en of­

fensif notre systeme de g uerre dćfensif. La prise de Ja tete de pont d'Ostró­

wek a oblige l'ennemi d'e vacuer Varsovie et nous a ouvert Ja porte de Ja 

Galicie. Celle de Sandomir et de la tete de pont va for~er l'ennemi a eva­

<: uer tout notre Duche et nous assurera Ja possession des deux Galici es. Eiie 

nous met en meme tem ps en mesure de pouvoir occuper !es dćbouchees de 

I ~ ~oravie et preter mieux_ !es mains a notre invincible Regćnerateur, dont 

I etoile flamboyante nous guide partout, avant que l'archiduc Ferdinand puisse 

executer son mouvemeot retrograde soit sur la Boheme ou sur Ja Moravie 

meme. J'en ai deja l\Igr. prepare la voie e n envoyant un d etachement a Opa­

tow. qui suivra ou plutót qui observera la marche de la garnison de Sando­

mir, toujours a trois mill es en avant d 'elle et sera ainsi a portće, apres les 

48h d'armistice accorde, de lui barrer le ch emia de sa des tinat ion et nous 

reodre en detail ce que nous lui avons accordć par genćrosite et par consi­

deratio11 pour un vieux soldat, qui compte seulement 7 5 ans de service. 

Il serait util e Mgr. d e faire soute nir ce detachement, qui n'e t compose 

que de 2 comp. de voltigeurs du 12-e et de 50 chevaux sous !es ordres d u 

chef d'esca<lron Sokolnicki, par un bon regiment de cavalerie q ui marcherai t 

parallellement avec la tete d e la colonne ennemie, en se tenant a un mille 

de distance de la route, qu'elle suit. Je vais engager le generał Rożniecki 

a mettre en avant a cet effet le regiment d e Turno, jusqu'a ce que V. A. 

en ait ordonne autrement ou confirme ce plan en m'accordant Ja grace d'en-
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trer Je premier a Cracovie, dont j'ai ouvert la porte pour y preparer une 

entrće tr iomphale a V. A. 
.Mgr., tout ce que j'ai fait jusqu'ici doit vous convaincre, que je ne 

donne rien au basard, que c'est apres avoir bien refiecbi, raisonnć et cal­

cule non plus, que je mets ensuite toute l'ardeur, dont je suis capable pour 

l'executer; car le temps fait tout a la guerre; un seul moment opportun 

manque peut entrainer souvent des cbances douteuses et paralyser toute une 

campagne. lei le moment a ete saisi a la vraie per iode et nous assure la plus 

belle conquete, qu'un petit corps d'armee manoeuvrant a la vue d'une armee 

formidable eut jamais pu faire. Le coup d'oeil exerce est seul en etat de 

don ner des aper~us aussi prompts et la diligence seule est en etat d 'en 

assurer !es resultats. 

La tete de pont a e te entoure d'emblee, comme celle d'Ostrówek, mais 

elle ne l'efl.t pas ete aussi facilement sans la diversion que j'ai ete oblige 

de faire a cet effet sur la rive gauche. Le chef d'escadron Vladimir Potocki 

s'y est couvert de gloire. Je prie V. A. de vouloir bien Iui envoyer par mes 

mains Ja croix de chevalier. Le chef de bataillon Bogusławski et le lieutenant 

des voltigeurs du 8-e Przeidziecki y ont parfaitement fait leur devoir. Chacun 

d'eux commandait une colonne, ce dernier apres la perte de son capitaine 

Kossakowski a sauve )es obusiers que l'on voulait enclouer, ainsi que le sous· 

Jieutenant Czernicki qui en a fait au tant de son cóte pour les pieces de I 8 

li vres. Ceux que le chef Bogusławski m'a presente pour citer le mieux notes 

du 6-me sont: les capitains Kalinkowski, Strzelecki et Rybiński, les lieute­

nents Carove et Tolkmit. 

Quant aux tous officiers et soldats, je vais en envoyer a V. A. la Iiste 

incessament. T ous ont fait leur devoir. 

Dans l'attaque de la ville nous avons a regretter un heros. C'est le 

prince Marcellin Lubomirski, il a ete tue d'un bisca"ien et perce d'une bayo­

nette. en voulant Ie premier franchir la palissade de la porte. C'est la seule 

perte que nous ayons eprouve, mais elle est inconcevable pour toute ma 

brigade. Nous aJlons lui elever un monument sur le lieu ou il a peri. La 

perte a la prise de la tete de pont se borne a 2 officiers de voltigeurs du 

8-me, 1 o fficier blesse et 40 sousoff1ciers et soldats, tant blesses que tues. On n'y 

a fait que 75 prisonniers de guerre, dont S officiers. Un si petit nombre de 

prisonniers dans un e tete de pont immense, et q ui d es le commencement a ete 

garnie de troupes ne doit pas etonner V. A. C'e tait d 'une part l'effet de la 

di version puissante, que j'ai fait sur la rive gauche, en retirant de la tete de 

pont plus que Ja moitie du monde pour la defense de la ville, ensuite ayant 

leur pont en arriere, beaucoup ont pu se sauver a la faveur de la nuit, mais, 

il est de fait, que I'ennemi y a eprouve une perte considerable en tućs, bles­

ses et sur tout en noyes comme il en convient lui m~me. II a reussi a em· 
l • 

mener egalement deux pieces l ćgeres et les caissons. Il nous a laisse 2 obu· 
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siers de 8-e, 2 pieces de I 8 livres et une de 3 livres. J'ai designe mr. le 
commandant du genie Mallet pour dresser l'inventaire du materie! et de !'etat 
des fortifications, qu i restent a notre disposition, et mr. le capitaine Siemiąt­
kowski va s'occuper de celui des magasins d'approvisionement. 

J'attends, Mgr„ vos ordres ulte rieurs, en vous priant, si cela est possible, 
d'accorder a ma brigade un sejour d'un couple de jours pour se refaire des 
fatigues, qu'elłe a essuyee. 

Je ne dois pas omettre de rapporter egalement a V. A„ que dans Ies 
diverses affaires de r econnaissance, que j'avais envoye sur Ja rive gauche, 
nous avons fait en tout plus de 30 prisonniers et de recommander a la bien­
veillance de V. A. mr. le lieutenant Cielecki du 1-e regiment des chasseurs 
a cheval, le caporal Kleczkowski du 2·e de hulans et le chasseur du 1-er 
Zagrocki. Daignez, Mgr„ leur accorder des croix, du chevalier au 1 -er, une 
d'or au 2-e et une d'argent au 3-me. 

35. Kapitulacja Sandomierza. 

Kriegs-Archiv, Feld-Akten, Case. Nr. 844. 

Cap i tu I at i o n co n c I u e ent r e S. E. Mo n si e ur Ie Fe 1 d - Ma­
r ech al-Lieuten ant d'Egermann , commandant la Place de San­
domi r e t Monsieur le General de B-de Sokolnicki, chevalier 

de plusieurs ordres, commandant l'Avant Garde de l'arm ee 
po 1 o n ai s e. 

Reponse. 

La garnison sortira avec armes et 
bagages et avec tous !es honneurs 
militaires. Eile partira demain le 19 
mai a IO heures du malin en sor­
tant par la porte de Craco vie et di­
rigera sa marche sur la Moravie. Eile 
ne sera point inquietee dans sa mar­
che durant l'espace de 48 heures 
depuis le moment de son depart de 
Sandomir. 

Mais il est bien entendu que tou­
tes les autres portes, exceptee celle 
de Cracovie, ainsi que le pont se­
ront occupees par mes troupes une 
heure apres la signature de la pre­
sente capitulation. 

1- re. Demandes. 

li est demande un libre depart 
pour toute la garnison au son de la 
musique militaire, avec armes et ba­
gages, ceux memes appartenants aux 
depóts. La <lite troupe pourra en 
toutt! securite se rendre en Moravie. 

DZIENNIK HISTORYCZNY MICHALA SOKOLN1CKIEGO 73 

Les magasins seront a J'entiere 
disposition de l'armee polonaise. Il 
sera nomme des deux parties con­
tractantes un commissaire de guer­
re pour en dresser l'inventaire, <lont 
copie conforme sera remise a Mr. le 

Feld· Marechal. 

Accorde. L'on aura pour eux tous 
les soins que l'humanite exige et des 
leur retablissement ils auront des 
feuilles de route pour se rendre aux 
avant-postes les plus rapproches des 

armees autrichiennes 

Le commandant du genie de l'ar­
mee polonaise, conjointement avec 
le commandant du genie de la place 
dresseront des proces verbaux, et 
des etats des effets et materiaux, 
contenus dans Jes magasins des for­

tifications. 

Il sera accorde a S. E. Mr. le 
Feld-Marechal une voiture a six che­
vaux la plus commode possible et 
les 50 voitures pour transporter \es 
effets des mrs. les officiers. 

Il sera accorde un łaps de 48 heu­
res a mrs. !es officiers, civile et au­
tres individus, qui voudront suivre 
l'armee autrichienne et qui auront 

2-de. 

Les magasins et approvisionne­
ments de toutes especes seront re­
mis contre q uittance. lis seront ce­
pendant toujours regardes comme 
une propriete de \'Empire d'Autriche 
pour qu'a la paix concluse, ils soyent 
comptes au nombre des pretentions 

a etre indemnisees. 

3-me. 

Les malades des differents regi­
ments seront soignes avec tout le 
soin qu'on peut y mettre (par?] !es 
officiers de sante de leur corps et 
aussitót retablis, ils seront envoyes 
aux depóts de leurs regiments. 

4-e. 

Les effets de la Direction des Ba­
tisses et Fortifications seront remis 
et re~us avec ordre; il en sera donne 
une quittance, un registre en forme 
en sera remis, un calcu! des fortifi­
cations et tous les papiers concer­
nant les differents corps seront remis 
a leurs commandants. 

s·e. 
li sera donne une voiture cou­

verte attelee de 4 chevaux a Mr. le 
Feld-Marechal ainsi qu'aux comman­
dants des differents de tachements, 
de meme que le nombre de voitures 
necessaires aux transports des effets 

des officiers. 

6 -e. 

On demande aide et protection 
pour les personnes tant militaires 
que civiles qui leurs affaires une fois 
terminees auront a evacuer Ja ville. 
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des affaires a rćgler relatives a l'ar­

mće autrichienne et un pareil łaps 

de temps leur sera accordć pendant 

leur marche, sans qu'ils soyent in­

quie tes. 

Accordć de plein grć. 

Accorde. 

Le 19 a IO heures du matin elle 

se dirigera par Stachów 1 en Mora­

vie. La prise de possession des po­

stes aura lieu de rigueurs au)ourd 'hui, 

18 du courant, une heure apres la 

signature des presents articles et le 

corps d'armće n'entrera en ville qu'a­

pres le dćpart des troupes de S. M. 

!'Empereur d 'Autriche. 

7-e. 

La difference des opinions n'atti­

rera point de dćsagrćment aux ba­

bitants de Sandomir. Leurs proprić­

tćs ainsi que !eurs personnes seront 

respectćes. 

8-e. 

Qu'il soit perm is d'envoyer de suite 

deux courriers avec des dćpeches 

cachetćes, contenantes une copie de 

la capitulation. li en sera eovoyć un 

a S. A. Imperiale l'Archiduc Ferdi­

nand et un autre a Cracovie. 

9-e. 

C'est a ces conditions que la gar­

nison ćvacuera la place de Sandomir 

le 20 de ce mois. Elle sortira par 

la porte de Cracovie pour se rendre 

par Stachów 1 en Moravie, mais deja 

le 19 la porte d 'Opató w sera li vrće 

et il en sera pris possession. 

F a it e t arre tć aux 

mai a 6h d u soir I 809. 
avants-postes devan t la place du Sandomir le 18 

L e gćnćra l de b-de, commandant l'avant garde d e l'armće polo naise 

Sokolnicki (m. p.). 

Egermann F ML. (m. p.). 

Ing. Haupt[mann] Hiilf (m. p.). 

Le directeur du genie chargć du prćsent trai te 

(3 pieczątki) 
Mallet (m. p.). 

' Staszów? 
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36. Sokolnicki do Poniatowskiego (Place de Sandomir, 2.0 mai 1809]. 

A. GI„ teka nr 649. 

Mr le commandant Mallet est officier aussi distinguć par ses talents que 

par son zele a servir notre cause, nous a rendu des services tellement signa­

·lćs par la cćlćritć avec laquelle il a prćparć les moyens de passage par le 

San et par la Vistule, par l'adresse qu'il a employć a amadouer le vieux feld­

rnarćchal, homme fort tenace, et par l'ordre qu'ił a ćtabli dans les diverses 

parties qui concernent les approvisionnements de guerre, q ue je ne saurais me 

refuser la satisfaction d 'en parler a V. A, comme d"un officier qui merite 

les plus grands ćloges et se rend tous les jours plus digne des faveurs de 

V. A. et de notre reconnaissance. Nous venons de faire ensemble Je tour des 

fortifications intćrieures et extćrieures de la place, je m'en rapporte a ce qu'il 

vous en dira, Mgr., pour vous pćnćtrer de l'importance de la prise et du point 

qui, a mon avis, devrait devenir le point central, ou Je pivot de nos općra­

tions ultćrieures. 

Nous avons d'immenses magasins de tout genre, l'ennemi, faute de moy­

ens de transport, nous a abandonne I 5-e pieces superbes de gros calibre 

avec beaucoup de munition pour leur service. Il n'avait pas encJre fait un 

mille hors de la place, que plus de 800 deserteurs sont venus briguer l'hon­

neur de servir dans nos raags. Ce sont tous des Polon ais. Le 6-e regiment 

s'est presque recrutć eo entier, le 12-e va faire autant, voyant la bonne di­

sposition de cette jeunesse. lis sont dćja armćs des armes, que l'enaemi nous 

a Jaisse. Le 2-e bataillo n du 6-e est tout armć de fusils autrichiens et nous 

[ne] manquons pas la muaitioo pour eux. J'aurai beaucoup trop a dire sur 

les avantages locaux, pour en entretenir V. A. en ce moment. Des objets 

d ' une consiOćration majeure doivent fixer toute l'attention d e V. A . 

Prince, vous reconnaltrez moa dćvouement a ma patrie, et mon atta­

chement a Votre personne, par le langage veri d ique, que je vais vous tenir. 

Ces d eux motifs portent en elles memes l'excuse de ma hardiesse, aurai-je 

besoin de la justifier ? Il n'y a que d es gens d' une conception bornće, qui 

n'ont aucune habitude de la guerre et qui prennent, peut-etre quelques par­

ties de l'art pour la science elle meme, qui ont pu faire a V. A . UO tab leau 

si peu avantageux d'une place aussi importante que celle d e Sandomir pour 

porter V. A . a m'ea faire le reproche, lorsq ue je m'attendais a un recevoir 

des ćJoges, lorsque, d 'apres une conviction bien ćtablie et en m'en rappor­

tant a l'avis des ill ustres homrn es d e g uerre, cette opera tion n'eut pas ete 

indigne d'un marćchal de Frauce. J'ose le d ire au risque meme d'e tre tAxe 

d'org ueil ou d 'amour propre outrć, et ce, ·a quoi je suis loin de prćtendre, 

q ue si un gćneral fra nc:;ais eO.t fa it cette conqu~te, da ns d es circonstaa ces, 

comme cel les, ou nous [nous] trouvo os, l'Empereur l'eO.t fait duc ou au moins 

comte d e Sandomir. Ce sont encore des pareils gens qui ont la parole et 
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non pas l'bab itude de la guerre, qui auront represente a V. A. J'impossibilite 
d'attei ndre . la _colonne en nemie, lorsque Io in de la poursuivre j'ai eu J'hon­
neur de d1re a V. A. q ue j'avais dej a d ispose des troupes a l'effet de lui 
barrer le chemio. Je ne demandai qu'un escadron pour soutenir mes hommes 
dćtaches. V. A. rr.e le refusa et me for~a par consequence a retirer ces me­

m: s deta.che~~nts, pour ne pas les avanturer. D'un autre cóte j'ai fait les 
mem:s d1spos1t1ons, pour couper les 4 compagnies du depót de Baillet, qui 
deva1ent coucher .cette nuit a Kunów, les prendre ou t erminer ou disperser. 

Il fau.t do~c q~e Je renonce a tout, faute de cavalerie, qui toujours ~gissante, 
sans J~ma1s agir, parait farmer plutót un corps de reserve, qu'un corps d'ob­
servau?n,; c~pendant elle ne manque ni de lune ttes, ni de cartes, ni de jam­
bes, d ou v1ent donc que tout lui echappe ? Si elle a ses chevaux harasses 
c'est apparement parce qu'elle se donne trop de peine de cbercher !'eonem/ 
ou il n'est pas. ' 

Mon Prince, vous avez une trop belle ame pour m'en vouloir de cet 

ep~nc.heme~t, j'ai l'ame emue mais non pas decouragee. Je m'attendai bien 
a eve11ler l hydre de la jalousie, parce que s'esl inseparable d'une continuite 
d e succes, mais je ne pouvais pas m'attendre a ce qu'ont efrt forme le projet 

de paralyser les plus belles operations de guerre. 
Le paquet ci-joint de .depeches enlevees hier a Opatów par le cheł 

d'escadron Sokolnicki 1, qui y e3t encore en observation, vou
1

s instruiront 
Mgr.'. de la diligence que faisait l'ennemi pour renforcer la garnison de San~ 
dom1.r et ,peut-etre pour marcher contre nous. Ce meme chef a fait · 3o pri­
son.mers a Opatow a la vue des deux cents hussards, qui y ródent et qui 
e ta1ent alles au devant de ces 4 compagnies pour Ies soutenir. 

. Je ne peux, Mgr., vous en dire d'avantage car je n'en ai ni Ie temps 
ni le courage. Mr Mall et vous en entretiendra. 

37· Sztab Generalny do Sokolnickiego, Ulanów 21 maja. 

A. Gł., teka nr 2008 . 

. Mam honor ~w.iadomić J~G;nerała, iż z korpusu pod rozkazami jego 
zostają~ego JO. Ks1ązę Naczel n1e Komenderujący oddał pod dyspozycje Wgo 
Pot~ck1ego, szefa szwadronu artylerji. kompanję grenadjerów i d wie kom­
panJe \~oltyżerów pułku 8-go piechoty, z któremi oddzielnie odebrał prze­
znaczen1e . 

. z poz~stałe':1 pod rozkazami jego wojskiem, zostanie JvVGenerał sto­
sown1e do mtencJi JO. Księcia w teraźniej szej swojej .pozycji, używając 2 szwa-

. 1 Są to lis ty. przejęte przez sze fa Sokoln ickiego w Opatowie 19 maja ; j est ich l l sztuk, 

p isane są przewałme przez rozmaitych urzędników austrj ackich · najważniejszym z n ich by! list 

pułkownika Czcrwinki z 17 maja do Egcrmanna. ' 
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dronów jazdy, które ma pod swoją dyspozycją, do śledzenia obrotów nie­

przyjaciela na lewym brzegu Wisły. 
O skutku uczynionych spostrzeżeń zechce JWGenerał jak najczęstsze 

JO. Księciu do Głównej Kwatery w Rozwadowie przesyłać raporty. 

38. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le 24 mai, 
a 7 heures du soir. 

A. Gl. , teka nr 649. 

j'ai J'honneur d'annoncer a V. A. qu'une de mes reconnaissances, forte 
de 30 chevaux avec le lieutenant Świeykowski, apres avoir depasse Opatów, 

a rencontre l'ennemi dans un petit bois, fort de plus du double. Elle l'a 
culbute et poursuivi a plus d'un demi mille au dela de son poste. Eile 
a trouve sur le champ de ce dernier un ennemi, auquel nos braves ne re­
sistent pas toujours, c'e taient les bouteilles pleines d'eau de vie. li parait que 
nos gens se sont fete avec un peu trop de cordialite, car en revenant par 
Opatów ils en ont brule !es magasins. Cette affaire s'est passee avant midi ; 
de retour a Kleczanów une autre reconnaissance a ete envoyee avec Je ca­
pitaine Gliński, lequel arrive a Włostów a rencontre un citoyen de la ville 
venant en toute hate au-devant de lui, pour le prevenir qu'une colonne en­
nemie, dont il n'a pu evaluer la force, ve.nait d'arriver vers la 4b du soir et 
que 400 bussards seulement sont pene tres dans la ville. Le capitaine Gliński 
a ret;u l'ordre de rester a son poste jusqu'a ce qu'il en soit repousse par une 
force majeure. Voici, mon Prince, le moment opportun pour m'envoyer Jes 
100 chevaux que V. A. m'a promis et surtout le chef d'escadron Ostrowsk!, 

que je voudrais de suite envoyer en avant. 

3
9

. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le 26 mai. 

A. Gl., teka nr 64Q. 

D'apres vos ordres j'ai envoye a la disposi tion de M. le generał Pelle­

tier toutes les voitures qui se trouvaient a Sandomir, mais j'ig nore comment 
je ferai pour en avoir davantage sur l'a rive gauche, pour le service in terieur 

et indispensable de la place, attendu que d'apres l'enumeration que vient 
d'etre faite, plus de 200 voitures manquent dans le petit arrondissement, ou 
Ja presence de l'enn emi ne permet de m'en fournir, tandis que sur la r ive 
droite, Jes pays e tant entierement ouvert, on devrait d ' un coup de siffiet en 
avoir par del a le besoin. J'ai l'honneur de transmettre a V. A. le rapport que 

vient de me faire sur ce sujet mon commandant d'armes. 
La reconnaissance, que j'ai envoye bier au soir a Dwikozy et Słupcze 1, 

' Slupcza. 



B. PAWLOWSKJ 

n'a "- 6 r:ncontrc; que o hussards dans le premier des dits lieux. qui ont pris 
la fmte aussitó t .et se sont sauves a la faveur des ravins et d e. la nuit. 

Il ~~ sont Jettes sur la d roite pour regagner Ja route, qui conduit a O pa­
~~~ et s rls la pre~nent directe, ils seront coupes par !es reconnaissances, que­
J ~1 _ordoC~ne de fa1re au colonel Łączyński au deła de Ja Łukawka. Le ca-
pttame 1ełecki du 3- me qui a e te h . d . . " . , c arge e cette reconna1ssance. a pousse 
1us.~u a' Zawichost meme, mais il s'est assure par le rapport des habitants 
qu il n Y a pas e u l'ombre d 'un fantassin et a plus forte raison de canon sur 
toute cette route, ainsi le rapport qui a e te fait a V A I Id d „ . . . par e so at u 
3-me d mfant_ene est absolument faux, et ceux qu'on lui a fait des preten­
d~e~ reconna1ssances, relativement aux 300 hussards apen;us de l'autre bord 
ai~sr ~u~ de~ bateaux de laisses depuis Rachów, ne sont pas plus ver idiques'. 
~noc~. _Je fa1s _tous mes_ efforts pour faire mon devoir et le peu que j'ai fait 
jusqu 1c1, devra1t au moms convai ncre V. A. que je ne neglige rien pour me 
mettre e~ mesure de le remplir avec ponctualite et hon neur. Le sold at du 
3-me re~i~ent •2-me bataillon 4-me compagn ie, nomme Szymanowski, merite 
une pu01~1on d autant plus ex emplaire, que par l'effet d'un menson cre aussi 
effronte, 11. a derange les dispositions que favais a l'effet d'observer ~a mar­
cb~ de la colonne principale, q ui a file par Iwaniska, attendu que vu l'in­
quietude de V. A., qu'un pareil rapport a du necessairemen t tui faire nal tre 
et pou_r ne ~as m'en attirer des nouveaux reproches sur la te merite de me~ 
~~er~trons (si on p~ut les taxer ainsi, lorsque !es resultats annonces d 'avance 
emorgn_ent de la 1ustesse des calculs sur lesquels elles ont ete basees) j'ai 

ete ob~1ge de concentrer mes forces e t rappeler par consequent toute ma 
cava_lene de~ po~tes, qu'elle occupait a la hauteur des routes que suivait l'e n­
nem1, pour l avo1r p lus d isponible. 

L'examen des prisonniers, que nous avons faits a Opatów qui se com-
posen t d'un officier et deux soldats du regiment Strauch et 'd 'un h d p I f ' D . ussar a am, m a ourm sur la force de la colonne, partie le 16-e de Varsovie 
sous les ordres_ du general-Iieutenat Schauroth et du generał-major Trauten­
berg, les rense1g nements suivants : 

Infan­
terie 

I b-on de Baillet de 4 compagnles 
d u 3 

1 rg t des Valaques de 12 com­
pagnies . . 
rgt de Strauch de I 2 compagnies 
rgt de Kottuliński de 1 2 com­
pagnies . 

z compagnies de chasseurs 

1800 ou 

6oo 

2200 
1800 

1800 

400 

6400 

bom mes 

„ 
> 

> Celui-ci 
est rest~ ( en) anie-
re de de ux jour-
nees de marche 

> 

hommes 
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Cava- { 2 escadrons de bussards palatins de 
Ierie 1 rgt de cuirassiers Lothringen . 

Artiller ie 24 pieces en tout de d ivers calibre. 

200 a 300 hussards 
600 a 800 hommes 

800 a 1100 chevaux 

Le train immense et difficile a evaluer; presque toutes Ies voitures ont 

ete fournies a Łowicz pour le transport des effets. 

Jusqu'a son arrivee a Opatów, le general Schauroth ignorait la prise 
de Zamość et il n'a appris celle d e Sandomir qu'a Hża, mais il a vai t ete 
prevenu a r owe Miasto que cette place etai t menacee, aussi avait-il hate sa 
marche au point de faire plus que doubles !es etapes, car il est arrive a O pa­
tow en deux jours. La t roupe est hors d'haleine, le mecontentement est a son 
comble et Jes Polonais, <lont le regiment de Strauch est compose de pres 

d'un tiers, desertent a force. 
Je joins a cet examen, qui me parait assez fidele, le rapport du colonel 

Łączyński, avec lequel il s' accorde, a ins i qu'avec d'autres aperc;;us que m'ont 
fourni mes espions. Comme mr. le general Schauroth a e nleve plusieurs per­
sonnes, qui nous ont fait bon accueil et se sont engagees de nous servir, 
entre autres mr. Zabielski, justicier d'Ostrowiec, dent la femme vient de se 
refugier aupres de moi et que !es Autrichiens ont maltraite, apres lui avoir 
declare que son epoux serait fusille, ne pourrait-on pas proposer l'ecbange de 
ce bon Polonais contre l'officier malade, que nous avons pris hier, nomme 
Debrarre, Brabanc;;on, enseigne (F l:l.hnrich) dans le regiment de Strauch. Si 
V . A . veut bien y consentir, j'enverrai de suite un officier aupres de m r. le 
general Schauroth, pour lui en faire la proposition, ce qui nous donnerait 
peut-etre l'occasion de le toiser et m 'en fournirait une de lui reprocher un 
peu de gentillesse pour m'avoir fai t veiller ioutilement cette nuit, dans l'at­
tente qu'il viendrait prendre sa revanche pour le jeu d'Ostrówek. 

P. S. J'ai l' honneur de joindre deux lettres originales, que des person­
nes dignes de fo i m'ont communiq uees, d'apres tous les rapports il parait que 
l'ennemi a evacue Cracovie, mais qu'il ce concentre a Winiary pres de Nowe 

Miasto. 
Je voulais etre moi meme porteur de ce rapport, mais un officier envoye 

par le chef Ostrowski est venu me prevenir verbalement, q ue la colonne 
ennemie s'est mise en marche a 9 heures du matin de ses positions en ar­
riere d'Opatów pour venir chez nous. Je fais mes dispositions en consequence 
et- vais moi-meme monter a cheval pour la reconnattre. Il ne peut guere etre 

ici len] notre presence avant 4 a S heures d u soir. 
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40. Sztab Generalny d S o okolnickiego, Trześnia ,.,6 ... maja. 
A. GI., teka nr. 2 oo8. 

!O. K~iążę Naczelnie Komenderu · c . . rałow1 o dojściu rapot . Ją y, zleciwszy m1 donieść JW G r u Jego pod dat d · . . . · ene-
raportu szefa szwadronu Ostrowsk· ą k ztsteJ szą, przypomina mu przysłanie 

Uwiadamiam Pana G ł tego, tóry zapomniał dołożyć. 

d 
enera a, te cały łk . . 

prze mostowym pod kom d pu 3-ct piechoty stanął w s , ł . en ą generała Bie a, k" zancu 
s a~1a do Sandomierza I-szy bataljon d b g ns tego, który ma rozkaz po-a yo re-kwtrowane. ' g y y to przez JW. Generał b ł 

b Gdy w tej bliskości nieprzyjaciela cał . . 
ny P. Generałowi, wolą jest JO• K . . Y pułk Jazdy staje się niepotrze-

przy sobie 1-szy szwadron przysł~ł 2s1ęc1a, da by Pan Generał, zatrzymawszy 
zostan d k ' szwa rony i n t ,ą po omendą generała Biegańskie a ę stronę Wisły, gdzie 

Zaleca oraz JO. Książ ab _go. 
przyjaciel dziś za dnia atak~wał y,n~dy ~te m~żna się spodziewać, aby nie-
potrzeba, aby połowa całej piec~ot e n:uzyć nt~potrzebnie ludzi, w nocy zaś 
a druga połowa przy broni spoczy:ała t~e~tanę zaws_ze stała pod bronią, 
wszystko do przyjęcia nieprzyJ·aciela był a , zeby za najmniejszym alarmem o gotowe. 

41. Sokolnicki do p · ~01,atowskiego, Place de Sandonu"r a / h le 26 mai 
1 2 eures apres midi. 

A. GI„ teka nr. 649• 

La nouvelle de la marche d l' . ' V A e ennemt ., · a · · dans mon p s fi ' que J at eu l'honneur de do h · „ se con rme pl · nner 
aut de Ja tour; j'en descends pour le emem: nt. Je viens de l'observer du 
u~ ~bservateur a ma place. li est en c:econna1tre de plus pres, et je laisse 
d tct sur la route d 'Opató w et moment pres de Rożki, a un mille 
La .„ une autre colonne d.t.'- h poussit::re empeche de bien d. . t::uouc e par Klimontów fo N istmguer la nat d . r<;e. ous sommes prets I ure e ses armes et de sa 
t t f . pour e saluer et lui ffi . ou e o1s, q ue ce n'est qu'un e for t . o rtr sa revanche. Je pense 
mande '"I , e reconna1ssance Le h f S • qu t n a point aperr u d" f . · c e okolnicki me 
seule d .., ID antene sur la ro t d ment eux escadroM de . . u e e Klimontów ma1·s cu1rass1ers. , 

42. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le 2 6 · 
a IO heures du soir . mal 

A. GI„ teka nr 649. 

C'est au moment ou . . biany, et ou mes fi ' Je p~ussat ma reconnaissance sur Rożki et Dę-
anqueurs eta1ent aux prises avec ceux de l'ennemi, q ue 

' Polku 3-go jszd d y, owodzonego pnez pułkownika l.ączyllskicgo. 
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j'ai re<;;u \es ordres de V. A. de renvoyer la cavalerie d u 3-me au defa de la 
Vistule. L'a propos n'etait pas tres heureux. J'ai un demi cercle de plus de 
4 milles a eclairer et contre une cavalerie beaucoup plus nombreuse, qu'elle 
ne nous a paru etre des le commencement. Car le chef Sokolnicki a eu lui 
meme a faire aujourd'hui contre quatre armes differentes, savoir cuirassiers, 
dragons, hussards et chevaux-legers - en tout la valeur de six escadrons. U 
a perdu 2 hommes en tues et cinq faits prisonniers dans une retraite de 
2 milles depuis Klimontów. Dans ma reconnaissance je n'ai essuye aucune 
~perte et je suis parvenu a debusquer l'eonemi, qui se tenait cach e dans \es 
ravins. L' infanterie s'est montree couverte par 2 escadrons de hussards, elle 
s'est· avancee jusqu'a Lenarczew 1 - elle s'etait arretee d'abord, mais on m'an­
nonce en ce moment, qu'elle s'avance sur notre front par la route d'Opatów. 
Nous sommes prets pour la recevoir, ainsi dans une demi-heure peut-etre 
V. A. entendra ronfler le canon, si toutefois ils se mettent asa portee. chose 
doot je doute. Je ne puis Jui en dire d'avantage, car il faut que je parte 
a l'instant pour donner \es ordres necessaires. Puisque V. A. me permet de 
d isposer d'un b ataillon du 3-me, je vais lui envoyer l'ordre de se porter au 
premier coup de canon sur la rive gauche et rester en colonne pres la porte 

<le Cracovie, pour etre plus disponib le au besoin. 

43. Sztab ~eneralny do Sokolnickiego, [Trześń] 27 m.a1a. 
A. Gl„ teka n r 2057. 

JO. Książę zl ecił mi wezwać Pana Generała, abyś zalecił komendan­
towi placu Sandomierza, aby swojej tylko pilnując funkcji, nie przeszkadzał 
w niczem w działaniach swoich komisarzowi wojennemu, ustanowionemu 

w Sandomierzu przez ordonatora. 

44. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandom.ir le 27 m.a1 
a 2 heures apres midi. 

A. Gł. , teka nr 649. 

D es quatre heures du matin, l'ennemi avait repandu une nuee de flan ­
q ueurs de toutes armes devant notre front, lesquels repoussaient nos vedetes 
avec un grand acharnement. Sur !'avis que j'en ai rec;u, j'ai ete le reconnai­
tre et nous parvinmes a notre tour a repousser ses eclaireurs jusqu'a leur 
positions pres de Lenarczew 1. Mais sur les six heures des tetes de coloones 
commencerent a deboucher par \es ravins, qui couvraient leur camp, et 
s'avancerent )usque sous le feu des batteries de la place, couvertes par une 
nombreuse cavalerie. L a colon ne, qui s'avan<;a par le ravin, qui cond uit du 

t Lenarczycc. 6 

Arcb . Kom. !:list. Wojsk. Nr i. 
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moulin a vent a cote d I b . 
' t . e a attene n-o 7 , · 

e a1t composee de 3 f t b ' ou Je me tenais en personae 

or s ataillons d'infanterie de , 

seurs. Deux autres bataillons „ . et deux comp. de chas-

l . 10rma1ent une dema ' 1 
e ravm de Golębice. Nos b tt . - . eme co onne, qui filait par 

dans sa marche p d a enes ont re1;u l'ennemi de maniere a l'arre•ter 

. en ant ce temps m e e 

distinguer f ·1 r. g n rai Schauroth, que l'on pouva1·t 

. ac1 ement, entoure des ses aides de c . 

vmt se placer sur une des h t , . amp et offic1ers superieurs 

d 
au eurs d'ou 11 p · b ' 

e nos moyens de defense U b '1 ouva1t o server la disposition 

, -· n ou et de la batte · 

aupres de son cheval e t le dete . , , n e n-o 7 vint Ie saluer 

rmma a preparer sa t · D 

vement retrograde de l'enne . f d . , . re ra1te. es que ce mou-

. , m1 ut etermme Je l' . f: . . 

ravm, qu il evacuait par !es d , a1 a1t su1vre dans le m~me· 

' eux compagnies de lt ' 

pousse jusqu'a la plus grande ' Je . vo igeurs d u 6-me et ·j 'ai 

Pel t d e vat1on de la route d'O 
0 ons e cavalerie e t deu ., 1 

patów, a vec deux 

b X p1eces egeres Celles . fi 

eaucoup de confusion dans la retra·t d I' . . -c1 ont ni pa r mettre 
1 e e ennem1 •·1 h 

avec quatre pieces qui J·ouaient I ' qu I c ercbe a proteger 

l C' ' sur es notres et qui 
ma . eClt e te le moment d I h ne nous ont fait aucun 

d . e e c arger a vec de la l . 

es pnsonniers et enlever !es . ). . ca va ene pour lui faire 

d pi cces mais q ue p · 

eux pelotons entiers et un - d,. . ouva1t-on entreprendre avec 

d 3 me 1ssemme et faf . 

rons parfaitement montes > T d ' . ig ue, contre 7 a 8 esca-

. an is que Je repouss . I' 

une autre colonne de 2 b t ·11 a1 ennemi devant moi 

l · a ai ons precedes de · ' 

ene vint se !oger a Kob· .k. d ., cmq escadrons de ca va-

d 1ern1 1, eja les voltigeurs d 

~ I-er commen1;aien t a !'en de bus u I 2-e et les cbasseurs 

ta1 1łon du 3-me regiment d t V qAuer, , lor~que les grenad iers du I -er ba-

l ' on m ava1 t p · d 

eq uel mr. le general Biegańsk' . . d . erm1s e disposer et avec 

· 
I VIDt eboucher Jui me 

cov1e, acbeveren t de de loger t '). me sur la route de Cra-

h f d , en •crement l'ennemi d d ' 

c e escadron O borski arr· ... „ , u it village, et mr le 

l . , ivc tort a propos a vec . . . 

es a1da tous d'y faire une trent . d . . une vmgtame de lanciers 

d, ame e pnsonn1 d ' 

escadron Sokoln icki qui dl- I . . ers, ont un officier. L e chef 

· ' es e matm tena1t en 1 
m1e, la poursuivi t vigoureusemen t et I . fi . respect a cavalerie enne-

ordres p recis de V A u1 t plus1eurs hussards prisonniers L 

· . ne nous ont pas . · es 

avantages, d'autant q ue le . perm1s de poursuivre plus loin nos 

·1 mouvement re trograde de I' . , 

t ne nous con venai t pas d ennem1 etant prononce 

. e nous mettre hors de l . > 

tenes. Toutefois no us avons . . l' . a protect1on de nos bat-

2 ff . . pns a ennem1 pres de 5 . . 

o uc1ers et plusieurs hussards t . . o pnsonn1ers dont 

d , , no re artillene de cam I . 

~ux preces et a fa it de grandes breches d pagne u1 a demonte 

te1ndre. [Considerant ?J q ue s . f . ans ses escadrons, voulant [l'Jat-

. on m an ten e manoe · 

:avms, ou les obus seuls pouvaient l'atteindre uvra1 t constamment dans !es 

etre tres considerable. Je ' , . , sa perte en tues et blesses doit 

· n ose pas I est1mer d d' · 

tion. :qe notre cote nous . , e peur etre taxe d'exagera-

t "" J ' avons une trentame de ble ... 

Ucs. aurai incessamen t l'b d sscs et presque pas de 

ma brigade, qui se sont le on?eur e presenter a V. A. la liste de noms de 

mieux mon tres 

Je recommande a I b " . . 
a ienve1Uance particuliere de V. A 

· mr. Walch-
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nowski faisant fonction d'aide de camp, le łieutenant Cielecki du I-er et mr. 

Majewski, auquel V. A. m'a deja promis de le placer comme officier dans 

UD regiment de cavaJerie. 

45· Sokolnicki do Fiszera, [Sandomierz] 27 mai a II h . et 1/ , du sou. 

A. GI. , teka nr 649. 

Je me suis empresse de satisfaire a la volonte d u Prince notre General 

en Chef. En cet instant j'ai expedie un homme, dont le president de la ville 

me repond. Il se rendra par ma droite du cote de D wikozy, Góry, Rożki, 

j usqu'a Kleczanów et Opatów, d'ou il doit m'envoyer des avis, d'apres les 

signaux convenus, sur leur situation actuelłe et ne revenir que lorsqu'il aura 

tout b ien vu e t bien entendu sur des p rojets ulterieurs de l'ennem i. O n est 

alle m'en chercher deux autres, qui vont p rendre des directions opposees, ten­

dant au meme but. Je viens de recevoir !'avis, que le bataillon des Valaques, 

qui e tait a Chwałki, a ete renforce par UD autre vers ce soir, qu'on a ras­

semble un millier de paysans vers cette contree et que probablement cette 

nuit on cherchera a s'etablir sur quelqu'une des hauteurs de Gerlachów, la 

plus pres et la plus dominante. J'envois a cet effet patrouille sur patrouille 

et j'ai donne Ja commission au juif qui es t parti de m'en prevenir aussitót 

par UD paysan s(lr, qui connaisse bien la direction . des !ocalites, a l'effet de 

deranger a ]'instant meme ]es projets de l'ennemi en j ettant quelques obus 

et queJq ues boulets vers ce meme lieu, attendu d'ailleurs, qu'il s'est charge 

de s'aboucher avec des paysans des environs, pour se donner le mot, q u'a 

la premiere ałarme ils se dispersent aussitót dans !es champs et abandonnent 

le travail. Dans ce cas, je le demande, ne conviendrai t-il pas de faire aussitot 

une sortie avec un bata illon ou deux, qui tomberaient a J'improviste sur ces 

deux miserables bataillons de Valaques et en feraient une bonne deconfi ture 

et peut-etre s'emparer des canons, s' ils etaient a portee d'etre mis en hat­

terie. J'oserai presque repond re du succes, mais je ne veux rien entrepren­

dre sans la volonte positive de S. A. 

Veuillez donc la prevenir, que s'il nous voit jeter des obus, ce sera 

une preuve constante ou que !es travaux sont commences, ou que la colonne 

ennemie enfi le le ravin, q ui se trouve a la portee de nos batteries. 

La presence de Mr. le major Redeł 1 et lieutenant colonel · Bontemps 1 

m'est indispensable en ce moment. L a hatterie n-o 9 a surtout besoin d'une 

survei łlance majeure, parce que [ c'est] celle-la qui pourrait produire le plus 

d'effet et qu'en meme temps serait' le plus exposee aux entreprises de l'en­

nemi s'i l parvenait a s'etablir sur les hauteurs de Gerlachów. 

• Redeł Jakób, szef bataljonu I-go a rtylerji, byl w tym czasie dowódcą parku rezerwowego 

artylerji. 

• Bontemps Piotr, pułkownik, byl dyrektorem artylerji. 
6" 
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46. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Trześń] 28 maja. 

A. Gł., teka nr 2057. 

Ponieważ szwadron Oborskieao jest po . k . , . 
wany, obserwując Wisłę . d . i:. w1ę szeJ częsc1 rozkorn endero-

z Je neJ strony aż do B r d . . 
wichostu. JO. Książę N(aczelnie] D lowodz c ~ ano.wa, ~ ru~•:j do Za­
nerała, że pułkownik Łąc , k . . . ą y] zlec1t mi uw1adom1c Pana Ge-

zyns • me moze posł , d S d . resztę szwad ronu Oborskieg , t . . ac o an om1erza, jak tylko 
o, o jest 50 kont. 

4 7. Sokolnicki do F" Pl iszera, ace de Sandomir le 30 . mai. 

A. GI., teka nr 649. 

Mun cher General, si vous avez de la c fi 
je vous prie de ne oin t ' on iance dans mon savoir faire, 
dans la place dont pia de;e:~~oye'r d autrfies subalternes pour le meme obj et 

' m est· con iee Mr Paller I • ' 
organise cette nuit c'est un t.I . · · ac ie ma tout des-' ven l ateur, tl peut avoir li 
que j'ianore mais ·• · d . exce entes qualites 

i:. • j a1 es preuves qu' il nous a d 
avis. J'avais deja choisi et e nvo "'' h souvent onne de tres faux yr.; mes ommes d P. confia 1 
m'en prevenir il a rassemble · nce, orsque sans . ' presque toute la sinaaog ue d S d . 
t ra1ter avec elłe ce n'etait q ' li' . i:. e an omtr, pour ' u a ee et venue dura nt toute I . J' . 
q ue le feu avait pris dans la ville et que I' . a nu1t. aI cru 
porte secrete d' ·11 , ennem1 a debouche par quelque 

' a1 eurs comme un etranger qui e . . 
les hommes ni les Jocali tes d '. n . conna1t m la langue ni 

u pays, peut-tl organtse · 
mande une grande circonspection dans le eh . r un se~ v1ce, qui de-
q ui exige un secret absolu. o1x et dans !es mstructions et 

Le bourgmestre est ven u me di re . . 
niere, nous ne trouveron ~ - '. que .s' nous ag1ssons d e cette ma-

~ pensonne, qui veu1lle no . l 
les miens etaient partis sans I ·1 us serv1r; 1eureusement 
la commission. ' ce a, ' s ne se fussent peut-etre pas charges de 

J'ai eu la nuit tranqu ille d u reste l'ennem. ' . 
[sic!] nous don ner de I' inqu· et d ' . i n a nen entrepris qu'on pu 

. I u e, nous et1ons prets a 1 . 
p omt et de toute maniere. e recevo1r sur tout 

48. Sztab Generalny do Sokolnickiego, w Trześni 30 maja. 

A. GI. , teka nr 2008. 

r !O. Książę N(aczelniej K (omenderujący l z l ecił mi donieś , 
ra owi, że aprobuje jego dyspozycje 2 Gdyby ~ · _ w rzeczy samej 

Panu Gene-
nieprzyjaciel 

i Por. Pallerache - a także Paly-R S 1 nej. Miał on na sw~ prośbP fo ć asz amne przybyl do Polski jako oficer łegji pólnoc-
8 „ ~ rmowa n:. mocy rozkazu S t b G 

I 09 •Kompanję ochotników z ludu izrael k" z a u eneralnego z 24 kwietnia 

dl 
5 1ego< a ponieważ J. k · d · 

przysze do skutku ui ywano go do si :tb . d' . ' a su; z aje, zamiar ten nie 
s W ' u Y wyw1a owczej. 

yratone przez Sokolnickiego w l iście do F. ' . iszera z 27 maja. 
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chciał rozpocząć jakie roboty, wypada m u najusilniej w tern przeszkadzać, 
tak s trzelaniem, jak i wydeczkam i, które dzieln ie, ale zarazem z największą 
roztropnością robić się powinno, gdyż w położeniu , w jak iem się znajdujemy, 
nie wypada nam inaczej ryzykować ludzi, jak w pewności pomyślnego 
stąd skutku. 

Co się tyczy komisu, który dałem porucznikowi Palyraszowi , ten 
wcale jest oddzielny, który wczoraj wieczór z rozkazu JO.Ks. N(aczelnie) K[o­

menderującego) Panu Generało wi miałem honor przesłać 
1

• 

49. Sztab Generalny do Sokolnickiego [w Trześni] 30 maia 1809. 

A. GI., teka nr 2008. 

JO. Książę zlecił mi donieść Panu Generałowi, że jakkolwiek jest prze­
konanym o doskonałośc i w służbie polowej, o talent:::ch i męstwi e. . . pod­
pułkownika Bogusławskiego, nie może jednak zataić, że go zewsząd docho­
dzą wieści, i ż na komendanta placu miasta Sandomierza, gdzie najmocniejsza 
policja jest potrzebna, mniej zdaje się zd atnym, gdyż kto chce z miasta wy­
chodzi i wchodzi, i policja w powszechności bardzo jest zaniedbana. Gdy rzecz 
ta zbyt jest ważna dla całości tak miasta, jak i wojska, żąda JO. Książę, abyś 
Pan Generał podał na komendant a placu w Sandomierzu ofi cera, któryby 

tę służbę znał doskonale. Możeby do tego był zdatny pułkownik inspektor rewiów Krysiński. 

50. Sokolnicki do Poniatowskiego, w twierdzy Sandomierza 30 maja. 

A. Gł. , teka nr 649. 

Oświadczenie chęci Naczelnego Wodza stanowi już prawo dla wszyst­
kich podkomendnych. Licząc si ę być jednym z najwierniejszych w tern gro­
nie, pospieszam się uczynić zadosyć woli W. Ks. Mości, nominując na miP.jsce 
szefa Bogusławskiego, komendantem placu twierdzy Sandomierza pułkownika 
Krysi ńskiego. Co się zaś tyczy zarzutów, czynionych temu doświadczonemu 
i ranami okrytemu oficerowi, te mieścić muszę w liczbie tych tysiącznych 
i jeden wieści, któremi codziennie główną k waterę W. Ks. Mości mniej do­
świadczeni wojskowi alarmują. Służba dotąd w garnizonie była porządną. do­
póki niedołężni subalterni nie zaczęli się wdawać w rozporządzenia zupełnie 
im obce. Odtąd strwonione są zapasy wielorakich artykułów żywn ości, któ­
rych niedostatek j uż się nam uczuć daje i zagraża dalszemu nieutrzyman iu się. 
Jeden dziś ty lko widzę środek odzyskania onych, przez odniesienie nowych 
korzyści na n ieprzyjacielu, a te nie będą wątpl iwe, skoro W. Ks. Mość raczysz 

stosowny ku temu wydać bezzwłoczny rozkaz ... 

t Pisma tego niema. 
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P. S. Je le repete Mgr. que vu la position critique, ou se trouve l'en­
nemi et d'apres la connaissance _ que j'ai de ses localites actuelles, notre vic­
toire serait complete et assuree, si la cavalerie est enfin arrivee, et qu'elle 
soit en mesure de faire un mouvement prompt et sans delai. 

P. S . On me demande a force une nouvelle proclamation que V. A. 
a d u fai re aux habitants de la Gallicie. Je n'en ai encore aucune connaissance. 
Il est cependant important de la repandre a foison en avant de moi. 

51. Sokolnicki do Poniatowskiego, b. m. i d. [ołówkiem dopisano 31 mai]. 
A. Gt, teka nr 649. 

L'ennemi bat en retraite sur Iwaniska, il n'a fait qu'une fausse demon­
stration d'alłer a Opatów et a Ostrowiec. Nous pouvons en avoir un bon 
compte, mais l'occasion est pressante, si nous la manquons, ils nous echappe. 
lis sont d'une timidite vraiment particuliere. D eja trois citoyens m'ont envoye 
des courriers pour me prevenir de leur mouvement. 

P. S. Il est midi, mon monde se reunit, mes eclaireurs :iont deja a une 
lieue en avant. 

52. Sokolnicki do Poniatowskiego, Rożki le 31 mat i 6 h . du sou. 

A.. Gł„ teka nr 649. 

Le chef Sokolnicki me rapporte qu'il a appris d u pretre d'Obrazów, 
ou se trouvait le quartier gł. du generał Schauroth, que la colonne est par­
tie la nuit a 11 heures par l'orage et s'est dirigee sur Iwaniska, pour gagner 
Staszow le soir. Que toute l'infanterie ne se montait pas a plus de 4000 
hommes et pas plus de 1500-16oo de cavalerie, cuirassiers et hussards 
compris avec 8 pieces de canon. Mais ils avaient beaucoup de hagages, de 
boeufs et de vivres, qu'ils enlevaieot de partout. Toutes !es autres relations, re­
cueillies sur la route, confirment cette nouvelle, au dire de tous il doit regner 
un grand mecontentement parmi la troupe et surtout parmi !es officiers, 
ce qui a donne lieu a ce mouvement retrograde. C'est, dit-on, que l'archiduc 
se retire a toutes forces et a toutes jambes sur Cracovie, ou plutót sur la 
Moravie, et que Schauroth n'est la que pour le couvrir. On a fusilłe un bon 
Polonais, nomme dit· on Debur (on ne le sait pas pour sur) pour avoir arrete 
et tue un officier autr ichien, porteur de depeches tres pressantes de l'archi­
duc Charles a Ferdinand et d 'avoir brule la depeche au moment qu'il fut 
pris. Je m'arrete donc a Kleczanow, pour appuyer les reconnaissances de ca­
valerie. Le chef Ostrowski par sa diligence a coupe un detachement de 
hussards, qui revenait de Góry. Il est apres eux et en pincera surement 
quelques-un. 

J'attends les ordres de V. A. 
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53. Poniatowski do Sokolnickiego, Trześń, 31 [mai] a 1 1/ 2 apres midi. 

A. Gl., teka nr 649. 

Je Vous fais remarquer q u'lwaniska est au moins a la meme distance 
qu'Opatów, qu'ainsi la consideration qui m'a empeche de vous y laisser porter 
existe tout de meme. Il faudrait etre assure, que toutes les demonstrations 
que fait l'archiduc sont les suites d'un projet reel, a lors il n'y a pas de 
doute qu'il faudrait se porter avec force sur cette colonne, tkher de l'at­
te indre et la battre, mais si contre toute attente les demonstrations de 
l'archiduc n'etaient qu'une demonstration, et qu'en attendant il se trouve avec 
une colonne de IO m. hommes a la hauteur de Nowe Miasto, ou peut-etre 
plus pres, le mouvement trop prononce sur Iwaniska pourrait nous compro­
mettre. Je crois dODC qu'iJ faut se borner a ajouter a VOS forces UD regi­
ment d'infanterie, pour donner plus d'assurance a votre mouvement, et que 
vous vous portiez a moitie chemio, en poursuivant avec votre cavalerie aussi 
loin, que la prudence le permetterait. Songez, qu'un succes douteux serait 
pour nous aucun et que Sandomir et le moyen d'en deboucher a volonte. 
es.t un objet trop majeur, pour qu'il ne soit pas le principal. Agissez clone 
d'apres ces bases et restez toujours en mesure de revenir sans danger et sans 
meprise. D'ai lleurs songez que l'en nemi a beaucoup d'avance sur vous, et 
que !es moyens de le tourner ou de le flanquer deviennent difficiles. Si vous 
aviez plus de cavalerie, ou si je pouvais en faire filer le long de la Vistule, 
.cela changerait b ien les choses, mais je n'en ai pas du tout et je n'en attends 
meme pas dans la journee de demain. 

P. S. Vous prendrez donc outre le 1:2-me, le 6-me ou le 3-me d'infantcrie 
a votre volonte. Songez que la place ne peut pas rester sans cavalerie et 
qu'il faut en avoir pour la couvrir, laissez une compagnie. ]'en n'ai pas un cbe­
val a ma disposition. 

54. Fiszer do Sokolnickiego, Trześń, le 1 juin. 

A. Gl„ teka nr 2057. 

Mon General, je re~ois dans Je moment l'avis, que l'arcbiduc Ferdi­
nand a passe hier la Pilica, avec un corps de 9 a 10000 hommes. Comme 
je crois, que ce f n']etait com me de mesure, pour atteindre le gł. Schauroth., 
il faut VOUS arreter ou VOUS etes pour proteger votre cavalerie. Si on peut 
prendre des hussards, on peut envoyer des eclaircissements sur la marche 
des colonnes ennemies. Eclairez sur votre droite et tenez vous en relation 
avec elle, pour prevenir toute rencontre mcheuse. 

L 'ennemi est a Varsovie et Błonie sous Ji:: generał Mohr, Geringer fait 
ł'arriere-garde. Il me parait, qu'ils eussent le projet d'attaquer Sandomir, tan­
dis que Schauroth pass[er]ai t plus haut Ja Vistule. 
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55. Sztab Generalny do Sokolnickiego w Kleczanowie, Trześń le 1 juin. 

A. Gl., teka nr 2057. 

L e Prince a re~u votre rapport, General„ et approuve votre disposition 
de rentrer a Sandomir avec votre detachement, des que vos patrouilles 
vous auront rejoint. 

Nous venons de recevoir la nouvelle, que l'archiduc Ferdinand a dO. 
coucher hier a Radom. 

56. Sokolnicki do Poniatowskiego, Kleczanów le 1 juin. 

A. GI„ teka nr 649. 

Jai l'honneur d'annoncer a V. A., que l'escadron envoye a Opatow est 
revenu sans avoir pu y penetrer que dans les faubourg, parce qu'il s'y trou­
vait encore le lazaret escorte par un peloton de Va laques et un escadron de 
hussards. L"escadron qui est a lle a Iwaniska les aura deja coupe a cette heure, 
d 'autant que j'ai envoye une compagnie fratche de lanciers du 2 d pour assu­
rer J'escadron du 1 6

'. Cel ui· ci avait d es son arrivee· envoye une patrouille 
vers le meme lieu, qui n'en est revenue, qu'a trois heures apres midi. Toute 
la colonne ennemie en etait deja partie pour Staszów. Nous avons un e ving­
taine de deserteurs. L e dernier arrivant en ce moment eta it parli d'Iwaniska. 
Tous s'accordent a dire, qu'ils marchent a Cracovie, ou ils doivent s'equiper 
a neuf et marcher aussitót a une autre destination. Tous et tout de monde 
s'accorde a dire que c'est la peur d 'e tre attaques par nous incessament d'apres 
des avis qu'ils en avaient re~u , qui les a fait partir aussi precipi tamment et 
qui leur fait faire autant de diligence. D'apres cela il me parait plus que 
certain, que c'est le tintamare qu'a produit l'Israelite )'avant- derniere nuit 
a Sandomir, qui aura fait eventer la meche et Iever le renard, qui a senh 
la poudre, ainsi mon pressent iment s'est confirme et l'epithete que je lu ~ 
ai don ne de ventilateur se trouve justifiee 1

• J'ai envoye des vol tigeurs pour 
appuyer la cavalerie, destinee a pincer au moins ce dernier convoi, qui se 
trouvait encore cette nuit a Opatów. Quant a ma droite, j'y a i l'actif chef 
Ostrowski avec son escadron et une compagnie de lanciers du 2-e, qui d'une 
part est aux trousses des hussards egares et de l'autre pousse d es reconnais­
sances sur Chmielów et Kunów. Nous manquons ici de vivres. car !es 
Autrichiens ont partout horriblernent pille. J'en envois chercher a Sandornir 
du pain au moins e t de !'eau de vie, car nous avons quelque peu de viande. 
L e bon citoyen qu'on a fusille pour avoir tue le courrier se nommait Cza­
pierzyński et non pas Debur, comme on me l'avait dit au hasard. A ussitót 

1 Mowa tu o por. Paly-Rasz. 
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seront rentrees, je reviendrai a mon que le gros de mes reconnai~sances 
poste, a moins d'ordres contra1res. . . 

57· Sokolnicki do Poniatowskiego, place de Sandomir le z 1um. 
A. GI., teka nr 649. 

' , V A I rentree dans la place de m a bri-
J'ai l'honneur d annoncer a . .d a d tous \es postes qu'elle avait 

. · d ' pres ses or res e ' gade et la reoccupat1on a . l' ffet de cette derniere se soit hor-
d t sortie - Qu01que e · evacues pen an sa . li ependant produi t plus1eurs 

nee a la prise de quelques hussards, e eo eln ad.:persion de l'arriere garde 
, ' \ >. 1' rmee te\le que l a I aUtres tres Uti es <> a ' . d" fons a \'approche de mes . . . la fu ite sur d1 verses irec • 

de l'ennem1, qui a pns . . G holice On a vu fuir des }. o t a lwa01ska et a roc . detachements <> pa ow, h s portes dans \es forets 
d oo hussards devant 15 omme ' detachemeots e l . d s celles qui sont en ar-

du cóte d 'Ostrowiec et d'autres se re~u:•~ 1:nfaveur de la nuit pour fuir 
riere d'lwaniska. Leur ambu~:n~e a i:~c~t. C:tte ambulance etait composee 
par la grande r routel du có . 1' . eu a l'affaire du 26 der-. . de blessses que ennem1 a 
en maJ eure partie ' , .d„ ble elle a ete poursuivie par 

d I bre doit 8tre tres cons1 <;ra , nier et ont e nom . Gó 20 d e l'avoir ernpeche d'en· . d I k" · u'a Czerwona ra. le chef Sucho o s I JUSq ue les flarnm es avaient epargnees et 
Jever d 'Opatow quelques ressources,1 q ·g ements tires des deserteurs, 

. 1 .t ener T ous es rense1 n 
que l'ennem1 vou a1 am . s revenus de S taszów, ainsi que 
dont le nombre est tres grand et des ~aysan 1 ·res confirment que la fuite 

· ectables temoins ocu ai ' ' de plusieurs c1toyens resp d' utres motifs que la crainte l S I oth n'a pas eu a precipitee du genera c 1aur. . . Ob et a Lenarczyce a insi que 
d µo-nion a razow ' d 'etre attaque ans sa :. C . L'ennemi fai t jusqu'a six 

I f rables re~ues de racov1e. des nouvel es peu avo ' . „ S . ó d'ou il evacue tous les . ·1 ete d'une hale rne a. ta::.z w, milles par JOUr, i a . . h . , Nowe Miasto i et ce soir il . . t hier au soir tł a couc e a . approv1s1onnemen s, . . d fa filer J·usqu·a Cracov1e. ·tion a Wrn1ary et e doit etre dans sa pos1 . . I . k d'uo officier du genie autrichien 
· · · t interceptee a wanis a L a lettre c1-1oin e, . . d. d l'incertitude dans \aquelle . C . eut donner un in ice e ' a son oncle a racov1e, p . ,. , d e Les memes renseignements 

se trouve l'ennemi, du par t• qu il a a pren r . . 

I f de la colonne du gen erał Schauroth. porten t a orce 

de 150 h. au plus du rgt. de Strauch i ) a 18 comp. 
z) a 12 cornp. de 12 0 h. du rgt. de Sekler 

) , cornp. de 80 h. du rgt. de Baillet 
3 a 4 d 200 h de chasseurs piq ueniers 
4) a 1 comp. e · · h environ 

8 escadrons de cuirassiers de 120 a . I 50 c ev. 
5) a d 200 chev. environ 6) a 5 escadrons de hussards Kaiser e I 5~ a 
7) a 2 escadrons de hussards Palatin env1ron 

1 Korczyn. 

2700 1 1400 
320 4620 

200 

1000 \ 
800 2 150 
350 



B. PAWZ.OWSKI 

Artiller ie. 

8 pieces de 6 Iivres I 

4 
avec e rgt. de Strauch 

id. 

4 id. et } . Sekler 

2 obusiers avec Ie rgt. de cuirassiers 

T 4 pieces de 3 livres avec Jes hussards reun is. 

, otal 22 pieces de tous calibres d . . 

pletes et e taient attendues de C : ont Ies mun1tions n'etaient pas co 

L 
racov1e 

m-

es re . 
. 

K giments, qui sont reste · I' 

. ottul~sky, Prince de Ligne, Weidesnie~~s archidu~ Ferdinand, sont ceux de 

tnfantene; 2) cuirassiers Sommariva 6 'dVukassov1ch, Davidovich et Valaque 

6 esc Seki 
' esca rons Palatins K . 

. ers et 6 esc. chevaux-le ers · h . , 3 esc. a1ser-hussards, 

r~s, le parc de reserve est de 4 b ~ . , c aque bngade a 8 pieces de 6 liv­

s1ers et de 4 comp. de sapeurs. a enes de 6 pieces de 12 Iivres et 2 obu-

, . Des chevaux d 'attelage ont ete co 

= l:z:: 1;3 caisse doit passer incessammeo~maaldes p011r I'arcbiduc sur la route 

, o s .1 s est mis en embuscade dans I pa~ a meme route. Le chef Sucho­

! y Ia1sser sans I'assurer fortement . e.s .rav1ns de Niemiewice i, je ne peux 

chef Ostrowski a ordre de ' ains1 Je lui ·envoie J'ordre de rentrer L 

· · pousser des reco · 
· e 

wiec, ainsi que vers c'm· ló nna1ssances vers Kunów et O tr 

ie w et venir d 
s o-

attendant Je colonel Tyszk· . pren re position a Jankowice 

• Kl 
1ew1cz restera 

, en 

~ ~~zanów avec son regiment et deux en assura~ce aux deux chefs susdits 

Jusq u a leur reotree. 
compagmes de voltigeurs du 3-me 

58. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place 

du soir. 
de Sandómir Ie 2 juin a 5 i/i h. 

A. Gl., teka nr 649. 

Je m'empresse d'avoir l'honneur d' , 

connue par le chef Ostrowski a s· an~oncer a V. A., que la colonne re-

savoi I 
ienno v1ent d'ar · · O 

r a cavalerie dans I er „ nver a żarów et GJ' · 

e I et I infanterie dans le 2 e d d' miany, 
es Hs endroits. 

59. Sokolnicki do Fiszera, 
Place de Sandomir Ie 2 . . • 

du soir. JUin a Io heures 

, . 
A. GI., teka nr 649. 

J a1 ete fai re la tournee d 

de defi J e mes avants-postes t e 

. ense, orsq'on m 'a remis votre bill e„ ~r parer mes moyens 

Prince Commandant en Chef de et portant I lnJOnction de S. A. le 

commandement: je vou . ,M defendre la place dont il m'a confie Ie 

· 
s pne r le Gen e 1 d ' b 

s1on ne saurait etre emplo e . ra ' o server que cette expres-

y e pour un officier general, qui a 

1 Niernienice. 

fait plus que 
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ses ordres ne portaient, en prenant Ostrówek et Sandomir. E ile ne pourrait 

m'etre adressee que dans le seul cas, ou S. A. m 'ordonnerait d'evacuer la 

place, ce qui ne saurait etre depuis qu'efle en a reconnu l'importance. - Au 

surplus l'ennemi n'est pas encore a la porte, et c'est tout au plus si nous 

le voyons demain soir en presence. L es 140 hussards, que mes voltigeurs 

avaient chasses d'Opatów, y sont rentres apres que nous avons abandonne 

cette ville et on m'annonyait seulement l'arrivee d'une colonne a Ostrowiec. Le 

2-me b-on du I· er rgt. est dans l'ile au petit bosquet et ses voltigeurs au 

village de Kocimierze 1 pour en defendre J'entree. Le 3-me regiment est 

place a Stracbajce 1, ses voltigeurs a Kobierniki et ses grenadiers en reserve 

pres la porte de Cracovie. Ma droite est beaucoup plus faible et infiniment 

plus importante et par son f.. tendue et par sa position, je ne saurais cepen­

dant la renforcer qu'aux depens des points, dont la garde ne saurait ~tre 

diminuee sans les exposer a des cbances douteuses. En consequence je prie­

rai S. A. de vouloir bien faire donner l'ordre aux trois compagnies du 8-me qui 

.se trouvent presentement a Czekaj, ou elles sont parfaitement inutiles, de se 

rendre aupres de moi pour en disposer au besoin. C'est ce que je prie S. A. 

de v:ouloir bien m'accorder pour le moment et d 'etre tranquille pour le reste. 

L'aJarme, que !'on a repandu au quartier generał, est absolument fausse, 

je viens des lieux m~mes ou elle a ete forgee et le sergent. qui s'en est 

avise, est mis a ux arr~ts et sera puni rigoureusement. 

60. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le s juin 3. 

A. GI., teka nr 649. 

J'ai l'honneur d'annoncer a Votre Altesse que, conformement a ses 

ordres, je me suis rendu c~tte nuit avec le 3-e d'infanterie, !es 2-me, 5-me 

et 6-me de cavalerie et 4 pieces de campagne a Rożki sur la route d 'Opa­

t ów, a l'effet de reconnattre les forces et les positions de l'ennemi en avant 

de cetle derniere ville, et que !'on di!'ait ~tre le princi pal corps de l'archi­

duc F erdinand. Le 2-me, qui avait pris les devants des les IO heures du 

soir, a ete parti jusqu'a L ipnik au defa de Kleczanów. L'ennemi avait etabli 

son camp a Włostów, et c'est de fa qu'il a debouche successivement ses bus­

sards, ses cuirassiers, son infanterie et son artillerie. Le regiment avai t par­

faitement rempli sa mission, qui etait celle de faire sortir J'ennemi de sa 

position pour l'attirer sur moi. Il a vaillemment soutenu les cbarges vigoureu­

ses de l'ennemi, ains i que le feu tres vif de son infan terie, depuis l'aube du 

jour jusqu'a pres de 7 heures du matin. D es que l' ennemi a courone les 

1 Koćmien:ów. 
t Strochcice. 

• Pismo Sokolnickiego do Poniatowskiego z 3 czerwca, ogłoszone u M. Sokolnickiego 

str. 381-4. 
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hauteurs dorni nantes de Rożki , ou nous avons pu voir le developpernent de 
toutes ses forces, notre cavalerie de reserve comrnenca a le charger a son 
tour, pour mieux faire decider son· mouvcment. En effet il s'avarn;;ait d'une 
rnaniere assez irnposam e su r no us, et cherchait a nous depasser sur nos ailes; 
des lors nous commern;;arnes a nous re tirer par ćchelons, jusqu'a l'ancienne po­
sition de l'ennt rni entre Obrazów et Lenarczyce, ou le 12-e s'ćtait form e par 
colonne pour nous soutenir, et successivement de positions en positions 
jusqu'a la place, ou nous occuparnes tous nos postes avancćs comme 
avant l'affaire, malgre que l'ennemi ait fait des efforts incroyab les pour 
nous gagner de vitesse sur notr e flanc gauche. Cette retraite, ordon­
nee d'avance par V. A., a e te, j'ose le dire, le triomphe de nos troupes, 
toutes les arrnes, tous les corps ont r ivalise d'ordre, de contenance et d'ar­
deur. V. A. n'etlt pu en exiger d'avantage le jour d'une revue. Malgre !es 
deux mille coups au moins que l'ennemi a tire sur nos echelons au rnoyen 
de ses 16 bouches a feu, nous n'avons pas au dela de 13 tues et 22 blesses 
de toutes armes et une douzaine de chevaux de cavalerie. Nous n'avons pas 
perdu un seul prisonnier, malgre la superiorite num erique, tres remarquable, 
de Ja cavalerie ennemie, tandis qu'a l'beure qu' il est (6 heures du soir) nous 
en comptons deja au dela de 300, faits a l'ennemi, et on ne cesse d'en ame­
ner encore. Sa perte, au di re des prisonniers, en tues et blesses doit etre 
tres considerable. Le chef d'escadron Piasecki d u 5-me a execute une des 
plus beJles charges qu'une cava\erie puisse faire, et UD heureux a propos, par 
l'arrivee de Klimontó w d'un peloton du 1-er reg. de cavalerie, conduit par 
le cap. Madaliński , chargeant de son cóte, l'a aide a faire un grand nombre 
de prisonniers. Une cornpagnie du 6-me n'en a pas eu une moins belle con­
tre les cuirassiers, qu'elle a poursuivi la lance dans !es reins, quoique elle 
dut d escendre de chevaux pour passer un ravin. Le 3-rne d'infanterie s'est mon­
tre l'ernule d u 12-e et le 2-me de cav. n'a pas cede le pas aux braves de 
Fried land. Je ne peut m'ernpecher, Mgr„ de donn er ici des eloges a mes deux 
aides de ca mp Walchnowski et Jordan, qui ont porte fes ordres avec tant de 
precision, au milieu d' une grc~łe d'obus et de boułet~, que c'est a celle-la, en 
majeure partie, qu'est d ue la belle sirnetrie des mouvements qui se sont exe­
cutes. Le sous lieutenam Małachowski et les guides, que V. A. a bien voulue 
m'envoyer, om montre b eaucoup de bonne volonte et de sang froid, ils 
m'ont ete tres util es. Le ł ieutenant colonel Bontemps et le capita ine Chmie­
lewski de l 'artilłerie om JUStifie Ja haute opm1on qu'i łs ava ient dćja fai t 
concevoir dans les affai res precedentes de leur habilite, de leur zele, et de 
leur intrepidite . 

Il parait que l'ennemi fait de grands efforts pour nous debusquer de 
notre position sur la gauche des vi llages de Kob ierniki et de Andruszkowice, 
mais ces deux postes importan ts sont confies a la garde du 3-me d'infanterie 
et cela doit rassurer V. A. sur leur maintien. L 'ennemi a aussi fait quelques 
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d l"l par Koćmierzów. Les voltigeurs du 1-er 
t entati ves pour penetrer ans 1 e " oste par 

elle resistance et je viens de ren1orcer ~e p . 
leur ont montre. une b d lerie et celui de Miedrzykow1ce par 2 pie· 
un escadron ent1er du 2 - ~e e ~ava l' mi occupe la meme position , 
-ces de 3 livres. Du reste tł para1t, que enn e 

que le generał Schauro: avaitep;!~!~~em:n::treo::up:r:sent rapport, que, le 
P. S. Permettez, ~r. , qu " ui avait rovisoirement remplace le 3-me 

2-me bataillon du 1-er regiment d 1~f., q p tre \es efforts rnultiplies que 
. . I' rfai tement bien souten ue con . . dans sa pos1t1on, a pa . . lement le capitaine S1em1ąt-

' . s'en emparer c'est pnnc1pa 1 faisait I ennem1 pour . '. , . . · le en defendant a outrance e . I compacrn1e qui s e::.t s1goa 
kowsk1 avec a 4-me i:. . • d "" t h"" un bataillon pour s'en em· · ·k" • J'ennem1 ava1t c ac "' vi\lage de Kob1ern1 i, ou . f .t digne d'etre connu le 

- . d eloges et c1ter comrne un a1 . parer. Je do1s auss1 es . . "ed a terre au miheu . I . d u 2-me qui ont pns p1 
devotlment de cmq anc1ers , t d 'une charcre vicroureuse de 

d' b s et au momen · i:. i:. 
d'une grc~le de boulets et o u . . . etan t demontes ont failli d'etre 
\'en nem i, pour delivrer \eurs offic1ers. bqu1 sont Smuszewski sergent, Soko· 

. 1' . . )es noms de ces 5 raves ' r pns par ennem1, , . . , . k" S honfeld soldats de la cornp. d e ite. 
l owski fou rrier, Wronsk1, W1s01ews i et c 

61 . Sokolnicki do Poniatowskiego, [Rożki 5 juin]. 
A. Gł., teka nr 649. 

·1 ' t ' vivement charge depuis Lip· 
Le 2-me s'est tres bien en~a~e, ,' a e : position avec nous entre 

. . e contre 101, il s est mis en . mk. Le canon a JOU . d ·e· ce-- qui ont fait taire les leurs. 
. L J'ai fait a van cer eux p1 " Rożki et enarczyce l'a charge si vigoureu· mais le brave 5-rne 

L'ennemi a voulu nous tourner, . ner un certain nombre de 
ent qu'il \'a cułbute entierement. Je v01s ame . ar il 

sem ' . I' - avance avec une force ma1eure, c . . Il para1t que ennem1 d .t ·1 pnsonmers. _ d 1,. fan ter ie sur notre rot e, 1 
prend une grande etendue et nous voyon" e m 

bat Je pas de charge. 
I l est 7 heures. 

In do Sokolnickiego, [Trześń 6 czerwca]. 62 . Sztab Genera Y 
A. Gł. , teka nr 2057. 

L Prince General en Chef me cbarge, General, de vous dire, 
e . d'bier et surtout de la contenance, content de Ja reconna1ssance e 

q u'il est 
q ue les 

I ees ont constamment montr . 
troupes qui y ont e te emp oy ',,_ t de vous inviter a prendre )es 

P . e charge en mcme emps Le n oce m . 1 . soit par des reconnaissances, 
b ies pour savoir tous es iours, d mesures conven a , li st la force et la position e · voyes en avant que e e 

soit par des part1s en . , d , her [les repousser ?] que nous ne 
. 'on sott pret a es reproc 

l'eonem1. pour q u "ble et [pour} suivre l'ennemi. 
soyons pas inquietes autant que poss1 
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63. Sok olnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le 7 JUm. 

A. GI., teka nr 649. 

J'ai l'honneur de mettre sous Ies yeux de V. A. le resułtat et les de­
tails de la tentative qu'a faite l'ennemi hier au soir sur mes postes avances7 
principalemen t a la gauche de notre position. 

Vers les 6 heures du soir il se presenta sur mon front du cóte d'Opa­
tów. Deux forts bataiłlons, que l'on eut pu prendre pour deux regiments se 
deployaient sur la crete des hauteurs qui dominent ma hatterie no 7 avec 
8 bouches A feu, qui protegeaient les demonstrations emphatiques que faisait 
la cavalerie, ainsi que la reconnaissance, qu'au di re des prisonniers et des. 
deserteurs l'archiduc Ferdinand faisait en personae. Le feu de notre hatterie 
balaya en un instant le champ investi par les nombreux escadrons de l'en­
nemi, et forc;;a l'infanterie meme a se tenir a une distance tres respectable. 
Nous eussions pu l'inquieter d'avantage avec notre artillerie de campagne, si 
je n'eusse ete oblige de porter toute mon attention sur ma gauche, ou l'affaire 
etait beaucoup plus serieuse. L 'ennemi venait d'y deboucher en meme temps 
avec trois colonnes, dont !'une par Kobierniki et l'autre par Z!ota assailłiren t 
impetueusement le village de Strachajce 1, vulgairement appelle le faubourg 
de Sandomir. Le colonel du 3-me, Zółtowski, y deploya une tres grande 
energie; venant de perdre a ses cótes et a la tete de son bataillon le chef 
Eysenbach, officier d'une grande esperance, il riposta aux assaillants avec 
tant de vigueur, qu'a la premiere decharge, leur ayant couche une trentaine 
d'hommes sur le carreau, ses colonnes s 'ebranlerent de maniere a devoir re­
gagner leurs positions en desordre, en se laissant tuer et blesser beaucoup 
de monde et en perdant une vingtaine de prisonniers, tous du regiment de Da­
vidovicb, lequel au dire des prisonniers a ete reduit d'un bon tiers dans ces. 
deux dernieres affaires. La troisieme colonne, cornposee d'infanterie et de 
cavalerie avec 2 pieces, cherchait a penetrer dans !'i le d u pont par le vil­
lage de Kocimierze l!, mais elle y trouva deja le vaillant capitaine Siemiąt­
kowski, venu avec sa compagnie pour souteni r les volt igeurs du I·er regi­
ment, qui n'eussent pu soutenir longtemps le choc d 'une pareille colonne. 
Aide de l'escadron du chef Sokolnicki, il tomba sur elle avec tant d 'impe­
tuosite, qu'il l'obligea a s'ar reter dans sa marche, jusqu'a ce que le chef Pio­
trowski avec le restant de son bataillon fut arrive pour la culbuter et la re· 
pousser entierement. Le colonel Żółtowski attribue une partie de son succes 
contre les deux premieres colonn es a la rapidite, avec laquelle le mouve­
ment de cette derniere fut arrele et il se loue beaucoup de mrs. !es capi­
taines de son regiment Jerzmanowski et Kossowski. Mr. le chef de bataillon. 

1 Strochcice. 
• Koc!mien 6w. 
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P . t owski a tres bien fait de son cóte e t il ne parle qu'avec du 1-er regiment IO r d. . . sa va h . du capitaine Siemiątkowski, officier aussi tstmgue par . -

~:;r,
0

:::s;a: ses talents admin1is~ratifs et ep:y::t c~:~~~e :~r~~r~:~~e~.:~: 
. qui ont ete avec ut, comm . . k" parm1 ceux . r tenants Trzciński le s.-lieutenant Mtelzec t, 

intrepidite exempla1re, mrs les teu S k . e't Stadkowski· les m~mes 
C k t I caporaux tanows t · ' le fourrier zarnec t e es . . t contre des forces preponde-

s'etaient deja signales la vetlle en mamtenat~ ers Rożki avait confie a Ja 
1 t que le 3-e lors de sa sor ie v rantes es pos es, „ d'. f; te ie Les deux commandants d'in­

garde du 2-e bataillon du I -er rcg. m an r . I de la maniere d e s'accorden t dans leurs ouanges fanterie d u 1-er et u 3-m I dron du 1-er reg de cava-. fi t ·des par e 3-me esca . distinguee, <lont tls uren at . tr ·ts de valeurs personnelles que . d l hef modeste ne c1te pour at lene, ont e c . I 1 Suski Notre perte ne se 
le marechal des logis Ją.raczewskt et e capodra e.g a 2 bommes et 2 

" . b mmes tues et 8 blesses u 3-e r ·• 
monte q: a tro1s e; de cavalerie la perte la plus sensible est celle d u c~ef 
cbevaux u 1-er r · . ' d l' mi apres sa retraite d'bter E senbach; quant a la decouverte e enne . d ceux ue 
a: soir, j'ai l'honneur d'adjoindre au ~resent . r:f P:~: l~: ::~~e re:ueillis ~un 
me font mes reconnaissances de ce jour, am 
affide, charge de missions par moi. 

do Sokolnickiego, [Trześń] le 7 juin. 64 . Sztab Generalny 

A. Gł., teka nr 2 0 0 8 . 

I Prince vient de recevoir, s'accordent en ce 
T ous les rapports, que. e d o e d Nowe Miasto i et qu'il n'en reste 

que !'en nem i se retire . en ent1~r 2 u~ ~k : te Le Prince vous invite en con­
plus rien a Koprzywnica, Mos1ce. ' oz I f „t dej·a. de faire suivre l'ennemi que vous ne l ayez pas a1 • 
sequence, en cas r avoir des nouvelles sO.res de son mouvement. . 
par un escadron, pou d yer de suite sur Ja rive dro1te Le Prince vous invi te egalement e renvo . 
l'escadron d u 3-me regiment, que VOUS n'aviez pris .que pour un jOUL 

65. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Trześń] 9 czerwca. 

A. GI., teka nr 2 008. 

, p Generała, abyś i ż Naczelny Dowódca zlecił mi wezwac ana . dla 
d nia I~~z~:z~:o jaknajraniej ~osł~ł odd~~ał. jaiz~;k~e ~~ę::~~ ::!~;~rów 
rozpoznania nieprzyjaciela, gdzie się znaj Uje 

t K orczyn. 
t Dmosice. 
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66. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Trześń] 9 czerwca. 

A. GI., teka nr 2 008. 

JO. Książę Naczelny Dowódca zlecił mi uwiadomić Pana Generała, że 

mu powierza straż ważnego punktu: twierdzy Sandomierza d o czego mu zo­
stawia prócz artylerji, znajdującej się w Sandomierzu, pułk 3-ci, 6-ty, I 2-ty 
piechoty i 2 szwadrony pułku 6-go i szwadron pułku 1-go jazdy. Pan gene­
rał Biegański zostaje w Sandomierzu. 

Zachowanie Sandomierza najpierwszym być powinno objektem Pana 
Generała, wreszcie znane jego talenta i zdatność, której Pan Generał tylo­
krotnie dałeś dowody i którym JO. Książę Naczelny Dowódca zupełnie zaufa, 
wskażą mu, co w każdym wypadku robić i jak działać wypada. 

Zechce zatem Pan Generał srosownie do powyższego rozkładu wojska 
pod komendą JW. Generała zostawionego urządzić wszystko, co potrzeba dla 
zabezpieczenia t wierdzy Sandomierza tak, że[by] pułk r-szy piechoty w każ ­

dym momencie był cały do dyspozycji JO. Księcia i gotów do ruszen ia. 
Co się tyczy szańca przedmostowego, zostawia JO. Książę Naczelny Do· 

wódca wolność Panu Generałowi utrzymania się w nim lub opuszcze nia go 
podług okoliczności. 

67. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Trześń] 9 czerwca. 

A. GI., teka nr 2008. 

Uwiadamiam Pana Generara, że korpus generała Schauroth przeszedł 

przez Wisłokę i przymusił j;izdę naszą pod komendą generała Rożnieckiego 
do cofnienia się. Generał Rożniecki dnia jutrzejszego przybędzie do Czekaja 
z jazdą, Książę zaś dziś w nocy za San przejdzie. 

Nim zaś to się uskuteczni, odebrał pułkownik Dziewanowski t rozkaz, 
by z szwadronem, który stoi w szańcu p rzedmostowym, okrył tej nocy kwa­
terę główną Trześń i szaniec przedmostowy, jutro zaś do Sandomierza po­
w róci. 

Niech Pan Generał jeszcze dziś wieczór do Księcia przy jedzie. 

68. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Pniów 11 czerwca. 

A. GI„ teka nr 200 8. 

JO. Książę Naczelny Dowódca zlecił mi uwiadomić Pana Generała, że 

<iziś awangarda wojska rosyjskiego z na mi si ę złączyła, jutro złączy się korpus 
pod komendą ks. Suworo wa, a za tem nieomylnie bardzo wkrótce pójdziemy 
naprzód. Zaleca przeto Książę Panu Generałowi , aby się niezwłocznie zatru-

t Dowódca pulku 6-go jazdy. 
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doił postawieniem rozebranego na Wiśle mostu, oraz, żebyś czyli to przez 
wysłanie oddziałów na rozpoznan ie nieprzyj~ciel_a, . bądi ~rzez .szpieg~w l~~ 
· hem dokładnie dowiedział się 1 Ks1ęc1u domósł, Jaką s1łę me innym sposo 
przyjacielską masz przed sobą pod Sandomierzem. . 

Uwiadamiam Pana Generała, że generał Zajączek dnia 9-go b: m. z~tł 

l · ł Mohr pod Jedlińskiem o dwie mile od Radomia. Oma ty ną straz genera a , 
t · t wczoraj miał na Radom ku Sandomierzowi maszerowac . 

.Io-go,D o ~ e~ . k~ pod komendą generała L ieven posuwa się wzdłuż pra-
yw1zJa rosyjs . . ··k 

wego brzegu Wisły ku Sandomierzowi, maszerując na Puławy I ma ro" az 

:znoszenia się z generałem Zajączkiem. 

69. Sokolnicki do Poniatowskiego, Sandomir le 13 juin. 
A. GI., teka nr 649. 

L 'impatience d' avoir de vos nouvelles me fait franchir to~s les o~stac-

,es et voici la 3-me que j'ai l'honneur d'ecrire a V. A. depu1s son _depart. 
T " ' d d 'en T'ai fait t irer hier sur tes colon nes qui passaient par rzesn, a . ess~1.n 

d 
· ' v A quelques boulets neanmoins ont porte 1usqu a elles. onner av1s a · „ , · d 

Voici ce q ue j'ai pu apprendre de plus positif sur la force de I armee e 

J'archiduc, qui est en presence de V. A. 

2 b-ons de Strauch, reduits par la desertion 
avec 8 pieces de 6 livres. 

2 b-ons de Davidovich, assez forts 
aYec 4 pieces de 6 ou 7 livres. 

b-on ou 1/2 brigade de Valaques . 
avec 4 pieces de 6 livres. 

4 comp. de la legion dite polonaise 

pieces ... 
le restant de Baille t reduit a 

3 escadrons d e cui ras~iers au plus . . 
avec 4 pieces d e 6 livres, 2 obus1ers. 

4 escadrons de hussards K aiser et Palatin 
a vec 4 de 6 livres. 

2 escad rons chevaux-legers 
a vec 4 de 3 livres. 

a. . 

Total infanterie 

Total de caYalerie 

I600 

2200 

1200 

600 

300 

5900 

900 

I200 

6 00 

d 8 d 2 Jivres et de 4 obusiers. Le parc de reserve se compose e ~ I 

.c'est 

T otal des b ouches a feu 46 de tout cahbre. 

Il y a encore un fort bataillon decampe sous Wielowieś, je pense_ q ue 
Vukassovich, car je n 'en ai qu' un batai llon assez fa1ble devant m01 sur 

A rch. Kom. Hist. Wojsk. Nr :!. 
7 
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ma gauche, et sur le front le regiment de Kottulinsky, ainsi que 3 a 4 com­
pagnies de Seklers·infanterie sur ma droite. Un regiment de cavalerie est 
campe devant moi a Łapawice, mais j'ignore qu'il puisse etre, car il ne s'est 
pas encore montre en campagne, et un peu plus de 2 escadrons des hus­
sards, lesquels fraternisent avec nos vedettes, depuis que celles-ci leur ont 
donne une proclamation de Napoleon, ils viennent plusieurs fois par jour en 
demander avec beaucoup d'instance. Veuillez, Mgr., m'en envoyer, cela pourra 
faire quelque bon effet. 

J'ai passe avant-hier une revue de rigueur, j'ai mis ordre aux vivres, 
mais je ne saurai en mettre dans l'bópital, que !'on a delaisse dans !'etat Je 
plus abominable, sans m edecin ni medecines, on a tout enleve com~e si on 
eu voulu !es laisser perir faute de secours. Oo ne leur a laisse que des or­
dures, des massacres et des rognures. Il me rnanque de !'eau de vie, qu'on 
a aussi impitoyablement enleve. Je lacbe un bornme dans une nacelle pour 
porter la presente a V. A. J'envoie cette nuit une reconnaissance assez forte 
avec le chef Suchodolski jusqu'au confluant de la Łukawka pour proteger le 
retour du messager et m'apporter des nouvelles de V. A. Nous faisons tous 
tant que nous sommes les voeux les plus ardents pour en avoir de bonnes. 
Ce matin j'ai observe une fil e immense de poussiere sur la ligne de V. A. 
Cela m'a paru de bonne augure, jugeant que ce peuvent etre d es Russes. On 
rapporte ici que des cosaques sont penetres a Jamnica, ou ils ont du enlever 
un transport de boeufs qui allait au camp de l'archiduc, je crois cette nou­
velle prematuree, toutefois beaucoup de personnes m'assurent qu'on a entendu 
tirer des feux de peloton et de canon de ce cóte. Hier au soir et ce rnatin 
j'ai envoye pour verifier ce fait. Quoiqu'il en soit, si l'ennemi, que j'observe 
du clocher de la catbedrale fait un mouvement ce soir, V. A. en sera pre­
venue par un signal, savoir, s' il a l'air d'avancer vers Eile je ferai tirer 3 
coups de canon reguliers de la batterie de St. Pierre, s i au contraire il fait 
un mouvernent retrograde, je fais tirer 6 coups par piece de toute la Jigne, 
savoir de la hatterie du chateau, de celle de la porte de Cracovie, de celle 
de la catbedrale et de celle de St. Pierre, en tout 24 coups. On m'assure 
encore, qu'on a entendu bier au soir et ce matin une forte canonnade du 
cóte de Cracovie, ce sont les missionnaires de Koprzywnica qui m'ont envoye 
cette nouvelle, comrnme tres sCtre. 

P. S. J'ose me flatter, que !es generaux Pelletier et Fiszer ne m'ont pas 
oublie, et qu'ils ne doutent pas que je peose a eux. 

70. Sokolnicki do Poniatowskiego, Sandomir le 14 1um a 91/ 2 du matin. 

A. GI., teka nr 649. 

Il Y a beaucoup de changement sur la. ligne d u blocus devant mon 
front, depuis bier au soir. Il parait que Ie generał Mohr est arrive, car !es. 
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camps ennemis sont considerablement augmentes, tandis qu'il est prou.ve que 
des corps entiers qui y e taient, en sont partis bier au soir et se sont portes 
sur la route de Koprzywnica. C'est meme ce qui a determine hier une re­
connaissance de ma part et un mouvement que je voulais faire en avant 
pour les poursuivre. Je vois passer en ce moment de la grande tour de . la 
porte d'Opatów des bateaux ou galeres chargees d e la gauche sur la dro1te 
sous Dzików. Si Je regiment de Strauch, qui est toujours en position sous 
le moulin de Wielowieś, fait un mouvement en avant, j'en avertirai V. A. 
par trois coups de la hatterie de l'hopital, lorsque la tete de .sa ~olonn~ s.era 
a l'entree du vi!lage de Trześń. Si UD autre regiment le suit, je fera1 t1rer 
autant de coups, qu'il aura de bataillons. Si toute l'armee de l'archiduc s'e­
branle et se met sous \es armes, je ferai tirer cinq coups et apres un inter­
valle, s'il marche vers V. A., j'en ferai tirer cinq autres, et si au contraire 
i ł fait UD mouvement retrograde bien determine, c'est a dire lorsque sa CO­

lonne sera a la rentree au village de Trześń, j e ferai tirer six coups par cba­
cune des quatres pieces successivement, comme c'etait convenu bier. 

Si \e general Mohr m'attaque, ce seront alors mes batteries de fro~t 
qui joueront. Dans ce cas, comme il sera certainernent repousse, et que Je 
ne Ie laisserai pas partir, sans le talonner un peu, en le talonnant avec mes 
pieces de carnpagne, ne conviendrait-il pas, Mgr., qu'un ou deux r~giments 
de cosaques puissent passer vers Ostrówek ou Winiary, entre Zawichost et 
Łukawka pour le tourner par Łukawa et Jankowice. Cette diminution ne 
saurait etre sensible pour l'armee russe, puisque leur principal corps, celui 
du prince Gallitzyn, est deja a portee d'agir conjointement avec V. A. et. il 
m'aiderait a detruire ou a disperser le corQS du ge neral Mohr. La reconna1s­
sance, qu'a faite cette nuit le chef Suchodolski, m'a apporte la no~velle'. que 
l'ennemi, qui avait deux petites pieces a Rzeczyca, les a port~es a Dwikozy 
cette nuit, attendu qu'il craint d'etre attaque du cóte de Zawichost. Ne se­
rait-ce point par hasard le corps du general Zajączek, qui serait deja a portt~e 
de prendre part a la fete. Si cette nouvelle etait vraie, le passage des cosa­
ques serait encore mieux motive, et je pourrais de mo~ cóte. faire un mo1u~ 
vement, qui facilite soit notre jonction, soit nos operattons s1multanees. J a1 
fait mettre a l'ordre du jour la nouvelle que V. A. m'a fait l'honneur de me 
donner cette nuit; elle a fait l'effet d'une etincelle electrique, nous brCtlons 
tous du plus vif desir de seconder activement les manoeuvres. que V. A. va 
fa ire sur \a droite conjointement avec nos ałlies, et dont le succes com­
plet ne saurait plus etre douteux . Dans la position, j'~se dire stupefia~te, ou 
se trouve J'archiduc je pense qu'il ne saurait plus ev1ter une destruct1on ou 
une deroute compl~te pour son corps d'armee. li n'a point de pont d'ici 
a Opatowiec, et il n'a que douze miserables galeres a Dzików, qui lui o~t 
e te amenees avant-hier 12-me du courant de Cracovie par un caporal d u regi­
ment de Strauch, qui a deserte vers le soir hier, au moment ou la derniere 

7* 
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compagnie de ce regiment passait l'eau. Pour etre plus assure d'avoir la re­

ponse de V . A., j'envoie un sergent de voltigeur~, dont je lais passer la com­

pagnie jusqu'a Kamień, pour assurer son retour, et je vais moi meme faire 

une reconna issance avec de la cavalerie sur la montagne dite Pieprzowa, qui 

domine sur Kamień Maciejowski, d'ou l'on peut e ncore mieux observer l'as­

siette du camp ennemi sur la rive droite. J'atte nds des nouvelles et Jes ordres 

de V. A. avec la plus vive impatience . . . 

71. Sokolnicki do Poniatowskiego, Sandomir le 15 juin a 5 h. du matin. 

A. GI., teka nr 649. 

L 'ennemi a presque entierement abandonne !es parages de Trześń et 

par consequent de la te te de pont. Toute sa cavalerie s'est portee sur Roz­

wadów. 

Celle-ci est composee d 'apres les renseignements les plus positifs: 

r) de deux regiments de cuirassiers - Sommariva et L atour . 

2) d 'un regiment de Kaiser chevaux-legers de 6 a 

3) de deux escadrons de hussards Palatin de . 4 a 

On dit q u'i l y a des hulans. mais je ne les ai poin t vu et ne 

saurai l'assurer. T otal de la cavalerie avec l'arch iduc . 

1600 eh. 

700 > 

500 > 

2800 > 

L 'i nfan terie, qui manoeuvre avec l'archiduc sur la ri ve droite de la Vi­

stule se compose d'apres ces memes renseignements. 

1) d u rgt. de Kottulinsky 2 bat. e nviron 

2 ) du rgt. de V ukassovich 2 bat.• 

3) le 2-e b-on d es Valaques 

4) les debris de Bai lle t . 

S) d 'une soi- disante legion polo naise a peine 

180 0 h. 
1600 • 

1200 > 

3 00 > 

200 > 

Une partie de ces corps ce sont portes sur Je San, une autre vers Roz­

wadów, et un regiment est reste en position entre Bruczak et Fantazja au­

quel se sont [amasses?) tous les bagages et le gros parc, q ui avait ete avant 

le mouvement a Trześń. 

6 ) L e regiment de Strauch de 3 bataiłlons. d'environ . 2100 h. 

Celui ci avait passe la Vistule a Opa towiec le IO, arrive a Dzików le I 3. 

Il y avait repasse la Vistule le meme soir, dans l'intention de venir m 'at ta­

quer le lendemain, son passage s'est effectue sur une douza ine de ga leres, 

que l'archiduc a sur ce dernier point et q ui lui furent amenees d e Craco­

v ie. J'ai aupres de moi le caporal q ui avai t ćte charge de ce transport et qui 

a desen e bier matin, au moment ou ce regi ment ava it re1;m le contre-ordre 

et s'e tait mis en position pres d u moulin a \1\f ielowieś. Hier au soir ce meme 
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regi ment a quitte sa position de Wielow ieś et s'est por te par Jamnica vers 

Rozwadów. 

7) L e regiment de Davidovich de 3 forts bataillons, environ 2 '300 h. 

Celui-ci se trouve egalement depuis hier sur la riv e droite, Je ne saurai 

di re avec certit ude, ce qu'il est deve nu, car ił n'a pas ete a portee d'etre 

reconn u, mais j'ai des motif-; de croire. qu'il a pris la route di recte qui con­

duit de Dzików a Rozwadów. Il me paralt que c'est sur ce point, que l'ar­

chiduc concentre toute sa force. Total infanterie enviro ns 10000 h. 

8) Le regiment de W eidenfeld me parait toujours occuper la posi-

tion sur ma gauche entre Łojowice et Malice. li est fort d'environ 2000 h. 

9) Le 1-er b-on des Sek lcrs-infant., la plupart Croates, fort de . 1200 • 

fai t Je service des avant- postes partie sur ma gauche a Złota et Miedruszo­

wice 1, partie sur ma droite a Chwałki, Dwikozy et Sfup cza. Le general Mohr, 

ou du moins Ja majeure partie de son corps, occupe la position entre Obra­

zów et Lenarczyce, j'ignore encore sa force, mais sa ligne me paralt valoir 

au moins 3000 h. Je ne voie encore ici de cavaleri e devant moi q ue des 

hussards de S eklers - mais je sais, qu 'il s'en trouve d'autres de campes du 

cóte d'Obrazów, que je n'ai pu observer. Je rassemble en ce moment mes 

bateaux et galeres pour pouvoir au besoin retablir mon pont, ou du moins 

effectuer un passage s'il Ie faudrait. Il m'importerait d 'avoir quelques rensei · 

gnemen ts sur Ja position de nos generaux Zajączek et Dąbrowsk i . j'ai fait 

des efforts pour avoir des nouvelles de Zawichost, mais inutilement, j'y par­

viendrai cependant. Vous savez, Mgr., que je ne suis pas tres bavard. mais 

vous etes maintenant, j'ose m'en flatter. convaincu, que lorsque l'occasion 

l'ex ige e t que j'ai quelque chose d 'important et de posi tif a dire, je ne me 

fai t pas tirer Ja Jangue. Aussi veuilJez etre assure, que je tacherai, autant 

qu'il dependra d e moi, d'entretenir la communication la plus suivie ave: 

V. A. et celle-la nous la devons a l'activite infatigable du chef Suchodolsk1, 

je ne peux donner trop d'eloges aux tale nts et au zele de cet officier sup: · 

rieur. S on intrepidite et sa bravoure sont assez connues de V. A . pour avo1r 

besoi n de recomandations. 

P . S Si V. A. a quelque chose de secret a me dire, ne pourrait eJle 

pas user de Ja ressource des prisonniers en ecrivant avec du j us de ci tron uu 

de J'urine sur du papier blan c ou entre Jes lignes. 

72. Sokolnicki do Poniatowskiego, [Place de Sandomir le 15 juin]. 

A. GI., teka nr 649. 

Les reconnaissances, que j'ai en voyees m'ont confirme a la verite le 

depart de plusieurs regiments tant d ' infanterie que de caval erie par les rou-

1 Andruszkowicc ? 
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tes qui condui~ent a Nowe Miasto 1 sur la Vistule, mais successivement de 
nouvelles troupes, arrivant d'Ożarów, de Janowice, vieonent les remplacer. 
Immediatement avant l'orage, un regiment d 'infanterie avec 4 pieces et un 
regiment de cavalerie soot venus occuper la position entre Lenarczyce et 
Obrazów. Cependant le camp des cuirassiers, qu_! se trouvait a Łojowice, 
n'est plus occupe. Il a suivi Je comte Neipperg que j'ai pu distinguer au­
jourd'hui faisant une reconnaissance sur ma gauche en avant de St. Paul, mais 
trop hors de la portee de nos batteries, pour qu'on elit pu le saluer d'un 
boulet. Oo observe en ce moment filer un convoi de chariots, escorte par de 
I'infanterie et de la cavalerie, venant de Góry Wysokie par derriere le camp 
de Lenarczyce. Il est a presumer que c'est l'arriere garde du generał Mohr, 
car j e sais qu'il a fait des marches forcees pour arriver a la hauteur du corps 
principal de l'archiduc Ferdinand. 

L'israelite, que j 'avais envoye a Radom et qui m'a donne plusieurs avis, 
est de retour, il se rend aupres de V. A , il est connu de Mr. D. 

73. Geringer do Sokolnickiego, Obrazów le 15 juin, 9 heures du soir. 

A. GI., teka nr 651, 

Monsieur le Commandant, ayant re<_;u l'ordre de S. A. Royale de l'Ar­
chiduc F erdinand, General en Chef des troupes autrichiennes, qui a rejette 
celles du prince Poniatowski au dela du San, de me rendre maitre de San­
domierz et ce point ne vous donnant aucune possibilite de prolonger sa de­
fense, je vous somme de me la remettre et vous laisse une demie heure de 
temps pour convenir avec moi des articles de la capitulation. Je vous prie 
d'agreer les assurances de ma consideration tres distinguee. 

74. Sokolnicki do Geringera, [Sandomierz 15 czerwca 1809]. 

A. Gł., teka nr 651. 

Mr. le General ! Je vois par votre depeche, que vous etes tres mal in­
forme de ce qui s'est passe sur la rive droite de la Vistule. Quaut a ce qui 
concern e notre position respective, j'ai l'honneur de vous repondre, Monsieur 
le Baron, que si vous avez re<;u de S. A Royale l'Archiduc Ferdinand, l'or­
dre de prendre la forteresse d e Sandomir, j'ai re<_;u de S. A. le P r ince Po­
niatowski, Commandant en Chef l'armee polonaise, celui de la defendre. Je 
ferai mon devoir. Vous ferez sans doute le vo tre. Je vous attends en vous 
priant d'agreer l'assurance de ma consideration tres disti nguee. 

1 Korczyn. 
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75. Sztab Generalny do Sokolnickiego, 15 juin a 11 h. du soir. 

A. Gł., teka nr 2057. 

Je vous previens, General, que le generał Zajączek vient de passer la 
Vistule a Puławy et se joindra incessamment a nous. Nous sommes en ligne 
.avec toute la division du prince Souvorow, de 12 a 16 m. hommes et a laquelle 
se joindra demain, ou apres demain, celle du generał "Lambert, qui est plus 
forte. Jugez si nous sommes en etat de vous debloquer. A ussi je vous de­
maude en grace de ne r ien entreprendre de temeraire ; ce serait en pure 
perte, puisque nous avons les moyens plus que suffisants de nous frayer le 
chemio a vous des que nous le jugerons a propos. Continuez je vous prie 
<le vous teuir au courant de tout ce qui ce passe devant vous. Le Prince 
~st alle se concerter avec le prince Golitzyn pour les operations ulterieures. 

76. Sokolnicki do Poniatowskiego, Place de Sandomir le 16 juin. 

A. Gł„ teka nr 651. 

L e 15 juin 1 80 9 a IO heures du soir un parlementaire s'est presente 
.aux avant postes de Ja route ·d 'Opatów, portant sommation imperative, signee 
par Mr. le general baron de Geringer et datee d 'Obrazów a 9 heures du 
meme soir, en ne laissant qu'une demie heure de temps pour la reddition 
de la place, a IO heures 1/ , Ja reponse fut remise et tout fut pret pour re-

t:evoir l'ennemi. 
A 11 heures moins 1/ , l'ennemi a commence le feu de bombardement, 

-O'abord de la tete de pont, ou il avait place en hatterie 6 obusiers et plu­
sieurs pieces de 12 livres, ensuite de trois autres points dominants, savoir sur 
!es hauteurs de Kobierniki, sur celles de la route d'Opatów et sur celles d e 
-Gołębice. Apres avoir vomi sur la ville quelques milliers d'obus et d e bou­
lets pendant !'espace d'environ deux heures de temps· et apres avoir incen­
<iie quelques maisons d e !' interieur et quelques chaumieres dans !es faubourgs, 
.auxquelles nous eussions nous memes mis le feu pour nous ecłairer durant 
une nuit sombre, neuf colonnes se sont approcbees presque au meme instant 

de tous !es points accessibles de la place. 
Nous ne repondimes a cette premiere invitation de l'ennemi qu'avec 

beaucoup de retenue, autant pour menager nos munitions, que faute de but, 

a cause de l'obscurite de la nuit. 
Pour mettre plus de metbode et moins de longueur dans ma narration, 

je vais suivre la marcbe de ces neuf colonnes et en rendant compte a V. A. 
<ie Ja resistance, qu'elles eprouverent sur chacun des points attaques. Eile 
a qra \'aper<_;u generał et synoptique tant de l'attaque que de la d efense de 

la place. 
La 1-re colonne, forte d' un bataillon et suivie de deux escadrons de 
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cava\erie a force les avant-postes places dans l'i \e pres de Kocimierze L com­

poses seulement y compris la reserve d'une compagnie de fusiliers du 6-me et 
de 50 chevaux d u I-er d es chasseurs. Un tiers de cette colonne s'arreta au 
petit bois dans !'ile et Jes deux tiers, forts d'environ 7 a 800 hommes pe­

netrerent avec une vehemence incroyable au pied de la gorge sous l'hópital 
et de la hatter ie n-o I 2. Elles ne paraissaient pas voułoir moin s, q ue d 'en­
lever ce poste d'emblee et penetrer dans l'interieur de la ville, pendant que­

notre attention serait d etournee par l'attaque des points Jes plus saillants. 

Mais on avait d'avance pourvu a la defen<;e de ce point, le plus faib le de 
toute la place, en y pratiquant une large coupure bien fraisee, et ce qui etait 

mieux, en y pla\;:ant le vaillant colonel Żółtowski avec quatre compagnies de 
fusiliers de son regiment, reparties sur tout le front de la place du bord de 

la Vistule. L 'ennemi y trouva un e resistance. qui honore et les officiers et 

!es soldats du 3-me regiment. Le capitaine Kurcyusz ne s'est point contente de 
repousser plusieurs fois un ennemi d'autant plus acharne a forcer ce point, 
qu'oo le Jui avait represente d'un acces des plus faciles, mais il a meme fait 

des sorties sur lui et eoleve une quarantaine de prisonniers. L a hatter ie n-o 12, 
ou se trou vait en personae le commandant de l'arti llerie Bontemps, a si bien 
dirige, quoique tres plongeants, !es feux de sa piece. de I8 et de J'obusier„ 

qu'on ne saurait lui refuser l'honneur d 'avoir pris une part active a la de­

fense distinguee de ce poste important. L e colonel qui se trouve blesse lui 

meme, donne des eloges bien merites aux capitaines Kurcyusz et Lemański, 
a l'adjudant· major Pawłowski, au li eutenant Korycki, au sergent Janowski, aux 
caporaux Rutkowski et Zawadzki, aux soldats Parasiewicz et Rachocki, ainsi 

qu'au tambour Wiśniewski . La defe nse de ce poste ne nous coute en tues 
qu'un adjudant-s.-officier et un sołdat. En blesses, le colonel, un officier et 7 
fusi lier:;. La hatterie a perdu un can,mnier tue. Le commandan t Bontemps, cet 

officier superieur si recom mandable par son zele, par ces talents distingues 
et par son intrepidite, ·avait ł'oeil sur tout le service de l'artillerie, il se trans­

portait partout au b esoin, et souven t dirigeait łui me me les gens; il se łoue 

beaucoup du zele et de )'intelligence du sapeur Jege'rus. 

L a z-de colonne, non moins forte que la 1-re, s'est avancee en masse 
par la route de Cracovie sur le chef Blumer, qui se trouvait a la tete du 

village de Strachayce 2• Ce chef cherchait a lui disputer Je passage, lorsque, 
craignant d'etre pris a revers par une autre colonne, qui debouchait du vil­

łage de Kobierniki, ił a effectue sa retraite en bon ordre et a garni !es bat­
teries n-o 2 et 3 qu'il a maintenu jusqu'a la fin de ł'affaire. La colonne 
s'avan c:rait alors avec to ute l'assurance d'une troupe enhardie par la non rć­

sistance, lorsque le capitaine Błeszyński, place avec sa compagnie dans les 
dernieres granges du Vi llage, la laissant s'approcher de lui a I 5 pas, )a reCfl.Jt 

• Koćmicrzów. • Strochcicc. 
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avec un feu de pełoton si bien dirige, que ses premiers rangs etant enleves, 

elłe fut obligee de s'arreter; il mit alors le leu aux granges, pour s'eclairer 

l'intervalłe, qui se trouve entre ce village et sa place, se retira dans le meil­
leur ordre et facił ita au 2-me batailłon du 6-me, que commandait le colonel 

en personae, le moyen de garnir le nouveau retranchement, que j'ava is or­

donne tout recemment en t ravers de la route, depuis le fosse de la hatterie 

0
•
0 

2, 
1
usqu'a la Vistule, avec un fort epau łement, qui embrassait l'auberge 

situee entre la route et le bras du fleuve. La le meme capitaine Błeszyński 
s'e tait en core fait remarquer par son activite et par son adresse, en fai sant 

Je service des deux pieces de 3 livres qui y furent rnises en hatterie, et en 
y partageant tous k s travaux du łieutenant des sapeurs Buławecki, il tint 

pendant lOUt le tempS cettt! coJonne en respect, et il reussit meme a debus­
quer de la petite armee de l'lle les deux compagnies, qu i s'y etaient logees 

des le commencement de J'affaire. Ainsi cette colonne formidable, qui croy­
ajt trouver une issue pour pe netrer dans la place avec autant de faciłite 
pour le moins que la I-re, ne trouva qu'un vaste tombeau, ou el!e se serait 

engloutie toute entiere, si elle n'eut pas pris a temps des mesures de pru­
dence, en transportant son centre d'activite sur un autre point. ~'est ainsi 
qu'un officier, dont la valeur ne s'ait point compose avec son devo1r, defe nd 

un poste qui łui est confiee et mr. le capitaine Błeszyńsk i a donnć un trop 
bel exemple de ce principe pour ne pas meriter d 'etre ci te d'une maniere 

p articuliere. Ce poste s'est e ncore trouve tres efficacement protegć par les 
pieces de 18, placees au ch~teau et a la porte d e Cracovie et !'on doit sur­
tout Je bon succes de l'une au capitaine du z. me d'infanterie, sorti de l'hó· 

pita!, Kosińsk i . et celle de l'autre, d'apres le temoignage de mr. le generał 
Biegański, qui se t rouvai t sur ce point durant l'affaire, a mr. le lieutenant 
Stembart d u 3-me d'infanterie, lequel avec le marechal des logis Baśko du 
1-er des chasseurs et le canonnier Paszkowski a constamment et habilement 

servi la piece placce a la porte de Cracovie, et qui a fait meme des prison­
niers, en faisa nt des sor ties sur les detachements, qui sortaient de la petit!! 

armee de \'ile et cherchaient a gravir l'escarpement de la route. 
L e commandant de l'art illerie donne des e loges d istingues a ces deux 

officiers, ainsi qu'au lieutena nl des sapeurs Buławecki, au caporal Czekayski 

et au sapeur Bogucki. 
La per te d u 6-me regiment sur ce point se monte a 13 fusiliers tues, I. 

off. 23 s. off. et sold. blesses et 4 a 5 faits prisonniers aux avant-postes 

de 1'1le. 
Les 3-me et 4-me colon nes, forte chacune d'un gros bataillo n, marchaient 

l'une de Kobierniki, ł'autre de Łojowice sur le point sail lant de St. Paul ou 

hatterie n-o 4. L e chef Białkowsk i , avec deux compagnies du 12-me, forman t 

a pein e 130 hommes, [eut] a soutenir tout l'effort de ce premier choc, avec 
un sang froid digne d 'envie. Bientót apres: l'in trepide colonel vVeyssenhoff 
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s'y ren~it en personne, suivi de ses deux compagnies de grenadiers, .que j'y 

envoya1 de la reserve; il etait temps qu'elles y arrivassent, car l'ennerni, ren­

force par un gros de tachement de la colonne rendue inactive sur la route 

de Cracovie, lequel avait pene tre dans le ravin escarpe qui borde Ja batterie 

n:o 2 et s:etait reuni a celle venue de Kobiernik par Ja gauche, presenta sa 

tete audac1euse dans la porte meme de derriere de J'eglise, mais des la I-re 

de.charge !es premieres files avec leur major et le capitaine qui Jes condui­

satent, ayant ete couchee par terre, le reste de Ja colonne s'ebranla et fut 

repou~se avec . J~ bayonette par les braves grenadiers du r2-me. L'attaque de 

ce pomt, ausst 1sole que faible par sa position, pouvant etre flanque et tourne 

au moyen des ravins, qui en facilitent l'approche, e tait une des plus vigou­

reuse, tant par les masses, que I'ennemi y portait, que par l'acharnement avec 

le~uel i~ l'assaillait, aussi la defense est-elle une des plus belles qu~ J'on 

pu1sse c1ter. La colonne, qui etait venue en front de Łojowice, apres avoiT 

ete repoussee par Je feu de l'artillerie, avait cherche une issue plus facile au 

mo~e~ des ravi~s ~ui courrent entre Ies batteries n-o 4 et 5. Lorsque Je 

capltatne Płączynsk1, poste au n-o 5 avec sa cornpagnie s'est jete sur cette 

co~~nne, l'a .culbute et est venu renforcer le poste du n-o 4, d 'apres J'ordre 

~u tł en ava1t . re~u du colonel, attendu, que ces grenadiers avaient presqu'en­

t1erement epu1se leurs cartouches. Avant l'arrivee de ce renfort un obusier 

v~nait d'etre demonte, on en transporta sur Je champ un autre, ~t Jes canon­

mers ayant ete tu es en majeure partie, les officiers et !es grenadiers du I 2-me 

faisaient a l'envie le service de I'artillerie. Le colonel lui-meme en donnait 

!'exemple, mais un exemple qui faillit devenir fun este, car il a toute sa fi­

gure brulee par un depart trop prompt de l'amorce. Ce colonel qui est Jui 

meme au dessus de tous les eloges, en donne de tres distingues a son chef 

de bataillon Białkowski, ainsi qu'au capitaine Płączyński et lieutenant Kozub­

s.ki de grenadiers, au capitaine Wiesiolowski et Płączyński (frere du I-er), au 

lteute~ant Maysner, au s. lieutenant Grzelachowski, au sergent-major Grzy­

malsk1, rempla~ant avec un grand succes le manque de canonniers, de meme 

que le sergent Studziński et le fourrier Wieczerski, qui ont tous donne des 

marques de la plus grande bravoure et de beaucoup d'adresse. Le Jieutenant 

de la 6-me compagnie d'artillerie Działkowski, malgre quatre blessures n'a 

cesse d'etre des plus actifs. Les caporaux Żolądkowski et Strzałkowski de 

l'artillerie, !es seuls q ui fussent restes, ont glorieusement venge Ja perte de 

leurs camarades. Tout Je pourtour de cette batterie a ete jonche de cada­

vres, on Y a fait aussi quelques prisonniers par !es sorties, et surtout d e 

blesses, que l'ennemi n'a pu emmener. La perte du regiment sur ce point se 

mon te a r officier, I2 soldats tues, I officier, 3 I soldats blesses. Les pieces, 

pl.acee.s aux palissades vers le quartier des juifs, di rigees par Je Jieutenant 

B1elsk1 et le s. lieutenant Pikel de l'artillerie, protegeaient tres efficacement 
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łe flanc droit de cette batterie, ainsi que les trois ravins qui conduisent di­

Tectement a }a place et OU J'ennemi s'etait Joge. 

Trois fortes colonnes, savoir s· me, 6 -me et 7-me, chacune de 1000 

a 1200 hommes au moins, se sont presentees a vec la plus grande temerite 

aux batteries n-o 6 et 7. Elles ont ete repoussees trois tois de suite, mais 

l 'ennemi revenant toujours a Ja charge avec la merne impetuosite et la bat­

terie n-o 6 ayant perdu le brave capitaine d'artillerie Chmielewski avec la 

maj eure partie de ses canonniers, le capitaine Pogorzelski crut devoir aviser 

au salut de sa compagnie plutot qu'a celui du poste; il n'eut pas le temps 

-de regagner l'eglise hrulee, qui lui servait du reduit, ~yant .ete en:elopp~ et 

pris avec une partie de son monde; Je seul canon01er C1szowsk1, quo1que 

hlesse, eil.t Ja presence d'esprit de renverser les pieces qui s'y trouvaient, afin 

que l'ennemi ne put s'en servir, ni les emporter. Alors l'_estimah~e c~.ef Mo­

rawski commandant dans Ja hatterie n-o 7, fit une sortte d u c1met1ere, le-

' -quel etait deja tourne par la colonne venue de Chwałki, et sauta da~s le 

n-o 6 pour Ja reoccuper, mais assailli par un nomhre plus que d~uhle, 11. fut 

pris avec une partie de son monde. Les soldats du train Was1lkowsk1 et 

Szafraniak eurent la meme presence d 'esprit, ont culbute les pieces: et n'ay· 

ant perdu que Jeurs chevaux, ils s'en vinrent servir comme canonniers dans 

d'autres hatteries. D e cette maniere aucune des quatre pieces qui s'y trou­

vaient ne furent ni enlevees, ni utilisees par l'ennemi. 

Une de ces colonnes penetra des lors dans le vaste jardin de l'eglise 

bril.lee, une autre vint se loger dans l'immense couvent des nonnes et la 

troisierne arriva avec tous les appareils de l'escalade, tels que fascines, echel­

les, cordes et haches, au pied de la batterie n-o I 1, ou je me trou vai en 

personne, comme dans un point saillant et central en meme temps, duquel 

je pouvais observer le fort et le faible de chaque poste et envoyer les or­

dres et Jes secours en consequent. La premiere victime de l'attaque de ce 

point fut un excellent officier des sapeurs, dirigeant les pieces de ce~te. hat­

terie mr. Lubiecki, il fut atteint d'une balie au front, au moment ou 11 me 

dem~ndait. s'il pouvait jeter un obus dans Je couvent; • jetez en mille, si vous 

pouvezc, Jui dis-je, la balle frappe et l'etend au pied d e l'obusier. L'ennemi 

venait de se !oger aussi dans l'auherge, dont nous avons commence la de­

molition. Le couvent en etait rempli, ils montaient jusqu'aux toits et dans 

Ies clochers afin de pouvoir plonger sur nous. La fusillade s'animait de plus 

-en plus, m:is comme elle d urait d eja trop longtemps, vu la pe nurie de nos 

munitions de 28, j'ai commence par faire battre en breche le couvent de 

toutes )es batteries des n-o 10 et 11 pour en faire debusquer l'ennemi. Des 

le premier desordre , que j'aperi;;us dans ses mouvements , je poussai des 

sorties pour l'augmenter et faire des prisonniers, presque toutes furent ava~­

tageuses. Je dois en citer les trois principales : la I-re conduite, par _Je cap~­

taine Czaykowski, a la tete d'une compagnie du 3-me enleve d emblee env1-
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ron 80 prisonniers, qui s'etaient enfermes dans l'auberge, ou il pe netra avec 

l'intrepidite digae de ce regiment. Ensuite mr. S zymaniecki, aide de camp de 

rnr. le generał Biegański, s' est mis a la tete d'une cinquantaine de volontai­

res de toutes armes, penetra dans le couvent des nonnes et y fit une qua­

rantaine de prisonniers. Ces sorties et plusieurs autres partiełles ayant singu­

łierement augmen1ees le desorrlre de ł'ennemi, qui commeni;;ait d es tors a se 

refugier e n majeure partie dans l'eglise brO.lee, j'en commandais alors une 

decisive. composee de grenadiers du 3-me et d 'une centaine d e volontaires 

de toutes armes sous la conduite de mon aide de camp Jordan. Il marcha 

droi t au poste susdit, sans s'embarrasser de ce qu'il laissait apres lui et son 

expedition fut si heureuse, que non seułement ił a enleve plus de 200 pri­

sonniers d·ans l'enceinte de cette eglise, mais il poussa meme jusqu'aux bat­

teries n-o 6 et 7, ou ił en prit encore un bon nombre, uccupes a e nlever 

les pieces. Cet officier fit aussi remettre les pieces e n hatterie et faute de 

canonniers, plusieurs cavaliers qui l'ont suivi avec des lances se sont mis au. 

service des dites pieces et ont fait beaucoup de degat parmi les fuyards. 

Cette derniere sortie mit fin a la lutte qui deja durait sept beures d'horloge, 

et a termine meme le combat de la hatterie n-o 4, en jetant des obus et 

des bo ulets dans le flanc de l'ennemi: qui n 'avait pas discontinue ses efforts 

sur ce point. 

C'est au pied de la hatterie n-o I 1, que l'ennemi essuya la plus grande 

perte tant en tues qu'en blesses et prisonniers. et c'est Je point sur lequel 

neanmoins nous avons le moins de perte de notre cóte, et j'ose d ire que 

n ous devons uniquement cette epargne de notre sang aux sorties bien me­

nagees et bien conduites, car notre sołdat par sa bravoure innee est infini­

ment plus propre au genre de guerre actif dans un champ ouvert, qu'a la 

froide et methodique de fe nse d'une place ou d 'un retranchement. Il est ce-· 

pendant aussi vrai de dire, que l'artill eri e des n-o 10 et 11 leur a fait beau­

coup de mal et contribua le plus efficacement au succes generał. 

Il me reste a parler des deux d ernieres colonnes, qui deboucherent sur 

la ba1terie n-o 9, )'une par la route de Zawichost, l'autre par le bord de Ja 

Vistul e. Cette lo ngue ligne, coupee par une infinite de ravins, e tait confiee 

a la garde de deux compag nies d e voltigeurs du 6-me; ceux du 3-me garnis­

saient la batterie elle meme et ceux d u I 2-me devaient soutenir )es postes 

avancćs du n-o 8 du cóte de Gołębi ce. Ces d eux masses se precipiterent 

avec tant de rapid 1te sur les gardes avancees, q ue celles-ci n'ont pO. leur 

opposer une resistance suffisante, pour ł es arreter. Leur marche e tait meme 

telle, que la hatterie n'a pu tirer que de ux coups a mitrailłes sur e lles. L'une 

sans s"arreter et sans faire attent ion a la batte rie, se porta d irectement sur 

la porte d'Opatów et l'autre, en ł ongeant la Vistule, est venue se presenter 

a la gorge d u chemio creux, q ui conduit aux batteries n-o 10. Cette colonne 

fut visibłement conduite par des hommes parlant le polonais, car ełł e se don-
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nait pour des voltigeurs tantóc du 3-me, tantót du 6 -me et voulait aussi 

moyennant cette ruse se frayer une route plus assuree vers la po.rte de la 

v ille. Ce stratageme trompa d'abord le 6-me regiment d~ cavalene, lequ~l 
lors du bombardement avait ete poste sur Ja prairie au pied. de I~ ~attene 
n-o 

9
, pour y etre plus a couvert des obus diriges sur la vill e,_ o~ 11 cher­

·chait a effectuer sa re traite, lorsque l'attaque des colonnes ava1t ete deter­

minee, il commeni;;a par charger ce tte colonne, mais trompe sur le la~gage 

et sur le nombre, il failłit d'etre enveloppe par elle, et Je col~nel _Dziewa­

nowski mi t alors en ressource son audace accoutumee et se fit JOUr a travers 

elle il n'eO.t que quelques chevaux tues et blesses. L'execution de ce pas-

' est due a l'intrepidite de s. lieutenant Zabielski. Le lieutenant Łuszczew-
sage 1 • d ' 
ski aide de camp du generał Woyczyński, a eu son cheval b esse une 

bai'le et d'une bayonette et son shako perce de plusieurs balles. Se_ sont 

encore distingues d'apres Je rapport du colonel d u 6-me de cavale_ne le~ 
gr[enad iersJ Mikuski, Dycze wski, Frankie wicz hulao. La meme su.rpnse Im 

permit de s' introduire jusque dans la fosse interieure de . la batten~. n o , IO, 

mais le vailłant chef Bogusławski etait la pour la recevoir de man1 ~re, a la 

faire repentir d e sa ruse et de sa temerite. L es pieces de ce~te l:gn e o~t 
tres bien servi sous la direction du Iieutenant de la compag01e d artillene 

Rych lewski. . _ _ ., 
Enfin durant cette affaire et ignorant ce qui se passa1t su~, se:. de~ne-

res, le chef S uchodolski faisait des efforts pour en:imener _la • piece, _qm ne 

pouvait point etre utile d ans cette position, et qui pouva1t etre fac1lement 

enlevee, mais a peine descendu de Ja montagne, qu'il tomba dans la colonne 

meme et sa piece est venue pour aios i dire se Jivrer d 'elle meme entre les 

main s de l'ennem~ et le chef Suchodolski pG.t a peine se faire jour avec sa 

section de voltigeurs jusqu'a la porte d 'Opatów, ou il ne cessa d'etre actif 

et y flit blesse au bras. , . 
eanmoins tel est le caractere de la veritable valeur, qu elle se fa1t tou-

. s connaitre dans )es occasions )es plus epineuses, et elle prouva dans 
JOUr d' ., 
celle-ci, que ńen ne peut tui resister, lorsqu'elle se pr~nonc~ une_ ~amere 

d„ · · re Les vołti rreurs du 3-me sous la conduite de I rntre p1de cap1tarne Za-
~c1sn . i-. • 

wadzki se precipiterent avec tant de vehemence sur cette col~nne'. qm eo-

tratnait d eja la piece, qu' ils Ja forcerent a ab ando nner ł eur pnse, 1ls la ra­

menerent au contraire d ans la hatterie et s'en servirent avec auta nt de succes 

q ue d 'adresse, sans se laisser entamer d'aucune ma niere, ~algre l ~s efforts 

redoubles que faisait t'ennemi pour s'em parer de cette b~ttene. Le heute n,ant 

Szczepow:.ki s'est particułi erement distingue dans cette circon~t ance, tant a la 

reprise de la piece, que dans son emploi ainsi que dans Ja defense du poste. 

Le capitaine Skoraszewski d u 3-me et Pomianowski .du 6-me, le heutenant 

Zdzitowiecki et le sergent Osk ierko du 3-me des volt1geurs ont tous eu leur 

part active a la glorieuse defense de ce poste, qui semblait par sa nature ne 
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devoir pas resister a des forces aussi superieures. Le sergent d'artillerie de 

la 4-me comp., blesse de trois coups de bayonettes a la reprise de Ja piece,. 

n'a cesse d'etre actif. 

Tel est, Monseigneur, le tableau detaille de J'attaque et de Ja defense 

de ~haque poste ~articulier . . Si V. A. se represente maintenant, que neuf gros 

bata1llo_ns des me1lleurs regunents autrichiens, tels que ceux de Davidovicb, 

de We1d_enfeld, de Strauch et des Seklers-inf., dont on peut sans aucune 

exagerat1on evaluer Ja force numerique de IO a I I.OOO hommes au moins 

m~nis de tous les outils necessaires pour un assaut methodique, tels que ra: 
scmes, echelles, cordes et haches, et surtout force flacons d'eau de vie dont 

cbaque soldat etait pourvu, en outre un systeme d 'attaque savammen; trace 

par l'ingenieur meme, qui a dirige les fortifications de la place et conduit 

[avec] un elan, dont !es troupes autrichiennes ont j usqu'ici donne peu d'e­

xemple, V. A. n'aura encore qu' un aperr;;u problematique du systeme de de­

fense generale de la place mais afin qu'elle le puisse saisir dans son veri­

table point de vue, je dois lui dire qu'il s'est execute sans confusion sans 

meprise ~~ sans inquie tude, e t que ses avantages ne sont que Je resul:at de 

I~ repart1t1on des forces con venables a chaque poste, de Ja retribution pre­

ci_s~ des ordres donn es a chaque commandant, ainsi que de !'emploi bieo 

dmge des reserves et des masses. J'ai eu l'bonneur de citer a V. A. a l'oc­

casion _de cha~ue combat isole, ceux des militaires qui se sont distingues par 

des tra1ts pamculiers de bravoure, de zele ou d'intelligence. Veuillez, Mgr., !es 

honorer de votre bienveillance. Tous ont bien faits, mais la justice me com­

mande egalement, n'ayant pas eu l'occasion de le citer dans un fait isole 

d~ ~ecommander a sa bienveillance speciale mon I·er aide de camp, Je ca: 
p1tame Walchno~ski, auque l je dois en partie l 'execution des ordres, qu'i~ 

porta1t souvent a travers les rangs en nemis avec l'audace la celerite et Ja 

precision dignes d 'un officier accompli. ' 

Ainsi finit ce combat si opiniatre des deux parts, mais il etait temps 

pour nous, qu'i l fin it au plutót car avec lui finit aussi l'entier approvisionne­

m~nt d es cartouches de 28, <lont mes deux meilleurs regiments sont armes, 

point de boulets pour !es pieces de 3 et de 6, point de mitraille pour )es 

pieces de 18. 

Le denombrement Je plus scrupuleux nous a donoe 501 prisonniers 

dont 6 officiers, et 186 b lesses. Nous avons enterre 689 morts recuei ll is su: 

les . divers charnps d e bata ille, dont plus de 2ó officiers et de' ceux-ci 3 su­

peneurs. L'ennern i convient avoi r eu 7 a 800 blesses bien entendu de ceux 

qu'il a ernme~e, ainsi sa perte d'apres Ie recensemen~ general et son propre 

aveu ne sauratt etre moindre de 1900 a 2000 hommes, sans compter Jes de­

serteurs. 

Imrnediaternent apres la retrai te de l'ennemi, et au moment ou je visi­

tais les postes exterieures, un parlementaire s'est presente aux avant-postes 
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avec la lettre n-o 2, que j'ai l'honneur de mettre sous les yeux de V. A. 

Les chefs de corps, principalement Jes colonels Dziewanowski, Weyssenhoff 

et Sierawski sont venus me faire des instances les plus pressentes de ne point 

refuser une capitulation honorable, attendu que si la forteresse est bonne 

a garder la troupe vaut encore mieux qu'elle et que faute de munitions nous 

pouvions perdre et !'une et l'autre. Rendu a ces raisons, dont l'urgence etait 

manifeste, j'ai fait la reponse annexee au present rapport, ainsi que les autres 

pieces qui en furent la suite necessaire. 

Enfin le 18 juin je me trouve ici pret a rentrer dans la ville, si V. A. 

l'ordonne et qu'elle veut m'en donner !es moyens suffisants, j'ai plusieurs 

griefs qui peuvent motiver une rupture ouverte; la prudence me force a tem­

poriser encore faute de munitions. 

Si V. A. daigne peser dans sa haute sagesse les motifs, qui m'ont de­

termine a l'evacuation de la place, dont elle m'a confie la defense et dans 

Jaquelle j'ai l'orgueuil de le croire. j'ai justifie sa haute confiance. Eile trou­

vera, j 'aime a m'en flatter, que ma position l'exigeait imperieusement et que 

j'ai ete trop heureux de m'en tirer encore avec autant d'avantage. 

D'apres des rapports certains, l'ennemi avait dej a prepare de nouvaux 

moyens d 'attaque, beaucoup plus puissants que !es premiers, lorsque outre la 

penurie des munitions, j'ai encore hors de combat de 38 canonniers de moins 

deux des meilleurs officiers d'artillerie tues, 1 blesse pour le service des pie­

ces et quatre chefs des plus vaillants hors d'etat d'agir, tels que le colonel 

Żółtowski et le chef Suchodolski blesses, le colonel Weyssenhoff le visage 

brule et le chef Morawski fait prisonnier. Tous ces motifs si puissants n'e­

chapperont point a Ja sagesse et a la justice de V. A. J'attends ses ordres 

avec irnpatience. Le lieutenant colonel Bontemps dira a V. A. de bouche, 

ce qui me paraitrait de mieux dans la r::irconstance actuelle. Veuillez hater 

son retour ou son voyage pour Varsovie, afin que nous ayons des munitions 

au plutót. Je part demain de grand matin pour Tarłów, apres demain je cou­

cherai a Góra, ou, si V. A. le desirait, je pourrai passer la Vistule, attendu 

que je pourrais trouver des pretextes tres plausibles pour rompre des que 

V. A. Je voudra. 

77. Poniatowski do Sokolnickiego, [Pniów] 17 junii. 

A. Gt., teka nr 833. 

Brawo mój Generale, pozdrawiam WPana na czele waleczn ych, którymi 

dowodzisz. Ko ntent jestem bez zadziwienia z WPana dzielnej obrony. Wie­

działem dobrze, komu poruczy łem sławę broni polskiej. Przyjm ode mnie 

winny hołd pochwał i powiedz moim walecznym towarzyszom broni, oficerom 

i żołnierzom , że wielki zwycięsca Napoleon przyjemnie się na to uśmiechnie. 

Co do mnie szczycąc się, że Im dowodzę, jestem zazdrosny chwały, która 
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dla W Pana jest zachowana, i że nie mogę przynajmniej onej dzielić. Cierpli­

wość, od waga i wytrwanie połączą nas z chwałą, a wkrótce razem wykrzyk­

niemy: •Niech żyje Cesarz le 

78. Geringer do Sokolnickiego, Obrazów le 16 juin. 

A. GI., teka nr. 65r. 

Vos talents rnilitaires et la bravoure, q ue vous avez temoigue dans cette 

"'1ftaire, me donne Ja confiance de croire, que nous n'avons rien a nous re­

procher ni l'un ni l'autre et m'inspire le desir de fini r cette affaire au con­

tentement reciproque. Je vous offre en consequence la rneme capitulation, 

que vous avez accordee a nos troupes, lorsqu'elles refuserent votre assaut, 

l'unique exception, q ue je croirais pouvoir raisonnablement y faire, serait celle 

de garder l'artill erie, q ui se trouve dans la place. 

79. Geringer do Sokolnickiego, sur les hauteurs devant la place 
ce 16 juin. 

Kricgs-Archiv, Fc ldakten fasc. nr. 845. 

L a rnaniere distinguee, avec laquelle vous et vos troupes avez defendu 

la place, confiee a votre commandement, rn 'engage a vous offrir encore une 

fois des conditions honorab les, qu'il ne dependra plus de moi de Yous ac­

corder plus tard. Vous vous serez convaincu, q ue l'eloignement de votre 

armee ne vous permet plus d'en esperer du secours, il ne tient clone qu'a 

vous, Mr. le General, d'epargner a la vi lle de Sandomierz sa ruine totale et 

inevitable et d'obtenir a votre garnison des conditions avantageuses que 

l'estime qu'elle rn 'a inspire me dictent avec plaisir. 

Bo. Sokolnicki do Geringera, [Place de Sandomir 16 juin] . 

Oryginał wir. gen. Sokoloickiego, Kriegs-Archiv, Feldaktcn f1sc. nr. 845. 

L es eloges q ue !'on rei,;:oit de son ennemi sur le charnp mem e de ba­

tai lle, est [st"cl] certainement un des temoig nages le plus flatteurs de la con­

duite militaire d'un hornr_ne d'honneur. Recevez en, Mr. le Baron, mes plus 

sinceres remerciments, mais ces memes e loges sont un nouveau motif pour 

moi de chercher a en meriter des nouveaux en perseverant a fa ire mon de­

voir, comme par le passe. li est t re.;; vrai, Mr. Je General, que vous avez d e­

ploye contre moi des moyens beaucoup plus puissants que je n'avais lieu de 

m'y attendre, mais vous avez pu juger par la resistance que les troupes sous 

mes ordres leur ont opposee, qu'elles ne sont pas de facile composition. Vo­

tre offre, Mr. le Gene ral, n'a rien q ui puisse blesser l'honneur d' un militaire, 

mais il n'est pas en mon pouvoir d 'y souscrire sans consulter auparavant sur 
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u n article aussi important la volon te de S. A. Je Prince Poniatowski, Com­

mandant en Chef J'armee polonaise. Un homme d'honneur, tel que vous, 

Mo nsieur Je G eneral, sentira certai nement toute la force de cette veri te et 

votre maniere loyale et honnete ne me permet pas de douter que vous m'ac­

corderez un delai suffisant pour avoir la reponse de S. A. le Prince Comman­

dant en Chef a la lettre cachetee, que je va is lui envoyer par un de mes 

aides de camp, pour lequel je vous demandera is un sauf-conduit. Au surplus, 

le champ de batailłe, dans toute Ja circonvolution de la place, est couvert 

·de morts, q ue vos braves y ont laisses et dont Je denombrem.ent ~e monte 

jusqu'a plus de 6oo, dont plusieurs officiers, plus de 500 pnson~1ers, que 

nous avons recueilli, comptant pres de 180 blesses avec leurs offic1ers. L'hu­

manite reclame en leur faveur un delai. tant pour J'enter rement des uns et 

Je pansement des autres, que pour les soins indispensables a tous. 

81. Geringer do Sokolnickiego, [Obrazów 16 juin]. 

A. GI., teka nr 0 51. 

Monsieur le General. L es vrais caracte res du reel homme d' honneur 

sont traces dans chacune de vos expressions aussi honnetes q ue bien gra­

<:ieuses. Je ne doute nu łlement que Je sauf-conduit, q ue vous demandez, pour 

faire parvenir un ecrit a S. A. le Prince de Poniatowski, ne fut accorde par 

S . A. Royale J'Archiduc Ferdinand, notre Commandant en Chef, par consequent 

le chemi n le plus court serait de faire passer par la tete de pont a S. A. 

Royale votre requisition a ce sujet. Je crois, qu'au sujet de la sus~ensio'~ 
d 'armes vous serez contenr, que nous la gardions scrupuleusement 1usqu a 

g beure's du soir demain, le 17 du courant, pour rendre nos devoirs a l'hu­

rnani te. Pour ce qui regarde l'echange des prisonniers, j'attendrai a cet egard 

les ordres de S. A. Royale et ne rnanquerai pas de vous en faire part. 

82. Sokolnicki do Geringera, [Place de Sandomir le 16 juin]. 

A. Gł., teka nr 05 I. 

. Monsieur le General. J'accepte avec plaisir l'armist ice, que vous me fai· 

tes l'honneur d e me proposer jusqu'a huit heures du soir du lendemain i7 

juin et j'ai aussitot donne les ordres necessaires pour le maintenir. Ce .pro­

cede est une nouvelle preuve pour moi, Mr. le Baron, que vous reunissez 

a un haut degre toutes les qualites, qui distinguent les grands guerriers. J e 

vais tenter egal ement d'envoyer par la rive droite un parlementaire, l'un de 

mes aides de camp, porteur d'une depeche a S. A. le Prince Poniatowski , 

Commandant en Cbef J'armee polonaise, q ui se trouve au dela du San, je ne 

le ferai partir cependant que demain, afin de vous d onner le temps, Mr. le 

General, d 'en prevenir S. A. R. J'A rchiduc Ferd inand, Commandant en Che{ 
8 

A rcb Kom. Hist. Wojsk. Nr 2. 
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l'armee autrichienne, Jequel, je le pense, ne se refusera point a une demar­

che, que sa loyaute habituelle Jui fera juger comme indispensable, si reelle• 

ment il ajoute une haute importance a l'occupation de la place de Sando­

mir par la seule voie de convention, d'autaot que par l'essai fait en ce jour, 

ou en reunissant sous un chef aussi habile, que „vous, Mr. le General, tous 

les moyens qui peuvent lui assurer la reussite d'une tentative aussi hardie 
' 

elle a du se convaincre de l'impossibilite de l'obteoir par la force ouverte. 

Il me serait bien agreable aussi, Mr. le General, si vous obteniez de S. A. 

Royale son consentement pour l'echange immediate de plusieurs de mes sub­

ordonnes, qu'un exces de valeur et de zele ont emporte au dela de ce que 

leur prescriveot mes ordres, en s'obstioant a maintenir un poste aussi faible 

et aussi avance que celui du cimetiere et que vous avez fait attaquer avec 

des forces pour le moiris decuples de celles qui s'y trouvaient et avec autant 

d'art que d'intrepidite. 

83. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Pniów le 18 JUtn a 71/ 2 

du matin. 

A. GI„ teka nr 2057. 

Votre billet est parvenu. Votre prudence et vos talents sont connus„ 

faites ce que vous croyez honorable et convenable. 

84. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Pniów] ce 18 juin. 

A. GI„ teka nr 2057. 

Le Prince m'ordonne de vous inviter, General, de vous maintenir a San­

domir aussi longtemps, qu'il vous sera possible, s'il en est temps encore, comme 

il I'espere et cornme il a lieu de Je croire. 

85. Geringer do Sokolnickiego, Obrazów le 17 juin. 

A. GI., teka nr 65I. 

Monsieur le General. J'ai soumis a S. A. Royale l'Archiduc F erdinand, 

General en Chef de l'armee imperiale autrichi enne, la suspension d'armes coo­

venue verbalemeot entre nous, tant pour I'enterremeot des morts, que pour 

le soio qu'exige le pansement des b lesses de part et d'autre. S. A. Royale 

par principe d'humanite a bien voulu sanctionner cet arrangement jusqu'a 

ce soir a hui t heures, mais ses operations militaires ne lui permettent pas de 

suspendre ses mesures contre un point entierement isole par J'eloig nement 

de votre armee. Eile ne peut non plus consentir a !'envoi d'un officier au 

Prince de Poniatowsk i, dont il resulterait de nouveaux retar ds. S. A. Royale, 

informee de Ja maniere distinguee avec laquelle vous et vos troupes avez. 
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defendu la place confiee a votre commandement, m'autorise a vous offrir 

encore une fois des conditions honorables, qu'il ne sera plus en mon pou­

voir d~ vous accorder plus tard. Vous devez etre convaincu, Monsieur le 

General, que l'eloignement de votre armee ne vous permet plus d'en esperer 

du secours, il ne tient donc qu'a vous d'epargner a la ville de Sandomir sa 

ruine inevitable, et d'obtenir a votre brave garnison des conditions avanta­

geuses, que l'estime qu'elle nous inspire, nous dictera avec plaisir. Monsieur 

le major de Neumann, de \'Etat Major General, qui vous remettra la presente, 

est muni de pleinpouvoirs necessaires pour ecouter vos propositions et vous 

fai re connaitre mes intentions, il a \'ordre d'etre de retour chez moi a l'beure 

de l'expiration de Ja suspension des hosti!ites. 

86. Geringer do Sokolnickiego, Obrazów 18 juin. 

A. GI .• teka nr b5I. 

Je suis entierement d'accord avec ce que vous me marquez sur la ra­

tification de la capitulation, en vous faisant l'observation en meme temps, 

que j'occuperai au terme echu communement avec la derniere colonne la ville 

de Sandomir. J'ai l'honneur d'etre, en attendant l'honneur de vous voir et en 

pleine confiance sur votre parole ... 

87. Poniatowski do Sokolnickiego, [Pniów] le 20 JUtn. 

A. GI., teka nr 2008. 

J'ai re<;u votre rapport avec la capitulation, que vous avez conclue 

8 heures apres qu'elle m'avait ete communiquee par mr. le comte de Neip­

perg, autant j'ai d u plaisir a louer la brave defense que vous et votre gar­

nison avez faite, autant je trouve la resolution que vous avez prise precipi­

tee. Les raisons que vous mettez en avant dans votre rapport sont des motifs 

plausibles, mais les avis, que vous avez donne, la bravoure meme de la gar­

nison, tout devait vous engager a tenir p lus longtemps. 

Continuez votre marche, comme vous en etes convenu et plus tard je 

vous enverrai des ordres plus circonstancies. 

88. Sokolnicki do Poniatowskiego, a Góra le 23 JUm. 

A. GI., teka nr 649. 

Comme il me paralt entrer dans le plan de V. A. de retarder ma mar­

che autant q ue possible au dela de la Pilica, pour donner d'une part a V. A. 

le temps de se mettre a une hauteur convenable, afin de pouvoir agir simul­

tanement, et de l'autre, pour etre plus assure de l'arrivee des muni tions pour 

mon corps, j'ai pris des mesures pour e tre le maitre de passer la Pilica soit 
g• 
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le 25 ou le 26 du courant. Aujourd'hui je me rends a Sieciechów, demain 24, 

je serai a Ryczywół, apres demain 25 je pourrai en consequenct: etre a che­

val sur la Pilica ou la passer tout a fait. Le commandant Bontemps partira 

ce soir en avant sous pretexte d'aviser aux moyens de passage a Mniszew, 

mais dans le vrai pour aller jusqu'a Varsovie et hater l'arrivee des muni­

tions. Le messager. que j 'avais e nvoye pour avoir des nouvelles du corps du 

generał Mondet, n'est pas e ncore de retour, tout ce que Je sais, c'est que ce 

corps s'est porte de Zwoleń a Skaryszew. J'en a i envoye d 'autres et J'espere 

avoir des nouvelles dans la journP.e sur la di rection q u'a pris ce corps d'ar­

mee, qu'on dit e tre fort de I o.ooo hommes. Monseigneur' j'ose me flatter, 

qu'apres avoir bien pese dans votre sagesse les motifs vrais que j'ai l'hon­

neur de lui exposer sur la necessite urgente d 'evacuer Sandomir, V. A. aura 

change son opinion sur cette mesure precipi tee, qu'ellt: me reproche. Croyez, 

Monseigneur, que je ne l'a i fait qu'<ł regrets et a mon corps defendan t. Je 

dois la regarder, comme un effet d e ma bonne e toile. L a mauvaise volonte 

d'un allie perfide ne rn'etait que trop connu et je savais que l'archiduc s'e­

tait tellernent entHe d'occuper cette place, qu'il y eO.t sacri fie la moitie de 

son armee pour reussir. Pnve comme je l'ai ete de munitions et de canon­

niers, comment aurai-je pO. resister a des efforts nouvaux et redoubles? Nous 

nous serions fai t tous egorger plutót que de ceder, mais nous eussions fini 

par succomber, la place n'en aurait pas ete moins prise et V. A . eut eu cinq 

mille braves de moins. Notre position de chancelante qu'elle paratt etre peut 

encore redevenir tres brillante, pour peu que J'e nnemi, a sa maniere, fasse 

e ncore quelque faute d'ortographe, e t que nous nous tenions plus strictement 

aux regles de la syntaxe. Pardonnez moi mon Prince cette naivete d'expres­

sion, elle part d 'un coeur franc qui vous est devoue. Puissai-je etre a por­

tee e t avoir le talent de vous e n convaincre d'une maniere peremptoire. C'est 

avec ce sentiment bien prononce que j 'a ttends les ord res ulterieurs de V. A ... 

89. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Opole 23 junii. 

A . G!„ tek a nr 200 8. 

JO. Książę Naczelny Dowódca zlecił mi wezwać Pana Gen erała , abyś 

ciągle z nami się znosił, tak, abyś nam zawsze mógł komunikować to wszystko, 

co do wiadomości jego dojdzie o obrotach ni eprzyjaciela, i żebyś mógł od­

bierać od nas wszystkie uwiadomienia, którebyśmy mu udzielić chcieli. 

Względem przeprawienia s ię jego przez Wisłę, oczekiwać ma dalszych 

rozkazów. Gdyby pan generał Kosińsk i żądał eskorty, tę Pan General .mu 

dać zechcesz 1• 

1 General Kosiński mia! się wtedy udać do korpusu generała Dąbrowskiego. 
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90. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Opole 23 junii. 

A. GI., teka nr 2 008. 

JO. Książę Naczelny Dowódca, odebrawszy raport Pana Generała pod 

datą dzisiejszą z Góry, zlecił mi wezwać go, abyś z korpusem swoim dnia 

25 b. m. przeprawił się przez Pilicę i ta m dalszych czekał rozkazów. Zaleca 

Książę na jmocniej Panu Generałowi, abyś się starał pewnych zasięgnąć wia· 

domości o obrotach nieprzyjaciela i o nich donosi ł Księciu. 

91. Poniatowski do Sokolnickiego, Opole le 24 juin . 

A. Gl ., teka nr 2 008. 

Je vous ferai parvenir dans les 24 premieres heures de l'armistice, que 

doit suivre votre passage de la Pil ica, des ordres sur les mouvements ulte­

rieurs de votre brigade 1• 

Je vous avoue qu'il me serait d ifficile maintenant de vous en indiquer, 

et que moi meme je suis reduit a une espece d'observat ion pendant quel­

ques jours et cet etat resulte du peu de connaissance, que j'ai des forces 

autrichiennes sur la r ive gauche, de la disposi tion de ses forces et d es vues 

de l'archiduc. Il me paralt. que lui meme n'a point dans ce moment de plan 

arrete, et qu'ił se reglera sur la marche et la conduite de l'armee russe. Ma 

cavalerie est sur la ri ve gauche et doit me don ner des renseignemeots posi­

tifs, p articulierement sur la force et la positions des corps Mondet et Mohr. 

Si de votre cóte vous obten iez des renseignements assez exactes pour 

que vous puissiez apres votre armistice, sans compromettre votre brigade, 

repasser la Pilica et inquieter les corps autrichiens de Mohr et Mondet, vous 

le feriez, si vous ne recevez d'autres ordres de moi. Mais vous concevez, 

qu'alors il sera d e toute necessite que vous vous mettiez en relation avec 

le generał Rożn iecki , Dąbrowski et avec moi, et que vous vous assuriez les 

moyens de pouvoir a tout evenement repasser la P il ica et meme la V istule 

vers Karczew, parceque le corps de l'archiduc pourrait intercepter votre com­

mun ication avec le pont de Puławy. 

Ce que j e viens de vous ecrire, su ffit p our vous faire voir dans quel les 

v ues vous devez agir et commenl vous pou vez me seconder. 

92. Sokolnicki do Poniatowskiego, Mniszew le 25 juin i 4 heures du soir. 

A. Gl , teka nr 649. 

Je n'ai rec;u qu'aujourd 'hui a 2 heures apres midi „ l'ordre de V. A. de 

passer ce jour meme la Pilica ensemb le avec d'autres dispositions. Apres 

1 Według warunków kapitulacji , zawiesze nie broni dla b rygady Sokolnickiego kończylo silj 

w 48 godzin po przejściu Pilicy pod Mniszewem. 
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l'echeance de l'armistice mes mesures etaient prises pour etre pret a tout 

evenement, aussi aurais-je definiti vement effectue mon passage sur les 8 heu­

res du soir, dans l'espoir surtout, q ue les munitions me seront arrivees avant 

l'expiration du terme, savoir le 27 entre 8 et 9 heures d u soir. J'agirai en 

consequence, conservant tous les moyens de passage tant sur la Vistule que sur 

la Pil ica. J'ai eu des nouvelles du generał Dąbrowsk i, lequel se trouve a Nowe 

Miasto, assez embarrasse, car il n'a tout au plus que 3.600 h. tant infanterie 

que cavaler ie e t 7 pieces, et l'ennemi ayant manoeuvre sur sa droite a oc­

cupe lnowłodz et vient couper ai nsi toute communication avec ses postes 

avances d u cóte de Częstocbow. Je lui ai donne connaissance de ma position 

et des dispositions de V. A., surtout du passage de la cavalerie sur la rive 

gauche de la Vistule, laquelle a mon avis devraiet aller droit au but et ob­

server de pres l'ennemi a Skaryszew, a Radom et a Jedlińsk et entretenir 

avec moi une communication directe µar W arka et par Mniszew. En conse­

quence j'ai engage le general Dąbrowski a tenir le plus qu'il pourra a Nowe 

Miasto et que dans le cas, ou il fut presse vivement et menace d'etre coupe, 

qu'il voulut alors se replier sur moi. Les nouvelles les plus positives que j'ai 

du corps d u general Mondet, dont l'avant-garde est com mandee par le ge­

nerał Mohr, sont, que sa plus grande force se trouve a Skrzynno, son aile 

droite a Przytyk, !es avant postes de celles-ci a Jedlińsk et son aile gauche 

a Drzewica. Les avant-postes de cette derniere s'e tendent seulement jusqu'a 

Inowłodz. Je sais tres positivement, que les gros bagages et le gros tra in de 

ce corps d 'environ 12.000 h. ont file sur Kielce. Ce rnouvement me parai­

trai plutót retrograde, qu'annon~ant quelques inten tions entreprenantes. H ier il 

ne se trouvait a Jedlińsk que 80 hussards et 2 compagnie d'inf., a Radom le 

meme jour il n'y avait que 200 hussards et 400 d'inf. Veuillez bien croire, 

Mgr., que je me ferai toujours une gloire d'executer le plus ponctuellement 

!es ordres de V. A. et de faire tous mes efforts pour meriter sa bienve il­

lance et me rendre digne de son estime et de ses faveurs. 

P. S. Il serait important, Mgr., que V. A. voulut bien donner des or­

dres severes a l'effet d'h omogener autant que possible !es corps, beaucoup 

de d etachements des miens se trouvent sur la rive droite, on !es y retient 

sous des pretextes speciaux, rien cependant ne tue d'avantage l'esprit d 'un 

corps et ne le rend plus inactif que sa d issemination. L es rniens ayant souf­

fer t beaucoup, ont plus besoin de cette reunion qu'aucun autre. 

93. Sokolnicki do podpułkownika Geigera, Mniszew le 25 JUlll 

i 7 heures du soir. 

Kriegs-Arcbiv, Feldakten, teka Nr. 845 . 

J'ai l'honneur de vous prevenir, qu'aux termes de la convention con­

clue a Sandomir le 18 juin p. a. avec Mr. le generał baron de Geringer, je 
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passe definitivement la Pilica ce soir le 2 5 juin et qu'a 8 heures du soir il 
ne se trouvera plus aucune troupe de mon corps d ' armee sur la rive droite 

·de la <lite rivi ere. La presente devant vous servir a vous, Mr. le colonel, 

ainsi q'a votre escadron de sauf-conduit jusqu'a votre reunion au corps d'ar­

mee de Mr. le generał de Geringer, en suivant Ja meme route que celle 

~u'a faite mon corps. Je vous prie d'agreer I'assurance de ma parfaite satis­

faction de la maniere bonnete et loyale avec 1a:quelle vous vous etes com­

porte envers ma troupe: elle suffirait seule, pour vous assurer l'estime et la 

consideration de tout mi li taire polonais et ne peut par consequence que me 

raffermir dans ce- sentiment avec lequel j'ai l'honneur d'etre . .. 

P. S. Veuillez, Mr., m'accuser la reception de la presente. 

94. Sokolnicki do Poniatowskiego, Konary le 25 juin. 

A. G I„ teka nr 649. 

Je m'empresse d'avoir l'honneur d 'an noncer a V. A., que depuis le de­

part d e mr. Małachowski et au moment ou je passai la Pilica avec la der­

niere colonne, mr. Cedrowski, aide de camp du generał Dąbrowski est venu 

me voir de la part de son generał pour me prevenir, qu'il s'est retire jus­

qu'a Grójec et qu'une colonne ennemie etai t deja entree a No1'e Miasto. 

D'un autre cót& j'ai appris que le regiment Davidovich etait venu a Kozie­

nice et que celui de Weidenfeld se dirigeait sur Radom, on a repandu meme 

le bruit, que l'archiduc Ferdinand etait aussi arrive ou attendu dans ce der­

nier Jieu. Ci cela e tait et. qu'il efl.t reellement l'in tention de rentrer dans le 

Duche, mon conseil serait tres facile de tomber sur sa droite, et d e la cul­

buter, avant que sa gauche etendue jusqu'a Inowłodz en ait des nou velles; 

surtout V. A., ayant etabli le pont a Puławy, e t d'apres ce que l'on m'a dit 

qu'ełle avait 2 regiments de kozak sous ses ordres, la manoeuvre serait des 

plus faciles. 
J e vais cette nuit voir le gen erał Dąbrowski, pour m'aboucher avec lui, 

je serai de retour demain le matin de bonne heure et je ne manquerai pas 

<l'annoncer a V. A., ce que j'aurai appris de nouveau. 

95. Sokolnicki do Poniatowskiego, Konary le 26 juin i 6 heures du soir. 

A. GI„ teka nr 649. 

Conformement a ce que j'ai eu l'honneur d'ann oncer a V. A. dans mon 

rapport d 'hier que l'ennemi me talonnait d e pres mais que toute sa masse 

principale s'est portee sur Nowe Miasto et lnowłodz, tous les renseignements 

nouveaux confirment cette premiere donnee. L e regiment de Davidovich avec 

une division de hussards est a Mniszew. Le regiment de Weidenfeld le sui t 

immed iatement, c'est la colonne du general Geringer qui est a mes trousses, 
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le centre se trouve a Radom avec l'archiduc et toute Ja colonne d u generał 

Mondet occupe ł es positions de ~owe Mias to et d'Inowłodz. Je n'ai p lus trouve 

le generał Dąbrowsk i a Grojec mais a Tarczyn, demain il veut e ncore se 

rapprocher de moi j usqu'a Piaseczno. D'apres ce mouve ment d u generał Dą­

browski et vu d 'une part la t rop grande proximite de l'ennemi, de l'autre 

l'impossibil ite de pouvoir d ' ici effectuer aucun mo uvement decisif soit par la 

P ilica soit par la Vistule, enfin l'incert itude d u mouvement, que fera V. A. 

elle me me, m obligent egalement a prendre les positions de Góra, d 'ou ił me 

sera beaucoup plus fac ile d'operer tel mouvement, qu ' il pl airai t a V. A. d 'or­

donner. La lettre ci-jointe d u generał Dąbrowski instruira plus arnp lement 

V. A. des motifs, qui ont determine son mouvement retrograde. Je n 'ai en­

core re<;u aucune communication de la cavalerie, quoique la Pilica soit guea­

ble partout. Ignorant jusqu'a q uel point peut a ller la connivence d es Russes. 

avec l'ennemi, mais sachant d 'une part, qu'i ls ont livre un transport de 3.000 

boeufs a l'archiduc et que celui-ci leur a envoye une partie considerable d e 

vin, et voyant leur attitude oise use qui permet a l'archid uc d e reprendre de 

nouveau l'offensive, de menacer meme encore une fois notre Duch e de son 

invasion, j'ai de fortes raisons de croire, qu'ils ne pensem pas moins, q ue d e 

nous sacrifier a le ur perfidie. Dans cet e tat de choses, que V. A. est bien 

plus a pottee d 'apprecier a łeur juste valeur, je ne me permetterai point d'en. 

tirer aucune espece de conjoncture pour nos o µerations ulterieures. Je pren­

d rais nean moins la łiberte d'opiner avec le generał Dąbrowski pour la con­

centration de nos forces, avec cette difterence cependant, que je ne vou­

drais pas la rendre tout a fa it oiseuse, en e vitant 1a rencontre de l'en nemi. 

Je serai d'avis au contraire q ue, puisque l'ennemi a port e la rnaj eure 

partie de ses forces sur son aile droite. et que V. A. a deja etabłie son pon t 

a Puławy et y fai t passer sa cavałerie, de tomber inopinement sur son aiłe 

gauche, que je po urra i amorcer pe ndant que V . A. pourrai t lui passer sur 

son corps. C'est ainsi que notre reunion pourrait s'effectuer d'une rnaniere 

br illan te et avantageuse, mais il faut q u'a cet effet il soit observe une pre­

cision scrupułeuse dans łes rnouvements de tous les corps. A tout eveoementt 

je prends des mesures pour avoir un pont a Góra, ou j e serai re nd u demain 

d 'assez bon ma tin avec toute ma troupe, en ne laissant que des pique ts pour 

observer le cours de la Pi lica depuis Warka jusq u'a son confl uent. 

96. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Puławy] 26 juin o godzinie 
6,tej zrana. 

A. G I., teka nr 2 0 0 8. 

Comme toutes les oouvelles. que nous recevons de tous les cótes, s'a c­

cordent sur ce que l'archiduc Ferdinand rassemble tout son corps pres de 

Radom, d'ou l'on dit que son intention est de se porter sur la P ilica, S . A . 

le Prince Commandan t en Chef me charge de vous dire, que son in tention etait, 
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que d ans le cas ou les renseignements que vous aurez pu vous procurer 

confirment les nouve lles, dont il est parle plus haut, vous devrez avec votre 

corps repasser sur la r ive droite de la V istule et vous joindre a nous le plus 

tó t possible, en ayant prevenu le generał Dąbrowski , qui se t rouve a Nowe 

Miasto et avec lequel vous vous e tes deja mis certainement en relation. 

D ans le cas seulement, ou vous serie z: b ien sO.r par des renseignements 

positifs, que !es nouvelles du rassemblemen t d u corps de l'archid uc a Radom 

et vers la Pi lica fussent controuvees et inexactes et qu'il n 'y avait qu'un pe­

tit corps, qui p ourrait opere r sur la Pilica, tandis que le gros de l'armee de 

l'archiduc eut pris une direction re trograde, vous agirez: d 'apres la lettre q ue 

mr. Małachowski a d Q remettre hier 1• 

V ous voudrez bien nous envoyer le plus vite possi ble l'itinera ire, que 

t iendra l'escadro n aut richien q ui vous a escorte i _ 

97. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Puławy] Je 27 1um a midi. 
A. Gl., teka nr 2057. 

L e P rince vient de recevoir votre ł ettre, Ge neral, datee de Konary Je 

26 du courant a 6 heures d u soir, et il me cbarge de vous repondre, q ue 

puisque la maniere molle d'agi r d e l'ar mee russe permet a l'archiduc Ferdi­

nand de coa centrer toutes ses forces contre nous, il vous iavite de passer 

a vec votre corps sur la rive droite de la Vistule, e t de vous avancer jus­

qu'au conflue nt d u W ieprz, en f<1isan t re monter les moyens de passage sous 

une escorte suffisante, a mes u re q ue vot re corps s'a van cera vers le dit lieu 

de sorte a ce que vos moye ns de passage se trouvent toujours a la meme 

hauteur que le corps, que vous commandez 
L e Prince reste a vec son corps aux environs de Puławy, ou le pont 

sur la Vistule va etre te rmine incessamrnent. T oute la cava ler ie sur la r ive 

gauche. L e Ge neral Dąbrowski vous communiquera sans doute ce que le 

Prince ł u i fa it ecrire. 
Jl parai:t que de cette rn aniere l'ennerni. n'osera pas s'avancer vers Var­

sovie y ayant toujours a crai nd re avec raison que votre corps et cełui d u 

Prince ne lui tomb ent sur son flanc et sur les derrieres L e P rince vous invite 

a vous tenir e n re lation freq uentes et sui vies avec ł u i. Vous voudrez bien 

faire parve nir de suite la depeche ci-jointe au generał Dąbrowski. 

98. Sokolnicki do Poniatowskiego, Góra le 27 juin a 6 heures du soir. 
A. GI., teka nr 649 

J e m 'e mpresse d'a voir l'honneur d'annoncer a V. A„ que l'ennemi a d i­

sparu de d evant mon fron t. Il s'est porte en entier vers Jedlińsk. On at tend 

• Odnosi sic; to prawdopodobnie do listu wyslanego z Opola 24 c zerwca. 

1 Według warunków kapitulacji pn ez caly czas pochodu do Pilicy, czyli do granic Księstwa, 

korpus Sokolnickiego byl eskortowany przez oddzi al austrj acki. 
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l'archiduc a Radom le 2 9, mes patrouilles ałlaient ce matin jusqu'a Białobrzegi 

et n'ont pas trouve un seul indice d'ennemi depuis cet endroit jusqu'a l'em­

bouchure de la Pilica; j'ai deux postes fixes sur cette riviere, l' un vis-a-vis 

de Warka et l'autre vis-a-vis de Mniszew, et un poste intermediaire a Ko­

nary. Des patrouilles tout au plus ont pu ce montrer vers Mogielnica. Ainsi 

je pourrais etre a meme d'ex ecuter !es ordres d e V . A. en me reportant de 

nouveau en avant, des que le lieutenant colonel Bontemps sera de retour de 

Varsovie avec le complement des munitions, qui me sont necessaires pour 

agi r avec confiance. Il me serai t neanmoins important de connattre, si V. A. 

a reellement un pont a Puławy et si e lle sera en mesure de pouvoir me pre­

ter sa rnain en cas d e besoin, car l'eooemi, qui parait d'etre niche dans !es 

forets de Radom, pourrait facilemeot me couper la route. fai cependant uo 

moyen de l'e viter, car au moyen de 20 galeres bien servies q ue j'ai a ma 

disposition et que je pourrais d urant Ja nuit faire remonter j usqu'a l'embou­

chure d u Wieprz, je pourrais ici passer la Vistule et la repasser de nouveau 

vis-a-vis de Sieciechów. J'ai calcule, qu 'il ne me faut que tout au plus 3 

heures pour e ffectuer mon passage, m'etant degarni de tout attirai l superflu 

et ne conservant aupres de ma colonne que l'absol u necessaire. Je sui vrai au 

surplus tel plan, qu'il plaira a V. A. d'ordonner. L a cavalerie, que V. A. 

m'a fait la grace de m'annoncer devoir se trouver sur la rive gauche de la 

Vistule, o'a donne aucun iodice encore de sa presence a mes postes avan­

ces, qui se trouvent sur la Pilica. Ses coureurs devraient cependaot y etre 

deja, d'autant que l'ennemi a d isparu de cette contree. En atte ndant !es or­

d res de V. A. je vais prendre des demain a la poi nte d u jour la fameuse 

position du generał suedois de Konigsmarck a Góra, mais a dire vrai je ne 

voudrais pas y attendre le sort de ce generał, quoique je puisse trouver un 

autre Wrangel dans le generał Dąbrowski. Nous avons de grandes difficultes 

a vivre ici, ce pays ayant excessivemeot souffert par la presence d e l'enoemi, 

surtout lors de son e vacuation. Il faut que j'envoie sur l'autre rive, qui offre 

bien plus de ressources. 

99. Sokolnicki do Poniatowskiego, Góra le 27 juin a minuit. 

A. Gl., teka nr 649. 

J'ai l'honneur envoyer V. A. la lettre ci-joiote de m r. le generał d e d i­

vision Dąbrowski. T ous mes renseignements poster ieurs confirment les nou­

velles, que j'ai eu l'honneur de donner a V. A. dans ma derniere, envoyee 

par mr. Radoński: ainsi ma position reste la meme et je n 'attends p lus que 

les ordres de V. A pour ex ecuter l'un ou l'au tre des plans, que j'ai soum is 

a sa sagesse, car mr. Bontemps est arrive avec !es munitioos necessaires, de 

sorte, que j e suis en mesure de tout e ntrepreod re. Ma presence ici a beau-
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c oup rassure Varsovie, ou l'alarme etait au comble par Ja retraite inopinee 

du generał Dąbrowski. 

Mr. Je commandant du train Krysiński, auquel j'a vais donne l'ordre de 

se rendre directement au quartier g~neral de V . A„ s'est rendu coupable non 

seulement p ar l'abus qu'i l en a fait en se rendant a Varsovie, mais encore 

en eoJevant des chevaux, qu'un citoyen de S an domir nous avait prete pour 

le service d'artillerie et pour lesquels j'avais engage ma parole. L e proprie­

taire se trouve ici et !es rec1ame. Veuillez, Mgr., lui faire donner l'ordre de 

ł es renv0yer a mon etat major. 
J'ai aussi beaucoup a me plai ndre d e la condui te d 'uo nomme Godlew­

wski, que Mr. l'ordonnateur m'avai t envoye pour faire !es fonctions de com­

missaire des guerres. Cet homme a commis des bassesses et des di lapida­

tions, qui mer iteraien t une punition exemplaire. S 'il eut tenu a moi, je I'aurai 

fait pendre au premier arbre, mais je ne sais que trop ce qu'ił en coute de 

fai re la guerre a ces Corbeaux ou plutót a ces harpies des armees. Je me 

suis conteote de le renvoyer avec l'hópital a Lublin. 

100. Sokolnicki do Dąbrowskiego, w Kwaterze Głównej, w Górze 
28 czerwca. 

Bibljoteka Narodowa, Papiery Dąbrowskiego, karton XVI U. 

Szanowny Generale! D wa wczorajsze raporta JW . Generała natychmiast 

-0desłałem do JO. Księcia Nacze lnego Dowódcy: przydałem własne adnotacje 

do wysokich uwag JW. Generała, oczekuję z niecierpliwością skutku wspól­

nych przedstawień naszych . Most pod Puławami d nia wczorajszego dopiero 

ukończonym być miał przed wieczorem. Ja uprowidowany już jestem w amu­

nicję i jestem gotów na wszystkie wypadki. Pozycję pod Górą zatrzymuję, 

gdyż stąd łatwiejszą mam komunikację w każdą stronę i znajduję ją nie­

ró wn ie obronniejszą d la małego korpusu, niźli ową sławną pozycję generała 

szwedzkiego pod Czerskiem, albowiem cała ta pozycja jest okryta na ćwierć 

milę okn;gu tak gęstemi zaroślami, iż trzebaby dwie armj e, jedną z żołnierzy 

do obsadzenia i obronienia onej, drugą do wycięcia krzaków, inaczej nie­

przyjaciel mógłby się podkraść pod sam mój obóz bez wystrzału. Ja p rzez 

moje posterunki i patrole oświecam bieg Pilicy od Warki aż do ujścia ; wczo­

raj patrole moje chodziły aż naprzeciw Białobrzegów; nigdzie na tej linji 

i jedna nawet pikieta nieprzyjacielska n ie znajduje się i wszystkie nawet 

·wiadomości, które odbieram z prawego brzegu P ilicy, potwierdzają, iż nie­

przyjaciel zupełnie odsunął się od brzegu Wisły i całe swe siły koncentruje mię­

dzy Radomiem i Jedlińskiem. W tern ostatniem miejscu ma być jego naj­

główniejszy obóz, a arcyksiążę dopiero dnia jutrzejszego spodziewany do 

Radom ia. Utrzyma nie dotąd pozycji JW. Generała pod T arczynem każe mi 

również wnos ić, iż dotąd jeszcze nieprzyjaciel nie rozpoczął nic gwałtownego 
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od Inowłodzia i Nowego Miasta przeciw jego korpusowi. Oczekiwać będę 

z najwiękc;zą niecierpliwością odkrycia podjazdów, które JW. Generał wyslar 

ku tymże stronom. Gdy tylko będę miał co nowego, jaknajśpieszniej starać 

się będę uwiadomić JW. Generała. 

101. Sokolnicki do Poniatowskiego, a Góra le 28 juin a I heure 

apres midi. 

A. Gl., teka nr 649. 

Je m'empresse d'avoir l'honneur d'annoncer a V. A., que d 'apres toutes 

les reconnaissances faites tant de ma part jusqu'a Białobrzegi, que de la part 

de S. E. M. le generał de division Dąbrowski jusqu'a Inowłodz, l'ennemi s'est 

de partout retire des rives de la Pilica, il n'a meme laisse que d e tres fai­

bles postes a Jedlińsk et a Radom et parałt s'etre porte avec toute sa masse 

a Końskie. D'apres cela ce general vient d'envoyer aupres de moi le generał 

Kosiński , pour combiner avec moi un mouvement simultane en avant et dont 

le premier resultat doit etre de nous trouver apres-demain le 30 a la pointe 

du jour, lui e ntre Przybyszew et Warka, et moi a Ryczywół, pour etre le 

p lus a portee de V. A. 
P. S. Cette lettre etait faite, lorsque j'ai rel(U celle de V. A. datee hier 

27, 4 h. apres midi, ou elle m'ordonne de repasser la Vistule et de la re­

monter jusqu'au Wieprz; mais comme les circonstances ont entierement change 

de face, je crois de mon devoir de suivre le mouvement en dessus deter­

mine, d'autant que V. A. nous assure de la construction du pont a Puławy. 
et de la presence de la cavalerie sur la rive gauche. Je ferai toujours remon­

ter les bateaux jusqu'a l'embouchure du Wieprz, en les faisant arreter vis­

a-vis de chaque poste, que j'occuperai en sllivant la rive gauche, afin d'etre 

toujours a meme d 'en faire usage. 

102. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Puławy le 29 juin. 

A. Gł., teka nr 205 7. 

S. A. le Prince Commandant en Chef me charge d'avoir l'honneur de 

vous prevenir qu'il a rel(U trois de vos lettres de Góra, deux du 27 et une 

du 28 et en approuvant le mouve ment, dont vous ~tes convenus avec le 

general Dąbrowski par l'entremise du general Kosiński, d'apres lequel vous 

devez etre rendu le 30 avec votre corps a Ryczywół, il vous invite de vous 

porter avec votre corps Je I -er juillet a Jedlińsk, pour VOUS y reunir avec 

celui du general Dąbrows1<i, qui rel(oit I'ord re de s'y porter le meme jour, 

apres qu'il aura laisse sur la Pilica le general Kosiński avec un petit corps, 

pour observer le flanc de l'ennemi et empecher qu'il ne se jete d e petits 

partis dans le Duche. 
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Vous recevrez a Jedlińsk de nouveaux ordres du Prince, qui le 1-er de 

juillet se t rouvera avec son corps entre Zwoleń et Radom. Vous trouverez 

<:i-joints les mots d 'ordre pour aujourd'hui et demain, qui ont ete changes. 

103. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Puławy 29 czerwca]. 

A. Gł., teka nr 2057. 

JO. Książę N. D. zlecił mi wezwać Pana Generała, abyś z korpusem 

swoim nie już do J edlińska, lecz z Ryczywołu prosto do Kozienic udał się, 

gdzie stanąwszy , zameld ujesz natychmiast o tern JO. Księciu N. Dow. i dal­

szych rozkazów oczekiwać będziesz. 

Zechce Pan Generał przyłączoną ekspedycję jaknajspies:miej odesłać 

panu generałowi Dąbrowskiemu, który odbiera rozkaz, aby także z swym 

k orpusem do Kozienic przymaszerował. 

Bataljon pułku 6-go, przybyły do Maciejowic, odbiera rozkaz, aby się 

do Pana Generała na Lewy brzeg Wisły przeprawił, do czego Pan Generał 

użyje statków, które masz przy sobie. 

104. Sokolnicki do Dąbrowskiego, w marszu, w Magnuszewie, 
30 czerwca 8,a rano. 

B. N.1 Papiery Dąbrowskiego, karton XVIII. 

Ekspedycję JW. Generała odsyłam natychmiast do Głównej Kwatery. 

Nic dotąd nie wiem o naszej kawalerji, awangarda moja stoi już w Głowa­

czowie, korpus w Ryczywole, kawalerja w Dembowej Woli, pocztę mam 

w Aug ustowie tak dla utrzymania komunikacji z JW. Generałem , jako dla 

-0bserwowania drogi z Jedlińska do Warki. Po północy ruszam z korpusem 

do Jed li ńska, gdzie podług rozkazu mam być dnia jutrzejszego. JO. Książę 

ma być dziś między Zwoleniem i Radomiem. Lecz ja rozumiem, i ż napróżno 

będzie kota ścigać, zwłaszcza po lasach, bez trzewików i bez zapewnionej 

żywności. Co do mnie, ja szedłbym prosto na Kraków do iródeł Wisły i tam 

podał rękę ' apoleonowi, a samej kawalerji kazałbym ścigać i kąsać po ka­

wałku napiętki . Nieodmienny . .. 

105. Sokolnicki do Poniatowskiego, a Magnuszew, en marche sur Ryczywół 

le 30 juin a 5 heures du m atin. 

A. G!., Leka nr 649. 

Je m'empresse d'avoir l'honneur d'envoyer a V. A. I' expedition (dont ?] 
S. E. le g eneral de division Dąbrowski vient de me communiquer le 

cootenu. D'apres les nouvelles, qu'il donne a V. A., le plan d'operation ne 
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me paraissant pas devoir changer, ainsi conformement aux ordres de V. A. 
je me rendrai demain a Jedlińsk. Mon avant·garde se trouve deja a Głowa­
czów et mon corps se trouve etabli entre Dębowa-Wola et Ryczywół, ayant 
un poste intermediaire a Augustów pour la ·communication avec le generał 
Dąbrowski et pour observer la route, qui conduit de Jedlińsk a Warka. Je 
n'ai rec;;u jusqu'ici aucune nouvelle de la cavalerie. Il ne doit se trouver 
a Radom, que deux compagnies d'infanterie et UO escadron de hussards et 
40 seulement de ces derniers a Jedlińsk. 

106. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Puławy] le 30 JUlll a IO heu­
res du soir. 

A. GI., teka nr 2008. 

Le Prince me charge de vous inviter, General, de vous porter avec 
votre corps a la reception de la presente par la route la plus directe sur 
Zwoleń, ou le generał Krasiński se trouve deja avec sa brigade. Vous vou­
drez bien faire savoir de suite au Prince, quel jour et a quelle heure a peu 
pres, vous comptez d'y arriver. Il parait que vous Ie pourrez facilement dans. 
Ja journee du 2 juillet. 

Comme je ne sais pas positivement l'endroit ou peut se trouver dans. 
ce moment le general Dąbrowski, vous voudrez bien, General, en instruire 
l'officier porteur de la presente 1, qui a ordre de se rendre avec la plus. 
grande diligence aupres du generał Dąbrowski, pour lui remettre l'ordre de 
se rendre par la route la plus directe a Radom. 

Notre cavalerie occupe la ligne de Przytyk, Radom, Skaryszew, Kaza­
nów, Ciepielów et Lipsk. 

Ci-joints les mots d'ordre. 
Vous voudrez bien, General, faire remonter jusqu'au pont de Puławy 

sous une escorte suffisante tous les bateaux qui se trouvent a votre dispo­
sition. 

107. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Puławy 1 lipca. 

A. GI.. teka nr 2057. 

Stosownie do rozkazu dzienn ego, który mam honor przyłączyć, wzywam 
Pana Generała imieniem JO. Księcia, abyś d nia jutrzejszego, gdy korpus jego 
najbliżej przechodzić będzie koło Puław, odesłał do wsi Góry pod Puławami 

pułk 12-ty piechoty wraz z generałem Biegańskim. Stanąwszy w Z wolen iu, 
odda Pan Generał pułk 3-ci piechoty panu generałowi Krasińskiemu do jego 
brygady, a weźmie do swojej na to miejsce pułk 8-y piechoty, oraz odeśle 

1 Kapitan Malczewski. 
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do dyspozycji generała Rożnieckiego pułk 6-ty jazdy, a zatrzyma przy swojej 
brygadzie szwadron pułku 1-go. 

Dnia 3-go b. m., odesławszy do dyspozycji generała Rożnieckiego jeden 
bataljon piechoty swojej brygady, pomaszerujesz z całą swoją brygadą do 
miasta Janowca, gdzie na dalsze rozkazy oczekiwać będzie[sz]. . 

Względem artylerji generał Pelletier potrzebną wyda dyspozycję ko­
menderującemu w brygadzie Pana Generała. 

108. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Puławy 2 lipca. 

A. Gl., teka nr 2057. 

JO. Książę N. D. zlecił mi wezwać Pana Generała, abyś dnia jutrzej­
szego 3-go b. m . z brygadą swoją pomaszerował z Zwolenia nie do Janowca, 
lecz do Odechowa nad rzeczką małą Salucyzą, za którą Pan Generał swoje 
forpoczty rozstawisz i komunikację utrzymywać będziesz z jednej strony z Ra­
domiem, gdzie juiro stanie korpus JW. Generała Dąbrowskiego, a z drugiej 
strony z Kazanowem, gdzie także jutro stanie brygada generała Krasiń­

skiego. 
Kwatera Główna będzie dnia jutrzejszego w Zwoleniu. 

109. Sokolnicki do Poniatowskiego, Kazanów le 3 juillet. 

A. GI., teka nr 649. 

Ma brigade etait en marche pour -se rendre a Janowiec, lorsque j'ar 
rec;;u !es ordres de V. A. pour une autre destination. La colonne a aussitót 
change sa direction pour Odechów, mais j'ignore comment elle fera pour 
vivre aujourd'hui, attendu que des hier j'avais envoye toutes les dispositions 
necessaires pour la subsistance de ma troupe a Janowiec et de Janowiec jus­
qu'a Odechów il y a six milles. A i.nsi malgre toute la diligence possible !es 
preposes des vivres n' arriveront que demain a ma posi tion, et si je suis en­
core dans le cas de la quitter, je ne sa is, quand ils pourront me rejoindre. 
L e 3-me bataillon du 8-e m'a inspire une sensation bien douloureuse, com­
pose en entier de recrues sans coiffures, sans manteaux, !es deux tiers 
ayant l'air d'avoir quitte l'hópital, tant ils ont !'air fatigue et bierne. J'ignore 
quelle sera Jeur contenance devant l'enn emi. J'augure plus des recrues du 6-e, 
parceque du moins sont-ils bien portants. 

Je laisserai un poste de correspondance a Bartodzieje, pour communi­
quer avec V. A. a Zwoleń et j'aurai l'honneur de lui envoyer incessamen t 

la situation de ma brigade. 
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110. Sztab Generalny 'do Sokolnickiego, Radom 4 lipca. 

A. Gl., teka nr 2057. 

JO. Książę zl ecił m1 wezwać Pana Generała, aby dnia jutrzejszego 5-go 
b. m. pomaszerował z brygadą swoją z Kowali i Stempociny 1 do Szydłowca. 

Sytuacj ę jego brygady odebrałem. 

111. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Radom] 5 ljpca. 

A. GI., teka nr 2057. 

JO. Książę Naczel ny Dowódca zlecił mi donieść Panu Generałowi, iż 

odebrał raport jego pod datą dzisiejszą z Kowali. 
Dla niedostatku fur żywność dnia wczorajszego nie mogła być odesłana 

stąd do Kowali, lecz dzisiaj odesłaną będzie do Szydłowca, względem czego 
pan ordonator najmocniejsze odebrał zalecenia. 

Pan Generał z brygadą swoją pomaszerujesz d nia jutrzejszego z Szy­
dłowca do Odrowąża, gdzie przestrzegam ·Pana Generała, że droga ma być 
niedobra, bo pełna gór i wąwozów, abyś podług tego marsz swój regul ował. 

Kwatera Główna dziś zostaje w Radomiu, a jutro przenosi się do Szy­
dłowca, gdzie także stanie korpus rezerwy i. Dywizja generała Zajączka scho­
dzi się jutro d. 6-go cała do Wąchocka. 

112. Sokolnicki do Poniatowskiego, Kowala 5 lipca. 

A. Gi.°, teka nr 649 . 

Stosownie do rozkazu dziennego pod dniem 3-go b. m. brygada moja 
-odebrać miała żywność dnia wczorajszego w Radomiu. Posłałem w ty m celu 
komisarza wojennego z furjerami do głównego magazynu, którzy dotąd je­
szcze nie powrócili. Okolice Odechowa nic prawie żywności nie dostawiły, 
s_zczęściem, iż samym wieczorem nadszedł mi transport z Janowca, inaczej 
żołnierz byłby głodny. Dnia wczorajszego stan ąłem tu o godzinie ro wieczór. 
Rozkaz 'vV. Książęcej Mości maszerowania do Szydłowca odebrałem dziś rano 
o godzinie trzeciej. Kolumna ruszyła o godzinie wpół do piątej , bez zapasu, 
bez przygoto wania miejscowego, bez komisarza i bez fu rj erów. Tenże rozkaz 
nie wspomina gdzie Główna Kwatera W. Książęcej Mości będzie się dziś· znaj· 
dować. Raczysz W. Książęca Mość uwiadom ić mn ie zatem, gdzie Jej raporta 
moje mam przesłać. 

' Stępocice. 
2 Korpusem tym dowodzil generał Dąbrowski. 
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113. Sztab Generalny do Sokolnickiego, [Szydłowiec] 6 lipca. 

A. Gl., teka nr 2008 . 

JO. Książę Naczelny Dowódca wojsk polskich zlecił mi wezwać Pana 
Generała, ażebyś dnia jutrzejszego z brygadą swoją pomaszerował do wsi 
Samsonowa. Kwatera Główna dnia jutrzejszego będzie w Suchedniowie. 

114. Sokolnicki do Poniatowskiego, Bobrze le 7 juillet. 

A. Gl., teka nr 649. 

Conformement aux ordres de V. A. je serai rendu demain avec ma 
br igade a Kielce. Comme je presume que V. A. y sera egalement avec sa 
reserve, et que ma brigade est destinee a avoir l'honneur de faire son avant­
garde, je vais en consequence prendre ma position en avant de la ville et 
sur la droite de la ligne, d' apres l'ordre de marcbe que V . A. m'a fai t tenir 

jusqu'ici. 
J'ai temoigne a ma troupe, que V. A. a bien voulu me donner l'espoir 

d'un sejour pour e lle, lorsqu'elle serait arrivee a Kielce. Elle en est d 'au­
tant plus reconnaissante, qu'elle en a le plus urgent besoin. Elle n'a pas pft 
profiter de la distribution, que V. A. avait ordonne pour elle a Radom, 
attendu, que le pain etai t tout moisi et que par la chaleur qu'il a fai t et le 
temps qu'a dure le transpor t, la viande eta it pourrie. J'en ai fait dresser pro­

ces verbal, que j'aurai l'honneur de presenter a V. A. 

115. Fiszer do Sokolnickiego, Wodzisław le 12 juillet. 

A. Gl, teka nr 2057. 

Le Prince me charge de vous inviter, General, a a ller avec le colonel 
Łubieński et avec mr. le lieutenant colonel Bontemps a Książ, pour exami­
ner la position, si elle offre a l'armee le moyen de s'y camper avec avan­

tage, pour pouvoir au besoin y attendre l'ennemi. 

n6. Sokolnicki do Poniatowskiego, Moczydół le 12 juillet. 

A. Gl., teh nr 649. 

J'ai l'honneur d'annoncer a V . A. l'arrivee d e ma br igade en ce lieu, 
qui n'offre pour un petit corps comme le mien aucune espece de posi tion 
militai re, aussi je n'y ai pris qu'un poste de halte, d 'autant qu'il y manque 
de !'eau et que l'ennemi, comme je l'apprends, n'est pas bien eloigne. Mal­
gre la fatigue, mes soldats sont impatients de se mesurer avec l'ennemi. 
Mais ils desesperent de le voir, tant qu'ils seront couverts par d 'autres 

troupes. 
Arch. Kom. H ist. Wojsk. Nr. 2. 9 



B. PAWZ..OW SKl 

117 . Sokolnicki do Poniatowskiego, Moczydół le 12 juillet. 

A. Gł., teka nr ó49. 

Conforrn ement aux ordres de V. A. je me suis rendu a Książ a l'effet 

d'en visiter la position. Il s'en trouve peu qui presentent autant d'avantages 

pour l'assiette d'un camp de 12 a 15 milles hommes, et elle pourrait egale­

rnent etre occupee par une armee de 100 milles hommes. La division du 

genera ł Zajączek peut occuper le mamelon, qui se trouve en avant, en ap­

puyant son aile droite au petit bois et sa gauche a la vallee qui le termine. 

L a reserve sera tres bien placee entre le chateau et le bourg. Mais cornme 

l'ennemi a quitte entierement cette nuit la position de Miechów et que la 

cavalerie vient d 'occupe r cette ville, je pense que V. A. me permettera de 

me porter avec ma b rigade j usqu'au dit bourg, presumant que la cavalerie 

ne s'arretera pas dans un cbamp aussi ouvert et une route aussi bien frayee 

pour Cracovie; j'ai parle aux guides qui oot recond ui t la cavalerie a Mie­

chów, lesquels m'ont assure que lors de mon arrivee on n'y a plus trouve 

que 40 hussards et une cinquaotaine de fantassins. L'ennerni a du prendre 

la route d 'Iwanowice. J'ignore le rnou vement qu'a fa it le generał Kosiński, 

mais je sais qu'apres son affai re a Żarnowiec, l'ennemi s'etait porte a Mie­

chów, ainsi que le detachement qui s'etait trouve a Pinczów, et que tous 

reunis, ils se sont portes en arriere vers Cracovie. Je serai pret a m archer 

au premier ordre que V. A. voudra bien m'en donner. 

n8. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Wodzisław 12 lipca o n 1/ 2 w nocy. 

A. Gl., teka nr 2008. 

JO. Książę Naczelny Dowódca wojsk polskich zlecił mi wezwać Pana 

Generała, abyś dnia j ut rzejszego 13-go b. m. zrana, pomaszerował z brygadą 

woją do Książa, gdzie stanąwszy w pozycji obranej na obóz, rozkażesz Ge­

nera le, aby ludzie jeść gotowali, poczem w gotowości do marszu oczekiwać 

będziesz dalszych rozkazów. 

l 19. Sztab Generalny do Sokolnickiego, Ksiąź 13 lipca. 

A. GI., teka nr 2 008. 

Mam honor wezwać W-go Gen erała imieniem JO. Księcia Naczelnego 

Dowódcy, aby niezwłocznie z brygadą swoją pomaszerował do Miechowa, 

gdzie wziąwszy dobrą pozycję, zatrzyma się aż do dalszego rozkazu, będąc 

dnia jutrzejszego w pogotowiu do marszu za najpierwszym wydanym ordy­

nan em. W przypadku potrzeby wesprzeć powinien generała Rożnieckiego . 
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120. Sokolnicki do Poniatowskiego, Miechów le 13 juillet. 

A. Gł. , teka nr ó49. 

Il n'y a point de po ition mil itaire a Miechów qui puisse etre occupee 

avec assurance, a moi ns d'une armee d e 50 a 100 mille hommes, et encore 

y trouverait elle l'inconvenient de la disette d'eau. Aussi, comme il est ta rd, 

et qu'il fera nuit avanr que ma b rigade soit pl acee, je ne veux rester ici 

que jusqu'a la pointe du jour, et chercher un peu plus loin une pos ition plus 

convenab le pour le corps d 'arm ee de V. A. J'envoie en meme temps et des 

ce pas deux patrouilles, !'une a Iwanowice et l'a utre a Słomniki, ou !'enga­

gement des patrouilles a eu lieu aujourd'bui. 

J'ai trouve ici un grand enthousiasme parmi Jes babitan ts de la ville, 

a en juger sur leur dire, on pourrait augurer une deroute complete de l'en­

nemi, s'il etait pousse vigoureu~ement, car il y regne u n decouragement tel­

lement prononce, que !es geoeraux me mes sont embarrasses sur le cboix du 

parti qu'ils oot a prend re; je n'ai p(i jusqu'ici ti rer aucune doonee positive 

sur le corps principal de l'archiduc. La division de Mondet doit ~tre reduite 

par la desertion a 8 . mille hommes de IO a I 2, q u'eJle etait au passage de 

la Pilica. Les milices de la Moravie refusent absolumeot le combat, ils ont 

du se retirer apres l'affaire de Żarnowiec a Wolbrom et de Ja vers Olkusz. 

P. S. Eo ce moment arrive un citoyeo de Cracovie nomme Obrzesze­

wicz, qui s'est trouve a Wieliczka, lors du passage de l'arcbiduc F erdi nand 

par cette ville pour se rendre vers D ukla. C'etait le samedi dernier, l'archiduc 

F rarn; ois l'a suivi le lendemain, dimanche, dans la meme direc tion. li n'y 

avai t a cette epoq ue a Cracovie que d es landwehrs moraviens. Ce mardi les 

cuirassiers y sont arrives de owe Miasto 1. li ne sait rien de positif sur la 

force, qui se trouve dans ce dernier lieu, mais il parait certain, que toutes 

les forces des Autrichiens se reunissent entre Zator et Oświęcim, ou on tra­

vai lle a force a un camp retranche. C'est un certain general Rottermund 

qui a du prendre le commandement d u corps d'armee apres le depart de 

I'archiduc. On ignore comple temen t a Cracovie notre approche. 

1 Korczyn. 

G119r 
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Białkowski Wincenty ppłk . 21, 39, 105- 6 
Biegański geo.-bryg. 30, 34, 38, 42, 45, 

80, 82, 96, 105, 108, 126 
Bielski por. 106 
Biernacki fizylier 21 
Blumer ppłk. 12, 18- 9, 34, 38 , 58, 104 
Błeszyński kpt. 21, 38, 104-5 
Bogucki saper 38, 105 
Bogusławski ppłk. 20, 26, 34, 41 , 69, 71, 

81, 85, 109 
Boka sierżant 30 
Bontemps ppłk. 30, 32, 37- 8, 83, 92, 

104-5, 111, 116, 122, 129 
Branovacsky gen.-mjr. 35 
Breza minister sekretarz st. 58 
Bronikowski kpt. 27 
Buławecki por. 38, 105 

Carove por. 26, 69, 71 
Cedrowski płk. 119 
Chelgar kpt. (H ilgier ?) 30 
Chmielewski kpt. 30, 32, 40, 92, 107 
Cholec szer. 30 
Cielecki Klemens kpt. p. 3 j. 28, 78 
Cielecki Wojciech por. p. 1 j. 26- 7, 30, 

64, 72, 83 
Ciszowski kanonier 40, 107 
Czajkowski kpt. 42, 107 
Czapierzyński 86, 88 
G.arneck i furjer 33, 95 

Czechowski fizylier 21 
Czekajski kapral 105 
Czern icki ppor . 26, 71 
Czerwinka płk. 20, 76 
Czyżowski por. 21 

Davidovich feld~.-por. właściciel pułku 
nr 34 p., 28, 33-5, 37- 8, 43, 90, 94, 
97, 101, 110, 119 

Davout marszałek 11 
Dąbrowski gen. dyw. 1-2, 7, 9, 15- 6, 

31, 35, 45-6, 49, 51, 53- 4, 57, 59, 
101, 116-28 

Debrarre chor. 79 
Debur zob. Czapierzyńsk i 
Decaen gen. dyw. 9 
Degorski 30 
Delaborde 8 
Delambre 8 
Denissow 7 
Desirat ordonator 48 
Dębicki ppor. 3 
Duciak woltyżer 21 
Dyczew!<ki szer. 109 
Działkowski por. 39, 106 
Dziewanowski płk . 34, 96, 109, 111. 

Egermann feldm.-por. 68, 72-6 
Eysenbach ppłk. 33, 94-5 

Ferd ynand arcks. d ow. VH korp. 11, 23, 
25, 31, 33- 5, 56, 66, 70, 74, 86- 8, 
90- 1,94,98-102, 113- 7,119-23, 131 

F iszer gen.· bryg. szef sztabu 29, 31- 2, 
36, 44, 83 - 4, 87, 90-1, 98, 129 

Franciszek I cesarz austr. 74 
Franciszek arcks. austr. 131 
Frankiewicz ułan 109 
Fred ro ppłk. 14 
F ryderyk August król saski 22-3, 31, 5 
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Garczyński sierżant 30 
Geig er ppłk. 38, 118-9 
Geringer gen.-mjr. 35- 6, 44, 87, 102-3, 

112-5, 118- 9 
Gliński kpt. 28, 77 
Godebski płk. 22, 47-8 
Godlewski Stanisław sierżant 21 
Godlewski komisarz wojenny 44, 123 
Golicyn gen. piech. 99, 103 
Grunwald por. 30 
Grzelachowski ppor. 39, 106 
Grzybowski podof. 30 
Grzymalski sierżant 21, 39, 106 

Hornowski mjr. 13, 50-1, 53-4 
Hiilff kpt. in ż. 73-4, 110 

Izdebski grenadjer 11 

Janowski sierżan t 37, 104 
Jaraczewski sierżant 33, 95 
Jasiński ppor. 30 
Jegerus saper 37, 104 
Jerzmanowski kpt. 33, 94 
Jezierski por. 3 
Jordan kpt. 3, 32, 43, 92, 108 

Kalinkowski kpt. 26, 69, 71 
Kamieniecki gen. bryg. 22- 4 
Kamieński gen. bryg. 14, 50- 2, 66 
Karasiewicz fizylier 37 
Karol arcks. generalissimus 86 
Karove zob. Carove 
Kedety mjr. 17 
Kleczkowski kapral 26, 72 
Koburzyński kapral 19 
Konigsmarck gen. szwedzki 122-3 
Konstanty w. ks. 2, 4 
Korycki ppor. 37, 104 
Kosiński Amilkar gen. bryg. 45, 116, 124, 

130 
Kosiński Mi kołaj kpt. 38, 105 
Kossakowski kpt. 21, 26, 71 
Kossowski kpt. 33, 94 
Kościelecki sierżant 21 
Kościuszko 7 
Kottulinsky gen.- mjr. właściciel pułku 

nr 41 p., 35, 78, 90, 98, 100 
Kozubski por. 39, 106 
Kras ińsk i gen. bryg. 45, 126- 7 
Krukowiecki mjr. 4, 47 
Krysiński Ksawer y płk. inspekt. popisów 85 
Krysińsk i komendant taborów 123 
Kun:yusz kpt. 37, 104 
Kurnatowski ppłk. 16- 9 , 54- 7, 59 
Kurzawsk i fizylier 21 

Lacroix 8 
Lambert gen.-mjr. 103 
Latour 100 
Du Laurant por. 60 
Ledevary 7 
Lemański kpt. 37, 104 
Lieven gen.-mjr. 34, 97 
De Ligne Karol ks. feldm.-por. właściciel 
pułku nr 30 p., 90 

Lubiewski (Lubiecki) kpt. sap. 42, 107 
Lubomirski ppłk. 14, 26, 49, 71 
Ludoski (?) ppor. 30 

Łaszewski ppłk. 47 
Łączyński płk. 78-80, 84 
Łubieński płk. 129 
Łuszczewski por. 109 

l\Iadaliński kpt. 32, 92 
Majewski 83 
Malczewski kpt. 126 
Małlet ppłk. 11, 17, 26, 62, 72-6 
Małachowski Kazimierz płk. 95 
Małachowski Onufry (?) ppor . 32, 92, 

119, 121 
Markowiak podof. 30 
Marszałkowski grenadjer 21 
Matuszewic 31 
Mejsner (Mayzner) por. 39, 106 
Miączyński 31 
Mielżecki ppor. 33, 95 
Mieszkowski kpt. 21 
Mikuski żołn . 109 
Mohr gen.-mjr . 13-4, 16, 23, 34, 36, 

50-1, 55, 68,87, 97- 9, 101-2,117-8 
Mojaczewski płk . 18-9, 21, 58 
Mondet fe ldm.-por. 116-8, 131 
Morawski ppłk. 40, 107, 111 
Murat 9 

Napoleon 1, 10-1, 22- 3, 25, 31, 35, 
48, 58, 70, 75, 98, 111- 2, 125 

Neipperg gen.-mjr. 44, 102, 115 
Neumann mjr. 115 

Oborski ppłk. 30, 84 
Obrzeszewicz 131 
Okolski kapral 21 
Oskierko Stefan ppłk. 17 
Oskierko s i erżant 42, 109 
Ossoliński por. 63 
Ostrowsk i ppłk. 77, 79- 80, 82, 86, 88, 90 

Paly-Rasze por. 84-5, 88 
Parasiewicz szer. 104 
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Paszkowski kanonier 38, 105 
Pawłowski Leon (?) adjut. mjr. 37, 104 
Pawłowski Szymon podof. p. 12 p. 30 
Pawłowski si erżant p. 1 j. 30 
Pelletier gen. bryg. 17, 24, 52- 3, 57, 

62, 65-8, 77, 98, 127 
Pflacher gen.-mjr. 35 
Piasecki ppłk. 32, 92 
Pikel ppor. 106 
Piotrowski ppłk. 33, 94-5 
Płonczyń.ski Jan kpt. 39, 106 
Płonczyński Nepomucen kpt. 39, 106 
Pogorzelski kpt. 107 
Pomianowski kpt. 42, 109 
Poniatowski ks. nacz. wódz 2 11 13 

15, 17-8, 20- 7, 30-4, 36, 43- 6: 
48-65, 68-72, 75-103, 110-31 

Potocki Ignacy 11 
Potock i Włodzimierz ppłk. 23, 25, 27, 

49, 59-62, 65-7, 69, 71, 76 
Przeździecki por. 26, 71 

Rachocki szer. 104 
Radoński 122 
Rautenstrauch płk. 58 
Redeł ppłk. 83 
Rostworowski 50 
Rottermund feldm. 131 
Rożniecki gen. bryg. 17, 25, 28, 34, 54, 

56-7, 62, 67, 69-70, 96, 117, 126- 7 
130 ' 

Rudkowski kapral 37, 104 
Rybiński kpt. 26, 69, 71 
R ychlewski (Rykłowski) 30, 41, 109 
Rzewuski por. 49 

Sałacki ppłk. 65 
chauenbourg 8 

Schauroth feldm.-por. 18, 20, 23, 28-9, 
34-5, 68, 78-9, 82, 86-7, 89, 93, 96 

Schonfeld szer. 93. 
Schwerin 7 
Sekuli 7 
Siemiątkowski kpt. 26, 33, 72, 93-5 
Sierawski płk. 2, 38, 56, 58, 67, 105, 111 
Skoraszewski kpt. 109 
Smuszewski sierżant 93 
Sokolnicki Józef ppłk. p. 1 j. 16-7, 25, 

27, 30, 33, 70, 76, 80-2, 86, 94-5 
Sokołowski fu rjer 93 
Sołtyk ppłk. 2, 31, 34, 44 
Sommariva markiz feldm.-por. właściciel 

pułku kirasjerów nr 5, 35, 90, 100 
Souham 8 

peth gen.-mjr 35 
tan isław August Poniatowski 5 

Stadkowski kapral 33, 95 
Stanowski kapra.I 33, 95 
Starzeński ppor. 55 
Stembart por. 38, 105 
Strauch Gotfryd feldm.- por. właściciel 

p. nr 24 p. 28-9, 34-5, 43, 78-9, 89 
-90, 97, 99-101, 110 

Strauch Kasper ppłk. 18, 20 
Strzałkowski kapral 40, 106 
Strzelecki kpt. 26, 69, 71 
Studziński sierżant 39, 106 
Suchodolski ppłk. 18-9, 21, 34-5, 41, 

64, 66, 89- 90, 98- 9, 101, 109, 111 
Suski kapral 33, 95 
Suworow gen.-ljtnt. 34, 96, 103 
St. Suzanne 8 
Świejkowski (Szweykowski) por. 27-8, 77 
Szafraniak szer. 40-1, 107 
Szczepowski por. 42, 109 
Szymaniecki kpt. 42, 108 
Szymanowski szer. 78 

Tolkmit por. 26, 69, 71 
Trautenberg gen.·mjr. 35, 78 
Trzciński por. 33, 95 
Trzebuchowski sierżant 21 
Turno płk. 12, 16-7, 25, 54-8, 70 
Turski ppor. 21 
T yszkiewicz płk. 90 

Vukassovich feldm.-por. właściciel pułku 
nr 48 p. , 35, 90, 97, 100 

W al(i)ch nowski kpt. 14, 32, 82-3, 92 
Wasilewski płk. ordonator 59, 81, 123, 

128 
Wasilkowski szer. 40-1, 107 
Wawrzecki 7 
Wąsowicz ·zer. 30 
Weidenfeld feldm.-por. właściciel pułku 

nr 37 p., 35-6, 43, 90, 101, 110, 119 
Wenda Gracjan ppor. 21 
Wenda st. sierżant 21 
Weyssenhoff płk. 2, 13- 4, 39, 49, 56, 

105-6, 111 
W ieczorski furjer 39, 106 
Wielhorski 9 
Wier uszewski kpt. 42 
W1esiołowski kpt. 39, 106. 
Wiszniewski dobosz 37, 104 
Wiśniewski ułan 93 
Woyczyński gen. bryg. 109 
Wrangel 122 
Wroński ułan 93 
Wyrwicz kapral 21 
W ysocki por. 27 
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Zabielska 79 
Zabielski F ranciszek ppor. 109 
Zabielski 79 
Zagrocki szaser 26, 72 
Zajączek gen. dyw. 16, 22-24, 31, 34-5, 

46, 49, 52-3, 97, 99, 101, 103, 128, 
130 

Zamoyski 31, 64 

Zawadzki Andrzej kpt. p. 3 p. 41, 109 
Zawadzki Stanisław (?) kpt. p. 12 p. 40 
Zawadzki kapral 37, 104 
Zdzitowiecki por. 42, 109 
Zieliński trębacz 30 

Żołądkowski kapra l 39-40, 106 
Żółtowski płk. 33-4, 37, 94-5, 104, 111 
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ko w ie z WladysJa.w. Mazowieckie przywileje rodowe z XIV i XV w., 
str. 361. - Kr zyżanowski StanisJaw. Podrody Kazimierzowskie 
1407-1432, str. 392. -Krzyżanowski Stanisław. Rachunki wielko­
rządowe krakowskie z lat 1461-2 i 1471, str. 466. 

- Tom XII, część 1 4·-

Treśó : Kon opczyński Wla.dyslaw. Materjały do dziejów ge­
nezy Rady Nieustającej, str . 1. - Halecki Oskar. Z J ana Zamoj­
skiego inwentarza Archiwum koronnego, str. 146. 

Serja 2. Tom I 12·-

Treśó : Abraham Władysław. Sprawozdanie z poszukiwań 

w archiwach i bibljotekach rzymskich do dziejów Polski w wiebch 
średnich za lata 1899-1914, str. 1. - Kopjasz rzymski E razma Oiolka 
z pocz. wieku XVI - opracowali Kutrzeba Stanisław i ks. Fi ja.­
ł e k J an, str. 66. - Kac zm ar czyk Kazimierz. Działalność nie­
mieckiego Zarządu archiwalnego w Warszawie w latach 1915-1918, 
str. 114. - Kłodziński Abdon. O Archiwum Skarbca Koronnego 
na Zamku krakowskim, str. 124. - Kłodziński Abdon. Indeks 
osób i "iniejscowości całego tomu, str. 578. - Omyłki i uzapelnienia, 
str. 634. 

- Tom Il 25·-

Treść : Instrukcja wydawnicza dla średniowiecznych źródeł hi­
storycznych, opracowała Komisja historyczna P olskiej Akademji Umie­
jętności przy współudziale Towarzystw Naukowych we Lwowie, Po­
znaniu, Warszawie i Wilnie, str. 1. - P olityka i ustrój Generalności 
Konfederacji Barskiej, dwa nieznane przyczynki - wydał Władysław 

Konopczyński, str. 41. - Wykaz polskich lóż wolnomularskich 
oraz ich członków w latach 1738-1821, poprzedzony zarysem historji 
Wolnomnlarstwa Polskiego i ustroju Wielkiego Wschodu Narodowego 
P olskiego - podał Stanisław M ała.ch owski-Ł em picki, str.112.­
Diarjnsz Senatu z r. 1830-1831 - wydał Stefan Pomara.ński, 

str. 431. - Uzupełnienia i sprostowania, str. 630. 

Archiwum Komisji Historii Wojskowej. 
Nr 1. - Konopczyń ski Władysław. Materjaly do dziejów wojny 

konfederackie], 1768-1774 r. 8·-

Podręczniki : 

Benni T .. Loś J., Nitsch K., Rosw adowski J., Ulassyn 11 . 
Gramatyka Języka polskiego 

Gawr oń a ki A. Gramatyka sanskrycka 
Mor a w Bk i K. Zarys literatury rsymskiej 
Mos• y ń Bk i K. Kultura Słowian. Oz. I. Kultura materjaloa 
Pi eow n i a p o Isk a. Przepisy, słowniczek. Wydanie IX, poprawione 

i smienione dokonane na podstawie protokółów 
Si n ko T. L iteratura grecka, tom I, część 1. 
- Literatura grecka, tom I, część 2. 
WiLkowsk1 ;:)L. ll 1storJograria Krecka i nauki pokrew n„. Tom I. 

- H1slOrjograrJa grecka i nauki pokrewne. Tom II. 
- His torJOgra fja grecka i nauki pokrewne. Tom Ili . 

i ie I i ń 11 k i T. Tragodumenoo libri trel! 
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